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T R E Ś Ć  N U M E R U
V  POD Z N A K IE M  P LA N U  FUNDAM ENTÓ W  SO C JALIZM U

Z A ŁO ŻE N IA  WSTĘPNE ROZWOJU PRZEMYSŁU W P LA N IE  SZEŚCIO LETNIM — inż Adam  
Wang

PRZESZŁOŚĆ I  PRZYSZŁOŚĆ R O LN IC TW A W POLSCE — Leon Rzendowski

V  PROGRAM BUDO W NICTW A W P LA N IE  SZEŚCIOLETNIM  — St. P ietrusiew ic»
ZA G A D N IE N IA  SOCJALNE I K U LT U R A LN E  W P LA N IE  SZEŚCIO LETNIM  -

Gorczyński
S tan is ław

U W AG I O Z A D A N IA C H  T E C H N IK I W P L A N IE  SZEŚCIOLETNIM  — A ndrze j Zalew ski
FOMCC R AD ZIE C K A  W R E A LIZO W A N IU  PO LSKIC H  PLANÓ W  GOSPODARCZYCH 

H e n ryk  Różański

PRO BLEM  RO ZM IESZCZENIA S IŁ  W YTW ÓRCZYCH W P LA N IE  SZEŚCIOLETNIM  
m g r Józef Zarem ba

L O K A L IZ A C JA  PRZEM YSŁU W P LA N IE  SZEŚCIO LETNIM  — W ik to r Ruch
P LA N  IN W ESTYCYJN Y NA R. 1949 — B ro n is ła w  M inc

RENTOWNOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW  R A D Z IE C K IC H  — L. I. M ajzenberg

K R O N IK A  P LA N O W A N IA

Na progu nowego roku — W. Sz. Zasiewy i zb iory w roku gospodarczym 1947/48 — K. K op i- 
jow ski. W ykonarre Państwowego Planu Finansowego w  3 kw arta łach  r. 1948 _ (m) K om u­
nikacja w  r. 1948 wi św ietle w yn ików  3 kw a rta łó w  — (B. C ). O broty z zagranicą w  r  1948— 
(Cz). Rzut oka na żeglugę pełnomorską w  r. 1948 — m gr J. K  Paszkowicz. O p rodukc ji cynku 
i o łow iu — W. Kondracki.

PRZEGLĄD ZAG R AN IC ZN Y

Plan przeobrażeń a przyrody stepów ZSRR — vw). Przemysł czechosłowacki w  świietle w ska­
ź n ik ó w —  (maj). Reforma bankowości w  Czechosłowacji — m gr Andrze j Tym ow ski Współza­
w odnictwo pracy na Węgrzech — (JR).

Z W YDAW N IC TW  GOSPODARCZYCH

Z prasy kra jow e j. Z prasy radzieckiej. Z prasy czeskiej' Recenzje książek.

SPIS TREŚCI R O C ZN IKA  I I I  „G O SPO DARKI PLAN O W EJ“ r. 1948 (dodatek).

PRZEGLĄD B IB L IO G R A F IC Z N Y  CZASOPISM GOSPODARCZYCH zeszyt V II  za mies;ąc 
październik r. 1948 (dodatek).

T A B L IC E  STATYSTYCZNE IN S TY TU TU  GOSPODARSTW A NARODOW EGO n r 10 za miesiąc 
paźdz.ernik r. 1948 (dodatek). ’ H

TA B L IC E  STATYSTYCZNE IN S TY TU TU  GOSPODARSTWA NARODOWEGO n r 11. za miesiąc 
listopad r. 1948 (dodatek).



P IERWSZY KONGRES Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, który obradował od 

16 — 22 grudnia 1948, uchwalił „Wytyczne dla 
sporządzenia sześc‘oletniego planu rozwoju 
i przebudowy gospodarczej Polski“ w latach 
1950 _  1955. Zostały one przedłożone jako 
projekt pod obrady i dyskusję upełnomocnio­
nym przedstawicielom PZPR, awangardy całe­
go ludu pracującego w Polsce.

Tylko w ramach ustroju demokracji ludo­
wej, 'W którym władzę państwową sprawują ma­
sy pracujące z klasą robotniczą na czele, mo­
gła Polska wprowadzić gospodarkę planową 
i dzięki nomocy Związku Radzieckiego w sto­
sunkowo krótkim czasie przebyć duży etap na 
drodze odbudowy kraju zę zniszczeń wojennych. 
Plan produkcji przetńysłu państwowego we­
dług wartości za okres dwóch lat został wyko­
nany w 108%. Plan w rolnictwie w zakresie 
obszaru zasiewów został wykonany w 103%. 
Plan kolejowych przewozów towarowych w to­
nach wykonano w 109%. Wyniki te zawdzię­
czamy w przeważnej mierze entuzjazmowi mas 
pracujących i  współzawodnictwu pracy, cze­
go najdobitniejszym dotychczas wyrazem był 
czyn przedkongresowy. Dzięki tym wynikom 
gospodarka narodowa Polski już w końcu ro­
ku 1948 coraz wyraźniei przechodziła od odbu­
dowy aparatu produkcyjnego do jego rozbudo­
wy.

Toteż „Wytyczne dla sporządzenia sześcio­
letniego planu rozwoju i przebudowy gospo­
darczej Polski“ rozpoczynają się lapidarnym 
podsumowaniem naszego dotychczasowego do­
świadczenia historycznego:

„Zdobycie władzy politycznej przez lud pra­
cujący i zasadniczy przewrót dokonany w ustro­
ju  gospodarczym stworzyły w  Polsce warunki 
dla szybkiego postępu społecznego _ i gospodar­
czego. Unarodowienie wielkiego i średniego 
przemysłu, banków, transportu oraz reforma 
rolna zlikwidowały władztwo wielkiego kapita­
łu i  obszamictwa w życiu gospodarczym Pol­
ski, wyzwoliły Polskę z zależności od kapitali­
stów zagranicznych, zniosły kapitalistyczne 
okowy kreoujące rozwój sił wytwórczych, stwo­
rzyły możliwość wkroczenia naszego kraju na 
drogę gospodarki planowej“ .

W rozpoczynającym się obecnie roku zamk­
niemy okres trzyletniego planu odbudowy go­
spodarczej. Wykonanie tego planu . stworzy 
podstawę dla realizacji sześcioletniego planu 
rozwoju i  przebudowy gospodarczej Polski, 
planu budowy podstaw socjalizmu, wielkiego 
rozwoju sił wytwórczych, wzrostu dobrobytu 
mas pracujących i rozkwitu kultury.

Omówiwszy na Kongresie dotychczasowy bi­
lans gospodarczy demokracji ludowej, minister

POD ZNAKIEM PLANU 
F U N D A M E N T Ó W  
S O C J A L I Z M U
Minc przeprowadził z kolei wyczerpującą 
i  wszechstronną analizę celów i  zadań sześcio­
letniego planu rozwoju i  przebudowy gospodar­
k i Polski w latach 1950 — 1955-

O zasadniczych założeniach planu minister 
Minc powiedział co następuje:

„Jako zasadnicze założenie planu przyjmuje­
my zbudowanie fundamentów, zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Dlaczego mówimy o zbudowaniu fundamen­
tów, zbudowaniu podstaw socjalizmu, a nie po 
prostu o zbudowaniu socjalizmu?

Zbudować socjalizm to znaczy w pełni zlikwi­
dować podział społeczeństwa na klasy antago­
nisty czne.

Zlikwidować podział społeczeństwa na klasy 
antagonistyczne znaczy w pełni zlikwidować 
elementy kapitalistyczne i zamknąć źródła ich 
tworzenia się. Zamknąć zaś źródła tworzenia 
się kapitalizmu, który jak wiadomo, wyrasta 
z gospodarki drobnotowarowej, to znaczy 
w pełni dokonać dobrowolnego przekształcenia 
gospodarki drobnotowarowej na gospodarkę 
socjalistyczną. W pełni zaś przekształcić go­
spodarkę drobnotowarową na gospodarkę socja­
listyczną nie jest ani możliwe, ani realne w cią­
gu 6 lat. Dlatego jako podstawowe założenia 
planu sześcioletniego wysuwamy nie zbudowa­
nie socjalizmu, ale zbudowanie fundamentów, 
zbudowanie podstaw socjalizmu.

Na czym konkretnie ma polegać zbudowanie 
fundamentów socjalizmu w naszym kraju?

Socjalizm opiera się na rozwoju i wysokim 
poziomie sił wytwórczych. Nasz kraj z „łaski“ 
rodzimych kapitalistów i obszarników oraz ob­
cych zaborców jest krajem zacofanym o ni­
skim poziomie sił wytwórczych. Po to więc, 
żeby zbudować fundamenty socjalizmu w Pol­
sce, trzeba w poważnym stopniu zlikwidować 
zacofanie ekonomiczne kraju i silnie podnieść 
poziom jego sił wytwórczych. Potrzebny więc 
nam jest rozwój i szybki wzrost sił wytwór­
czych! Nie chodzi jednak o rozwój sił wy­
twórczych w dowolnym kierunku, o rozwój sił 
wytwórczych w ogóle. Zbudowanie fundamen­
tów, zbudowanie podstaw — socjalizmu wyma­
ga rozwoju sił wytwórczych w określonym kie­
runku.

W jakim?
Jasne, że w takim, który najbardziej sprzy­

ja i  najszybciej powoduje wzrost socjalistycz­
nych a wypieranie i likwidację kapitalistycz­
nych elementów gospodarki.

Ponieważ zaś źródłem wyrastania kapitalizmu 
jest gospodarka drobnotowarowa, potrzebny 
nam jest taki kierunek wzrostu sił wytwór-



czych, który najbardziej sprzyja i  najszybciej 
umożliwia dobrowolne przekształcenie gospo­
darki drobnotowarowej na gospodarkę socjali­
styczną, potrzebna jest odpowiednia baza tech­
niczna i materiałowa, którą stworzyć inoże ty l­
ko rosnąca produkcja środków produkcji-

Wynika z tego, że zbudowanie fundamentów 
socjalizmu w Polsce to znaczne podniesienie 
poziomu sił wytwórczych ze szczególnym 
wzrostem produkcji środków wytwarzania, ja­
ko podstawowym kierunkiem rozwoju.

Zbudowanie fundamentów socjalizmu nie 
będzie jeszcze pełną likwidacją elementów ka­
pitalistycznych, ale będzie oznaczało znaczny 
spadek ich roli i znaczenia w naszej gospodar­
ce.

Chodzi o to, ażeby w żadnej dziedzinie go­
spodarki elementy kapitalistyczne nie posiadały 
istotnego i poważnego znaczenia, tak jak to zna­
czenie posiadają np. teraz w rolnictwie, gdzie 
nie reprezentując większości produkcji wy­
wierają jednak czasami decydujący wpływ na 
rynek. Zbudowanie więc fundamentów socjaliz­
mu w Polsce oznacza takie ograniczenie roli ele­
mentów kapitalistycznych, nie tylko w przemy­
śle, ale również w handlu i rolnictwie, żeby nie 
mogły one wywierać istotnego i poważnego 
wpływu na rozwój naszej gospodarki. Po to, żeby 
tak się stało, rzecz jasna, w tych dziedzinach, 
gdze elementy socjalistyczne są słabe, musi być 
zbudowana własna socjalistyczna baza oraz 
istotnie przesunięty proces przechodzenia go­
spodarki drobnotowarowej na tory socjalistycz­
ne. Poważne podniesienie sił wytwórczych mo­
że tylko wtedy dać wyniki, jeżeli w parze z 
nim będzie szło podniesienie dobrobytu ma­
terialnego, polepszenie warunków życiowych 
i wzrost kultury i poziomu świadomości szero­
kich mas pracujących.

Bez tego bowiem nowowprowadzone siły wy­
twórcze nie mogłyby być efektywnie wyko­
rzystane.

Koniecznym więc warunkiem dla zbudowania 
podstaw socjalizmu jest także podniesienie do­
brobytu, warunków życioywch i kultury mas 
pracują-’} ih.

Reasumując:
Zbudowanie fundamentów, zbudowanie pod­

staw socjalizmu oznacza:
Po pierws-ze, znaczne podniesienie pozioma 

sił wytwórczych ze szczególnym naciskiem po­
łożony n na produkcję środków wytwarzania.

Po drugie, ograniczenie elementów kapita­
listycznych i pozbawienie ich istotnego i  po­
ważnego wpływu w jakiejkolwiek dziedzinie 
naszej gospodarki.

Po trzecie, poczynienie istotnego kroku na­
przód w zakresie'dobrowolnego przechodzenia 
gospodarki drobnotowarowej na tory socj ili-

styczne i  stopniowe zamykanie przez to źródeł 
rozwoju kapitalizmu.

Po czwarte, znaczny wzrost dobrobytu ma­
terialnego, polenszenie warunków życiowych 
i podniesienie kultury szerokich mas pracują­
cych.“  , .

Podsumowując wyniki dyskusji w piątym dniu 
obrad Kongresu minister Minc powiedział:

„Kongres nas uzbroił, dał nam drugi pro­
gram partii — sześcioletni plan.

Wyjdziemy z tego Kongresu, weźmiemy w 
ręce, jak dwie rozpłomienione pochodnie, de­
klarację ideową naszej partii i sześcioletni plan- 
Wyjdziemy z tego Kongresu z tymi dwiema 
płonącymi pochodniami, pójdziemy w masy, za­
palimy masy naszą myślą i wolą, natchniemy 
je wielką twórczą energią — i wtedy nie strasz­
ne nam są żadne wrogie moce, i wtedy nie ma 
takiej siły, która by nam wydarła zwycięstwo“

Wykonując zadania sześcioletniego planu bu­
dowy fundamentów socjalizmu w Polsce, korzy­
stać będziemy z bogatych doświadczeń history­
cznych WKP(b) i Państwa Radzieckiego, z do­
świadczeń stalinowskich pięciolatek. Będziemy 
mogli także oprzeć się o bezpośrednią pomoc 
ze strony naszego wielkiego sojusznika. Juz 
obecnie można powiedzieć, że uzyskane cd 
Związku Radzieckiego poważne kredyty i środ­
ki inwestycyjne stanowią jedną z podstaw re­
alności planu sześcioletniego. Zacieśnimy jesz­
cze bardziej niż dotychczas współpracę gospo­
darczą z ZSRR i krajami demokracji ludowej. 
Będziemy również dążyć do dalszego rozszerze­
nia stosunków gospodarczych z krajami kapi­
talistycznymi — odrzucając jednak zdecydowa­
nie wszelkie próby podporządkowania gospo­
darki polskiej państwom imperialistycznym 
oraz wszelkie próby dyskryminacji w stosunku 
do naszego kraju.

*

Rozpoczynając nowy, czwarty rok wydawa­
nia naszego pisma, poświęcamy pierwszy nu­
mer roku 1949 głównie problematyce sześcio­
letniego planu rozwoju i przebudowy gospo­
darczej Polski. W szeregu artykułów znajdzie 
Czytelnik najważniejsze zadania tego planu 
omówione w ogólnych zarysach. W numerach 
następnych czasopisma będziemy kolejno oma­
wiać bardziej szczegółowo i konkretnie zada­
nia planu w miarę ich dojrzewania i planowego 
opracowywania.

Do jednego z najbliższych numerów dołączy­
my pełny tekst „Wytycznych dla sporządzenia 
sześcioletniego planu rozwoju i przebudowy go­
spodarczej Polski“ — w brzmieniu przyjętym 
w wyniku dyskusji na I Kongresie Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej.
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INŻ. ADAM W ANG ZAŁOŻENIA WSTĘPNE
ROZWOJU PRZEMYSŁU 
W  P L A N I E  

. S Z E Ś C I O L E T N I M
E RZY USTALANIU wytycznych pianiu roz­

woju przemysłu w okresie 1950—55 jest 
rzeczą konieczną oprzeć się o wyniki okresu 
poprzedzającego realizację tego planu i za 
punkt wyjściowy przy ąć efekt klanu Odbudo­
wy Gospodarczej 1947-49. Równocześnie jed­
nak należy zidać sobie sprawę, że długofalowy 
plan rozbudowy przemysłu nie może być jedy­
nie kontynuacją dzieła rozpoczętego w okresie 
I planu gospodarczego Polski Odrodzonej. 
Przed gospodarką bowiem narodową sta ą 
nowe zadania, jakościowo różne od zagadnień 
aktualnych w okresie odbudowy po wojnie. Za­
dania te wymagają nowego sprecyzowania ce­
lów i postulatów, dla których realizacji mobi­
lizowany będzie, w zmienionych warunkach, 
wysiłek całego narodu.
. Głównym zadaniem okresu 1947-49 jest od­

budowa kraju i wyrównanie szkód wynikają­
cych ze zniszczeń wojennych. Konieczność za­
spokojenia naglących potrzeb gospodarki na­
rodowej jest w tym okresie zadaniem pierw­
szoplanowym, któremu podporządkowane są 
wszystkie 'inne zagadnienia. Charakter odbu­
dowy jest oczywiście ściśle uzależniony od 
zmian, które po wyzwoleniu powstały w struk­
turze gospodarczej państwa, zmian które były 
wynikiem reformy rolnej, upaństwowienia 
przemysłu i przyłączenia Ziem Odzyskanych. 
Wszystkie te czynniki wpłynęły i wpływają do­
tychczas w sposób dobitny na całokształt go­
spodarki narodowej. Jednakże postulat odbu­
dowy oraz postulat maksymalnego wykorzysta­
nia istnieącego potencjału gospodarczego, po 
doprowadzenia go do stanu umożliwiającego 
jego uruchomienie, góruje w okresie 1947-49 
ponad wszystkim i określa główne wytyczne 
rozwoju przemysłu w tym czasie.

Nie oznacza to bynajmniej, że w Planie Od­
budowy Gospodarczej nie postawiono zadań w 
zakresie tworzenia zupełnie nowych warto­
ści, zwiastujących rozbudowę przemysłu pol­
skiego i przebudowę jego struktury. Da ta­
kich zadań zaliczyć można budowę lin ii wy­
sokiego napięcia Śląsk—Łódź—-Warszawa,
ważnego odcinka ogólnopaństwowej sieci ma­
jącej w przyszłości objąć terytorium całego 
państwa, albo rozpoczęcie budowy pierwszych 
w Polsce zakładów syntetycznych na wielką 
s^ąlą, ,ą,lbp ,budowę fab.rykiisamochodów '<rę- 
żarowych * w ra-cbowieac.lv i wiele, innych, 
jednakże charakter-' odbudowy, j-es-t w okresie 
1947-49 dominający, co znajduje' swe całkowite 
uzasadnieni e w ogromnych rozmiarach zni­
szczeń wojennych i w możliwości osiągnięcia 
tymi samymi nakładami większych i. co naj­
ważniejsze, szybszych efektów gospodarczych

aniżeli wówczas,, gdybyśmy budowali całko­
wicie nowe zakłady,, albo gruntownie moderni­
zowali zakłady Istniejące.

Okoliczność, że w pierwszym planie gospo­
darczym naszego państwa głównym zadaniem 
była odbudowa i wyrównanie szkód wojen­
nych, określiła zarówno długość okresu tego 
planu jak też tempo rocznego przyrostu pro­
dukcji. i

Okres przyjęto taki, aby można było w zasa­
dzie zamknąć w nim proces odbudowy i osiąg­
nąć albo nawet przekroczyć przedwojenny po­
tencjał gospodarczy. Proces ten przebiega oczy­
wiście różnie i’ -nierównomiernie w rozmaitych 
dziedzinach życia gospodarczego i w różnych 
gałęziach przemysłu, gdyż przebieg tego proce­
su zależy od wielu czynników, do których na­
leżą, aby wymienić tylko najważniejsze, stopień 
zniszczenia wojennego, potencjał danej gałęzi 
przemysłu na Ziemiach Odzyskanych, zależ­
ność od importu surowców i dóbr inwestycyj­
nych. W  każdym razie można było, z grubsza 
rzecz biorąc, przewidzieć, że w warunkach pol­
skiej rzeczywistości powoemnej okres trzylet­
ni wystarczy — pod warunkiem mobilizacji 
wszystkich twórczych sił narodu — do zakoń­
czenia pierwszego etapu rozwoju, jakim jest 
odbudowa życia gospodarczego.

Go się tyczy tempa rozwoju produkcji prze­
mysłowej w tym okresie, to wynikało ono z ni­
skiego stosunkowo startu oraz z faktu istnie­
nia potencjału gospodarczego, który wprawdzie 
był w znacznej części nieczynny na skutek 
zniszczeń wojennych, ale który kosztem stosun­
kowo niewielkich wkładów mógł być w krót­
kim czasie uruchomiony, da ąc niemal że na­
tychmiast poważne efekty produkcyjne. Dzięki 
tej okoliczności można było założyć szybkie 
tempo rocznego przyrostu produkcji, które 
wyraża sie prawie, niespotykanym za granicą 
odsetkiem' — 23%, jako przeciętnym lat 
1947-49.

I naczej rzecz się przedstawia w następnym 
etapie rozwoju naszego przemysłu, który 

"'powinna znamionować daleko posunięta r o z- 
b u do  w a oraz zapoczątkowanie r a d y- 
k a 1 n e j  p r z e b u d o w y ,  mającej za 
zadanie wydatne powiększenie udziału przemy­
słu w całokształcie życia gospodarczego, w ra­
mach zaś samego przemysłu *— przemysłu cięż­
kiego), w pierwszym rzędzie przemysłu hutni­
czego-, budowy maszyn i przemysłu chemiczne­
go opartego o bogactwa naturalne kraju.

Dla osiągnięcia tych celów nie wystarczy 
oczywiście stosunkowo krótki okras trzyletni
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oraz nie jest wskazane rozbicie planowanych 
zamierzeń na zbyt krótkie etapy, gdyż zada­
nie gospodarczej przebudowy państwa, rozbu­
dowy przemysłu i jego modernizacji wymaga 
perspektywy i szerszego oddechu w planowa­
niu. Pełny cykl obejmujący: projektowanie no­
wych zakładów, ich budowę oraz uruchomie­
nie produkcji i osiągnięcie pierwszych rezul­
tatów produkcyjnych po przezwyciężeniu trud­
ności początkowego okresu — trwa niejedno­
krotnie 3—4 i więcej lat. Dlatego też przyjęcie 
zbyt krótkiego okresu planowania mogłoby sic 
przyczynić do ograniczeń a perspektywy i za­
hamowania tempa rozwoju.

Z drugiej jednak strony — przvj' c’e yb t dłu­
giego okresu planowania, np. 10 łub 12 lat. ba­
łoby nierealne i nieuzasadnione, żadnymi racjo­
nalnymi względami. Byłoby bowiem trudno dla 
tak długiego okresu oszacować ogromne moż­
liwości, jakie kryje w sołre gospodarka p l no­
wa — na podstawie doświadczeń coraz ba"- 
d-ziej udoskonalana — oraz ścisła współorrea 
państw o gosnodaree pianowei. Także stałv po­
stęp w technice i w metodach wytwarzania 
mógłby podważyć założenia planu na lak dłu­
ga metę. Z tych powodów przyjęl śmy sześcio­
letni okres planu, okres gwarantujący dosta­
teczną perspektywę ł  równocześnie nie pozba­
wiony realnej bazy dla przewidywania i nakreś­
lania wytycznych do realizacji tych przewidy­
wań.

Co się tyczy tempa rozwoju to, rzecz jasna, 
procentowy przyrost roczny będzie stopniowo 
malał w nTarę lego. jak odbudowa będzie ustę­
powała miejsca budownictwu nowemu. Nie 
oznacza to jednak bynajmniej, że równocze­
śnie bedzie się zmniejszał przyrost absolutny 
wyprodukowane’' masy towarowej. Pcd tym 
względem zakładamy stały wzrost, którego 
wielkość uzależniona bedzie od terminów uru­
chomienia nowvch obiektów. Jako średni przy­
rost roczny w okresie 1950 — 55 przyjmujemy 
ok. 12%, co pozwoli osiągnąć w r. 1955 pra­
wie podwójną co do wartości (wyrażonej w zł 
z 1937 r.) produkcję w porównaniu z r. 1947.

Dla uzasadnienia przyjętego temna rozwo:u 
przytaczamy dane. dotyczące przeciętnego rocz­
nego przyrostu produkcii przemysłowej w nie­
których krajach kapitalistycznych, w okresie 
ich naiwiększego rozwoju, oraz w 7avI ązku Ra­
dzieckim, w Czechosłowacji (w°dług planu 
pięcioletniego 1949 — 53) i w Polsce (w trzy­
letnim okresie Planu Odbudowy Gospodarczej):

1897— 1913

przez nas wzrośli w  wysokości ok. 12% dla 
okresu 1950 — 55 jest wielokrotnie większy od 
wzrostu osiągniętego w przykładowo w \m  e- 
nionych krajach' kapitalistycznych. Przekracza 
on także tempo wzrostu przewidziane w cze­
chosłowackim planie pięcioletnim, co znajdu­
je swo e uzasadnienie w w( ększym uprzemy­
słowieniu tego kraju oraz w stosunkowo więk­
szym nasyceniu spożycia wewnętrznego w po­
równaniu z Polską. Prócz tego, wobec mniej­
szych znacznie zniszczeń wojennych, proces od­
budowy w Czechosłowac i trwał krócej aniże i 
w Polsce. Zatem u nas w pierwszych latach 
okresu 1950 — 55 będz e możliwy w ększy 
przyrost roczny produkcji dzięki wykorzysta­
niu częściowo zniszczonych a jeszcze nie od­
budowanych obiektów fabrycznych.

W  każdym rązie należy uznać, że podwod­
nie produkcji przemysłowej w ciągu lat 6 jest 
przedsięwzięciem śmiałym, które wykonać bę­
dzie można jedynie kosztem wielkich wys ł- 
ków i pod warunkiem mobilizacji całego apa­
ratu wytwórczego. Jest ono jednak najzupeł­
niej realne, o czym świadczy wymownie tem­
po rozwoju przeraysłu radzieckiego.

A nglia
Francja
Niemcy
Z.S.R.R.

C.S.R.
Polska

1998—1932 
1933— 1937 
1938— 1940
1948— 1950
1949— 1953 
1947— 1949

1,90% 
2,93% m  
3 7’ % 

22.00%  
17,10% ') 
13,00% 2) 
15 00% 3! 
8 73%

23 00%

.Tak z powyższych danych wynika, założony

‘) W  planie przew :dywano 16 5%.
2) W planie przew idywano 14,0%.
3) W stosunku do r. 1946.

Z adanie uprzemysłowienia kraju i wydatne­
go zwiększenia ciężaru gatunkowego prze­

mysłu w całokształcie gospodarki narodow' j 
stawia na porządku dziennym p o d s t a w o ­
w e  c e l e  określające linię rozwojową 
przemysłu.

1. Powinna bvć stworzona mocna baza eko­
nomiczno-techniczna o charakterze socjali­
stycznym, bez której nie do pomyślenia  ̂jest 
przejście do socjalizmu. Oznacza to koniecz­
ność dalszego uprzemysłowienia kraju i wy­
datnego zwiększenia potencjału produkcy ne"o 
przemysłu państwowego. Dlatego zadanie pod- 
woienia w ciągu fi lat potencjału przemysłu 
podległego Ai nisterstwu Przemysłu i Handhi 
jest uzasadnione, a w świetle doświadczeń 
Związku Radzieckiego — całkowicie osiągalne.

2. Jest konieczne oparcie rozwoju przemysłu 
i całej gospodarki narodowej o trwale i własne 
podstawy. W  ciągu 6 lat muszą być zapocząt­
kowane przemiany w strukturze przemysłu, 
które będą gwarantować dalszy crągl / jęgo roz­
wój w następnym okresie planowania. Stąd ko­
nieczność rozwoju przede wszystkim tych ga­
łęzi przemysłu, od których zależy rozwói wszy­
stkich innych dziedzin wytwórczości. D a,f" Jo 
też musi bvć dokonany maksymalny wysiłek 
we wszystkich gałęziach przemysłu wytwarza­
jących dobra inwestycyjne, a więc w przemy­
śle: hutniczym, maszynowym, kotlarskim, 
obrabiarkowym, maszyn i aparatów elektrycz­
nych oraz materiałów budowlanych. Stąd 
wreszcie nieodzowny postulat tak ej rozbudo­
wy baz.y energetycznej, aby wyprzedzała ona 
rozwój 'całego przemysłu.

3. Specjalną uwagę należy zwrócić na roz­
wói tych gałęzi przemysłu, które maja bezpo­
średni i pośredni wpływ na rozwój ro’ni 'twa 
w ogóle, w szczególności zaś na te dziedzin}.
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które stwarzają materialną podbudowę dla 
spółdzielczości wytwórczej na wsi. Należy więc 
w pierwszym rzędzie rozbudować fabryki trak­
torów, maszyn rolniczych, środków owadobój­
czych i nawozów sztucznych. Należy kontynuo­
wać elektryfikację wsi rozszerzając ja i pogłę­
biając. Należy rozbudować przemysły prze­
twórcze. przerabiając płody rolne, a więc prze­
mysł spożywczy, konserwowy, fermentacyjny, 
rosżarnie itp.

4. Jest rzeczą konieczną zwrócić baczną uwa­
gę na modernizacje przemysłu w szerokim tego 
słowa znaczeniu. Wyrazem zacofania i prymi­
tyw zmu naszego przemysłu jest obok braku 
dostatecznie silnie rozwiniętego przemysłu wyt­
warzającego dobra inwestycyne także brak 
przemysłu uszlachetniającego surowce wydo­
bywane przez nasze górnictwo. Stąd koniecz­
ność rozwoju przemysłu chemicznego jako ca­
łości, zwłaszcza zaś tych jego działów, które 
przerabiają nasze bogactwa naturalne, przede 
wszystkim zaś węgiel. Poza tym pow nien we 
wszystkich gałęziach postępować s'onniowo 
proces unowocześniania metod produkcyjnych 
i odmawiania parku maszynowego w istn:e'a- 
cych zakładach, a od nowa budowane fabryki 
powinny bvć oparte o najnowsze zdobycze na­
uki i techniki.

LEON RZENDOWSKI

P RODUKCJA ROLNICZA jest jednym z waż­
niejszych czynników kształtowania się do­

chodu narodowego Polski. W dużej mierze wiel­
kość tego dochodu, a co za tym idzie i dobrobyt 
społeczeństwa — zależy od poziomu produkcji 
rolniczej. Rolnictwo w pewnym zakresie okre­
śla też warunki rozwoju innych dziedzin gospo­
darki narodowej. Zaopatruje ono w żywność 
ludność zatrudnioną w przemyśle i w ogóle 
mi ejską, dostarcza przemysłowi niektórych su­
rowców, uczestniczy w eksporcie, stosownie do 
wymagań bilansu płatniczego — rozwijającego 
się i inwestującego kraju. Z drug ej strony 
również chłonność rynku wiejskiego na wyroby 
przemysłowe i wszelkiego rodzaju usługi jest 
ściśle związana z rozmiarami produkcji rolni­
czej. Wynika z tego, że rozwój gospodarki na­
rodowej wymaga harmonijnego skoordynowa­
nia rolnictwa z innymi dziedzinami gospo­
darczymi.

Problem jednak nie leży jedynie w płaszczy­
źnie wielkości produkcji. Paromilionowa masa 
drobnotowarowych producentów wiejskich i 
kilkasettysięczna rzesza gospodarstw kapitabs- 
tycznych (lub z poważnymi elementami kapita­
łu) jest jednym z najważniejszych czynników

5. W okresie sześcioletnim powinien się na­
dal silnie rozwijać przemysł konsumcyjinv, za­
bezpieczający osiągnięcie wyższego poziomu 
dobrobytu"i kultury materialnej mas pracują­
cych przez zwiększenie spożycia o ok. 60% w 
stosunku do r. 1949.

6. Niezmiemię ważnym zagadnieniem sześcio­
letniego planu rozbudowy przemysłu jest pro­
blem lokalizacji przemysłu. Przebudowa prze­
mysłu powinna iść nie tylko w kierunku uzdro­
wienia struktury samego przemysłu, n'e tylko 
przyczynić się do wyrównania różnic m ędzy 
miastem i wsią oraz cło rozwoju uspołecznio­
nej gospodarki rolnej, ale powinna także za­
początkować proces' wyrównywania pczomu 
uprzemysłowienia w różnych okręgach nasze­
go kraju. Stąd konieczność zwrócenia szczegól­
nej uwagi na obszary zacofane i zaniedbane, 
zwłaszcza we wschodnich i centralnych woje­
wództwach, gdzie też należy lokować większość 
nowych zakładów przemysłowych.

Takie są zasadnicze punkty wyjściowe dla 
opracowania planu rozwoju przemysłu w okre­
sie 1950 — 55. Przed klasą robotniczą i inteli­
gencją techniczną naszego kraju stają wiec po­
ważne zadania: Polskę przemienić w kraj bo­
gaty i uprzemysłowiony i zbudować funda­
menty socjalizmu.

P R Z E S Z Ł O Ś Ć  
I P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  
R O L N I C T W A  
W  P O L S C E
określającym klasową treść ustroju demokracji 
ludowej.

Minister Minc pokazał na I Kongresie 
P.Z.P.R. perspektywy rozwoju produkcji rolni­
czej i stopniowej przebudowy społeczno-gospo­
darczej wsi na drodze do socjalizmu. Stojąc w 
obliczu sześcioletniego planu, w którego okresie 
zbudujemy podstawy socjalizmu w Polsce, trze­
ba rozpatrzeć zadania i możliwości w dziedzinie 
rolnictwa z tych dwóch punktów widzenia ści­
śle współzależnych: kształtowania się wielkości 
produkcji warunkującej harmonijny rozwój 
gospodarki narodowej oraz stosunków społecz­
no-gospodarczych.

Problemy te posiadają u nas pewną specyfi­
kę wynikającą z historycznego rozwoju stosun­
ków agrarnych i ekonomicznych w Polsce, przy 
tym przemiany od r. 1945 posiadają szczególną 
wagę.

Przed I I  wojną światową blisko 65% ogó­
łu ludności Polski trudniło się roln'c'.wem. 
Według szacunków Landaua ') w r. 1929 war­
tość produkcji rolniczej, górniczej i przemysło­
wej na głowę ogółu ludności wynosiła 0,61 tys.

i) Landau, Gospodarka światowa. P rodukcja i  do­
chód społeczny w  liczbach. 1939.



zł, z czego na produkcję rolniczą przypadało 
0,41 tys. zł, tzn. około 67%. W swych oblicze­
niach Landau posługiwał się stosunkowo wyso­
kimi cenami światowymi płodów rolnych. Wg 
szacunków CUP wartość produkcji rolniczej w 
r. 1938 wynosiła 54% wartości produkcji rolnej 
i  przemysłowej łącznie.

Tak wielki udział rolnictwa nie oznaczał jed­
nak bynajmniej wysokiego poziomu produkcji 
rolniczej. Był to wynik ogólnego zacofania gos­
podarczego ’ Polski i małego uprzemysłowienia 
kraju. Fakt ten jaskrawo się uwydatnia przy 
porównaniu Polski z innymi krajami. Produk­
cja rolnicza w Polsce na głowę ogółu ludności 
wynosiła mniej niż w wielu krajach przemysło­
wych. Również wartość produkcji przypadająca 
na 1 ha gruntów ornych była u nas dwukrotnie 
niższa niż w Niemczech czy Czechosłowacji.

Ogrom naszego zacofania widać jednak prze­
de wszystkim z liczb, ilustrujących wartość pro­
dukcji rolniczej przypadającej na głowę lud­
ności rolniczej. Z wyliczeń Landaua wynika, że 
gdy w Polsce w r. 1929 przypadało na głowę 
ludności rolniczej 0.70 tys. zł wartości produk­
cji rolniczej, to w Niemczech ta wartość wyno­
siła 2,31 tyś. zł, w Anglii 2,56 tys. zł, w St. Zjed­
noczonych 4,55 tys. zł. na Węgrzech 1,11 tys. zł, 
w krajach nadbałtyckich 1,33 tys. zł. Z krajów 
europejskich poza nami pozostawały jedynie 
zacofane kraje bałkańskie i Portugalia.

T en stan rzeczy nie uległ zmianie do końca 
drugiej niepodległości. Wręcz przeciwnie— 

istniało wiele oznak stagnacji, a w niektórych 
działach — nawet cofania się produkcji rolni­
czej. Przyczyny tych zjawisk tkw iły  głęboko w 
strukturze gospodarczej i społecznej Polski 
przedwrześniowej — w całokształcie stosunków 
charakteryzujących epokę gnicia i upadku ka­
pitalizmu. Wpływ ich na ekonomikę rolnictwa 
polskiego był zupełnie specjalny.

Przemysł w okresie dwudziestolecia między­
wojennego rozwijał się bardzo słabo. Kryzysy 
były przyczyną ograniczania produkcji i maso­
wego bezrobocia. W tym stanie rzeczy urbani­
zacja nie pochłaniała nawet naturalnego przy­
rostu ludności wiejskiej, a niska stopa życiowa 
ludności miejskiej ograniczała pojemność rynku 
dla zbytu produktów rolniczych. Produkcja pol­
ska tylko z trudem mogła konkurować na ryn­
kach światowych z towarami wytwarzanymi w 
innych krajach, w innych warunkach — przy 
znacznie większej wydajności pracy rolnika. 
Z tego właśnie powodu w latach 1934 — 1938 
premie wywozowe stanowiły aż około 70% war­
tości wywozu artykułów roślinnych. Niezwykle 
mały odpływ ludności ze wsi powodował roz­
drabnianie się gospodarstw i ogromne przelud­
nienie w rolnictwie: szacowano liczbę „zbęd­
nych“ na około 8 miln.

Z powodu niemożności zdobycia ¡pracy i ka­
wałka chleba w innym zawodzie posiadanie 
choćby skrawka ziemi było dla chłopa warun­
kiem istnienia w biologicznym słowa znaczeniu. 
Stąd ogromnie wygórowana cfena ziemi przy

niskiej cenie siły roboczej i  niskich cenach pro­
duktów rolniczych. W Polsce tzw. „kapitał 
gruntowy“ (cena ziemi) w gospodarstwach 
chłopskich był przeszło czterokrotnie większy 
od tzw. „kapitału ruchomego“ (inwentarz żywy 
i martwy oraz środki obiegowe), gdy w Danii 
czy Czechosłowacji był tylko półtora raza więk­
szy 2). Poprzez sprzedaż ziemi warstwa obszar- 
nicza wypompowywała z warstwy chłopskiej 
rok rocznie ponad 150 miln. zł przedwojennych, 
(średnia za 20 lat), czyli około 30 mild w przera- 
chowaniu na złote bieżące. Oczywiście, że w du­
żej mierze utrudniało to akumulację z przezna­
czeniem na melioracje, zakup narzędzi i maszyn 
oraz na techniczne podnoszenie gospodarki 
chłopskiej.

Bardzo ważnym czynnikiem działającym w 
tym samvm kierunku były obciążenia z tytułu 
obsługi długów oraz wszelkiego rodzaju podat­
ki. Według danych P.I.N.G. koszta obsługi dłu­
gów wynosiły kilkanaście procent kosztów pro­
dukcji.

Jedną z najpoważniejszych przyczyn za­
cofania i upośledzenia rolnictwa w Polsce były 
niekorzystne stosunki między cenami wytworów 
przemysłowych i  produktów rolnych. Jeśli 
przyjąć poziom tzw. „nożyc cen“ w okresie lat 
1913 — 1914 za równy 100, to średnia z paru 
lat przed II  wojną światową wyrazi się wskaź­
nikiem blisko 150-na niekorzyść rolnictwa. Źró­
dłem tego zjawiska była postępująca karteliza- 
cja wielu dziedzin produkcji i zbytu. Pogoń za 
zyskiem kapitału zagranicznego i krajowego by­
ła pętlą duszącą polskie rolnictwo. Problem 
komplikował się jeszcze na skutek kosztowne­
go i prymitywnego aparatu wrymiany między 
wsią a miastem: marże zarobkowe łańcucha po­
średników były dodatkowym obciążeniem prze­
de wszystkim producenta-chłopa.

Lenin w swoim czasie mówił o dwóch typach 
rozwoju kapitalizmu w rolnictwie. Typ „amery­
kański“ polegał na rozwoju kapitału przede 
wszystkim od dołu w gospodarstwie farmera 
(bogacza wiejskiego). Typ „pruski“ polegał na 
rozwoju kapitału przede wszystkim poprzez ob- 
szarnicze latyfundia. W Polsce kapitał w rolnic­
twie był na ogół daleko słabiej rozwinięty niż 
na zachodzie. W okresie zaś dwudziestolecia 
międzywojennego oba sposoby rozwoju kapita­
łu i rozwoju produkcji napotykały ogromne 
trudności. Wszystkie bowiem procesy zachodzi­
ły  nie jak to miało miejsce w swoim czasie w 
Ameryce czy w końcu ubiegłego wieku — w 
Prusach, tj. w warunkach burzliwego wzrostu 
gospodarki kapitalistycznej w ogóle, a przeciw­
nie — zachodziły w atmosferze gnicia kapitaliz­
mu, w warunkach chronicznego kryzysu agrar­
nego, w warunkach wyżej opisanego zastoju. 
Dlatego .właśnie dyferencjacja klasowa wsi 
miała u nas specyficzny przebieg.

Ogromna większość gospodarstw chłopskich 
mogła utrzymywać się na powierzchni, jedynie 
obniżając do minimum potrzeby, obniżając cenę

2) Żabko-Potopowicz. R o ln ic tw o w  Polsce, 1938.

7



własnej pracy. Tylko nieliczna grupa gospo­
darstw najsilniejszych mogła w pewnym stop­
niu akumulować środki i powiększać swój po­
tencjał produkcyjny. Charakterystyczne dla 
rozwoju kapitału wsi tzw. „wymywanie“ gospo­
darstw średniorolnych miało u nas większe niż 
gdzie indziej (w okresie rozkwitu kapitalizmu) 
natężenie w kierunku pauperyzacji. Te same 
przyczyny sprawiły, że obok bezpośredniego za­
garniania wartości dodatkowej przez najem siły 
roboczej — były u nas silnie rozwinięte wszel­
kiego rodzaju wtórne formy wyzysku. Nie ma­
my danych statystycznych obrazujących bezpo­
średnio ówczesną strukturę klasową wsi. Opie­
rając się na szeregu pośrednich danych (przede 
wszystkim na spisie rolnym z r. 1921 i spisie in­
wentarza żywego z r. 1927) ekonomista radziecki 
Goldstein określił, że przeszło 67°/o gospodarstw 
chłopskich w Polsce należało zaliczyć do grupy 
półproletariackich i słabych, 24°/o do grupy 
średnich, 4% do grupy z elementami kapitału 
a 4% do grupy kapitalistycznej.

Głodowa podaż dużej części gospodarstw 
chłopskich hamowała przy ograniczonym ryn­
ku zbytu.rozwój produkcji również w obszarni- 
czych folwarkach. Właściciele gospodarstw 
chłopskich musieli produkować nawet przy naj­
niższych cenach i w najgorszych warunkach. 
Porzucenie bowiem produkcji oznaczałoby 
śmierć głodową. Te fakty oglądane powierz­
chownie dawały właśnie asumpt* do błędnych 
twierdzeń o rzekomej „wyższości“  gospodarstwa 
chłopskiego nad dużym przedsiębiorstwem rol­
nym.
\A 7 rzwolenie Polski po I I  wojnie światowej, 
*  *  :miany terytorialne, gospodarcze i politycz­

ne, przeprowadzone wielkie reformy — wszyst­
ko to zmieniło radykalnie sytuację i warunki 
'rozwoju rolnictwa. Powiększył się znacznie ry ­
nek zbytu, który w przyszłości będzie posiadał 
tendencję ńieustannego wzrostu. Będzie bowiem 
stale rosła liczba ludności zatrudnionej w zawo­
dach nierolniczych — stale będzie podnosić się 
stopa życiowa i zwiększać konsumcja artyku­
łów rolnych. Gwarantuje to gospodarka plano­
wa i przyszły ustrój socjalistyczny.

W dużej mierze zlikwidowano przeludnienie 
rolnicze. Przed wojną przypadało na głowę lud­
ności rolniczej około 1,1 ha gruntów ornych, 
obecnie przypada około 1,5 ha. Stało się tak 
dzięki przeprowadzeniu reformy rolnej i dzięki 
osadnictwu na zachodzie. W związku z dalszym 
uprzemysłowieniem kraju nie tylko cały przy­
rost naturalny ludności wiejskiej, ale również 
pewna część jej obecnego stanu liczbowego 
przejdzie do zawodów nierolniczych. Ożywione 
tętno życia gospodarczego rozszerzy możliwości 
wymiany z zagranicą.

W naszej gospodarce na zawsze znikł problem 
nadprodukcji i kryzysu rolnego, zjawił się pro­
blem niewystarczającej produkcji.

Zmieniła się również zasadniczo sprawa ob­
ciążenia rolnictwa. Przyznano ulgi podatkowe 
biednym i średnim chłopom przez ustalenie za­
sady progresji w podatku gruntowym. Tylko 
podatki niektórych (najzamożniejszych) grup 
gospodarstw łącznie z funduszem oszczędnościo­

wym nie są niższe od podatków przedwojen­
nych. W znakomitej większości wypadków nie 
istnieje wcale lub istnieje w rozmiarach znacz­
nie mniejszych niż przed wojną tzw. obsługa 
długów. Opłaty zaś na Fundusz Ziemi wynoszą 
znikomą część kwoty, którą przed wojną co rok 
pochłaniało kupno ziemi.

Niezwykle ważnym czynnikiem jest całkowi­
cie odmienny od przedwojennego stosunek cen 
takich środków produkcji, jak maszyny i narzę­
dzia, nawozy sztuczne itp., do cen wytworów 
rolniczych. Ogólnie jest on obecnie dwa razy 
korzystniejszy dla wsi. Wreszcie istnieje obec­
nie systematyczna z roku na rok zwiększająca 
się bezpośrednia pomoc państwowa dla rol­
nictwa — realizowana poprzez plan inwesty­
cyjny. Akcje siewne — dostawy ziarna siew­
nego, wynoszące w ciągu paru lat setki i tysią­
ce ton, tysiące traktorów i  dziesiątki tysięcy 
koni i bydła, prawie dwukrotnie większa niż 
przed wojną produkcja nawozów sztucznych, 
maszyn i narzędzi, różnego rodzaju kredyty— 
wszystko to z gruntu zmieniło sytuację rol­
nictwa.

Dlatego właśnie po zniszczeniach wojennych, 
jakich mało było w historii, tak szybko odbudo­
wuje się nasza produkcja rolnicza. W roku bie­
żącym przekroczyliśmy poziom przedwojennej 
produkcji w przeliczeniu na głowę ludności. 
Trzeba jednak sobie zdać sprawę, jakie zjawiska 
społeczne towarzyszyły temu procesowi odbudo­
wy. Jaka produkcja zastąpiła na rynku nieist­
niejącą dzisiaj produkcję gospodarstw obszarni- 
czych? Gospodarka państwowa zajęła ich miej­
sce tylko częściowo. Nie ulega wątpliwości, że w 
nowych warunkach całe grupy gospodarstw 
drobnych i średnich, nic lub niewiele produku­
jących dla rynku przed wojną — obecnie roz­
szerzyły swą produkcję. Zmniejszył się odsetek 
gospodarstw karłowatych, półproletariackich i 
tych, które dopiero co wyszły ze stanu gospo­
darki naturalnej, zwiększył się odsetek gospo­
darstw wprawdzie opartych o siłę roboczą włas­
nej rodziny, ale produkujących na rynek. Sło­
wem, zwiększyła się na wsi liczba gospodarstw 
średnich.

Jednakże produkcja rolnicza oparta jest cią­
gle jeszcze przede wszystkim na gospodarstwach 
indywidualnych. Przeprowadzone reformy, roz­
szerzenie rynków zbytu, korzystniejsza relacja 
cen przemysłowych i rolnych, zlikwidowanie 
wraz z pańskim folwarkiem wielu istniejących 
jeszcze przed wojną przeżytków feudalnych, 
stosunkowe obniżenie renty gruntowej i lepsze 
zaopatrzenie w ziemię, (szczególnie na Ziemiach 
Odzyskanych), lepsze zaopatrzenie w maszyny 
i  nawozy brak konkurenta obszarnika — wszy­
stko to ułatwia w pewnej mierze zamożniejszej 
części wsi wkraczanie na drogę rozwoju w kie­
runku kapitalistycznego systemu produkcji 
przez zatrudnianie biedoty wiejskiej w charak­
terze siły najemnej. Istnieje' szereg danych 
świadczących o tym, że istotnie wzmogła się 
produkcja gospodarstw bogaczy wiejskich i że 
również oni zajęli na rynku część „miejsca“ po­
zostawioną przez byłe folwarki, część — procen­
towo dość znaczną.



Oczywiście nasza gospodarka demokracji lu- 
dowej me jest już gospodarką kapitalistyczną. 
Władza spoczywa w rękach rządu ludowego 
prowadzącego świadomą politykę gospodarczą 
i klasową. Polityka ta od pierwszego dnia wyz­
wolenia polega na kierowaniu pomocy państwo­
wej przede wszystkim do mało- i średniorolnych 
gospodarstw oraz na ograniczaniu 'kapitalisty 
wiejskiego przez progresję najpierw w przymu­
sowych świadczeniach rzeczowych, potem w po­
datku gruntowym itd. Nie zawsze jednak ta 
polityka była konsekwentnie realizowana. Po­
moc państwowa była często przechwytywana, 
a ograniczanie zręcznie omijane przez boga­
czy wiejskich. W ten sposób, choć charakter 
władzy ludowej był istotną przeszkodą rozwo­
ju różnych form wyzysku nieuchronnie rodzą­
cych się przy wzroście produkcji, opartej 
o prywatną własność środków produkcji — to 
jdenak procesy te nie zostały ani wykorzenio­
ne, ani nawet całkowicie zahamowane.

Plenum sierpniowe KC PPR podkreśliło ko­
nieczność bardziej konsekwentnego przeprowa­
dzania polityki ograniczania kapitalistów w iej­
skich i podnoszenia produkcji gospodarstw ma­
ło i średniorolnych jak też silnego rozwoju rol­
nej produkcji uspołecznionej, tj. majątków pań­
stwowych i spółdzielni produkcyjnych. Sprawa 
dalszego podnoszenia produkcji rolnej (szczegól­
nie hodowlanej) stała się w trzecim i ostatnim 
roku naszego trzyletniego planu poważnym za­
gadnieniem gospodarki narodowej. 
yjkT szystikie dane przemawiają za tym, że 

najważniejsze założenia mianu
■ « ■ ,  *  J  “  "  Jr m j  ¿ i '

najważniejsze założenia planu trzylet­
niego zostaną w r. 1949 wykonane.

W nadchodzącym okresie planu sześciolet­
niego będzie produkcja rolna kluczowym pro­
blemem, w dużym stopniu decydującym o po­
wodzeniu całego planu. Jak powiedział minister 
Jinc na I Kongresie P.Z.P.R., wartość produk­

cji rolnej w r. 1948 wynosiła już tylko 36°/» 
wartości produkcji przemysłowej i górniczej 
W wyniku dalszego uprzemysłowienia kraju od­
setek ten w przyszłości będzie się zmniejszał. 
-Jednak me wolno dopuścić do zbyt dużej " roz­
bieżności między tempem wzrostu produkcji 
przemysłu i rolnictwa. Wzrost produkcji prze­
mysłu oznacza wzrost dochodu narodowego, 
podniesienie się stopy życiowej całej ludności! 
Oznacza to wzrost spożycia zarówno żywności 
Jak i wytworów opartych o przerób surowców 
rolnych. Oznacza to również konieczność wzno­
wienia eksportu również artykułów rolnych w 
celu umożliwienia importu potrzebnych surow­
ców i urządzeń niezbędnych dla rozwoju gospo­
darki. Rolnictwo nie może się stać słabym ogni­
wem gospodarki narodowej.

Sytuacja u progu planu sześcioletniego wy­
gląda jednak w ten sposób, że gdy produkcja 
Przemysłowa w przeliczeniu na głowę ludności 
Sianowi 200% poziomu przedwojennego, to pro­
dukcja rolnicza jedynie około 110%. Poto by 
Produkcja przemysłowa mogła wzróść w okre- 
1 e planu o 85 — 90%, produkcja rolnicza 
nu^ s 1 _ wzróść przynajmniej o 35 — 45%. ln- 

sł°wy\  przeciętny roczny przyrost war-' 
C1 Produkcji rolniczej musi wynosić 5 — 6%.

Doświadczenie historyczne wskazuje jednak, że 
tego rodzaju wzrost nie jest możliwy w warun­
kach gospodarki kapitalistycznej. W stosunko­
wo pomyślnych warunkach rozwojowych rol-
fawjTo0 niem.ieckie w ciągu 50 lat (1885/89 — 
1933/38) posiadało tempo przyrostu zaledwie 
J ,a /o rocznie. Nawet w najbardziej pomyślnych 
okresach rolnictwo żadnego kapitalistycznego 
kraju nie osiągało tempa wzrostu powyżsi 
2,5 — 3% rocznie. J *

Czy wobec tego w ogóle jest osiągalne tego 
rodzaju tempo rozwojowe produkcji rolniczej1? 
Nie ulega wątpliwości, że w warunkach gospo­
darki pianowej, w warunkach nieustannego 
wzrostu elementów socjalistycznych — jest to 
możliwe.

Aby osiągnąć zamierzoną wartość produkcji, 
trzeba między innymi podnieść plony z 1 ha do 
wysokości 14 — 15 q (w majątkach państwo­
wych do 17 — 18 q) w przeciętnych warunkach 
klimatycznych i na tej podstawie — pogłowie 
bydlęce do około 9,5 miln. sztuk, pogłowie świń 
do około 9 miln. sztuk. Nie są to zadania łatwe 
L)la ich wykonania trzeba, aby nasz rozwijający 
się przemysł zaopatrzył rolnictwo w takie środ­
ki produkcji, jak traktory, maszyny i narzędzia 
oraz w nawozy w ilościach, o jakich przed woj­
ną nawet marzyć nie było można.

11 odukcja nawozów sztucznych w r. 1955 
łącznie z importem nawozów potasowych prze­
kroczy 2,5 miln. ton. By zdać sobie sprawę, co 
ta liczba oznacza, wystarczy przypomnieć, że 
będzie to sześcio-siedmiokrotnie większe niż 
przed wojną zużycie nawozów sztucznych w 
pizeliczeniu na 1 ha ziemi ornej. Pozwoli to na 
radykalną zmianę całego bilansu nawozowego 
polskiego rolnictwa. Jeśli przyjąć za 100 ilość 
składników pokarmowych, przypadającą na 
1 ha zasiewów przed wojną zarówno w oborni­
ku jak i nawozach sztucznych, to okaże się, że 
w r. 1955 ilość ta wzrośnie do 160 — 170.

Zasoby te zostaną właściwie wykorzystane 
dzięki znacznie lepszej uprawie gleby. W ciągu 
okresu objętego planem sześcioletnim 50 — 60 
tys. traktorów z produkcji własnych fabryk i z 
importu uzupełni nasz park traktorowy. War­
tość maszyn i narzędzi dostarczonych w sześcio­
leciu rolnictwu będzie pięciokrotnie większa niż 
za analogiczny okres przed wojną.

Rozwój produkcji w majątkach państwowych 
i ich stan zagospodarowania pozwolą na zaopa­
trzenie całego rolnictwa w uszlachetniony ma­
teriał siewny i w dużej mierze także w materiał 
hodowlany. W ciągu tych 6 lat wyszkolimy setki 
i tysiące agronomów, weterynarzy i traktorzy- 
stow oraz podniesiemy kwalifikacje zawodowe 
setek tysięcy rolników. Jest uzasadniona na­
dzieja ze także nasze zakłady naukowe, badaw­
cze i doświadczalne staną na wysokości zadania 
i wprzęgną nowoczesną na materialistycznych 
podstawach opartą naukę o rolnictwie w służbę 
wielkich zadań. Jest rzeczą zrozumiałą, że no­
woczesna technika, baza materialna i zdobycze 
naukowe będą mogły być z największą korzyś­
cią dla produkcji zastosowane, przede wszyst- 
kim w majątkach państwowych. One bowiem 
juz dzisiaj stanowią socjalistyczne ogniska pro­



dukcji rolniczej. One już dzisiaj mogą być obję­
te bezpośrednio planem gospodarczym, obowią­
zującym w całej gospodarce uspołecznionej. 
Dlatego też przede wszystkim majątki państwo­
we mogą i muszą się stać wzorowymi przedsię­
biorstwami socjalistycznymi, dającymi wzór 
i przykład właściwej organizacji i systemu pro­
dukcji w rolnictwie.

Ale jest także rzeczą oczywistą, że same ma­
jątki państwowe nie mogą zadecydować o tem­
pie rozwoju rolnictwa. O tym tempie zadecydu­
je podniesienie wydajności pól wielomilionowej 
obecnie rzeszy gospodarstw chłopskich. Naj­
pewniej i najłatwiej to osiągniemy, gdy praca 
mas chłopskich, poparta tymi środkami produk­
cji, których dostarczy socjalistyczny przemysł, 
zorganizowana będzie w formy zespołowe.
0 bezwzględnej wyższości gospodarowania w 
ramach spółdzielni produkcyjnych trzeba prze­
konać dzisiejszych mało — i średniorolnych 
chłopów. Muszą się oni sami przekonać na ży­
wych przykładach, że jest to jedyna słuszna
1 pewna droga do dobrobytu, do likwidacji wy­
zysku na wsi w jego różnorodnych przejawach.

Przechodzenie od tradycyjnych zacofanych 
metod gospodarowania w rozdrobnionych go­
spodarstwach chłopskich do nowych wyższych 
form — do gospodarki socjalistycznej będzie 
jednak procesem długotrwałym. Dlatego kładąc 
w okresie planu sześcioletniego największy na­
cisk na wyposażenie, zagospodarowanie i  pod­
niesienie produkcyjności organizowanych spół­
dzielni produkcyjnych, nie można gospodarstw 
mało- i średniorolnych chłopów pozostawiać 
ich własnemu losowi. Klasowa polityka pań­
stwa ludowego polega na ograniczaniu elemen­
tów kapitalistycznych, na obronie biedoty w ie j­
skiej przed wyzyskiem z ich strony. Wzmożenie 
produkcji drobnotowarowych gospodarstw rol­
nych, podniesienie poziomu gospodarowania nie- 
kapitalistycznej części wsi—przez wszechstron­
ną materialną i  organizacyjną pomoc państwa, 
musi być głównym przejawem polityki klaso­
wej w ustroju demokracji ludowej. Celom tej 
polityki służyć będzie szeroko rozbudowana sieć 
ośrodków maszynowych, dogodny kredyt, ak­
cja instruktorska, spółdzielczość w dziedzinie 
zaopatrzenia i  zbytu itd.

ST. PIETRUSIEWICZ

P OLSKA klasa robotnicza znaczy swą dro­
gę <ło socjalizmu twórczym zapałem bu­

downiczych fundamentów socjalizmu“ — mó­
w ił Prezydent Rzeczypospolitej Polski Bole­
sław Bierut na Kongresie Zjednoczeniowym. 
Twórczy zapał klasy robotniczej zostanie ujęty 
w naukowo opracowany plan sześcioletni roz­
woju i przebudowy gospodarczej i  w wyniku 
tego planu zostaną zbudowane fundamenty so-

Zatem charakterystyczną cechą układu sto­
sunków gospodarczo-społecznych w okresie pla­
nu sześcioletniego będzie, obok stałego i syste­
matycznego wzrostu sektora uspołecznionego 
w produkcji rolniczej (majątki państwowe, spół­
dzielnie produkcyjne), przesuwanie się środka 
ciężkości rolniczej produkcji towarowej od go­
spodarstw kapitalistycznych w stronę gospo­
darstw mało- i  średniorolnych, których produk­
cja jednocześnie w coraz większej mierze bę­
dzie wiązana poprzez kontrakty i zorganizowa­
ny zbyt z uspołecznionym sektorem gospodarki 
narodowej.

Osiągnięcie omówionego tempa rozwoju na­
szego rolnictwa pozwoli w r. 1955 przekroczyć 
globalną produkcję rolną Polski przedwrześnio- 
wej o przeszło 20%. Oznacza to, że w przelicze­
niu na głowę ludności osiągniemy poziom
0 50 — 60% wyższy niż przed wojną. Najbar­
dziej jaskrawo uwydatnia się jednak postęp rol­
nictwa przy porównaniu produkcji przypada­
jącej na głowę ludności rolniczej przed wojną
1 w r. 1955: będzie ona ponad dwa razy więk­
sza (225%). Za tą liczbą kryje się istotna treść 
tych głębokich przemian, które zmienią oblicze 
polskiej wsi.

Osiągnięcie takich wyników pozwoli, obok 
stale wzrastającego eksportu rolnego, na zwięk­
szenie konsumcjł ludności i  na idące z tym w 
parze podniesienie stopy życiowej mas pracują­
cych. Konsumcja 3 zbóż podstawowych wzroś­
nie w przeliczeniu na głowę ludności o około 
25%, a konsumpcja mięsa oikoło 35% —■_ w po­
równaniu z okresem przedwojennym. Jeśli w r. 
1938 wartość kaloryczna dziennej racji (prze­
ciętnie na głowę ludności) wynosiła w Polsce 
szacunkowo około 2600 kalorii, w tym około 450 
kalorii w pokarmach białkowych, to w r. 1955 
osiągniemy przeciętnie około 3.100 kalorii, w 
tym 600 kalorii w pokarmiach białkowych.

W okresie planu sześcioletniego położymy 
podwaliny pod dalszy jeszcze większy rozkwit 
rolnictwa — zapoczątkujemy i zdobędziemy 
niezbędne doświadczenie w dziele przebudowy 
społecznej wsi. Rolnictwo nie będzie wą­
skim przekrojem w wielkim dziele budowania 
fundamentów socjalizmu w Polsce.

P R O G R A M  
B U D O W N I C T W A  
W  P L A N I E  
S Z E Ś C I O L E T N I M
cjalizmu w Polsce. Cele jego: zwiększenie pro­
dukcji przemysłowej prawie dwukrotnie, a rol­
niczej o połowę, przebudowa struktury handlu 
w duchu socjalistycznym, rozbudowa spółdziel­
czości w  dziedzinie wymiany i produkcji 
rolniczej — n a ł o ż ą  na budownictwo n o- 
w e z a d a n i a  wybudowania wielu nowych 
mieszkań, nowych zakładów przemysłowych, 
handlowych, biurowych, nowych szkół szpi-
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ta li i domów kultury, nowych budynków 
spółdzielni rolniczych. Tym samym trzeba bę­
dzie zwiększyć nakłady na rozbudowę już ist­
niejących zakładów użyteczności publicznej, 
na przygotowanie i uzbrojenie terenów.

„Polityka mieszkaniowa Państwa winna słu­
żyć w  pierwszym rzędzie interesom rozbudo­
wującej się gospodarki narodowej i potrzebom 
klasy robotniczej. Oprócz tego należy dążyć do 
poprawy sytuacji mieszkaniowej w  najbardziej 
przeludnionych miastach Polski, jak Warsza­
wa, Łódź“ — głoszą wytyczne planu sześciolet­
niego. Budowa 520 tys. nowych izb w tym 
okresie ziapewni dopływ nowej ludności pro­
dukcyjnej do przemysłu i usług, polepszy ist­
niejące warunki mieszkaniowe klasy robotni­
czej, umożliwi likwidację „mieszkań“ w ru­
inach.

Szkolnictwu, zdrowiu, opiece społecznej, 
kulturze i  administracji dostarczy się 17 miln. 
m 1 budynków. Przy czym w odniesieniu do 
budownictwa administracyjnego obowiązywać 
musi w dalszym ciągu zasada jak największych 
ograniczeń.

Budownictwo urządzeń użyteczności publicz­
nej winno dać pełne wyposażenie nowopowsta­
jących osiedli oraz usunięcie istniejących dys­
proporcji między1 poszczególnymi miastami 
i między dzielnicami robotniczymi a śród­
mieściem. W okresie sześcioletnim powinno 
być w znacznym stopniu zlikwidowane upośle­
dzenie Łodzi, zagłębia śląsko - dąbrowskiego 
i wałbrzyskiego w dziedzinie urządzeń uży­
teczności publicznej, a przede wszystkim wodo­
ciągów i  kanalizacji. Budowa sieci wodociągo­
wej i połączeń domowych w Łodzi, budowa dla 
Śląska ujęcia wody na Kozłowej Górze i  zbior­
nika w  Goczałkowicach oraz nowe ujęcie wody 
dla zagłębia wałbrzyskiego powinny zapew­
nić dostarczanie dostatecznej ilości, zdrowej 
wody mieszkańcom tych rejonów oraz dla roz­
budowującego się przemysłu.

W budownictwie wiejskim pomoc Państwa 
małorolnym i  średniorolnym chłopom pozwoli 
na maksymalne zaangażowanie własnych 
środków wsi w inwestycjach budowlanych, 
przy czym w  zasadzie w okresie sześciolecia zo­
stanie całkowicie zakończony proces odbudowy 
zniszczeń wojennych we wsiach, a jednocześ­
nie umożliwiona zostanie rozbudowa uspołecz­
nionej gospodarki wiejskiej przez wznoszenie 
zabudowań spółdzielczych — produkcyjnych i 
handlowych oraz budynków na cele kulturalne 
i  społeczne. Łącznie wykonane zostanie dla 
tych celów 7 miln. m3 budynków.

Warszawa, której w okresie trzyletniego 
planu postawiono w zasadzie zadanie odbudowy 
jej funkcji stołecznych, ma w okresie planu 
sześcioletniego stać się w ielkim  ośrodkiem 
przemysłowym. Wymagać to będzie prawdo­
podobnie w planie budownictwa skupienia od 
20 — 24% środków planu ogólnokrajowego na 
odbudowę Warszawy, przy czym nastąpi kon­
centracja budownictwa mieszkaniowego w re­
jonach Młynowa, Mirowa, Muranowa i na Pra­
dze obok terenów przemysłowych. Budownic­

two administracyjne, kulturalne i  społeczne zo­
stanie skoncentrowane wzdłuż ul. Marszałkow­
skiej, przy czym w zasadzie zostanie odbudo­
wana ulica Marszałkowska i  dzielnica śród­
miejska między Skarpą a ul. Marszałkowską, 
wychodząc częściowo na teren Grzybowa. 
Usprawniona zostanie komunikacja miejska 
i podmiejska.

Budownictwo w Warszawie będzie już w 
100% budownictwem nowym, opartym w 
znacznym stopniu na elementach prefabryko­
wanych z gruzu i z lekkiego betonu, którego 
produkcja, odpowiednio' przelicziona, wyniesie 
120 miln. cegieł i uruchomiona zostanie w War­
szawie w  połowie planu sześcioletniego.

Do r. 1955 zostanie w  zasadzie zakończona 
całkowicie odbudowa budynków zniszczonych 
podczas wojny na terenach całej Polski a za­
bezpieczonych przed r. 1950. Ostatni rok planu 
sześcioletniego będzie już wyłącznie rokiem 
budownictwa nowego na terenach całego kraju.

Przewidziana lokalizacja przemysłu przesu­
nie ciężar inwestycji budowlanych na tereny 
ziem centralnych i wschodnich. Będzie to wy­
magało rozbudowy na -tych terenach przemysłu 
materiałów budowlanych, a w szczególności 
cegielni.

A  lbrzymi program budowlany planu sześcio- 
^  letniego nałoży wielkie zadania na a p a- 
r a t  p l a n u j ą c y ,  p r o j e k t u j ą c y  
i r e a 1 i  z u j ą c y. Praca aparatu pla­
nującego i  projektującego; budownictwo będzie 
musiała z roku na rok coraz bardziej wyprze­
dzać realizację, tak aby jak najprędzej przejść 
z planowania opartego; o szacunki — na plano­
wanie oparte o konkretne projekty, które będą 
musiały być przygotowane przez państwowe 
biura projektowe przynajmniej na 6 miesięcy 
przed początkiem realizacji.

Jednocześnie znaczna część budownictwa 
mieszkaniowego, administracyjnego, szkolne­
go, szpitalnego i innych dziedzin zostanie opar­
ta o projekty typowe. Przed państwowymi 
biurami projektowymi stanie zadanie przepra­
cowania we wszystkich dziedzinach, w których 
to będzie możliwe, takich projektów w oparciu
0 znormalizowane elementy i  otwory, w  opar­
ciu o przepracowane już standartyi powierzch­
niowe. Przed Polską Komisją Normalizacyjną 
Budownictwa i Instytutem Badawczym Bu­
downictwa stoi zadanie rozpracowania bra­
kujących jeszcze norm, ich stałego unowo­
cześniania i przystosowywania do zmian w  me­
todach realizacji. Znormalizowanie głębokości 
traktów, wysokości kondygnacji budynków róż­
nego przeznaczenia, znormalizowanie wyposa­
żenia instalacji świetlnych, sanitarnych, ciepl­
nych — uprości i; przyśpieszy proces projekto­
wania nawet w budynkach nietypowych
1 umożliwi prefabrykację, z początku — war­
sztatową, a w przyszłości i fabryczną, elemen­
tów budowlanych i  produkcji masowej, zamiast 
indywidualnych zamówień takich elementów 
konstrukcyjnych, jak żelbetowe belki stropo­
we, krokwie i wiązania dachowe, biegi i  pode-
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sty klatek schodowych, otwory okienne 
i drzwiowe, bloki sanitarne itd.

Zwiększenie norm naprężeń dopuszczalnych 
w stali, drewnie i żelazo-betonie, zastąpienie 
stali prętowej stalami specjalnymi i  produkcją 
betonów przeprężonych, wyeliminowanie drze­
wa ze ścian w budownictwie wiejskim i  zastą­
pienie go materiałami lokalnymi (glina, ka­
mień, cegła, beton, p łyty trzcinowe) powinno 
w konsekwencji obniżyć ilość materiałów defi­
cytowych—stali i drewna potrzebnych na jeden 
m 2 powierzchni użytkowej.

W planie sześcioletnim projekty w większo­
ści budów nowych oparte być powinny o znor­
malizowane wymiary podstawowe i  znormali­
zowane elementy budowlane.

Prawie dwukrotnie planowany wzrost budo­
wnictwa w r. 1955 w stosunku do r. 1949 i prze­
szło dwukrotny' w stosunku do r. 1938 nakłada 
na aparat wykonawczy przedsiębiorstw budo­
wlanych zadanie dotychczas u nas nieznane. 
Budowa podstaw socjalizmu wymaga, aby 
przedsiębiorstwa sektora uspołecznionego wy­
konały w całości zadania planowe w budowni­
ctwie. Wobec tego, że obecnie przedsiębiorstwa 
państwowe i społeczne wykonują niewiele po­
nad 50%, w okresie sześcioletnim ich potencjał 
wykonawczy, uwzględniając wzrost budownic­
twa, musi wzrosnąć czterokrotnie. Wymagać to 
będzie nie tylko rozbudowy, ale i przebudowy 
państwowych, spółdzielczych i samorządowych 
przedsiębiorstw budowlanych, przebudowy or­
ganizacyjnej i zmiany metod i organizacji 
pracy'. i.

Niedostateczne zmechanizowanie budowni­
ctwa, wyrażające się obecnie stosunkiem 0,05 
KM na 1 robotnika, musi wzrosnąć w tym okre­
sie do 0,20 KM na 1 robotnika. Wymagać to 
będzie znacznego importu sprzętu budowlane­
go w pierwszych latach planu przy jednoczes­
nej rozbudowie produkcji tego sprzętu w kraju 
w takiej ilości, by pod koniec planu mogła ona 
pokryć w znacznej części bieżące zapotrzebo­
wanie i zabezpieczyć dalszy rozwój budownic­
twa zaopatrując je w sprzęt i urządzenia maso­
wo stosowane.

Jednocześnie trzeba będzie zrobić wysiłek w 
kierunku bardziej racjonalnego wykorzystania 
sprzętu i obniżenia kosztów eksploatacji.

Drugim zasadniczym czynnikiem realizacji 
planu jest zwiększenie długości sezonu budo­
wlanego w ciągu roku i możliwie największe 
zatrudnienie w zimie. W r. 1955 przy założeniu 
przeciętnych warunków klimatycznych powin­
niśmy uzyskać zatrudnienie 40% robotników 
budowlanych w ciągu całego roku i 60°/0 w cią­
gu 10 miesięcy, co da przeciętnie długość zatru­
dnienia blisko 11 miesięcy w roku, wobec prze­
ciętnego zatrudnienia 7,5 miesiąca — obecnie. 
Usprawnienie planowania wykonawstwa w o- 
parciu o dostatecznie wcześnie przygotowane 
plany odcinkowe i projekty budowlane powin­
no umożliwić w drugiej połowie planu sześcio­
letniego masowe zastosowanie systemu tzw. 
pracy równomiernej — co w konsekwencji po­
winno -nam dać równomierny rozkład budow­

nictwa — w czasie, bez nadmiernych zbiegów 
w sezonie.

System murarki zespołowej już w drugim ro­
ku planu powinien objąć wszystkie nowe budo­
wy. A zapoczątkowana w r. 1949 praca zespo­
łowa przy tynkach w ciesiołce i przy robotach 
betonowych powinna być upowszechniona do 
połowy okresu planu.

Racjonalizacja pracy we wszelkich robotach 
instalacyjnych powinna przenieść przygotowa­
nie elementów do warsztatów, pozostawiając 
po budowie jedynie ich montaż.

Współzawodnictwo pracy powinno już w 
pierwszym roku planu objąć wszystkie budo­
wy, przy czym obok współzawodnictwa indy­
widualnego i  zespołowego powinno się rozwi­
nąć masowo współzawodnictwo między budo­
wami i przedsiębiorstwami. A przede wszystk m 
muszą zostać wykorzystane i utrwalone dotych­
czasowe doświadczenia, a zwłaszcza doświadcze­
nia robotników budowlanych w czynie kongre­
sowym. Osiągnięcia i  doświadczenia współza­
wodnictwa pracy na budowie trasy W-Z, Do­
mu Wspólnej Partii, osiedli na Mokotowie i 
Mlynowie,, na budowie Sejmu i Domu Słowa 
Polskiego i wszystkich innych budowach, na 
których załogi z entuzjazmem przystąpiły do 
przyśpieszenia pracy, do zwiększenia jej ' wy­
dajności dla uczczenia Kongresu Zjednoczenio­
wego—muszą zostać przeanalizowane, a meto­
dy upowszechnione i spopularyzowane, by 
stały się trwałym wkładem i odegrały odpo­
wiednią rolę w dalszym rozwoju współzawod­
nictwa i usprawniania pracy w budownictwie. 
Okres obecny powinien być wykorzystany dla 
przepracowania zasad wspózawodnictwa m:ę- 
dzy budowami i przedsiębiorstwami tak, aby 
zasady te można byiło wypróbować i sprawdzić 
w ciągu r. 1949.

Także prefabrykacja elementów budowla­
nych powinna przyśpieszyć proces wykonaw­
stwa. Uruchomienie w połowie planu sześcio­
letniego 4 fabryk lekkich betonów o produkcji 
równoważnej 500 miln. cegłyi, 3 fabryk betonów 
przeprężonych o łącznej produkcji 36 tyis. m2, 3 
fabryk domków prefabrykowanych (w oparciu 
o płyty trzcinowe) o produkcji 3 tys. domów 
powinno dać pod koniec planu silną bazę tech­
niczną dla prefabrykacji stropów dachów, ele­
mentów ściennych i  całych domów jednoro­
dzinnych. Winno to w dużym stopniu uspraw­
nić i przyśpieszyć wykonawstwo.

Jednocześnie przygotowywana już obecnie i 
masowo sprawdzana przeróbka gruzu odciąży 
w okresie planu sześcioletniego w dużym stop­
niu zapotrzebowanie na cegłę, zmniejszając po­
trzebę wywozu gruzów z miast zniszczonych.

Uproszczenie procedury zleceń, umów, roz­
rachunków, kontrola bankowa oraz włączenie 
państwowych i społecznych przedsiębiorstw do 
systemu finansowego już od 1 I 1949 a także 
sprawdzenia tych zasad w r. 1949 i dalsze ich 
usprawnienie w 1950 r. — powinno znacznie 
przyczynie się do zwiększenia sprawności, dy­
scypliny planowej i finansowej w państwowych 
spółdzielczych i samorządowych przedsiębior­
stwach budowlanych.
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Współzawodnictwo prącym praca zespołowa, 
racjonalizacja organizacji pracy na budowie, 
większe zmechanizowanie pracy, zwiększ en'e 
prefabrykacji obok koncentracji inwestycyj w 
czasie i przestrzeni podniesie znacznie wydaj­
ność pracy. Wzrost zaś wydajności pracy łącz­
nie z eliminowaniem robót zbędnych i luksuso­
wych oraz usuwaniem marnotrawstwa materia­
łów i  wysiłków ludzkich, racjonalne przy­
gotowanie budowy w oparciu o właściwe pro­
jekty opracowane według obowiązujących 
norm i standardów — powinno1 przynieść obni­
żenie kosztów budowy w przeliczeniu na 1 m2 
p o w ierzch ni uży tkow ej.

Wzrost budownictwa w planie sześcioletnim 
będzie wymagał przygotowania dostatecznej 
liczby kadr technicznych, rzemieślniczych i ro­
botniczych. Wprawdzie w wyniku zwiększonej 
wydajności pracy i  mechanizacji budownictwa 
zapotrzebowanie to nie będzie proporcjonalne 
do wzrostu nakładów inwestycyjnych, tym nie­
mniej przed szkolnictwem wyższym, średnim 
i zawodowym stoi zadanie dostarczania rocznie 
około 1000 inżynierów obu stopni, około 2,500 
majstrów oraz 25.000 robotników wykwalifiko­
wanych i  przyuczonych.

Produkcja materiałów budowlanych będzie 
nadal limitować rozmiar budownictwa w pla­
nie sześcioletnim, przy czym obok stali, rur 
wszelkiego rodzaju, kotłów, grzejników, arma­
tur i drzewa wystąpi groźba deficytu cegły i 
materiałów do krycia dachów. Przemysł m ne- 
ralny będzie musiał zrobić maksymalny wysi­
łek dla rozbudowy cegielnictwa.

W pokryciach dachowych trzeba będzie 
ograniczyć stosowanie papy w budownictwie 
nowym, używając jej przede wszystkim dla 
konserwacji istniejących dachów. Również 
ograniczyć trzeba będzie stosowanie blachy 
cynkowej a jednocześnie zwiększyć stosowanie 
dachówki ceramicznej z tym, że przemysł mi­
neralny przestawi się z produkcji karpiówki 
na inne rodzaje dachówek.

Trzeba podkreślić, że wobec przewidywa­
nych trudności w dziedzinie pokrycia materia­
łowego sprawna realizacja planu sześcioletnie­
go wymagać będzie ścisłego przestrzegania ter­
minów dostaw i w ogóle wielkiej sprawności 
aparatu dystrybucyjnego, który z powodu bra­

STANISŁAW GARCZYŃSKI

¥CJŻ DZIŚ można na podstawie wstępnych prac 
przygotowawczych szkicowo określić, jakie 

będą w okresie planu sześcioletniego zasadnicze 
kierunki rozwoju w dziedzinie oświaty i kultu­
ry, ochrony zdrowia i opieki społecznej, czv 
tzw. akcji socjalnej.

ku rezerw będzie musiał przeważnie dostarczać 
materiałów bieżąco wprost z fabryk na budo­
wę. Jednocześnie będzie musiała ulec zmianie 
zasada zaopatrywania przedsiębiorstw przez in­
westorów, a zaopatrzenie materiałowe będzie 
musiało się odbywać bezpośrednio przez przed­
siębiorstwa budowlane.

Q  lbrzymi program budownictwa w okresie 
7 * planu sześcioletniego nałoży na robotni­

ków budowlanych, majstrów, techników i  in ­
żynierów wzmożone obowiązki. Obowiązkom 
tym podołają kierownicy budów czy przed; ię- 
birstw tylko pod warunkiem zwiększenia ak­
tywności mas pracujących oraz wciągnięcia ich 
do oddolnej kontroli i  współki ero wnictwa w 
realizowaniu planu.

W oparciu o Związek Zawodowy Budownic­
twa i inne związki zawodowe, organizacje par­
tyjne w budownictwie muszą wziąć na siebie 
zadanie współpracy w organizowaniu i uspraw­
nianiu wykonawstwa budowlanego. Będą one 
musiały mobilizować partyjne i bezpartyjne 
masy robotników budowlanych i inteligencji 
technicznej oraz czuwać nad przygotowaniem 
i realizacją zadań planu. Będą musiały one 
przewodzić masom pracującym w walce z mar­
notrawstwem, z biurokracją i rutyną, w walce
0 oszczędność, o racjonalizację pracy, o postęp 
techniczny, o zwiększenie wydajności.

Współzawodnictwo pracy, inicjowane przez 
masy a organizowane i kierowane przez Zwią­
zek Zawodowy pod kontrolą partii, będzie jed­
nym z podstawowych czynników, od których 
zależeć będzie wykonanie trudnego programu 
budownictwa w okresie planu sześcioletniego. 
Tylko właściwa współpraca organizacji partyj­
nych, związków zawodowych oraz kierowni­
ków budów czy dyrektorów b iur projektowych
1 przedsiębiorstw budowlanych, współpraca 
oparta na pełnym zrozumieniu zadań i trud­
ności realizacyjnych, współpraca koncentrująca 
uwagę, myśli i czyny na pokonywaniu trudno­
ści, na walce o wykonanie planu — da całko­
witą pewność, że wielkie zadania budownictwa 
zostaną wykonane. Od wykonania zaś tych za­
dań zależeć będzie całkowita realizacja sześcio­
letniego planu produkcji przemysłowej i rol­
nej —- i wybudowanie w Polsce fundamentów 
socjalizmu.

Z A G A D N I E N I A  
S O C J A L N E  
I K U L T U R A L N E  
W  P L A N I E  
S Z E Ś C I O L E T N I M

Rozwój oświaty, kultury i urządzeń socjal­
nych musi 1) uwzględniać postulaty wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej przede wszystkim 
w zakresie szkolenia kadr i rozwoju instytucji 
socjalnych, od spełnienia bowiem tych postula­
tów w znacznym stopniu zależeć będzie wyko-
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nanie rosnących z roku na rok planów produk­
cyjnych; musi 2) kłaść szczególny nacisk na ro­
zwój tych instytucji i urządzeń, z których ko­
rzystać będą jak najszersze masy pracujące 
z klasą robotniczą na czele; musi 3) tak być 
zbudowany, aby jego realizacja wydatnie przy­
czyniła się do wydobycia wsi z zacofania kul­
turalnego i cywilizacyjnego oraz do zmniejsze­
nia dysproporcji między wsią i miastem pod 
tym względem.

Mając u swych podstaw te trzy zasady plan 
ustali zadania socjalne i kulturalne na okres 
1950 1955. Ich wykonanie wymagać będzie po­
ważnych wysiłków, nie tylko systematycznej, 
wytężonej pracy, ale przede wszystkim szcze­
gólnej sprawności organizacyjnej, od której za­
leżeć będzie osiągnięcie wyznaczonych celów 
przy zachowaniu określonych limitów inwesty­
cyjnych. Poważnej sprawności organizacyjnej 
wymagać będzie np. jak najpełniejsze wyko­
rzystanie i  odpowiednie przystosowanie istnie­
jących, me zawsze celowo użytkowanym — 
budynków nadających się na pomieszczenia 
dla szkół lub innych instytucyj upowszechnie­
nia kultury, urządzeń służby zdrowia czy akcji 
socjalnej,
AA/ d z i e d z i n i e  s z k o l n i c t w a  wła­

dzę oświatowe, i to nie tylko centralne 
i kuratoria, ale przede wszystkim inspektoraty 
szkolne, będą musiały wykazać szczególną 
sprawność  ̂ organizacyjną przy właściwym 
opracowaniu sieci szkół podstawowych.

W r. 1949 mają być objęte podstawowym na­
uczaniem wszystkie dzieci w wieku szkolnym. 
Około 3.600 tys. ma znaleźć miejsce w szkołach 
powszechnych. Około 2.815 tys. uczniów liczyć 
będą szkoły 7-klasowe o pełnym programie na­
uczania szkoły podstawowej, 785 tys. uczniów 
znajdzie miejsce, tylko w szkołach o jednym, 
dwóch i trzech nauczycielach, realizujących pro­
gram niepełny. Jednakże fakt, iż w roku przy­
szłym znikną obwody bezszkolne, że każde dzie­
cko, które osiągnie wiek szkolny, znajdzie się 
w pierwszej klasie szkoły podstawowej, będzie 
niewątpliwie osiągnięciem poważnym.

W toku wstępnych prac nad pierwszym szki­
cem wytycznych do planu sześcioletniego wysu­
nięto postulat, aby pod koniec realizacji tego 
planu każde dziecko znalazło miejsce w szkole 
realizującej pełny podstawowy program naucza­
nia. Byłoby to niewątpliwie faktem o rewolu­
cyjnym znaczeniu dla rozwoju oświaty w Pol­
sce, dla kultury wsi polskiej. Czy powszechne 
podstawowe nauczanie osiągnięte zostanie już 
w ramach planu sześcioletniego czy też dopiero 
w pierwszych latach następnego planu wielolet- 
meg° — nie można jeszcze w tej chwili odpo­
wiedzieć. W każdym razie na budownictwo 
szkolne na wsi przeznaczone zostaną w okresie 
sześciolecia sumy bardzo poważne. Najbardziej 
ekonomiczne i celowe wydatkowanie tych sum, 
w połączeniu z najwyższym wysiłkiem organi­
zacyjnych władz szkolnych, przyniesie niewąt­
pliwie zwycięstwo w walce o powszechną pełną 
szkołę podstawową.

Przedłużeniem szkół podstawowych w dzie­
dzinie szkolnictwa ogólnokształcącego będą na­

stępne klasy szkoły jedenastoletniej poczynając 
od klasy ósmej. Zamierzona w przyszłości rozbu­
dowa tych szkół, wynikająca z realizowanej 
obecnie reformy szkolnej, ograniczona będzie w 
okresie sześciolecia niezbędnym dla wszystkich 
gałęzi gospodarki bardzo poważnym rozwojem 
średniego szkolnictwa zawodowego.

Wstępne opracowanie zapotrzebowania posz­
czególnych dziedzin gospodarki na wykwalifiko­
wane siły robocze i kadry kierownicze stawia 
przed szkolnictwem zawodowym średnim i wyż­
szym oraz szkolnictwem akademickim zadanie 
bardzo duże i odpowiedzialne.

Szkoły zawodowe pierwszego stopnia, odpo­
wiadające poziomem dawnym gimnazjom i szko­
łom dokształcającym, powinny w okresie sześ­
ciolecia dawać średnio rocznie absolwentów (w 
przybliżeniu):

szkoły techniczne 120.000
„  nietechniczne ‘ ) 41.000
„  rolnicze 18.000

Będzie to wymagało nie tylko poważnej roz­
budowy szkolnictwa tego typu, ale i odpowied­
nich zmian organizacyjnych, polegających prze­
de wszystkim na właściwym, jednolitym dla 
danego kierunku nauczania programie i czasie 
nauki W wielu przypadkach czas ten trzeba bę­
dzie skrócić do niezbędnego minimum, co zna­
cznie zwiększy przelotność szkół. Dotyczy to 
zresztą równie, a niekiedy jeszcze poważniej, 
szkół zawodowych drugiego stopnia. Niczym bo­
wiem nie można usprawiedliwić faktu, iż teore­
tyczny czas nauki technika jest niekiedy zaled­
wie o rok krótszy od takiegoż czasu nauki inży­
niera, absolwenta szkoły inżynierskiej.

Uwzględniając konieczne zmiany organiza- 
cy jne postulowana liczba absolwentów szkół za­
wodowych stopnia pierwszego wpłynie poważ­
nie na wzrost liczby uczniów w tych szkołach 
w r. 1955. Liczba ta w porównaniu z rokiem 
1949 wzrosłaby w  przybliżeniu:

w  szkołach technicznych o 103.000
» » nietechnicznych o 9.000
» ,, ro ln iczych o 15.000

Zapotrzebowanie na absolwentów szkół za­
wodowych stopnia drugiego wyraża się w la­
tach 1950 — 55 średnio rocznie liczbami nastę­
pującymi (w przybliżeniu):

ze szkół technicznych 18.500
,, „  nietechnicznych 15.500
» „  ro ln iczych 10.000

Postulowane liczby absolwentów pociągną za 
sobą wzrost liczby uczniów w 1955 r. w porów­
naniu z 1949 r. (w przybliżeniu):

w  szkołach technicznych 14.000
» nietechnicznych 23.000
„  „  ro ln iczych 13'500

Poważne zadania, jakie stać będą przed śred­
nim szkolnictwem zawodowym, wymagać będą 
(poza znacznymi kwotami inwestycyjnymi) po­
dobnie jak w szkolnictwie podstawowym szcze-

') Szkoły nietechniczne dostarczać będą absolwen­
tów  do kadr nauczycielskich, do handlu, służby zdro­
w ia, leśnictwa, rzemiosła usługowego itd.
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gólnej sprawności organizacyjne] od realizato­
rów planu. Prace przy sporządzaniu planu mu­
szą dać pełne zharmonizowanie kierunków szko­
lenia z możliwie dokładnym wyspecyfikowa­
nym zapotrzebowaniem.

Szkolnictwo wyższe i akademickie, aby spro­
stać zadaniom, jakie stawiają przed nim postu­
laty dziedzin produkcyjnycn i usługowych, bę­
dzie musiało w okresie sześciolecia średnio rocz-
nie dostarczać absolwentów: 

personelu nauczycielskiego i naukowego 5.000
inżyn ierów 5.400
ro ln ików 1.100
służby zdrow ia 3.100
handlowców 1.000
innych 2.400
ogółem 18.000 ~

Rozwój szkolnictwa wyższego, który by mógł
zapewnić tak poważne liczby absolwentów, po­
ciągnie za sobą nie tylko wzrost liczby studen­
tów, ale przede wszystkim konieczność zwięk­
szenia przelotności wyższych uczelni. Nastąpi to 
zarówno drogą reorganizacji studiów, której 
przejawem będzie dwustopniowość szkół poli­
technicznych, jak i poprzez poprawę wyposaże­
nia pracowni i laboratoriów.

Zwiększenie przelotności szkół wyższych, tak 
zresztą jak i szkół średnich, uzależnione jest w 
znacznym stopniu od warunków, w jakich ży­
je ucząca się młodzież. Jeśli więc przelotność 
ma wzrastać, jeśli przy tym skład socjalny stu­
dentów czy uczniów ma być właściwy, jeśli re­
krutować się oni mają spośród dzieci robotni­
ków i biednych czy średniorolnych chłopów — 
to rzecz jasna, że okres realizowania planu sze­
ścioletniego przynieść musi poważny rozwój in­
ternatów, burs i domów akademickich. Akcja 
stypendialna obejmować musi możliwie najszer­
sze rzesze młodzieży.

W związku z rozwojem szkół akademickich 
pozostawać będzie rozwój instytucji naukowo- 
badawczych, rozwój nauki polskiej. Stworzenie 
w okresie realizacji planu sześcioletniego sui 
generis „planu nauki“ ujmie w pewien system 
kierunki prowadzonych badań naukowych, w 
system zgodny z potrzebami Polski idącej’ ku 
socjalizmowi.

Zanim przejdziemy do krótkiego omówienia 
kierunku rozwoju instytucji udostępniających 
wytwory kultury najszerszym masom, wspom­
nieć trzeba o oświacie dorosłych, która stosując 
swoiste metody nauczania staje się niejedno­
krotnie bramą awansu społecznego. W okresie 
sześciolecia, poza prowadzeniem wielu kursów 
dokształcających i specjalizujących, oświata do­
rosłych osiągnąć powinna zlikwidowanie analfa­
betyzmu. Liczba analfabetów ograniczona być 
musi do osób, które ze względu na wiek lub ro­
zwój umysłowy nie będą w stanie korzystać 
z dobrodziejstw minimalnego choćby zasobu 
oświaty.
rT 1akże w d z i e d z i n i e  k u l t u r y  okres 

planu sześcioletniego przynieść powinien 
poważne osiągnięcia. Zasadniczą wytyczną przy 
opracowywaniu planu dla tej dziedziny będzie 
położenie szczególnego nacisku na rozwój tych 
instytucji udostępnienia kultury, których zasięg

oddziaływania jest najbardziej masowy. Doty­
czyć więc to będzie w pierwszym rzędzie radia, 
filmu i bibliotek.

Znaczna rozbudowa radiofonizacji kraju znaj­
dzie swój wyraz zarówno w poważnym zwięk­
szeniu liczby radiostacyj jak we wzroście ogól­
nej ich mocy, jak wreszcie — w poważnym ro­
zwoju urządzeń odbiorczych. W tej dziedzinie 
szczególne znaczenie mieć będzie rozbudowa ra­
diofonii przewodowej, która w r. 1955 wyrazić 
się ma liczbą około miliona głośników mieszka­
niowych. Liczba radiowęzłów macierzystych 
i pomocniczych wzrośnie do tysiąca kilkuset. 
Przewidywana elektryfikacja gromad wiejskich 
będzie szła w parze z ich radiofonizacją. Liczba 
zradiofonizowanych wsi osiągnąć powinna pod 
koniec sześciolecia około 15 tys. Równolegle 
z rozwojem urządzeń radiofonicznych Polskie 
Radio rozszerzać będzie znacznie swój program 
zarówno w dziedzinie dydaktycznej jak i roz­
rywkowej.

Sześcioletni plan radiofonizacji kraju z chwi­
lą jego opracowania określi stopień rozwoju na­
dawczych i odbiorczyęh urządzeń radiofonicz­
nych. Na podstawie wstępnych projektów 
stwierdzić można, że stopień ten będzie niewąt­
pliwie bardzo znaczny.

Ze wszystkich imprez widowiskowych kino 
jest środkiem upowszechnienia kultury o naj­
szerszym zasięgu. W okresie realizacji planu 
sześcioletniego przewidywane więc będzie uru­
chomienie możliwie największej ilości kin. 
Szczególny nacisk położony będzie na kina ob­
jazdowe, będące wyjątkowo skutecznym środ­
kiem doprowadzenia kultury do najbardziej na­
wet oddalonych ośrodków wiejskich. Jedno bo­
wiem kino ruchome może obsłużyć znaczną ilość 
miejscowości. Kina te będą w końcowym okre­
ślę iplanu mogły docierać systematycznie do 
wszystkich wiosek. Ilość szkół obsłużonych 
przez te kina wzrosnąć ma do 25.000, a liczba 
świetlic do 6.000.

Słowo drukowane docierać będzie do najszer­
szych mas ludności, zarówno poprzez formę ta­
nich wydawnictw o masowych nakładach — 
jak i przede wszystkim przez gęstą sieć biblio­
tek powszechnych. Około 20.000 punktów b i­
bliotecznych, będących ekspozyturami tych bi­
bliotek, zaopatrywanych będzie we wzrastają­
ce z każdym rokiem ilości książek. Przewidv- 
wany jest również poważny rozwój bibliotek 
szkolnych oraz naukowych. Biblioteki naukowe* 
zostaną zreorganizowane przez wyeliminowanie 
z nich dzieł nie posiadających wartości nauko­
wej (niektórych poniemieckich) oraz przez stwo­
rzenie warunków maksymalnego korzystania 
z dzieł wartościowych w nich się znajdujących. 
Duży nacisk położony będzie na wyposażenie 
bibliotek, naukowych, zwłaszcza w dzieła pod­
ręczne i podstawowe, oraz w dzieła i czasopi­
sma naukowe, które ukazały się podczas woj­
ny za granicą.

Rzecz jasna, iż plan sześcioletni, obok szcze­
gólnie wydatnej rozbudowy radia, kina i sieci 
bibliotecznej, przewidywać będzie również po- 
ważny rozwój innych instytucji udostępniania 
kultury czy też jej czynnego upowszechniania.
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Rozwój teatru iść będzie przede wszystkim 
w dwóch kierunkach: w kierunku planowej or­
ganizacji widowni we wszystkich teatrach, tak 
aby osiągnięta została maksymalna frekwencja, 
oraz w kierunku rozbudowy teatrów objazdo­
wych, tak aby one docierały nawet do niewiel­
kich stosunkowo osiedli.

W zakresie udostępniania muzyki dążyć się 
będzie w okresie planu sześcioletniego w pierw­
szym rzędzie nie do zwiększenia liczby instytu- 
cyj, lecz do zwiększenia liczbowego kadr arty­
stycznych. Inaczej niż w muzyce, w zakresie 
sztuk plastycznych stworzyć będzie trzeba w 
okresie realizacji planu nowe instytucje, będące 
swego rodzaju galeriami sztuki współczesnej. 
Budowa jednej z takich instytucji rozpoczęta 
będzie w r. 1949 w Warszawie. Galerie te 
staną się ośrodkami kultury plastycznej, zapew­
nią podstawy rozwojowe malarstwu i rzeźbie, 
przyczyniając się jednocześnie do podnoszenia 
kultury plastycznej w społeczeństwie. Poważne 
znaczenie mieć będzie planowany rozwój insty­
tucji objazdowych, wystaw plastycznych i mu­
zealnych.

Przewidywany rozwój instytucyj czynnego 
upowszechniania kultury, a więc świetlic, ama­
torskich zespołów teatralnych, chórów, zespo­
łów instrumentalnych itp. pójdzie przede wszy­
stkim w kierunku ich maksymalnej aktywiza­
cji, podniesienia poziomu artystycznego i zwięk­
szenia liczby uczestników. Szczególny nacisk 
położony będzie w okresie sześciolecia na roz­
wój życia świetlicowego na wsi.

TJrzejdźmy teraz do krótkiego omówienia za- 
gadnień z dziedziny a k c j i  s o c j a l n e j ,  

o p i e k i  s p o ł e c z n e j  i  o c h r o n y  
z d r o w i a ,  jakie znajdą wyraz w planie 
sześcioletnim.

Opieka społeczna, której rozwój iść będzie 
przede wszystkim w kierunku rozbudowy 
świadczeń objętych tzw. akcją socjalną, a więc 
świadczeń na rzecz mas pracujących, spełniać 
powinna w okresie realizacji planu sześcioletnie­
go trzy warunki: 1. rozbudować instytucje opieki 
nad matką i dzieckiem, aby zapewnić dziecku 
lepsze warunki zdrowotne i wychowawcze, 
a matce możność spokojnej pracy; 2. przystoso­
wać do pracy jednostki, które z uzasadnionych 
powodów nie mają pełnej zdolności do pracy 
i muszą pozostać podopiecznymi; 3. podopiecz­
nym całkowicie niezdolnym do pracy zapewnić 
możliwie dobre warunki bytowania.

W zakresie opieki nad matką i dzieckiem plan 
sześcioletni przewidywać będzie znaczną roz­
budowę opieki częściowej przede wszvstkim 
przez rozbudowę instytucji żłobków. Rozszerzo­
na będzie w pierwszym rzędzie sieć żłobków 
dzielnicowych, najdogodniejsza i najwłaściwsza 
dla matek pracujących, mieszkających niekiedy 
w znacznym oddaleniu od zakładu pracy. Prze­
widywać należy, że liczba dzieci w żłobkach 
wzrośnie do 1955 r. przeszło dwukrotnie w po­
równaniu z liczbą przewidzianą na r. 1949. W 
okresie sześciolecia nastąpi rozszerzenie akcji 
żłobkowej na wieś przez tworzenie wiejskich 
żłobków sezonowych. W żłobkach tych znajdą

opiekę dzieci w okresie najbardziej wytężonych 
robót rolnych. Rzecz jasna, iż obok rozwoju in­
stytucji żłobków rozbudowane również będą 
inne formy opieki nad matką i dzieckiem.

Poważnym osiągnięciem w kierunku umożli­
wienia pracy matkom będzie bardzo znaczna 
rozbudowa innej instytucji o charakterze już nie 
tylko opiekuńczym, ale przede wszystkim wy­
chowawczym. Liczba przedszkoli, stanowiących 
jak gdyby podbudowę wychowawczą dla szkół 
podstawowych, wzrośnie do r. 1955 o około 
80 */o w porównaniu ze stanem przewidywanym 
na r. 1949. Liczba dzieci objętych przedszkola­
mi wzrośnie do około 750 tys. Tak znaczny ro­
zwój tych instytucji wymagać będzie dużych 
wysiłków w zakresie tworzenia przedszkoli 
w ośrodkach fabrycznych oraz .organizacji sezo­
nowych przedszkoli na wsi.

Opieka nad dzieckiem i młodzieżą rozwijać 
się będzie w okresie sześciolecia głównie w kie­
runku rozbudowy opieki częściowej. Wzrośnie 
znacznie liczba ogrodów jordanowskich, świet­
lic dziecięcych, liczba dzieci objętych akcją ko­
lonijną i półkolonijną. W ramach opieki zamk­
niętej rozbudowana będzie wydatnie opieka 
nad nieletnimi przestępcami i  nad dziećmi upo­
śledzonymi.

W zakresie opieki nad dorosłymi, zarówno 
w dziale opieki częściowej jak całkowitej, plan 
przewidywać będzie zmniejszenie liczby podo­
piecznych. Jedynie w dziedzinie walki z żebra­
ctwem i włóczęgostwem konieczne będzie roz­
szerzenie prowadzonej akcji. Rozbudowane więc 
zostaną instytucje domów pracy dobrowolnej 
i domów pracy przymusowej.

Opieka nad inwalidami, mając na celu wciąg­
nięcie inwalidów do pracy produkcyjnej, prze­
chodzi z form opieki biernej do form opieki 
czynnej. W okresie realizacji planu sześciolet­
niego specjalny nacisk położony przeto zostanie 
na stworzenie warunków umożliwiających przy­
wrócenie inwalidom zdolności do pracy poprzez 
leczenie, protezowanie i odpowiednie szkolenie.

Dziedziną stanowiącą istotną część tzw. akcji 
socjalnej, która jednak z pojęciem opieki spo­
łecznej wcale się nie wiąże — są wczasy pra­
cownicze. Jest to zdobycz klasy robotniczej 
szczególnie bezpośrednio przez nią odczuwana. 
Toteż wydaje się, iż granicą rozwoju tej akcii 
będzie możliwość wydatków inwestycyjnych, 
które musiałyby bardzo poważnie wzrastać ^o 
wykorzystaniu wszystkich już istniejących po­
mieszczeń do tego celu się nadających.

W r. 1949 przewidziane jest objęcie akcią 
wczasów 500 tys. pracowników. Zwiększenie 
tej liczby w okresie sześciolecia o około 50 — 
100% będzie wymagało ogromnych wysiłków 
organizacyjnych. Maksymalne zwiększenie 
przelotności istniejących demów wypoczynko­
wych, pełne ich wykorzystanie, przeznaczenie 
na akcję wczasów wszystkich nadających się 
do tego budynków, organizacja wczasów w 
formie obozów, połączenie wczasów z turysty­
ką — oto zadania, jakie stać będą przed reali­
zatorami planu w tej dziedzinie.

W planie sześcioletnim znajdzie się również
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plan rozwoju kultury fizycznej. Będzie on opar­
ty  o zasadę osiągnięcia jak największej maso­
wości, o formy organizacyjne dostosowane do 
tej zasady. Prowadzone obecnie prace pozwolą 
na sporządzenie takiego planu.

Poważne zadania postawione zostaną w pla­
nie sześcioletnim przed społeczną służbą zdro­
wia. Z podstawowych jej zadań, którymi są: 1) 
otwarta pomoc lekarska, 2) zamknięta Domoc 
lekarska oraz wiążąca je 3) sieć punktów doraź­
nej pomocy lekarskiej — szczególny nacisk po­
łożony zostanie w latach 1950—1955 na rozwój 
otwartej pomocy lekarskiej. Specjalnie wydat­
nie rozbudowana zostanie ochrona zdrowia pra­
cownika przemysłowego, matek, niemowląt 
i  dzieci szkolnych. Ogromny wysiłek dokonany 
zostanie w kierunku możliwie najszerszego ob­
jęcia ludności wiejskiej usługami służby zdro­
wia. Przybyć ma w okresie sześciolecia 1.100 
okręgowych ośrodków zdrowia na wsi, 150 
ośrodków zdrowia fabrycznych. 200 dzielnico­
wych miejskich i 150 powiatowych. Sieć okrę-
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g) RACE nad planem sześcioletnim są w  toku, 
ale można już dziś stwierdzić pewne cechy 

charakterystyczne rozwoju gospodarczego, 
przewidywanego w tym okresie, i zorientować 
się, w jakich zasadniczych kierunkach muszą 
dążyć nasze wysiłki techniczne, aby zapewnić 
powodzenie temu wielkiemu dziełu. W obecnym 
stadium prac nie można jeszcze nakreślić ści­
słego programu robót technicznych. Wydaje się 
jednak pożyteczne możliwie wczesne uprzyto­
mnienie sobie o g ó l n e g o  c h a r a k t e r u  
z a d a ń ,  jakie technika będzie miała do speł­
nienia.

Zadania techniczne Planu Odbudowy Gospo­
darczej były uwarunkowane ogromem zni z- 
czeń i natychmiastowych potrzeb, krótkością 
czasu na przygotowanie prac i zakupów, konie­
cznością rozwijania produkcji dóbr i organiza­
cji aparatu wytwórczego w trzyleciu plano­
wym. Powodzenie planu zależało od dostatecz­
nej koncentracji wysiłku technicznego na dzie­
dzinach i obiektach zdolnych do dania gotowej 
produkcji kosztem stosunkowo niewielkiego a 
zwłaszcza krótkotrwałego zabiegu inwestycyj­
nego i organizacyjnego. Usuwanie tzw. „wąs­
kich gardeł“  jest typowym przykładem takie­
go rodzaju pracy. Dlatego można było w tym 
okresie rozpocząć budowę tylko niewielu obie­
któw o późnym terminie uruchomienia, tj. bu­
dowę nowych dużych zakładów przemysło­
wych.

Zatem zupełnie zrozumiałe byłyby tenden­
cje do przeciwstawienia zamierzeń sześciolet­
niego planu rozbudowy takiemu charakterowi 
planu trzyletniego i kładzenie nacisku raczej 
na budowę nowych obiektów niż na mo­
dernizację, przebudowę i  rozwój istniej ą-

gowych ośrodków zdrowia wiejskich rozbudo­
wana do liczby 2.000 da przeciętną około 7.900 
osób na jeden wiejski ośrodek zdrowia.

Równolegle z rozwojem otwartej pomocy le­
karskiej postępować będzie rozbudowa pomocy 
zamkniętej, wyrażając się przede wszystkim 
wzrastającą liczbą łóżek szpitalnych. Przybyć 
ich powinno w okresie sześciolecia około 14 tys. 
Oczywiście dalsze prace nad przygotowaniem 
planu zmienić mogą tę liczbę w związku z po­
ważnymi nakładami, jakich wymaga rozbudo­
wa szpitalnictwa.

Rozbudowa zarówno otwartej jak i zamknię­
tej pomocy lekarskiej wymagać będzie znaczne­
go wzrostu kadr służby zdrowia. Dzięki znacz­
nym wysiłkom, jakie w tym zakresie zostały 
już dokonane, oraz wysiłkom, jakie trzeba bę­
dzie jeszcze dokonać, orientacyjnie podać moż­
na, że pod koniec 1955 r. liczba lekarzy powin­
na osiągnąć około 16 tys., lekarzy - dentystów 
8.300, farmaceutów 8 tys., pielęgniarek 17.500 
i położnych 7 tys.

UW AGI O ZADANIACH 
TE C H N IK I W  PLANIE  
S Z E Ś C I O L E T N I M
cych. Nie brak też argumentów rzeczowych na 
poparcie takich tendencji. Ani nasz aparat 
produkcji dóbr materialnych, ani nasz aparat 
usług nie są na ogół dostosowane do potrzeb 
kraju w sposób*zadowalający. Szczególnie sieć 
komunikacji i  przemysł, ukształtowane w 
trzech obcych układach gospodarczych, nie zdo­
łały w okresie między wojnami rozwinąć się w 
całość organicznie związaną z możliwościami 
kraju i racjonalnie zaspokajającą jego potrze­
by. Zmiana granic i powrót Ziem Odzyskanych 
do Macierzy narzuca też nowe zadania. Jeżeli 
poza tym zważyć dewastacyjną gospodarkę 
okupanta i zniszczenia wojenne, to jasną rzeczą 
jest, że nasze wyposażenie gospodarcze wyma­
ga poprawy radykalnej.

Otóż wielu techników uważałoby poprawę 
przez budowę całkowicie nowych obiektów z 
zastosowaniem najświeższych zdobyczy postę­
pu za bardziej celową i pociągająca, niż praca 
nad racjonalizacją, przebudową lub nawet roz­
budową urządzeń już istniejących.

Podobne rozwiązanie sprawy jest do pomy­
ślenia w pojedynczym przedsiębiorstwie, któ­
re może zlikwidować stary zakład pracy i wy­
budować nowy. Natomiast gospodarka narodo­
wa jako całość jest organizmem, który musi żyć 
nie tylko po wykonaniu jakiegoś etapu planu, 
ale i  w każdym momencie jego przeprowadza­
nia. Dlatego proces budowania gospodarczego 
nie może w przeważającej swej części przed­
stawiać w kolejnych etapach czasu obrazu kła­
dzenia fundamentów — budowy — instalowa­
nia urządzeń itd., a powinien być raczej podob­
ny do nowoczesnej armii uszykowanej w głąb 
gdzie każdy rzut znajduje się w innym stadium



akcji. Tak też w rzeczywistości każde zdrowe, 
dojrzałe gospodarstwo zachowuje ogólną ciąg­
łość rozwoju, nawet przy najwyższych szybkoś­
ciach. Jeżeli nie rzuca się to w oczy z daleka, 
to głównie dlatego, że w  publikacjach, z natury 
rzeczy, uwypuklane są raczej nowe przeeLię- 
wzięcia niż rozwój urządzeń istniejących.

Z dotychczasowych studiów do planu sześ­
cioletniego wynika również, że przy najambit­
niejszych nawet projektach rozwoju znacznie 
przeważająca część przyrostu wytwórczości 
dóbr materialnych i  usług pochodzić musi z 
usprawnienia i  rozbudowy istniejących fabryk, 
kolei, kopalni, portów i innych jednostek pro­
dukcyjnych.

Narzuca to wykonawcom planu niełatwe za­
dania techniczne.

Projektując nową inwestycję na wolnym te­
renie mamy swobodę wyboru optymalnych wa­
runków i najdogodniejszych rozwiązań kon­
strukcyjnych. Przebudowując instalacje daw­
ne jesteśmy skrępowani położeniem terenu, 
rozporządzalnym miejscem, charakterem ist­
niejących urządzeń, do których musimy przy­
stosować nowe roboty, a częstokroć — także 
obowiązkiem utrzymania nieprzerwanej zdol­
ności produkcyjnej całego zespołu. Koniecz­
ność wpisania się w określone ramy ogramcza 
możliwości korzystania ze znanych typowych 
rozwiązań. Jest to praca wymagająca wielkie­
go wysiłku, oryginalnej twórczości, mało efek­
towna, natomiast o wysokim skutku użytecz­
nym.

Należy uznać za naturalne, że spośród wyni­
ków modernizacji — zwiększenie produkcji 
najsilniej działa na wyobraźnię. Kwestia jako­
ści gotowego wyrobu też jest popularna, np. 
n ikt nie lubi chleba ze spleśniałej mąki, każdy 
woli jeździć wygodnym wagonem. Natomiast 
jakość wyników stadiów przejściowych pro­
dukcji interesuje nielicznych, chociaż to właś­
nie zagadnienie ze społecznego punktu widze­
nia ma znaczenie podstawowe i wielostronne. 
Dobrze uprawiona gleba nie tylko zwiększa 
plon całego kraju, ale podnosi wartość pracy 
siewcy, oszczędza ziarno, obniża koszt zbioru a 
pośrednio i — dalszego przerobu na jednostkę 
produktu. Odwrotnie, zrobienie „braku“ w jed­
nej fazie procesu produkcyjnego nie tylko 
zmniejsza ilość produkcji w tej fazie, ale mar­
nuje pracę poprzedzającą, a niewyrównanie 
„braku“ w porę zaroycha dalsze stadia prze­
twórcze robotą jałową.

Wiele spośród naszych aparatów wytwór­
czych dlatego głównie nie może w pełni rozwi­
nąć produkcji, że nie otrzymuje dość dobrze 
przygotowanego materiału lub wyrobu pomo­
cniczego. Zbędną byłoby rzeczą podkreślać 
wpływ takich usterek na koszta własne. Dba­
nie o jakość w  całym przebiegu produkcji 
otwiera drogi do zwiększeń'a wytwórczości 
przy najmniejszych inwestycjach, a jednocześ­
nie — do dostarczania dobra materialnego czy 
usługi przy najniższym koszcie własnym w sto­
sunku do wartości użytkowej.

Racjonalny nacisk na j a k o ś ć  jest dzia­
łaniem wielostronnym, wymaga postępów nor­
malizacji, technicznej kontroli wykonania:, 
związanych z nimi robót badawczych, innych 
prac techniczno - organizacyjnych, szkolenio­
wych a w końcu inwestycyjnych. W sześciole­
ciu prace te muszą być prowadzone do granic 
naszych praktycznych możliwości. Pociągną 
one za sobą ogólną intensyfikację gospodarki 
istniejących kompleksów wytwórczych. Gdy w 
pierwszym okresie po objęciu zakładów działa­
nie musiało się skupiać koło pędzenia produk­
cji z głównych agregatów, to obecni'e wiele 
uwagi wymagać będą urządzenia i produkcje 
pomocnicze, racjonalna organizacja pracy, jej 
bezpieczeństwo i higiena, staranna gospodarka 
materiałowa itp.

Niewątpliwie i tym razem, jak zazwyczaj w 
rozwoju techniki organizacji, doniosłą rolę 
odegrają ośrodki produkcji, które zdołają osią­
gnąć tak wysoki poziom pracy i taik szybki po­
stęp, że staną się one wzorem i szkołą dla ca­
łych dziedzin wytwórczości. Planowa gospodar­
ka może i powinna doprowadzić do rychłego 
wykrystalizowania się takich ośrodków, opar­
tych nie na cieplarnianej atmosferze cp.eki, 
lecz na własnym wysiłku twórczym.

Pomocą w  dziele intensyfikacji będzie opra­
cowanie p l a n u  t e c h n i c z n e g o ,  opar­
tego na zestawieniu stosunków liczbowych po­
szczególnych elementów produkcji oraz współ­
zależności ich zmian, planu wskazującego kie­
runki, w jakich istnieją optymalne warunki 
postępu, właściwą kolejność prac waz rozmia­
ry  wyników do osiągnięcia danymi wysiłkami.

Techniczne zadanie intensyfikacji gospodar­
ki istniejącej jest trudne. Musi być jednak roz­
wiązane, jeżeli wysiłki ludzi pracy mają być 
należycie wykorzystane tak. jak na to zasługu­
ją, a nie trwonione na pokrycie braku myśli te­
chnicznej i  organizacyjnej. Jasną rzeczą jest, 
że dla sprawnej roboty nawet najlepszy przo­
downik pracy musi mieć zapewnioną pomoc 
myśli technicznej.

TD rudność zadania zależy w znacznym stop- 
niu od s z e r o k o ś c i  f r o n t u ,  na któ­

rym będziemy musieli działać.
Studia nad planem sześcioletnim wykazują, 

że nie należymy do krajów mogących się oprzeć 
na niewielkiej tylko ilości podstawowych 
produkcji i pokrywać resztę naszych potrzeb 
na drodze wymiany. Z drugiej strony nie mar 
my ani warunków naturalnych, ani aspiracji do 
autarkii gospodarczej. Inaugurowaliśmy no­
wy rodzaj umów międzynarodowych o współ­
pracę otwierającą możliwość głębokiego podzia­
łu programów produkcji. Jednakże rozumiemv, 
że rola dobrego wspólnika w takich układach 
każe wnosić dostatecznie szerokie możliwości 
własne w zakresie dóbr i  usług.

Posuwając się między takim i krawędziami z 
obu beków, plan sześcioletni chce podnieść do­
brobyt powszechny. Wynika stąd nie tylko po­
trzeba zwiększenia produkcji, ale również jej
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dostateczna r o z m a i t o ś ć .  W tej rozmaito­
ści potrzeb naszej ludności, niekoniecznie zwią­
zanych z działalnością wielkiego przemysłu, do­
patrujemy się zadatków przyszłego rozwoju. 
Wynikają z tego dalsze nowe zadania. Chodzi o 
postawienie na dość wysokim poziomie techni­
ki i  organizacji także wytwórczości na niewiel­
ką skalę, jak np, w  zakładach takich rozmia­
rów, jak nasz przemysł miejscowy. Ze studiów 
nad planem sześcioletnim wynika poważne zna­
czenie tej sprawy.

Już z powyższego wiidać, że nie mamy pełnej 
swobody zwężania frontu tak, aby ułatwić na­
szym siłom technicznym intensyfikację gospo­
darki. Gdybyśmy jednak zdecydowali zapłacić 
za szerokość frontu pozostaniem na poziomie 
stoisunbowo ekstensywnej gospodarki, to posz­
czególne działy produkcji stawać się będą cię­
żarem dla kraju, hamując jego rozwój i przy­
tłaczając stopę życiową mas pracujących. Plan 
sześcioletni wyklucza wejście na tę fatalną dro­
gę. Jednakże już dla samej intensyfikacji gos­
podarki wielkich zespołów produkcyjnych mu­
simy móc liczyć na wielkie wzmożenie prężno­
ści technicznej i  umiejętności współpracy wszy­
stkich, którzy będą ten plan wprowadzać w ży­
cie.

Nie tu koniec zadań. Spojrzeliśmy tylko na 
niektóre potrzeby rozwoju zespołów istnieją­
cych.

Najracjonalniej zmodernizowany zespół pro­
dukujący ma właściwy sobie w danych warun­
kach gospodarczych i technicznych kres rozro­
stu. W razie przekroczenia tego kresu efekt go­
spodarczy nakładów spada zazwyczaj stromo. 
Wyłania się więc potrzeba budowy nowych 
kompleksów wytwórczych, nawet gdy chodzi 
tylko o zwiększenie już istniejącej produkcji. 
Nie powinny one być powtórzeniem dawnych— 
choćby w innej skali. Należy wystrzegać się bu­
dowania obiektów — nowych materialnie, ale 
starych w pomyśle technicznym. Wyniki no­
wego rozwiązania mogą początkowo niewiele 
przewyższać rezultaty długoletniego deptania 
utartych ścieżek, ale niosą w sobie zarodki 
dalszego rozwoju, gdy ze starego założenia wy­
dobyto już to, co się dało wykrzystsć. Zatem 
przepracowanie i  wprowadzanie n o w y c h  
m e t o d  t e c h n o l o g i c z n y c h  jest dla 
nas niemniej ważne niż przyswojenie nowej 
produkcji.

W tym kierunku w sześcioleciu będziemy 
m ieli możność czerpania z wzorów i doświad­
czeń radzieckich, jak np. przy budowie nowej 
huty. Wszelkie dostępne źródła wiedzy muszą 
być wyzyskane, aby podołać budowie tylu tak 
rozmaitych obiektów, częstokroć nie mających 
dotąd w Polsce pierwowzoru. Zagadnieniem je­
dnak naszych techników będzie nie kcmtento- 
wać się importem wiedzy, lecz udoskonalać 
własny styl techniczny myślenia.

Wśród przemian spowodowanych rozwojem 
techniki dwa procesy już biegnące wymagać 
będą bacznej uwagi w sześcioleciu.

Postępy c h e m i i  o r g a n i c z n e j  nie 
tylko będą zmniejszać rolę importu wielu su­

rowców, głównie egzotycznych, w ogólnej ma­
sie produkcji, ale dadzą nowe możliwości tech­
nologiczne ,których doniosłość trudno dziś prze­
widzieć. Jest rzeczą ważną, abyśmy brali udział 
w tym postępie nie tylko jako konsumenci i 
bierni świadkowie, ale jako jego współtwórcy. 
Kwestia korzystania z tzw. „własności ducho­
wych“ wytwarzanych w krajach kapitalistycz­
nych może się okazać jeszcze o wiele trudniej­
sza niż dostęp do ich surowców. Dlatego wysi­
łek nasz nie może się ograniczyć do robót, któ­
rych wymagać będą konkretnie zaprojektowa­
ne nowe zakłady, ale musi objąć szerokie pole 
p r a c  b a d a w c z y c h  obliczonych na dale­
ką metę.

Drugim procesem o szerokim zasięgu będzie 
dalsza a u t o m a t y z a c j a  pracy. Jest to 
naturalna konsekwencja mechanizacji, której 
elektryfikacja ułatw i rozwój i na której przy­
śpieszenie wpływa obecnie szereg czynników. 
Stała się cna potrzebna w dziedzinach, w któ­
rych szybkości działania aparatury tak wzro­
sły, że zdolność reakcji człowieka nie może już 
wystarczyć, zwłaszcza tam gdzie dopuszczalne 
odchylenia cd norm y'w  przebiegu procesu są 
bardzo małe i regulacja musi być niemal ciągła. 
Dalszym bodźcem do automatyzacji stała się 
konieczność opanowania procesów przy wyso­
kich temperaturach i ciśnieniach, w atmosle- 
rze szkodliwej dla zdrowia, wśród niebezpie­
czeństwa wybuchów i  w ogóle w warunkach 
wykluczających obecność człowieka. Rozwój 
elektrotechniki, a szczególnie techniki elektro­
nowej, otworzył ncwe drogi dla automatyza­
cji. Myśl techniczna skierowana ku automaty­
zacji nie zatrzyma się na przypadkach, gdzie 
jest cna już dziś niezbędna. Nowe metody wy­
korzystania rozszerzać ją będą na dziedziny nie 
odczuwające dotychczas tej potrzeby.

Zapewne fabryki bez robotników pozostaną 
w krainie fantazji. Wręcz przeciwnie — pro­
dukcja zautomatyzowana wyimaga licznych wy­
soko wykwalifikowanych pracowników, choćby, 
dla nastawiania, dozorowania i remcntu skom­
plikowanej aparatury. Wpłynie ona natomiast 
na dalszą zmianę charakteru pracy. Przygoto­
wanie produkcji pochłaniać będzie coraz więcej 
wysiłków w porównaniu z jej bezpośrednim 
wykonaniem. Kwalifikacje techniczne całego 
personelu będą musiały być podniesione, a pra­
cownicy wielkiej części zakładów będą przypo­
minać rodzajem zajęcia raczej laborantów albo 
też kierowców niż robotnika sprzed lat pięć­
dziesięciu. Będzie się coraz, bardziej zmniejszać 
różnica między pracą fizyczną a umysłową. 
Znaczenie tego procesu sięga głęboko w całe 
życie gospodarcze i  dlatego nie można spusz­
czać go z oka w sześcioleciu ani przy rozwrązy- 
waniu konkretnych zadań, ani w planowaniu 
na przyszłość, ani w  pracach badawczych.

V \J  ielkie nowe założenia są niezbędne dla
wv poprawienia geografii gospodarczej 

kraju.
Szczególnie ważnych przesunięć wymaga ro­

zmieszczenie przemysłu stłoczonego w nielicz-
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nych skupiskach, a nie wykorzystującego' roz­
ległych połaci kraju, których poziom gospodar­
czy i kulturalny mógłby podnieść. Usiłowanie 
arbitralnego rozcięcia tej sprawy bez dość 
gruntownych prac przygotowawczych techny 
czno - ekonomicznych byłoby groźnym marno­
trawstwem. Zwłoka jest także niedopuszczalna. 
Dlatego plan sześcioletni już w okresie stud ów 
spowodował badania nad warunkami nowej ra­
cjonalniejszej lokacji przemysłu. Niektóre z 
tych badań dadzą przesłanki do budowy już w 
początku sześciolecia, inne rozwijać się muszą 
nieustannie przez cały ten okres, jak np. powa­
żny program robót geologicznych. ')

N iem.ruejszych prac wymaga sieć komunika­
cji. Dotychczas na naszej mapie kolejowej mo­
żna rozpoznać granice dawnych zaborów. Po­
nadto już zaczynamy odczuwać niedostateczną 
przelotność i  nośność lin ij, którym przypadły 
szczególnie ważne role. Nowy układ transpor­
tów, zwłaszcza masowych, wymaga rozwoju i 
przebudowy stacji rozrządowych. Odpowiednio 
dostosowany tabor musi skrócić odległości m e- 
rzone kosztami transportu i przeładunku. Dro­
gi kołowe muszą zmienić charakter obszarów 
zaniedbanych. Drogi wodne z arterią Odry i 
sieć lotnisk powinny uzupełnić wyposażenie 
kraju w komunikację.

Przemiana geografii gospodarczej kraju bę­
dzie największym zadaniem techniki. Oczywi­
ście okres wykonania tego zadania musi prze­
kroczyć sześciolecie. Ale przygotowanie myślo­
we musi być w tym czasie zrobione tak, aby 
podwaliny, które położy plan sześcioletni, okre­
śliły linię przyszłego rozwoju całego układu 
geografii gospodarczej państwa i każdego re­
gionu.

Przeprowadzanie planu sześcioletniego wy­
woływać będzie rozliczne potrzeby produkcji. 
Względnie łatwe do określenia jest zapotrzebo­
wanie inwestycji bezpośrednio wytwórczych i 
przewidywanych planem. Intensyfikacja gos­
podarki zespołów istniejących, a m. in. uspra­
wnienie aparatu wykonawczego inwestycyj 
musi doprowadzić nie tylko do ich wykańczania 
w planowanych terminach, ale do skrócenia 
okresów budowy i potanienia roboty.

Szereg potrzeb wyniknie z intensyfikacji go­
spodarstwa, jak np. zwiększenie ilości nawo­
zów sztucznych czy maszyn dla rolnictwa, stat­
ków dla żeglugi morskiej, pojazdów .mechanicz­
nych dla ruchu drogowego itp.

Wiele potrzeb ujawni się lub zaostrzy w 
związku z przemianami w charakterze zatrud­
nienia, trybie i miejscu życia znacznej liczby 
ludzi. Potrzeby wywoływane przez urbaniza­
cję będą tu największą sprawą, a wśród nich 
kwestia mieszkaniowa — najbardziej paląca. O 
rozmiarach zagadnienia daje pojęcie fakt, że 
stworzenie miejsca pracy dla robotnika niemal 
w każdym przemyśle jest i było znacznie tań­
sze niż danie mu możności przyzwoitego mie­
szkania. Z rozważań nad planem sześcioletnim 
wynika, że potrzeby mieszkaniowe nie będą

i) Patrz w  tych sprawach — a rty k u ły  J. Zaremby 
j  W. Bucha. , _j,'

mogły być dostatecznie zaspokojone bez znacz­
nego postępu nie tylko w produkcji materiałów 
budowlanych, ale głównie w technice i organi­
zacji prefabrykacji i budowy. Spełnienie tego 
zadania technicznego jest koniecznym warun­
kiem podniesienia poziomu życia ludzi pracy.

Zaspokojenie szeregu potrzeb ludności za­
leży nie tylko od produkcji dóbr materialnych, 
ale od działania aparatu wymiany. W szcze­
gólności technika obrotu towarowego, którą 
publiczność zwykła błędnie utożsam ać z roz­
miarami i wyekwipowaniem sklepu, jest już 
dziś prawdziwą inżynierią. Zagadnema od­
bioru, przygotowania, przechowania, rozpro­
wadzenia towaru stanowią mało rozpowszech­
nioną u nas gałąź techniki, którą musimy przy­
swoić sobie dostosowując do własnych warun­
ków. Wymagać tego będzie i wzrost potrzeb 
ludności, i ich charakter, i sama natura nasze­
go ustroju. Plan sześcioletni może i powinien 
dać w tej dziedzinie pełną satysfakcję spożyw­
cy. 1 i
R zuciliśmy okiem na niektóre tylko charak­

terystyczne zadania techniki w planowa­
nym sześcioleciu. Wyobrażamy sobie, ile każde 
z nich będzie wymagać wysiłku. Uprzytomnij- 
my sobie teraz, że wszystkie te zadania mu­
szą być wykonywane równocześnie. Trzeba 
mieć na względzie, że od rozpoczęcia prac 
badawczych oraz ich rozwoju laboratoryjnego 
poprzez próby w skali pół czy ćwierćtechn cz- 
nej, opracowanie projektów wstępnych i wy­
konawczych, poprzez zbudowanie urządzeń 
produkcyjnych, ich rozruch — do rozpoczęcia 
normalnej wytwórczości upływa często kilka 
lat. Dlatego będziemy musieli, zbierając owo­
ce jednych prac, równocześnie przygotowywać 
się do następnych. Będzie to wymagało wiel­
kiego wysiłku, niewykonalnego bez dopływu 
nowych zastępów pierwszorzędnie przygoto­
wanych kadr technicznych. Będzie to jednak 
miało swoje dobre strony, m. in. te, że rów­
noczesne nagromadzenie zadań zarówno te­
oretycznych jak i praktycznych musi wy­
wołać ożywioną wymianę myśli między ludź­
mi i instytucjami o rozmaitym podejściu do 
zagadnień a także ich ścisłą współpracę.

W nowych stosunkach społecznych i wy­
twórczych, panujących w ustroju demokraji 
ludowej, życiodajne soki przemyśleń i do­
świadczeń powinny krążyć sprawnie bez 
sztucznych przeszkód w całym organ zmie 
technicznym, od rozumiejącego warsztat pro­
fesora wyższej uczelni czy szefa instytutu nau­
kowego do myślącego wykonawcy w laborato­
rium  warsztatowym, czy robotnika przy obra­
biarce. Stworzy to optymalne warunki wyko­
nania zadań technicznych planu sześcioletnie­
go. Żyjemy w okresie, gdy nauka brzemienna 
jest w odkrycia i wynalazki. Być może, że 
w świetle postępu niejeden z dzisiejszych na­
szych projektów technicznych okaże się bez­
użyteczny. Tym bardziej niezbędne będą ze­
społy ludzi zdolnych do przyswojenia i współ­
tworzenia tego postępu. Ich wyrobienie nie mo­
że być skutkiem ubocznym, lecz jednym z naj­
istotniejszych celów planu sześcioletniego.
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HENRYK RÓŻAŃSKI

N OWY układ sił politycznych po I I  wojnie 
światowej stworzył sytuację, w której 

bardzo jaskrawo uwidaczniają się dwie prze­
ciwstawne i diamcntralnie różne tendencje w 
międzynarodowych stosunkach gospodarczych.

Amerykański ¡imperializm wykorzystując ka­
tastrofalną sytuację ekonomiczną krajów, któ­
rych potencjał ekonomiczny na skutek wojny 
silnie podupadł, uzależnia udzielanie pomocy 
gospodarczej od przyjęcia warunków, podry­
wających gospodarczą niezależność, a co za 
tym" idzie, i polityczną suwerenność państw 
proszących o pomoc.

Poprzez osławiony „plan" Marshalla kontro­
la i kierownictwo gospodarki kapitalistycznych 
państw Europy przechodzi coraz bardziej w rę­
ce amerykańskich monopolistów. Umowy bila­
teralne, które państwa „marshallowskie" mu­
siały podpisać ze St. Zjednoczonymi, są jas­
krawym przykładem braku równouprawnienia 
kontrahentów. W  umowach tych państwa ko­
rzystające z pomocy muszą zobowiązywać się 
do spełniania szeregu jednostronnych warun­
ków i przyznania St. Zjednoczonym specjal­
nych przywilejów. Umowy są przy tym lak 
sformułowane, że St. Zjednoczone mogą w każ­
dej chwili' oświadczyć, że uważają któryś z tych 
warunków za niespełniony i wskutek tego 
wstrzymać pomoc. W ten sposób zarzuciwszy 
pętle na szyję dłużników, mogą ją zacisnąć w 
każdej chwili.

Motorem tej ekspansjonistycznej polityki go­
spodarczej jest walka o eksport kaphalów, 
walka o rynki zbytu dla chaotycznie rozwijają­
cej się produkcji, nie znajdującej lokaty na 
ryinku wewnętrznym, walka o kolonię, jako 
źródła tanieli surowców i łatwego wyzysku siły 
roboczej, walka o maksymalny zysk monopoli­
stycznego kapitału. Jednocześnie buduje się ba­
zy strategi czne na całym świecie, jako pozycje 
wypadowe przeciwko państwom, które w wy­
niku zwycięstwa Rewolucji Październikowej 
oraz rozgromienia faszyzmu w II wojnie impe­
rialistycznej wyłamały się z oków kapitalizmu 
monopolistycznego.

> Zupełni e inaczej układają się międzynarodo­
we stosunki gospodarcze w antyimperialistycz- 
nvm obozie między Związkiem Radzieckim i 
państwami demokracji ludowej. Stosunki te, 
oparte na zasadzie pełnego r ównouprawnl.eni a 
i wzajemnego poszanowania suwerenności poli­
tycznej, oparte na solidnych podstawach gospo­
darki planowej, cechuje prawdziwie przyjaciel­
skie zrozumienie gospodarczych potrzeb ¡ moż­
liwości kontrahentów.

Szczególnym przykładem tych stosunków, 
przykładem braterskiej pomocy i zrozumienia

POM OC R A D ZIEC K A  
W  R E A L I Z O W A N I U  
PO LSKICH P L A N Ó W  
G O S P O D A R C Z Y C H
potrzeb gospodarczych Polski są gospodarcze 
stosunki polsko-radż eckie. Zaczęły się one roz­
wijać już w 1944 r. bezpośrednio po wyzwole­
niu drobnej stosunkowo części' Polski. Już w 
październiku tego roku została zawarta pierw­
sza umowa handlowa polsko-radziecka. Dzię­
ki niej Polska otrzymała na warunkach kre­
dytowych najbardzi ej potrzebne w owym mo­
mencie towary: 45 lys. ton węgla niezbędnego 
dla uruchomienia gospodarki na wyzwolonych 
terenach, bawełnę dla przemysłu białostockie­
go, sól, zapałki, nici', i inne towary konsumpcyj­
ne, których brak ludność szczególnie dotkliwie 
odczuwała. Lista więc towarowa ułożona była -  
nie pod kątem widzenia nadwyżek eksporto­
wych, którymi na pewno w czasie toczącej się 
wojny Związek Radziecki nie dysponował, lecz 
pod kątem widzenia ówczesnych potrzeb Pol­
ski. Dostawy radzieckie wykonane w ciągu 7 
miesięcy były pokrywane dostawami polskimi 
w c! ągu przeszło 17 miesięcy.

Wielką pomocą dla Polski była również 
umowa o pożyczce złota na warunkach wielo- 
lci niego kredytu, zawarta w marcu 1947 r. Pol­
ska otrzymała złoto wartości 27.885 tys. dola­
rów i dzięki temu mogła na rynkach świato­
wych dokonać zakupu towarów niezbędnych 
dla gospodarki narodowej ti zbilansować obro­
ty handlowe z krajami o „twardej" walucie. 
Splata tej pożyczki przewidziana jest w towa­
rach i w’ asortymencie naszego normalnego ek­
sportu oraz rozłożona jest na lat 10, przy czvm 
pierwsza rata płatna będzi e dopiero w 1950 r. 
Taik więc, i te umowę cechuje braterskie zrozu­
mienie dla naszych potrzeb i liczenie się z na­
szymi możliwościami' ekonomicznymi.

Takie samo zrozumienie naszych potrzeb 
li możliwości gospodarczych cechuje również 
nasze coroczne urnowy o wymianie towarowej 
i specjalne dodatkowe umowy o dostawach 
zboża do Polski. W  ramach tych umów otrzy­
mała Polska w okresie deficytu zbożowego, tj. 
od stycznia 1946 r. do lutego 1948 r. około 
1.800 tys. ton zboża. Trzeba pami ętać, że zboże 
otrzymaliśmy w okresie, gdy Zw. Radziecki 
wskutek niepomyślnych urodzajów nie dyspo­
nował nadwyżkami eksportowym,i. Należy rów­
nież pamiętać o tym, że zboże otrzymaliśmy na 
warunkach kredytowych, umożliwiających 
nam spłatę dostaw, w terminie średnio 1,5 —2 
letnim, naszym eksportem i wpływami za tran­
zytowe przewozy ZSRR. dokonywane przez 
nasze koleje. Działo się to wówczas, kiedy zbo­
że w ręku imperi alizmu amerykańskiego było 
nie tylko przedmiotem ostrej spekulacji, ale 
i narzędziem nacisku politycznego.

Coroczne umowy handlowe ze Związkiem 
Radzieckim zapewniły i zapewniają poważną
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cześć pokrycia naszych potrzeb surowcowych 
i  towarowvrh. Przeimysł włókienni czy pokry- 
wa dzięki nim około 70% swego zapotrzebo- 
waniia na bawełnę, hutnictwo około 60% im­
portu rud żelaznych, dzięki nim pokrywamy 
znaczną część naszego deficytu w paliwach 
płynnych, zaopatrujemy się w azbest, apatyty 
i surowce cheml ćzne. W  ramach tycli umów 
otrzymujemy również wyposażenie techniczne, 
maszyny, sprzęt łączności, samoloty, samocho­
dy, traktory, aparaturę radiową i filmową itd.

W  dostawach naszych do ZSRR ważną role 
od°rywaja wyroby włókiennicze i konfekcja, 
węgiel i koks, cukier, papier, wyroby szklane 
i  porcelanowe.

Tak wiec wymiana towarowa z ZSRR po­
siada strukturę zdrową dla naszej gospodarki 
narodowej. Dokonywana na bazie obustronnie 
korzystnych cen, opartych o ceny rynków 
światowych, jest ona również handlowo ko­
rzystna.

Ni'c wiec dziwnego, że obroty handlowe Pol­
ski z ZSRR wykazują stały i szybki wzrost. 
Wyniosły one w miln. dolarów:

w  1945 r. 66,1
w  1946 r. 141,2
w  1947 r. 167,9
w  1948 r. 215,0 ')

Można także z całą pewnością powiedzieć, że 
wzrost len będzie z roku na rok większy. 

s T  Dzięki; stosunkom gospodarczym ze Związ­
kiem Radzieckim mogliśmy w okresie, kiedy 
St. Zjednoczone zastosowały najostrzejszą I o - 
mę dyskryminacji handlu zagrani cznego i za­
kazały eksportu maszyn i ważniejszych surow­
ców do ZSRR i krajów demokracji ludowej, 
realizować nasze plany gospodarcze i rozwijać 
produkcję. Dzięki tej współpracy stanie się 
możliwa szybka i wszechstronna przebudowa 
gospodarcza Polski i likwidacja raszego wie­
kowego niedorozwoju gospodarczego.

W  styczniu 1948 r. została" zawarta mlędyy 
Polską a Związkiem Radzieckim umowa o d >  
stawie sprzętu przemysłowego na kredyt. Umo­
wa przewiduje dostawę do Polski w ciągli 8 lat 
kompletnych obiektów przemysłowych i od­
dzielnych maszyn o łącznej wartości; 450 miln. 
dolarów a także okazanie przez ZSRR wszech­
stronnej pomocy technicznej w wybudowaniu 
i uruchomieniu' tych obiektów — przez wyko­
nanie projektów technicznych, pomoc w mon­
tażu i uruchomieniu fabryk oraz przez prze­
kazanie doświadczeń produkcyjnych. Dzięki tej 
umowie Polska otrzyma projekt 5 urządzenia 
dla wielkiej nowoczesnej huty o zdolności pro- 

* dukcyjnej 1,5 miln. ton stali rocznie. Dostawy 
w ramach tej umowy umożliwią nom stworze­
nie nowoczesnego, szeroko rozbudowanego 
przemysłu chemicznego, podwyższą potencjał

i) Suma, .za r. 1946 — orientacyjna; obroty w  c:aW  
10 miesięcy tego roku  osiągnęły sumę 187-289 tys. do­
la ró w  USA.

naszej energetyki o około 500 tys. kW  zainsta­
lowanej mocy w urządzeniach energetycznych, 
zwiększą produkcję cementu o około 300 ton 
rocznie, "pomogą skompletować i rozbudować 
przemysł metalowy i unowocześnić przemysł 
włókienniczy. Dzięki tym dostawom będ 1 emy 
mogli bardziej intensywnie prowadzić w ert- 
nictwo naftowe, uzupełnimy urządzenia górni­
ctwa węglowego, zwiększymy bazę mechani­
zmów budowlanych.

Import dokonywany w ramach tej umowy 
będzie spłacany naszym eksportem sukcesyw­
nie w ciągu 5 lat po wykonaniu każdej dosta­
wy.

Umowa ta, która znajduje^ się już w realiza­
cji', jest jeszcze jednym dobitnym przykładem 
braterskiego liczenia się z naszymi gospodar­
czymi potrzebami, i  możliwościami spłaty. Mi­
mo że wykonanie urnowy stanowi poważne ob­
ciążenie radzieckich zdolności produkcyjnych, 
zaangażowanych w realizowani u wielkiego sta­
linowskiego planu pięcioletniego, Związek Ra­
dziecki n\e postawił żadnych warunków poli­
tycznych i nie domagał się żadnych przywile­
jów.

Wymienione wyżej umowy handlowe i fi­
nansowe nie wyczerpaną całokształtu stosun­
ków gospodarczych polsko-radzieckich. Sto­
sunki te i pomoc Związku Radzi eckiego dla 
Polski są niesłychanie wielostronne. Należy 
przynajmniej przypomnieć n ezwylde efektyw­
ną pomoc, jaką okazał Związek Radziecki w od­
budowie naszej komunikacji i transportu, łącz­
ności. gospodarki energetycznej, urządzeń ko­
munalnych i szeregu innych d tedńn. Dzięki 
pomocy i współpracy saperów raddeckich od­
budowano szereg prowizorycznych i stałvch 
mostów drogowych i kolejowych. Inżyniero­
wie i technicy radzieccy pomogli uruchom ć 
elektrownie warszawską, pokazując, jak się od­
budowuje "rozbite na części turbogeneratory, 
i biorąc bezpośredni udział w ich remoncie. 
Współpraca naszych i radzieckich inżynierów 
i techników pogłębiona została w 1947 r. ukła­
dem o współpracy naukowo-technicznej, dz ę- 
kii czemu zawiązała się szeroka wymiana nau­
kowo - technicznych informacji, doświadczeń 
i pomocy technicznej. Umowv komunikacyjne 
i telekomunikacyjne umożliwiły daleko idącą 
współpracę w tycn dziedzinach go podarczych.

Ten krótki przegląd niektórych fragmentów 
polsko-radzieckich stosunków gospodarczych 
śwt adczy o wadze tych stosunków dla gospo­
darczego rozwoju Polski. .Dzięki tym stosun­
kom uruchomiliśmy życie gospodarcze znisz­
czonego kraju, zlikwidowaliśmy podstawowe 
zniszczenia aparatu wytwórczego kraju. Dzięki 
tym stosunkom uniknęliśmy marshnllowskiej 
pętli, która dusi obecnie suwerenność politycz­
na i niezależność gospodarczą państw tzw. 
bloku zachodniego.

W  stosunkach tych widzimy także jedną 
z podstawowych gwarancji realizacji naszego 
sześcioletniego planu gospodarczego, planu bu­
dowy fundamentów socjalizmu w Polsce.
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MGR JÓZEF ZAREMBA

AKTUALNE rozmieszczenie sił produkcyj­
nych i  elementów usługowych na teren'e 

Polski oraz cały funkcjonalny układ sieci osie 
dłeńczej są spuścizną okresu kapitalistyczne- 
a j i dlatego zarówno w swej fermie jak równeż 
i treści są jeszcze dzisiaj odbiciem działalności 
społeczeństwa o strukturze klasowej. Inaczej 
mówiąc, stopień zainwestowania poszczegól­
nych części kraju jest bardzo różny, i to; tak da­
lece, że na terenie stosunków :i _ niewielkiego, 
lecz potencjonalnie bogatego kraju, jakim jest 
Polska .możemy z łatwością wydzielić regiony 
zacofane, niedodnwest:wane obick zainwesto­
wanych w stopniu wysokim. Ale także regiony 
zainwestowane są — zwłaszcza pod względom 
charakteru zagospodarowania osiedli (up- m -a" 
sta zagłębia górno-śląskiego, Łódź, Warszawa) 
wyrazem interesów klasowych, wynikiem ka­
pitalistycznego chaosu i  ostrych pozostałych po 
kapitalizmie dysproporcji w standardzie życia, 
mieszkańców. W tym stanie rzeczy me należy 
się dziwić, że również formy architekbomczno- 
plastyczne osiedli (od najdrobniejszych do 
wielkich aglomeracji miejskich) przedstawiają 
bardo wiele do życzenia.

Znaczne różnice w stopniu zagospodarowania 
poszczególnych części kraju zostały jeszcze po­
głębione w okresie zaborów. Dlatego różnice 
te mają również charakter dzielnicowy. Anali­
zując układ komunikacyjny, rozmieszczenie 
przemysłu i  sieć osiedleńczą w Polsce, jeszcze 
dzisiaj od razu natrafiamy na dawne granice 
zaborów, które należały do 'Odrębnych układów 
politycznych i  gospodarczych. Odkrywamy np., 
że wzdłuż dawnych granic zabirczych istnieją 
pasy rubieżne, na których krawędziach zazna­
cza się spadek gęstości zaludnienia, spadek sto­
pnia" zainwestowania, szczególnie zaś sieci dróg.

Niektóre tereny Polski, zwłaszcza północno - 
wschodnie, wschodnie i  północno - z ach dnie 
znajdują się poza zasięgiem dostatecznej obsłu­
gi komunikacyjnej oraz poza zasięgiem gespo- 
darczi:i opłacalnego zaopatrzenia w po/produkty 
przemysłowe stanowiące podstawę produkcji 
wtórnej. Na wielu terenach nie zostały wyko­
rzystane potencjalne bogactwa naturalne.

Podstawową bazą surowcową P iski jest po­
łudnie kraju, oparte o wał karpacko - sudecki 
Na południu kraju mamy najważniejsze zapa­
sy węgla i energii wód, repy naftowej, gazu zie­
mnego, surowców ceramicznych i pokrewnych, 
kamieni budowlanych, metali oraz znaczne ilo ­
ści soli kuchennej.

Pod względem dyslokacji eksploatowanych 
surowców występuje deść cistro przeci wstaw - 
ność, zwłaszcza północy i południa Polski. 

Aktualna przeciwstawność charakteru goispo-

p r o b l e m
ROZMIESZCZENIA SIŁ 
W Y T W Ó R C Z Y C H  
W  P L A N I E  
S Z E Ś C I O L E T N I M
darczego regionów północnych i regionów po­
łudniowej części kraju znajduje również swój 
wyraz w rozmieszczeniu przemysłu, który dzi­
siaj w głównej mierze związany jest z bazami 
surowców mineralnych.

Toteż w południowym, surowcowym pasie 
Belski k-ncentruje się 46% zatrudnienia w 
przemyśle. Występuje tu największa produk­
cja energii i największe jej zużycie dla celów 
produkcyjnych, przy tym przemysł tego pasa 
zużywa 40% surowców wagowo i  30 % według 
wartości.

Odwrotnie, pas regionów północnych odzna­
cza się p:d tym względem pozycjami m irm il-  
nymi z wyjątkiem obszarów Zatoki Gdańsk.ej 
i Szczecińskiej, naturalnych bram morskich, 
których stosunkowo silne zainwestowanie jest 
wyrazem więzi i ciążeń gospodarczych całego 
dorzecza Wisły i Odry ku morzu. Pas nadm-r- 
ski poprzez porty,, przez które przychodzi wię­
kszość importowanych surowców, jest również 
swoistą bazą surowcową Polski. _ _ ,

Ta sama zasada naturalnych więzi i_ ciążeń 
zaznacza się również przy uwzględnieniu pozy­
cji czechioełowckiej, z tym że obszarem o szcze­
gólnej doniosłości jest tam obszar Bramy Mo­
rawskiej z uwagi na dyslokację baz surowco­
wych i przemysłu Czechosłowacji oraz ze 
względu na naturalne możliwości ruchu w sto­
sunku do polskiego wybrzeża morskiego.

Tendencja głównych kierunków ruchu połud­
nie - północ znajduje wyraz w zainwestowaniu 
przemysłów pionu Śląsk - merze. W pionie tym 
mieści się górnośląskie zagłębie węglowe oraz 
przemysł rejonów: bielsko - bialskiego, kra­
kowskiego, częstochowskiego', łódzkiego, wło­
cławskiego, inowrocławskiego, toruńskiego, 
bydgoskiego, grudziądzkiego' i  gdańskiego. 
Przemysł całego pionu zatrudnia w stosunku 
do całej Polski 55% robotników, zużywa 43% 
surowców według wagi i  50% według wartoś­
ci oraz 63% energii produkowanej w kraju.

Układ koncentracji przemysłu w pasie połu­
dniowym i w  pionie Śląsk - Zatoka Gdańska 
wskazuje na to, że obszary Polski położone p-- 
za tym układem są niedoinwestowane przemy­
słowo.

Tego rodzaju koncentracja przemysłu wska­
zuje także na wzajemne oddziaływanie morza i 
surowcowo - przemysłowego zaplecza, podkre­
ślając dominującą wagę południowych kierun­
ków ruchu.

Nie oznacza to jednakże, żeby kierunki rów­
noleżnikowe, biegnące po liniach fizjograficz­
nych pasowego układu Polski od Bramy Łuży- 
okoi - Szczecińskiej na wschód, nie miały du­
żego znaczenia. Znaczenie tych kierunków bę-
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drie wzrastać w  miarę rozbudowy i budowy 
przewidywanych w planie sześcioletnim no­
wych okręgów przemysłowych poza obszarami 
dzisiejszych koncentracji. Uprzemysłowienie 
regionów wschodnich, południowo' - wschod­
nich i północno - wschodnich przyczyni s:ę też 
szczególnie do dalszego zacieśnienia współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim.

Analogicznie do nierównomiernego rozmie­
szczenia przemysłu występuje nerównnm'er- 
ność w gęstości sieci komunikacyjnej. Według 
Małego Rocznika Statystycznego z r. 1939 — 
długość lin ii kolejowej na 100 km2 według sta­
nu z 31 X II 1937 wahała się od 4/) km w woj. 
lubelskim do 18,5 km w woj^śląskim. Poniżej 
5 km lin i i  kolejowej na 100 m2 przypadało na 
województwa: białostockie, lubelskie, kieleckie, 
łódzkie. Woj. warszawskie łącznie z Warszawą 
posiadało 5,2 km kolei na 100 km 2, a krakow­
skie 6,5 km. Jedynie woj. poznańskie z 10 1 km 
i  woj. pomorskie z 11,4 km oraz woj. śląsk:e 
posiadały stosunkowo gęstą sieć kolejową. Na 
Ziemiach Odzyskanych przeciętna gąst iść ko­
lei jest również stosunkowo wysoka, co jedna­
kże nie oznacza, że układ sieci i jej powiązań a 
z siecią Polski centralnej i  południowej są wła­
ściwe.

To samo odnosi się do układu i gęstości sieci 
dróg o nawierzchni twardej. Wystarczy podać, 
że w r. 1938 w woj. białostockim na 100 km2 
przypadało 11,2 km, w lubelskim 12,3 km dróg 
bitych, natomiast w woj. poznańskim 32,3 km, 
w woj. śląskim 53,8 km.

Wadliwy układ elementów zagospodarowa­
nia przestrzennego znajduje najostrzejszy wy­
raz w rozmieszczeniu ludności, czyli w ukła­
dzie sieci osiedleńczej. Pod tym względem ob­
szary gospodarczo zacofane odznaczają się nis­
kim stopniem urbańizaji, niedorozwojem nrast, 
zwłaszcza małych i średnich, brakiem hierar­
chicznego powiązania osiedli według ich wiel­
kości oraz funkcji produkcyjnych i usługowych. 
Takim obszarom, obejmującym zwłaszcza pół­
nocno - wschodnie, wschodnie, centralne a czę­
ściowo' i północno - zachodnie części kraju, 
przeciwstawiają się wielkie aglomeracje z gór­
nośląskim zagłębiem węglowym na czele. Obraz 
ten uzupełnia sieć osiedli rolniczych z niezwy­
kłym przeludnieniem, zwłaszcza w woj. kra­
kowskim, rzeszowskim i kieleckim. Na całym 
obszarze kraju widoczne jest przeciwieństwo 
miasta i wsi, które znajduje również wyraz w 
charakterze funkcjonalnym osiedli, Iormach 
ich zainwestowania i w układzie elementów 
obsługi społecznej.

Na skutek tych wszystkich ujemnych storn 
układu zcgosp:darowania przestrzennego kra­
ju  nie ma również wykrystalizowanego zdro­
wego podziału kraju na regiony — geograficz­
no - gospodarczo' - usługowe, które powinny 
stać się podstawą racjonalnego podziału ad­
ministracyjnego. i *

T rzyletni Plan Odbudowy Gospodarczej nie 
mógł dokonać naprawy wadliwej struktu­

ry  lokalizacji sił wytwórczyęn, a tym samym 
i  wadliwej struktury sieci osadniczej. Nie było

to1 i nie jest jego zadaniem. Lecz przez szybkie 
uruchomienie produkcji przemysłowej i rol­
niczej, przez odbudowę i  częściową rozbudowę 
zniszczicnego przemysłu i warsztatów pracy 
rolnej bez zmiany ich lokalizacji — stwarza on 
warunki do znacznej naprawy struktury prze­
strzennej kraju w sześcioletnim planie rozwo­
ju  i przebudowy gospodarczej Polski.

Struktura zagospodarowania przestrzennego» 
kraju, do której Polska zmierza, będzie logicz­
nym wyrazem gospodarki i kultury społeczeń­
stwa s:ejalistycznego i dlatego może ona być 
budowana tylko stopniowo i etapami, poprzez 
wieloletnie plany gospodarcze, poprzez wzrost 
elementów socjalistycznych w g:epcdarce na­
rodowej, którym musi towarzyszyć równoległy 
silny wzrost więzi społecznej klasy roboto: czej 
i całego świata pracy, więzi utrwalającej się 
w walce klasowej.

Struktura zagospodarowania przestrzennego 
kraju musi być również związana ze strukturą 
przestrzenną sąsiadów, tj. Z. S. R. R. i krajów 
demokracji ludowej, na bazie coraz mocniej 
zacieśniających się więzów gospodarczych i 
społeczno - kulturalnych.

Realizacja sześcioletniego planu rozwoju 
i przebudowy gospodarczej oznaczać będzie 
wielki, rewolucyjny etap w budowie nowego 
układu zagospodarowania przestrzennego 
kraju. Jednym z czołowych zadań sześcio­
letniego planu budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce powinno być zmniejszenie dyspro-- 
porcyj, wszechstronny rozwój gospodarczy ca­
łego kraju, ożywienie jego zacofanych i za­
niedbanych obszarów oraz zespolenie wszyst­
kich ziem w jednolity organizm gospodarczy.

Przewidywana w planie potężna rozbudowa 
przemysłu jest zagadnieniem kluczowym. Pla- 
n:wane inwestycje i  silny wzrost produkcji 
pociągną za sobą głębokie przeobrażenia 
w strukturze zawodowej ludności, warunkując 
tempo rozwoju procesów urbanizacyjnych 
i zmian w rozwoju sieci osadniczej kraju. 
Wzrost zatrudnienia w przemyśle, zas.lanego w 
znacznej mierze ludnością ze wsi, ściągać bę­
dzie ludność również doi pracy w usługach, 
przyśpieszając proces urbanizacji, który w 
swym normalnym przebiegu powinien mieć 
tempo szybsze niż proces uprzemysłowienia.

Zgodnie z wytycznymi rozmieszczenia sił 
wytwórczych w sześcioletnim planie rozwoju i 
przebudowy gospodarczej Polski — plan sze­
ścioletni poprzez celową lokalizację nowych 
inwestycji, zwłaszcza przemysłowych, oraz 
przez rozbudowę niektórych już istniejących 
spowoduje bardziej równomierne wykorzysta­
nie potencjału sił roboczych, dzięki czemu lud­
ność, bez względu na miejsce pracy i zamiesz­
kania, będzie miała większe możliwości w two­
rzeniu dochodu narodowego i większe możliwo­
ści rozwoju kulturalnego. Wytyczne planu 
przewidują w szczególności wykorzystanie po­
tencjału sił roboczych w gospodarczo zacofa­
nych regionach Polski centralnej, wschodniej 
i północno - wschodniej. Przewiduje się znacz­
nie równomierniej sze wykorzystanie bogactw 
naturalnych, uwzględniając m. in. surowce mi­
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neralne, zasoby energetyczne rzek, wybrzeże 
morskie, naturalne szlaki komunikacyjne, 
zwłaszcza Odrę i Wisłę, oraz surowce roślinne 
i  zwierzęce — jako regionalne bazy dla rozwo­
ju przemysłu przetwórczego.

Zaopatrzenie w energię elektryczną części 
kraju niedostatecznie n.ią obsłużonych zosta­
nie osiągnięte dzięki budowie nowych siłow­
ni na bazie węgla kamiennego oraz siłowni uzu­
pełniających na węglu brunatnym a ewentual­
nie na torfie dla części północno - wschodniej. 
Sifrwńde zostaną połączone liniami wysokich 
napięć i utworzą w ten sposób sieć podstawową. 
Przewiduje się budowę szeregu równomier­
nie rozmieszczonych okręgów przemysłowych 
uwzględniając w wielkiej mierze m. in. za­
niedbane dotychczas ziemie centralne i wschod­
nie. W myśl wytycznych planu sześcioletniego 
powinno o lokalizacji zakładów przemysło­
wych decydować wiele specjalnych czynników 
obok ogólnej zasady uruchomienia s ił produk­
cyjnych w całym kraju. Np. przemyisł wydo­
bywczy ma orientację surowcową. Inne prze­
mysły'orientują się na kwalifikowanego robot­
nika (wielkie miasta), na s iły  robocze w ogóle 
(okręgi nrzeludnionych wsi), na kobiece ręce 
robocze (duże skupiska robocze), na linie ko­
munikacyjne, na rynek zbytu, na bezpośrednie 
współdziałanie z innymi przemysłami, itp.

Wytyczne planu nakazują nie dopuszczać do 
marnotrawstwa istniejących inwestycji (choć­
by częściowo zniszczonych w okresie wojny) w 
postaci budynków fabrycznych i mieszkanio­
wych oraz uzbrojenia terenu, przewidując ich 
celową adaptację dla celów produkcyjnych, 
usługowych i mieszkaniowych. W szczególno­
ści wytyczne planu przewidują przy lokalizacji 
nowych inwestycji przemysłowych wykorzy­
stanie istniejącego uzbrojenia terenu w zakre­
sie energetycznym i komunikacyjnym.

Należy podkreślić, że plan sześcioletni dzięki 
celowej lokalizacji przemysłu i  usług nie tylko 
rozwinie miasta duże i średnie oraz zmieni 
ich strukturę klasową — lecz również me za­
niedba miast małych i miasteczek, w których 
przewiduje sie uruchomienie mniejszego prze­
mysłu o charakterze przetwórczym i usługo­
wym, Rozwój małych miast i miasteczek, przy 
silnym w  nich rozwoju elementów gospodarki 
socjalistycznej, jest niezbędnym warunkiem 
przebudowy socjalnej i gospodarczej wsi.

Plan sześcioletni przez racjonalne rozmiesz­
czenie nowych inwestycji ograniczy nadmierny 
wzrost obecnych wielkich aglomeracji ludnoś­
ciowych.

Lokalizacja sił wytwórczych przewidywana 
w wytycznych do planu sześcioletniego u- 
względnia ekonomicznie uzasadnioną celowość 
budowy skoncentrowanych ośrodków przemy­
słowych, w których mieściłyby się przemysły 
wzajemnie się uzupełniające.1) Taka lokaliza­
cja nowych inwestycji przemysłowych w pla­
nie sześcioletnim przy równoczesnej rozbudo­
wie i budowie nowych lin ii kolejowych i dro­
gowych — stanowić będzie ogromny krok nie 
tylko w kierunku równomiernego wykorzysta­
nia sił produkcyjnych całego kraju, ale rów­
nocześnie w kierunku likwidacji dawnych po­
działów granicznych i rubieży granicznych, 
które odseparowują wielkie połacie kraju od 
najważniejszych centrów życia gospodarczego 
Polski.

Równomierne rozmieszczenie sił produkcyj­
nych w zakresie przemysłu wywrze zasadniczy, 
przyśpieszający wpływ na zmianę struktury 
społecznej wsi i  aktywizację produkcji rolni­
czej oraz na racjonalną rejonizację upraw.

Doniosły wpływ wywrze lokalizacja sił_ wy­
twórczych projektowana w planie sześciolet­
nim — na proces urbanizacji, co znajdzie swój 
wyraz w rozbudowie osiedli. Mają powstać no­
we dzielnice mieszkaniowe dla świata pracy 
oraz urządzenia obsługi społecznej. ^

Plan sześcioletni nie zaniedba rówmeż pla­
nowego rozwoju racjonalnej sieci osiedli i te­
renów o funkcjach uzdrowiskowych, wczaso­
wych i  sportowych dla regeneracji sił świata 
pracy i zdrowego rozwoju sił biologicznych.

Wreszcie plan ten stanowić będzie poważny 
krok naprzód w kierunku uzdrowienia zabu­
rzonej równowagi biologicznej krajobrazu Pol­
ski — przez racjonalnie przeprowadzoną akcję 
zalesień i zadrzewień na obszarach najbardziej 
zdewastowanych przez gospodarkę kapitalisty­
czną i  gospodarkę wojenną I i I I  wojny świa­
towej.

Wszelkie inwestycje planu sześcioletniego, 
racjonalnie w przestrzennym układzie harmo­
nizowane, będą stanowić poważny etap na dro­
dze do likw idacji sprzeczności i dysproporcyj 
dzisiejszego układu przestrzennego Polski i  po­
szczególnych jej obszarów.

w ik t o r  b u c h  L O K A L I Z A C J A
PRZEMYSŁU W  PLANIE 
S Z E Ś C I O L E T N I M

W ŁAŚCIWE rozmieszczenie przemysłu na cel sformułowanie wytycznych odnośnie dyslo- 
terytorium kraju posiada doniosłe zna- kacji nowych zakładów przemysłowych oraz 

c,zenie, zarówno gospodarcze jak też socjalne stworzenie na podstawie tych wytycznych zhar 
i  polityczne- Toteż sprawie tej pośw:ęcono monizowanego projektu rozmieszczenia prze 
szczególną uwagę przy opracowaniu w y ty c z - ------------
nych planu sześcioletniego rozwoju przemysłu *) Patrz w sprawie lokalizacji przemysłu — a rtyku ł 
w Polsce. Postawiono sobie między innymi za W. Bucha.
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myisłu w okresie 1950—55. Praca w tej dziadzi- 
nie, &(czkolwiG']£ bctrdzo zsswanscwsris, n.iG m j“ 
że być oczywiście uważana za skończoną. W wy 
niku dalszej analizy, szczegółowej zbadania 
i wszechstronnego rozważenia każdego kon­
kretnego wypadku oraz w wyniku uzgad­
niania planów rozwojowych różnych dz:edzin 
życia gospodarczego zajdzie prawdopodobnie 
konieczność wprowadzenia zmian i poprawek. 
Ogólny obraz zarysowuje się jednak dosyć wy­
raźnie, tak że już na obecnym etapie prac ist­
nieją dostateczne przesłanki dla syntetycznego 
ujęcia zagadnienia i wyciągnięcia zasadniczych 
wniosków.

W zakresie rozmieszczenia przemysłu p o d ­
s t a w o w ą  w y t y c z n ą  planu sześciolet­
niego, będącego planem budowy fundamentów 
ustroju socjalistycznego w Polsce, jest dążność 
do wszechstronnego rozwozu gospodarczego 
c a ł e g o  kraju, do ożywienia jego zacofanych 
i  zaniedbanych obszarów i zespolenia wszyst­
kich ziem w zdrowy i jednolity organizm.

W kraju naszym na skutek specyficznego 
rozwoju historycznego (półtorawiekowy okres 
zaborów, bezplanowa i krótkowzroczna polityka 
klas posiadających w okresie międzywojennym, 
niszczycielska działalność okupanta, przyłącze­
nie Ziem Odzyskanych oderwanych cd kraju 
przez wiele wieków itd.) występują szczegó n e 
silne dysproporcje w poziomie życia gospodar­
czego a, co za tym idzie, także społecznego 
i kulturalnego. Dlatego też jednym z czołowych 
zadań planu sześcioletniego jest zmn.ejszenie 
tych dysproporcji i zrobienie poważnego kroku 
w kierunku wyrównania występujących obec­
nie różnic, przede wszystkim przez uprzemy­
słowienie obszarów cofniętych w rozwoju.

W praktyce zasada powyższa oznacza położe­
nie głównego nacisku na uprzemysłowienie 
w s c h o d n i c h  i  c e n t r a l n y c h  wo­
jewództw kraju, przy równoczesnym zahamo­
waniu nadmiernego rozrostu w okręgach prze­
ciążonych, jakimi są Łódź oraz Górny Śląsk, 
zwłaszcza zaś obszar niecki węglowej.

Od tej generalnej wytycznej odstępuje się 
jedynie wtedy, gdy istnienie bogactw natural­
nych z góry przesądza wybór mi ejsca (np. go­
planie węgla na Górnym Śląsku, kopalnie rudy 
miedzianej na Dolnem Śląsku itp.) lub w wy­
padkach wyjątkowych, gdy źachcdzi potrzeba 
przyśpieszenia budowy jakiegoś obiektu o de­
cydującym znaczeniu dla całej gospodarki na­
rodowej. t

Według drugiej wytycznej należy dążyć do 
tworzenia n o w y c h  o ś r o d k ó w  przemy­
słowych, umiejscawiając je przede wszystkim 
w okręgach mających znaczne zagęszczenie lu­
dności rolniczej a także w miastach i  miastecz­
kach, posiadających rezerwy _ siły roboczej 
wśród ludności nierolniczej. Równocześnie na­
leży zmierzać do z e s p o ł o w e g o ^  roz­
mieszczania uzupełniających się lub współpra­
cujących ze sobą zakładów. Doprowadzi to do 
powstania s k o n c e n t r o w a n y  c h oś­
rodków, co przyczyni się do zmniejszenia ogól­
nych kosztów budownictwa, uzbrojenia terenu

i doprowadzenia komunikacji, ponadto zaś 
przysporzy poważne korzyści także w okresie 
eksploatacji zakładów.

Trzecią wytyczną zastosowaną w planie jest 
zasada zbliżania zakładów bądź do baz surow­
cowych i miejsc wytwarzania prcdukiów w yj­
ściowych, bądź też do rynków zbytu, a to cslem 
likw idacji nieracjonalnych przewozów, które 
obciążyłyby niepotrzebnie nasz transport i po­
wodowałyby wzrost kosztów produkcji.

Czwarta wytyczna domaga się wykorzysta­
nia w możliwie szerokim stopniu będących 
jeszcze do dyspozycji chociażby częściowo 
zniszczonych budynków fabrycznych, mieszkal­
nych oraz uzbrojenia terenu. Przyczyni się to 
do znacznego zmniejszenia wydatków inwesty­
cyjnych i częstokroć umożl w i szyb-.ze osiągnię­
cie efektów produkcyjnych.

Według piątej wytycznej należy przy wybo­
rze miejsc dla nowych zakładów uwzględniać 
istniejącą sieć komunikacyjną i energetyczną

Jak widać, wytyczne odnoszące się do racjo­
nalnej lokalizacji przemysłu wychodzą z zało­
żeń czysto gospodarczych. W niektórych jed­
nak nielicznych wypadkach przyznają wyraź­
ny prymat aspektowi społecznemu. Albowiem 
korzyści p o ś r e d n i e  wynikające w wy­
padku aktywizacji życia gospodarczego są dla 
państwa tak duże (aczkolwiek trudne do ujęcia 
ścisłą kalkulacją i dlatego często —■ pomijane), 
że podważają słuszność wielu, skądinąd prawi­
dłowych, obliczeń ograniczających się do wąs­
kiego wycinka jakiegoś zagadnienia.

S zczegółowe omawianie wyboru miejsca dla 
wszystkich nowych obiektów przemysło­

wych, których budowę przewiduje się w okre­
sie planu sześcioletniego, wykraczałoby _ poza 
ramy niniejszego artykułu. Byłoby to niecelo^ 
we także i z uwagi na to, że jak już wspom.na- 
liśmy wyżej, praca nad planem nie jest jeszcze 
bynajmniej zakończona i zachodzi możliwość 
zmian i przesunięć. Natomiast można i warto 
na podstawie s y n t e t y c z n y c h  z e s t a ­
w i e ń ,  charakteryzujących wzrost zatrudnie­
nia według województw, skontrolować, w jakim 
stopniu projekt lokalizacji uwzględnia wspom­
niane wyżej postulaty. Także i te zestawienia 
należy oczywiście traktować jako1 prowizory­
czne; mają one za zadanie jedynie wskazać ten­
dencje rozwoju.

Tabela I podaje zmianę stanu zatrudnienia 
pracowników grupy produkcyjnej w poszcze­
gólnych województwach w okresie 6-lccia 
(tabelę I zamieszczono na str. 27).

Jak wynika z tej tabeli, największy względ­
ny wzrost zatrudnienia nrzewidziany jest 
w województwach najbardziej zacofanych pod 
względem przemysłowym, a mianowicie: w 
wojew. b i a ł o s t o c k i m ,  o l s z t y ń s k i m ,  
l u b e l s k i m  i r z e s z o w s k i m ,  dla 
których wskaźniki wzrostu są większe od 200.

Znaczny wzrost (wskaźnik p o w y ż e j  
15  0 ) zatrudnienia nastąpi także w woje­
wództwie warszawskim, kieleckim, poznań­
skim, pomorskim, szczecińskim i  gdańskim.
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W rejonie samych portów nie przewiduje s:ę 
jednak budowy większych zakładów licząc się 
ze wzrostem załogi stoczni i bezpośrednie] ob­
sługi portów.

T a b e l a  I  ‘)

W ojewództwo

Lic/ba pracownik 
produkc w tjjs.

u) 1949 r. | lu 1955 r.

i  V • a u
j b "S ~ (0 -

s ! t i

-  8 1 
C•*9 ;
2  <*"i Si* O'

Śląsko -dąbrowskie 454,0 525,0 71,0 116

Dolno-ślaskie 108,0 2 >7,0 59.0 135

Krakow skie 67.0 96,0 29,0 143

K ieleckie 56,0 90,0 34,0 161

Rzeszowskie 25.0 58,0 33,0 232

Lubelskie 8,0 26,5 18.5 331

Warszawskie 31,5 59,0 27,5 187

Warszawa (m. st.) 10,0 43,0 33,0 430

Łódzkie 98,0 114,0 16,0 116

Łódź (miasto) 113,0 126,0 13,0 113

Poznańskie 43,0 68,0 25.0
11.0

158

Szczecińskie 16,0 27,0 169

Pomorskie 42,0 07.0 25,0 159

Gdańskie 19,0 34,0 15 0 179

Olsztyńskie 5,5 15,5 10,0 232

Białostockie 6.0 26,0 2".0 433

O g ó ł e m 1162,0 1 1602,0 44O.0 138
1

Zbyt mały wzrost przewidziano może (143°/o) 
w województwie krakowskim, mającym naj­
większą gęstość zaludnienia ludności rolniczej 
w Polsce. Okoliczność powyższą trzeba będz e 
uwzględnić przy dalszym opracowaniu planu 
i  konkretyzowaniu miejsca budowy tych 
obiektów,'dla których bliżej nie ustalono miej­
scowości. W pewnej mierze jednak nieco mniej­
szy wzrost zatrudnienia w wojew. krakowskim 
w stosunku do województw sąsiadujących 
z nim, tj. do woj. rzeszowskiego i kieleckiego-, 
jest uzasadniony bliskością Górnego Śląska, któ 
ry będzie mógł wchłcnąć pewne nadwyżki lud­
ności rolniczej z tego województwa.

Duży w liczbach absolutnych wzrost zatrud­
nienia w województwie wrocławskim tłuma­
czy się głównie zaplanowaną intensyfikacją 
wykorzystania tamtejszych bogactw natural­
nych (węgiel koksujący, miedź, żelazonikiel,

’ ) Uwagi do tabeli I:
a) Dane za r. 1949 opiera ją się na statystyce cen­

tra lnych  zarządów przem ysłu dla r. 1948 z 
uwzględnieniem  wzrostu zatrudnienia w  r. 1949.

b. Dane za r. 1955 w yn ika ją  z szacunku wzrostu 
zatrudnienia w  istniejących zakładach na pod­
stawie wskaźników  wzrostu p rodukc ji i w yd a j­
ności (przy czym dla każdego większego zakła­
du dokonano oddzielnego obliczenia) oraz z sza­
cunku liczby pracow ników  nowych obiektów 
w  r. 1955.

c. P racow nicy grupy inw estycy jne j, n iep rodukcy j­
nej oraz in s ty tu c ji centra lnych n ie  są w  zasadzie 
powyższą tabelą objęci.

d. P rzyję to  dla uproszczenia, że proporcje obliczone 
dla grupy p rodukcyjne j, stanowiącej ponad 80 
proc., są także praw id łow e w  stosunku do ogółu 
zatrudnionych w  przemyśle.

glinki szlachetne, specjalne kamienie itd.) oraz 
rozbudową szeregu zakładów, przypadającą na 
lata 1948 — 49 (fabryka wielkich maszyn elek­
trycznych, fabryka maszym papierniczych w 
Cieplicach itp).

Województwo śląsko - dąbrowskie ma nvez- 
naczny względny wskaźnik wzro-stu, aczkolwis^ 
w liczbach absolutnych wzrost jest p^k.ź.iy 
(ponad 70 tys. pracowników tylko grupy pro­
dukcyjnej, a około 90 tys. ogółu zatrudnianych). 
Górny Siąsik wchłonie więc ca 1/6 wzrostu za­
trudnienia przewidzianego^ dla całej Polski. 
Jest to jeszcze jeden dowód wielkiej i żywio­
łowej siły okręgu przemysłowego o dużych tra­
dycjach. Stanowi to dodatkowy argument prze­
mawiający za tworzeniem podobnych ośrod­
ków (choć zapewne w innej skali) także na in­
nych obszarach naszego kraju. Pod tym wzglę­
dem okres planu sześcioletniego będzie okre­
sem przełomowym, w którym trzeba będzie po- 

• konać trudności związane z pracą pionierską w 
terenie dziewiczym nieraz pcd względem prze­
mysłowym (8 tys. zatrudnionych w przemyśle 
państwowym w całym woj. lubelskim). Jeśli 
jednak nie chcemy dalej pogłębiać różnic po­
między dawną Polską A i Polską B, mu-.imy 
stanowczo wkroczyć na drogę uprzemysłowie­
nia obszarów zacofanych mimo trudności z tym 
związanych. W przeciwnym razie będziemy 
mieli z jednej strony zastój i marazm oraz mar­
nowanie najcenniejszego skarbu, tj. niezużytko- 
wani-e pracy ludzkiej, z drugiej zaś strony 
wzrastający z dnia na dzień dynamizm istnie­
jącego ’ przemysłu, napotykający n eprze- 
zwyciężone trudności właśnie z powodu braku 
siły roboczej.

Dla m. Łodzi i woj. łódzkiego przew.dziano 
nieznaczny wzrost zatrudnienia. Jest to zjawis­
ko zdrowe, gdyż Łódź, podobne jak Górny 
Śląsk, jest obecnie przeładowana. Dlatego też 
nie przewidziano dla tego miasta żadnych no­
wych większych zakładów poza fabrykami, ob­
sługującymi Istniejący przemysł włókienniczy 
(fabryka maszyn przędzalniczych, fabryki arty­
kułów technicznych itp.). Natomiast nowe za­
kłady włókiennicze starano się ulokować w 
ośrodkach nowych względnie w mających być 
odrestaurowanymi, w pierwszym rzędzie zaś 
w woj. białostockim.

Odrębne zagadnienie stanowi sprawa m. st. 
W a r s z a w y ,  dla której przewidziano prze­
szło 4 - k r o t n y  w z r o s t  zatrudnienia. 
Dano w ten sposób wyraz dążeniu do stworze­
nia w stolicy Polski Ludowej, w centra.nem 
ośrodku dyspozycyjnym państwa, zdrowego 
i mocnego trzonu proletariackiego. Zotaną 
więc odbudowane stare fabryki warszawskie 
o bogatych tradycjach rewolucyjnych a także 
— stworzone nowe wzorowe zakłedy (fabryka 
samochodów, fabryka tokarek). Warszawa znów 
stanie się ośrodkiem precyzyjnego przemysłu 
metalowego i  elektrotechmcznego, przemysłu, 
w którym wkład pracy myślowej jest stosunko­
wo największy. Stworzy to zdrowy typ kultu­
ralnego i uświadomionego robotnika, którego 
obecność w stolicy jest ze wszech miar pożąda­
na.
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Projektuje się ponadto budowę zakładów 
o dużym zastosowaniu pracy kobiet (fabryki 
konfekcyjne, fabryka żarówek i lamp radio­
wych), co uzdrowi strukturę zawodową klasy 
robotniczej. Myśl stworzenia warsztatu pracy 
dla kobiet w dużych ośrodkach przemysłowych, 
zarówno starych jak i nowych, przyświecała 
zresztą stale przy wyborze miejsca dla nowych 
obiektów. Stąd np. projekt wybudowania za­
kładu konfekcyjnego w Gliwicach, zakładu 
dziewiarskiego w Sosnowcu, fabryki konfek­
cyjnej obok fabryki maszyn w Siedlcach itp.

Jeszcze wymowniej aniżeli porównanie sta­
nu zatrudnienia w roku 1955 i 1949 ilustruje 
tendencję zmiany rozmieszczenia przemy łu 
w Polsce w okresie sześcioletnim zestawienie 
udziałów procentowych zatrudnienia w posz­
czególnych województwach do zatrudnienia 
ogólnokrajowego (tabela II).

T a b e l a  I I

W ojewództwo
Udział procentowy Przurost

lub
1919 r. [ 1955 r. ubytek

Śląsko-dąbrowskie 39,1 32,7 — 6,4
Dolno-ślaskie 14,5 14,1 - 0 , 4
Krakow skie 5,8 6,0 +  0,2
K ieleckie 4,8 5,6 +  0,8
Rzeszowskie 2,2 3,6 +  1,4
Lubelskie 0,7 1,7 +  1,0
Warszawskie 2,7 3,7 +  1,0
Warszawa (m. st.) 0,9 2,7 +  1,8
Łódzkie 8,4 7.1 — 1,3
Łódź (miasto) 9,6 7,9 — 1,7
Poznańskie 3,7 4.3 +  0,6
Szczecińskie 1,4 1,7 +  0,3
Pomorskie 3.6 4,2 +  0,6
Gdańskie 1,6 2,1 +  0,5
Olsztyńskie 0,5 1,0 +  0,5
Białostockie 0,5 1,6 +  1.1

O g ó ł e m 100.0 100.0 X
i

Zestawienie powyższe potwierdza wszystkie 
uprzednio sformułowane wnioski, uwypuklając 
tylko dobitniej wymową swych cyfr wszystko 
to, co powiedziano wyżej. Jak widać udział 
Górnego Śląska wynosi prawie 40% ogól­
nej liczby zatrudnionych w przemyśle — zmie­
rzamy zaś do obniżenia tego udziału w r. 1955 
do ca 33%. Trzy najbardziej uprzemysłowione 
województwa, a mianowicie śląsko - dąbrow­
skie, dolno - śląskie i łódzkie, zajmujące łącz­
nie niecałe 20% terytorium Polski, zatrudnia­
ją obecnie w przemyśle ponad 70% pracowni­
ków. W okresie planu sześcioletniego uda nam 
się mimo dużego wysiłku obniżyć udział tych 
województw! zaledwie do około 60%. Równo­
cześnie zaś trzy województwa o najmniejszym 
nasileniu przemysłu, a mianowicie: lubelskie, 
białostockie i olsztyńskie,, które zajmują nieco 
większą powierzchnię, bo około 22% obszaru 
kraju, mają zatrudnienie w przemyśle stano­
wiące zaledwie 1,7% ogółu zatrudnionych, 
w przemyśle. Wprawdzie ich udział procento­

wy wzrośnie do 1955 r. dwa i pół raza, ale mi­
mo to będzie on ciągle jeszcze stosunkowo 
nieduży.

W związku z tym rodzi się mimowoli wątpli­
wość, czy przyjęte tempo wyrównania różnic 
poziomów uprzemysłowienia rozmaitych obsza­
rów naszego kraju nie jest zbyt małe, czy nie 
należałoby i czy nie można zdobyć się na jesz­
cze większy wysiłek i  spowodować wydatniej­
szy wzrost zatrudnienia w województwach za­
cofanych pod względem gospodarczym?

Odpowiedź na to' pytanie daje częściowo po­
niższe zestawienie, zawierające porównanie 
wzrostu zatrudnienia w nowych zakładach z 
ogólnym wzrostem zatrudnienia <w okresie 
1950 — 1955 (tabela III).

T a b e l a  I I I

W ojewództwo
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Śląsko-dąbrowskie 71,0 16,1 39,0 55
Dolno-śląskie 59,0 13,4 22,0 37
Krakow skie 29,0 6,6 13,5 47
Kieleckie 34,0 7,7 13,5 40
Rzeszowskie 33,0 7,5 22,0 67
Lubelskie 18,5 4.2 17,5 95
Warszawskie 27,5 6,3 13,5 49
Warszawa (m. st.) 33,0 7,5 23,5 71
Łódzkie 16,0 3,6 13,5 84
Łódź (miasto) 13,0 2,9 3,5 27
Poznańskie 25,0 5,7 17,5 70
Szczecińskie 11,0 2,5 4,5 23
Pomorskie 25,0 5,7 14,0 56
Gdańskie 15,0 3,4 4,0 27
Olsztyńskie 10,0 2.3 9,5 95
Białostockie 20,0 4.6 19,0 95

O g ó ł e m J40.0 100.0 250,0 ' 57,5
i r

Jaik widać z powyższej tabeli, woj. śląsko - 
dąbrowskie partycypować będzie we w z r o ś ­
c i e  z a t r u d n i e n i a  tylko 16 %, podczas 
gdy jego udział w  s t a n i e  z a t r u d ­
n i e n i a  w roku 1949 wynosi ca 40%. 
Zmniejszyć powyższej cyfry udziału Śląska we 
wzroście załogi nie można, jeśli się uwzględni 
doniosłość gospodarczą szybkiej odbudowy ta­
kich zakładów, jak huty nr 1 w Dzierżnie k. Ła­
będ, fabryki nawozów sztucznych w Bierawie 
k. Kędzierzyna, cementowni w Strzelcach 
i Opolu, elektrowni w M. echo wicach i Ja­
worznie a także rozbudowę starego hutnictwa 
oraz kopalń węgla. Miejsce budowy tych za­
kładów jest zresztą przesądzone bądź faktem 
istnienia bogactw naturalnych, bądź też ko­
niecznością osiągnięcia w pewnych dziedzi­
nach, mających decydujące znaczenie dla ca­
łej gospodarki (np. w hutnictwie żelaza), szyb­
kich efektów produkcyjnych, znacznie łatwiej 
osiągalnych właśnie na Śląsku.

Podobnie rzecz się ma z Łodzią, której udzał 
we wzroście liczby zatrudnionych w okresie 
1950 — 55 wynosi wszystkiego 3,0%. Tenden­
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cja ograniczenia wzrostu Łodzi jest więc aż 
nadto wyraźna.

Z drugiej zaś stromy np. woj. białostockie, 
na którego obszarze dziś pracuje zaledwie 0,5°/o 
ogółu pracowników zatrudnionych w przemyśle 
całego kraju, ma we wzroście zatrudnienia 
w okresie 6-lecia 4,6%-owy udział albo wo­
jewództwo rzeszowskie, zatrudniające obecnie 
2,2% ogółu zatrudnionych, partycypuje we 
wzroście zatrudnienia cyfrą przeszło 3x/2-krot­
nie wyższą (7,5%). Kierunek i  tu jest więc jas­
no nakreślony.

Gdyby jeanak powyższe liczby nie rozpro­
szyły obaw co do zbyt wolnego uprzemysłowie­
nia obszarów zaniedbanych, to wystarczy rzu­
cić okiem na ostatnią rubrykę tablicy III, aby 
się przekonać, że właśnie tam wzrost zatrud­
nienia następuje n i e  dzięki rozbudowie 
istniejących zakładów (tych jest zresztą zniko­
ma Lczba), lecz dzięki budowie n o w y c h  
obiektów fabrycznych. W woj. rzeszowskim 
stosunek wzrostu zatrudnienia w  nowych za­
kładach do ogólnego powiększenia załogi pro­
dukcyjnej we wszystkich fabrykach tego woje­
wództwa wynosi 67%, natomiast w woj. lu­
belskim, białostockim i  olsztyńskim — aż 95 % • 
W woj. np. lubelskim chcemy w ciągu 6 lat wy­
budować fabryki, które dadzą pracę i  chleb 
liczbie robotników — przeszło 2-krotme więk­
szej od ogólnej liczby zatrudnionych obecnie 
w całym województwie. Podobnie jest i w woj. 
białoistockim, gdzie liczba pracowników no­
wych fabryk (19 tys.) jest przeszło 3 razy 
większa od całej załogi fabrycznej w r. 1949 
(6 tys.).

Jak widać, wysiłek jest bardzo duży, gdyż 
dostarczenie każdego nowego warsztatu pra­
cy jest w tych województwach okupione po­
ważnym wydatkiem, albowiem jest to prawie 
wyłącznie budowanie od podstaw. Ponieważ 
jednak nasze możliwości inwestycyjne są ogra­
niczone, a równocześnie musimy rozwinąć 
szereg dziedzin ściśle związanych z terenem 
i bogactwami naturalnymi, których nie można 
dowolnie przeno-sać (kopalnie węgla, miedzi, 
cynku itd., elektrownie cieplne na miale wę­
glowym itp.), należy uznać, że przyjętego tem­
pa industrializacji województw nieuprzemysło- 
wionych jeszcze bardziej powiększyć nie moż­
na. Jednakże aby nie wypaczyć słusznej lin ii 
rozwojowej, aby położyć fundamenty pod przy­
szłą rozbudowę przemysłu na tych obszarach, 
nie wolno nam w ż a d n y m  r a z i e  
zmniejszać tego tempa, n ie  w o l n o  w i ę c  
u s z c z u p l a ć  ś r o d k ó w  p r z e z n a ­
c z o n y c h  d l a  p r z e m y s ł u  j a k o  
c a ł o ś c i .
■jVI iżej podany wykaz n o w y c h  o ś r o d -  
 ̂ '  k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  ma za 

zadanie w ogólnych zarysach zilustrować pro­
jektowaną dyslokację przemysłu.

W o j .  b i a ł o s t o c k i e
Ośrodek o wyraźnym akcencie przemysłu 

włókienniczego — Białystok — Łomża — Zam­
brów.

Ośrodek garbarsko - obuwniczy w Grajewie,
Ośrodek torfowy w rejonie Wizny, w dalszej 

przyszłości źródło energii dla całej północnej 
części kraju.

W o j .  o l s z t y ń s k i e
Ośrodek przemysłu papierniczego w rejonie 

Giżycka,
Ośrodek przemysu jedwabniczo - galanteryj­

nego w trójkącie Lidzbark — Górowo, Iława — 
Bartoszyce.

Mniejszy ośrodek bez wyraźnie zaznaczają­
cej się przewagi jednej branży w okolicach 
Szczytna.

! S
W o j .  g d a ń s k i e .

Ośrodek przemysłu metalowego w Elblągu 
(fabryka turbin parowych, kół zębatych oraz 
urządzeń portowych).

Poza tym tendencja do ograniczenia nad­
miernego rozwoju przemysłu w tym woje­
wództwie z uwagi na stocznie. To samo doty­
czy województwa szczecińskiego. Na Wybrze­
żu mają być uplasowane przede wszystkim fa­
bryki oparte o surowiec importowany (np. fa­
bryka przetworów tłuszczowych), wzglęin e 
pracujące w dużej mierze na eksport (np. wy­
twórnie skrzyń).
\ j . .  , j  j

Wo j .  p o m o r s k i e
Ośrodek przemysłowy typu mieszanego w 

Toruniu, który ma się stać w przyszłości z uwa­
gi na swe wybitnie dogodne położenie poważ­
nym centrum gospodarczym i kulturalnym.

Woj .  p o z n a ń s k i e
Ośrodek przemysłowy na Kujawach w rejo­

nie Konina — Kłodawy — Koła — z wyraźnym 
zaakcentowaniem przewagi przemysłu chemicz­
nego.

Ośrodek przemysłowy w Gorzowie (ele­
ktrownia, fabryka włókien syntetycznych, fa­
bryka traktorów rolniczych).

Poza tym tendencja do ożywienia zaniedba­
nej Ziemi Lubuskiej (eelulozownia w Kostrzy- 
niu, przędzalnia w Świebodzinie).

M. s t. W a r s z a w a -
Duży ośrodek przemysłu metalowego, elek­

trotechnicznego i  odzieżowego.

Wo j .  w a r s z a w s k i e
Ośrodek przemysłowy w Płocku (fabryka 

maszyn rolniczych, fabryka opon).
Ośrodek białoskórniczy w Garwolin:e.
Poza tym aktywizacja miast i miasteczek, 

szczególnie północnej części województwa, w 
pierwszym rzędzie tych, które posiadają połą­
czenia kolejowe (Ostrołęka, Ostrów Mazowiec­
ka, Zegrze itd.).

W o j .  l u b e l s k i e *
Ośrodek przemysłowy o typie mieszanym w 

Lublinie.
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Ośrodek przemysłu metalowego i  konfekcyj­
nego w miastach Sie-dlce — Łuków (fabryka 
maszyn, fabryka aparatury chemicznej, zakład 
konfekcyjny).

Ośrodek przemysłu obuwniczego i przetwor- 
czo-tłuszczowego w rejonie Puław.

Poza tym duża fabryka elektrotechniczna w 
Poniatowie (k. Kazimierza n. Wisłą) i  duża ce­
mentownia w Chełmie.

W o j .  r z e s z o w s k i e
Nowy środek przemysłu hutniczego (huta 

nr 2).
Ośrodek typu mieszanego w Rzeszowie.
Ośrodek przemysłu obuwniczego w Przemy-

ślu.
Poza tym duża kablownia w Jarosławiu, fa­

bryka śrub w Dębie k, Tarnobrzegu i fabryka 
maszyn wiertniczych dla przemysłu naftowego 
w Jaśle.

W o j .  k i e l e c k i e
Ośrodek przemysłowy w dolinie Nidy, w 

okolicy Ruska (kamieniołomy i  prażalnie gip­
su, zakłady produkcji gipsu wysofcowytrzyma- 
łościowego).

Ośrodek przemysłu lekkiego w Kielcach — 
Zagnańsku (zakłady konfekcyjne, fabryka me­
bli, fabryka cukierków).

Poza tym duża fabryka aparatury chemicz­
nej w Częstochowie.

W o j .  k r a k o w s k i e
Duży ośrodek przemysłu chemicznego.
Duży ośrodek o typie mieszanym w Tarno­

wie (fabryka maszyn elektrycznych, zakłady 
konfekcyjne itd.).

Podobny ośrodek w Nowym Sączu (fabryka 
urządzeń chłodniczych, tkalnia jedwabiu).

Poza tym 3-wydziałowa fabryka* bawełniana 
w Andrychowie oraz duża elektrownia w Dwo­
rach i  Jaworznie.

W o j -  ś l ą s k o - d ą b r o w s k i e
Ośrodek przemysłu hutniczego (huta nr 1).
Ośrodek przemysłu cementowego na Śląsku 

Opolskim (cementownia w Opolu i Strzelcach).
Ośrodek przemysłu chemicznego w rej. Kę­

dzierzyna (fabryka związków azotowych w Bie­
rawie k. Kędzierzyna).

Ośrodek przemysłu metalowego w rej. Nyssy 
i Raciborza.

Poza tym budowa szeregu kopalń i  elektrow­
ni cieplnych, budowa dużego zakładu konfek­
cyjnego w Gliwicach, tkalni wełny w  Bielsku, 
zakładu dziewiarskiego w Sosnowcu oraz przę­
dzalni bawełny w Zawierciu.

BRONISŁAW MINC PLAN INWESTYCYJNY
N A  R O K  1 9 4 9

P ROCESY inwestycyjne w sektorze uspołecz­
nionym demokracji ludowej różnią się za­

sadniczo od procesów inwestycyjnych w ustro­
ju kapitalistycznym, gdzie mają one tak samo 
meplanowy, anarchiczny charakter, jak cało­
kształt procesów gospodarczych. Inwestycje do­
konywane są tam w zależności od oczekiwanej 
stopy zysku. „Automatyczne“ prawo wyrówny­
wania się stopy zysku prowadzi na odcinku in- 
westycyj do tego, że niektóre dziedziny gospo­
darcze są stosunkowo przeinwestowane, a in­
ne — niedoinwestowane. W sektorze uspołecz­
nionym demokracji ludowej prawo „automa­
tycznego“ wyrównywania się stopy zysku prze­
stało działać: inwestycje dokonywane są nie w 
zależności od stopy zysku, ale w sposób plano­
wy, zgodnie z potrzebami rozwojowymi gospo­
darki narodowej i hierarchią tych potrzeb.

Jak przedstawiały się inwestycje w Polsce 
przed wrześniowej? Wobec istnienia tajemnicy 
komercjalnej w przedsiębiorstwach kapitalis­
tycznych nie posiadamy statystyki dotyczącej 
inwestycyj w Polsce przedwojennej. Dokony­
wane były jedynie szacunki wartości inwesty­
cji oraz stosunku tej wartości do dochodu naro­
dowego. Szacunki te są oczywiście niedokładne 
z tendencją do określania dochodu narodowego 
w wartości przeważnie wyższej od rzeczywis­
tej. Wiąże się to z tym, że przedwojenne sza­

cunki dochodu narodowego dokonywane były 
metodą burżuazyjną, według której wlicza się 
do dochodu usługi niematerialne, licząc w ten 
sposób niektóre wartości — wielokrotnie.

K. Petyniak-Sanecki') określa dochód naro­
dowy Polski przedwojennej w sposób następu­
jący (w mild. zł):

1929 1933 1935 1938

dochód społeczny 26,0 15,0 12,5 18,0

w  tym  dochód akumulow. 2,5 1,2 0,9 1,9

Jak wynika z powyższych danych, dochód 
akumulowany, tj. inwestycje plus przyrost za­
pasów w r. 1929 i w r. 1938 wynosił około 10°/o 
dochodu narodowego, a w latach kryzysu gos­
podarczego był nawet znacznie mniejszy.

Kapitalizm cechuje w ogóle stosunkowo sła­
ba zdolność inwestowania w stosunku do do­
chodu narodowego. Na podstawie statystyki 
oficjalnej odsetek akumulacji w dochodzie na­
rodowym wynosił w St. Zjednocz, w latach 
1921 — 1929 średnio 10%, w latach 1930 — 
1937—średnio 1,4% rocznie, w  Anglii w 1932 r.

l ) K . Petyniak-Sanecki. Współczesne zagadnienia 
gospodarcze. Część I I .  Lwów — Warszawa 1939. 
Str. 168,
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— Ó,8°/ot w 1937 r. — 6,7%. Daremnie Key­
nes wzywał państwo do „regulowania“ gospo­
darki celem wzmożenia „skłonności do inwesto­
wania“ . Liczby dowodzą, że wezwania jego by­
ły utopijne i nie miały wpływu na rzeczywis­
tość. _.

Doświadczenie budownictwa socjalistycznego 
w Związku Radzieckim i doświadczenia odbu­
dowy gospodarczej Polski w okresie planu trzy­
letniego świadczą o tym, że zarówno socjalizm 
jak i ustrój demokracji ludowej posiadają zdol­
ność inwestowania znacznie większą niż kapi­
talizm. Inwestycje w socjalizmie i w demokra­
cji ludowej cechuje stały, nieprzerwany przez 
kryzysy wzrost. W Polsce w r. 1949 odsetek do­
chodu narodowego przeznaczony na inwestycje 
i przyrost rezerw przekroczy znacznie 20%. W 
ustroju demokracji ludowej procesy inwesty­
cyjne posiadają o wiele większe znaczenie w ca­
łokształcie procesów gospodarczych niż w kapi­
talizmie. Charakterystyczne przy tym jest to, ze 
olbrzymiemu wzrostowi inwestycyj zarówno w 
liczbach absolutnych jak i względnych (w od­
setkach dochodu narodowego) towarzyszy je­
dnocześnie wzrost stopy życiowej mas pracują­
cych. W ten sposób ustrój demokracji ludowej 
tworzy przesłanki dla zlikwidowania wiekowe­
go zacofania gospodarczego i kulturalnego Pol­
ski, co nie może się dokonać inaczej jak po­
przez wzrastające inwestycje.

U łożony na rok 1949 plan inwestycyjny 
przewiduje wydatkowanie 309 mild. zł, 

z czego 267 mild. zł przypada na środki bez­
zwrotne, 23 mild. zł na środki zwrotne, a 19 
mild. zł na środki nielimitowane — własne. Łą­
czna suma środków limitowanych (bezzwrot­
nych i zwrotnych) wynosi ponad 290 mild. zł. W 
r. 1948 łączna suma planu inwestycyjnego wraz 
z kredytami dodatkowymi wyniosła ze środków 
limitowanych — 221 mild. zł. Wynika z tego, że 
w r. 1949'plan inwestycyjny będzie o przeszło 
31°/o większy niż w r. 1948.

Plan inwestycyjny na r. 1949 został skonstru­
owany w cenach ż r. 1948. Ewentualne podwyż­
ki płac i cen będą pokrywane ze specjalnej re­
zerwy w ramach planu finansowego. Należy 
przy tym zaznaczyć, że tendencją polityki gos­
podarczej państwa jest utrzymywanie cen ma­
teriałów inwestycyjnych na niskim poziomie. 
Polityka niskich cen tych materiałów stanowi 
bodziec dla wzmożenia procesów inwestycyj­
nych i będzie niewątpliwie utrzymana w r. 1949.

Plan inwestycyjny na r. 1949 jest, ściśle bio­
rąc, nie planem rocznym, ale planem na r. 1949 
i pierwszy kwartał r. 1950, część bowiem prze­
widzianych inwestycji wykonywana będzie do­
piero w’ r. 1950. Podobnie część inwestycyj, 
przewidzianych w planie na r. 1948 zostanie 
wykonana dopiero w I kwartale r. 1949. W prak­
tyce utarło się określenie „poślizg“ dla tego zja­
wiska. Różnicę między kosztem inwestycyj, któ­
re przejdą z planu r. 1949 na r. 1950, a kosz­
tem inwestycyj, które przejdą z planu r. 1948 
na r. 1949, można nazwać różnicą poślizgu inwe­
stycyjnego. Różnica ta przewidziana jest w pla­
nie finansowym.

W miarę usprawniania procesów inwestycyj­
nych poślizg ma tendencję do zmniejszania się. 
Coraz większa część inwestycyj wykonywana 
jest we właściwym okresie planu. W r. 1949 po- 
winno nastąpić takie polepszenie organizacji 
budownictwa i przyśpieszenie inwestycyj, by 
można było przejść w latach następnych do pla­
nowania inwestycyjnego, które zamykałoby się 
31 grudnia każdego roku.

Suma planu inwestycyjnego na r. 1949, jak 
już wyżej powiedziano, jest o 31% większa niż 
w r. 1948. Jednakże w wyniku usprawnienia 
procesów inwestycyjnych wykonanie kasowe 
planu inwestycyjnego na r. 1949 powinno byc 
według cen z r. 1948 około 40% większe niż w
r. 1948. . .

Suma planu łącznie ze środkami nielimitowa­
nymi obejmuje 309 mild. zł. W r. 1949 suma ta 
niewątpliwie wzrośnie, gdyż dołączone będą do 
planu inwestycje z reparacyj, rewindykacyj, 
środków organizacji społecznych, zawodowych 
itp.

Badania (przeprowadzone w Departamencie 
Koordynacji Centralnego Urzędu Planowania) 
co do kształtowania się kosztów inwestycyj wy­
kazują, że ogólnie biorąc w r. 1948 koszt ten był 
o około 100 razy większy niż przed wojną. 
Oczywiście koszt różnych inwestycji wzrósł 
nierównomiernie. Tak np. koszt maszyn, koszt 
nowej budowli kształtuje się na poziomie około 
100, koszt kapitalnych remontów jest nieco niż­
szy, koszt maszyn i narzędzi importowanych 
znacznie przekracza 100, koszt maszyn i urzą­
dzeń krajowych kształtuje się na poziomie oko­
ło 50, inwestycji rolnych przekracza 100 — w 
porównaniu z kosztami przed wojną.

W przeliczeniu na złote przedwojenne suma 
planu inwestycyjnego na r. 1949 wynosi 3,1 
mild. zł. Inwestycje dokonywane w ramach 
państwowego planu inwestycyjnego stanowią o 
63% więcej niż cały dochód polski akumulowa- 
ny w r. 1938. W przeliczeniu na jednego miesz­
kańca inwestycje te będą blisko 2,4 raza więk­
sze niż w r. 1938.

Liczby te świadczą o zasadńiczym przełomie, 
jaki dokonał się w dziedzinie inwestowania w 
Polsce. Należy przy tym wziąć pod uwagę,^ że w 
ramach planu inwestycyjnego pewna część sum 
będzie zużyta na kapitalne remonty, pokrywa­
ne nie z dochodu narodowego, ale z produktu 
globalnego i że z drugiej strony, poza planem 
zostaną wykonane znaczne inwestycje na wsi 
(przyrost inwentarza, zakup maszyn rolniczych, 
budownictwo w indywidualnych gospodar­
stwach wiejskich).

Plan inwestycyjny na r. 1949 obejmuje znacz­
ną większość inwestycyj, które w tym roku zo­
staną wykonane w Polsce. Procent inwestycji 
objętych planem będzie niewątpliwie większy 
niż w r. 1948. Oznacza to zwiększenie się roli 
sektora uspołecznionego w naszej gospodarce 
narodowej oraz uwydatnia fakt, że państwo po­
przez plan inwestycyjny niesie coraz większą 
pomoc mało- i średniorolnym gospodarstwom 
chłopskim.

Sektor kapitalistyczny nie będzie finansowa­
ny przez państwo w ramach planu na r. 1949
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Przebieg wykonania planu w r. 1948 świadczy, 
że sektor ten nie był skłonny do zaangażowania 
kapitałów w inwestycje, bodaj w pewnym stop­
niu współmiernych z jego produkcją i jego zy­
skami. Należy zaznaczyć, że w miastach wkład 
sektora kapitalistycznego w dzieło odbudowy 
Polski był znikomy. Wyraził się on w budowie 
parterowych budynków przeznaczonych na 
sklepy w Warszawie, w stosunkowo nieznacz­
nym budownictwie mieszkaniowym i w bardzo 
niewielkich inwestycjach w przemyśle prywat­
nym. I
W zrost nakładów inwestycyjnych na posz­

czególne dziedziny gospodarstwa naro­
dowego w r. 1949 w porównaniu z r. 1948 przed­
stawia tabela I.

T a b e l a  I

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Środki lim ito 
inane in m ilri zł

OCf) i "
o

M  19485) R. 1949 Í  3

O g ó ł e m 221.233 290 177 131.2
Przemysł, górnictwo, rzemiosło 79.239 116.338 146,8'
Rolnictwo, leśnictwo, rybo łów ­

stwo 28 238 36.372 128.8
Kom unikacja, łączn., żegluga 54.403 63.081 116,0
Obrót tow.arowy 10 270 13 637 132,8
Oświata, ku ltu ra , zdrowie i  o- 

p eka społeczna 16.820 23.180 137,8
Budownictw o mieszkaniowe 20 226 24.348 120,4
Budownictwo adm inistr. 6.468 7.041 108,9
Ogólne urządzenia użyt. p u b li­

cznej i  przygotow. budowy 3.129 5.030 160,8

Jak wynika z tej tabeli, największy jest wzrost 
nakładów w przemyśle. Jest to wynik konse­
kwentnej realizacji programu demokracji ludo­
wej, głoszącego przemianę Polski w kraj prze­
mysłowo - rolniczy. Stosunkowo silnie wzrasta­
ją wydatki na rolnictwo, przy czym największy 
wysiłek dokonany będzie w dziedzinie zagospo­
darowania majątków państwowych. W r. 1949 
zostanie zapoczątkowana rekonstrukcja społecz­
na i techniczna polskiego rolnictwa, przy czym 
państwo okaże wszechstronną pomoc finansową 
nowopowstającym spółdzielniom produkcyj­
nym. Wzrost inwestycyj w zakresie obrotu to­
warowego pozwoli na zwiększenie sieci uspo­
łecznionego aparatu handlowego, hurtowego 
i detalicznego oraz na rozbudowę takich urzą­
dzeń jak chłodnie, magazyny itp. Należy pod­
kreślić silny wzrost wydatków inwestycyjnych 
na budownictwo mieszkaniowe, urządzenia uży­
teczności publicznej, oświatę, kulturę, zdrowie 
i opiekę społeczną. Wzrostowi inwestycji pro­
dukcyjnych towarzyszy wzrost inwestycji so­
cjalnych i kulturalnych. Na uwagę zasługuje 
również fakt, że procent inwestycyj w zakresie 
budownictwa administracyjnego jest najniższy 
w porównaniu ze wzrostem we wszystkich in ­
nych dziedzinach.

Gdy w krajach kapitalistycznych w pewnych 
dziedzinach inwestycyj w ogóle się nie dokony­
wa, tak że dziedziny te ulegają zastojowi lub 
nawet upadkowi, nasz plan inwestycyjny ma

') Ze w szystkim i zmianami.

charakter wszechstronny. Nie ma dziedziny go­
spodarki narodowej, ani dziedziny socjalnej 
i kulturalnej, w której by nie planowano inwe­
stycyj i wzrostu.

Podział procentowy ogólnej sumy inwestycyj­
nej (środków limitowanych) na poszczególne 
gałęzie dziedziny gospodarki narodowej w la­
tach 1946 — 1949 przedstawia tabela II.

T a b e l a  II

W y s z c z e g ó l n i e n i e

n<£>
o>rH
cC

I»

CT>

CC R 
19

48

C iT*
C i
rH

CC

Przemysł, górnictwo, rzemiosło 29,1 35,4 36,2 4' ,3
Rolnictwo, leśnictwo, rybo łów ­

stwo 15,6 15.9 12,9 12,6
Kom unikacja, łączn., żegluga 40,8 27,5 24,9 21,8
Obrót t>ow,arowy 1,2 2,2 4,7 4,7
Oświata, ku ltu ra , zdrowie i  o-

p eka społeczna 5,0 6,4 7,7 8,0
Budow nictw o mieszkaniowe 4,3 8,5 9,2 8.4
Budownictw o adn rn is tr. 2,9 3,0 3,0 2,4
Ogólne urządzenia użyt. pub li­

cznej i  różne
•

1,2 1,1 1,4 1,8

Jak wynika z tabeli II, proporcje planu inwe­
stycyjnego ulegają ciągłej zmianie na korzyść 
przemysłu. Procent wydatków inwestycyjnych

T a b e l a  I I I

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Rok I W) Rok 1949 W z r ó s ł  

« % \
w  m i l i o n a c h  z ł o t y c h

Ogółem dzia ły niż. zestawione 77.256 113.088 146 4

Przem. energetyczny 8832 12 200 138.1
11 w ęglow y 16.167 19.760 122,2
11 naftow y 2.788 4.860 172,2
i ) chemiczny 8218 11 «50 144.2
i i h u tn czy 10.640 19 663 184.8
11 m etalow y 7.663 11 000 143.5
11 elektrotechniczny 2.032 3.3 0 164.9
11 m inera lny 2.496 4. ’>00 180,3
11 w łókien, i odzież. 6.307 10.000 153,4
11 skórzany 1.745 2 400 137,5
„ papierniczy 1.460 2 250 141.0
11 drzewny 314 600 191,1
11 cukrow niczy 1.669 1.750 104,9
11 spożywczy, tłuszczowy 

konserw, i ferm ent. 1.676 2010 119.9
11 ty ton iow y 1.443 1.260 87.3
11 spirytusowy 280 430 153,6
11 gorzelń’czy 247 450 182.2
11 zapałczany 62 165 266,1
11 solny 169 315 186,4
11 graficzny (M.P. i H.) 300 350 116,7
11 graficzny (P. W. P. W 

i  Dom Słowa) 706 875 123,9

’ drzewny (Lasów Pań­
stwowych) 1.102 1 269 115,2

11 stoczniowy 742 1.041 146,3
11 m iejscowy 168 800 476,2

s) Wykonanie.
*) W ykonanie —  dane prowizoryczne. 
6) Z k redy tam i doda tkow ym i
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na komunikację i łączność zmniejszył się nie­
mal dwukrotnie w porównaniu z r. 1946. Naj­
bardziej intensywna odbudowa kolei, dróg i por­
tów została dokonana w r. 1946 i w pierwszych 
dwóch latach Planu Odbudowy Gospodarczej. 
W dziedzinie wydatków na rolnictwo należv za­
znaczyć, że w latach 1946—1948 znaczna“ ich 
część była skierowana na likwidację odłogów. 
W r. 1949 wydatki na likwidację odłogów będą 
miały znacznie mniejszy udział niż w poprzed­
nich latach, a zwiększą się wydatki na mecha­
nizację rolnictwa i na hodowlę.

Wzrost inwestycyj (ze środków limitowa­
nych) w poszczególnych gałęziach przemysłu w 
porównaniu z r. 1948 przedstawia taibela I I I  
(zamieszczona na str. 32).

Należy podkreślić znaczny wzrost inwestycyj 
w dziedzinie przemysłu środków wytwórczych, 
posiadającego zasadnicze znaczenie dla rozbu­
dowy całego przomwłu oraz dla innych gałęzi 
gospodarki narodowej.

tofo™Ii^ n ę-iinwestyc;'i Przemysłowych w r. 1948 i 1949 ilustruje poniższe zestawienie:
o g ó ł e m d z i a ł y  n i ż e j r. 1948 r. 1949

z e s t a w i o n e 1UU,0 100.0
przem. energetyczny 11,4 10,8

>> w ęglow y 20,9 17,5
>> naftow y 3,6 • 4,2
» chemiczny 10,6 10,5
11 hutn iczy 13,8 17,4
>1 m etalow y 9,9 9,7
» elektrotechniczny 2,6 3,0
11 m inera lny 3,2 4,0
11 włókien, i  odzież. 8,2 8,9
11 skórzany 2,3 2,1
11 papierniczy 1,9 20
» drzew ny 0,4 0,5
11 cukrow niczy ' 

spożywczy, tłuszcz.
2,2 1,5

konserw, i  ferm ent. 2,2 1,8
u ty ton iow y 1,9 1,1
il Spirytusowy 0,4 0,4
ii gorzelniczy 0,3 0,4
,» zapałczany 0,1 0,1
11 solny 0,2 0,3

ii
»

graficzny (M.P. i H). 
gra ficzny (P.W.P.W.

0,4 0,3

i Dom Słowa) 0,9 0,8
>/ drzew ny (Lasów Państw.) U
11 stoczniowy 1,0 0,9
it m iejscowy 0,2 0,7

Jak wynika z powyższego zestawienia, wzra­
sta ciężar gatunkowy inwestycyj w gałęziach 
przemysłu środków wytwórczych.

p  lan inwestycyjny na r. 1949 wydziela inwe- 
stycje samorządu terytorialnego, które obej­

mują sumę ponad 22 mild. zł, z czego ok. 11 
mild zł na środki bezzwrotne, 3,3 mild. zł na 
środki zwrotne, a 7,9 mild. zł na środki nielimi­
towane własne. Ujęcie inwestycji samorzą­
dowych planem inwestycyjnym oznacza poważ-

ny krok naprzód w dziedzinie planowania go­
spodarki samorządowej i świadczy o tym, iż 
plan inwestycyjny z planu — sektora państwo­
wego, czym był w latach ubiegłych, staje się 
planem — całego sektora uspołecznionego.

Plan inwestycyjny wydziela z całości planu 
środKi przewidziane na pokrycie dostaw inwe­
stycyjnych z zagranicy. Największy import 
środków inwestycyjnych nastąpi w zakresie 
przemysłu. Uchwała Rady Ministrów o planie 
inwestycyjnym na r. 1949 przewiduje uprosz­
czoną procedurę virement w zakresie środków 
na import inwestycyjny i tworzy specjalną pu­
lę na pokrycie środków importu. Ma to na celu 
urealnienie finansowania importu inwestycyj­
nego. Należy zaznaczyć, że import inwestycyjny 
z krajów kapitalistycznych stanowi pozycję nie 
dającą się tak dokładnie ustalić jak import in­
westycyjny ze Związku Radzieckiego i  z kra­
jów demokracji ludowej.

W ogólnej sumie środków limitowanych pla­
nu, środki bezzwrotne stanowią 267 mild. zł, tj. 
92u/o. Finansowanie inwestycji państwowych 
i znacznej części inwestycji samorządowych ze 
środków bezzwrotnych oznacza poważny postęp 
w dziedzinie uporządkowania systemu finanso­
wania inwestycyj, gdyż zniesiona została fikcja 
finansowania kredytami bankowymi tych insty­
tucji» które nie powinny i nie mogą środków 
tych zwracać.

Należy podkreślić, że znaczne zwiększenie 
wpłat przez przemysł państwowy z tytułu amor­
tyzacji do budżetu powiększa dochody państwa, 
umożliwiając finansowanie inwestycyj.

Inwestycje ze środków bezzwrotnych zostały 
włączone do budżetu państwowego. Zamiast 
dwóch odrębnych ustaw skarbowych: o budże­
cie i planie inwestycyjnym — będzie tylko jed­
na. W ten sposób zostanie w zasadzie zrealizo­
wana jedność finansowa. Przy tym rola planu 
inwestycyjnego nie tylko nie została zmniejszo­
na, ale nawet powiększona. Plan inwestycyjny 
na r. 1949 w przekrojach: wykonawczym, “rze­
czowym i regionalnym, sporządzony na podsta­
wie zatwierdzonych wniosków inwestycyjnych 
będzie podstawowym dokumentem finansowa­
nia inwestycyj przez Bank Inwestycyjny i inne 
banki oraz dla kontroli wykonywania planu in­
westycyjnego.

Plan inwestycyjny na r. 1949 stanie się orga­
niczną składową częścią szczegółowego nlanu 
gospodarczego i ustawy o narodowym planie 
gospodarczym. Procesy inwestycyjne zostaną w 
ten sposob jak najściślej powiązane i skoord*’-- 
czych16 Z całokształtem Procesów gospodar-

Plan inwestycyjny na r. 1949 stanowi naj- 
większy plan inwestycyjny w ramach Planu
u r fq.dVi Gr p0darcz1ej- ^westycje dokonane w r. 1949 będą największe z tych, które w do­
tychczasowej historii Polski zostały wykonane 
w ciągu jednego roku. Wykonanie planu inwe­
stycyjnego na r. 1949 stworzy bazę wyjściowa 
dla rozpoczęcia planu sześcioletniego. Plan in­
westycyjny na r. 1949 musi być wykonany w 
pełm oszczędnie i bez zasadniczych odchyleń 
od ustalonych proporcji. y
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L. I. MAJZENBERG R E N T O W N O Ś Ć
P R Z E D S I Ę B I O R S T W
R A D Z I E C K I C H

W  ZWIĄZKU RADZIECKIM z powodzeniem 
realizuje się powojenny plan pięcioletni. 

Oficjalne informacje, opublikowane przez Pań­
stwowy Komitet Planowania ZSRR, o przebie­
gu wykonywania planu pięcioletniego w okre- 
się dwu i pól lat przekonywająco świadczą o 
tym, że powojenna pięciolatka będzie wykona­
na przedterminowo .

Najbardziej godny uwagi jest fakt, że po­
myślne wykonywanie planu pięcioletniego w 
Związku Radzieckim oparte jest na wewnętrz­
nych zasobach socjalistycznego państwa. Zasad­
niczym źródłem wewnętrznych zasobów, bę­
dących w dyspozycji państwa socjalistycznego, 
które dąży do dalszego rozwoju ekonomiki 
1 podniesienia stopy życiowej ludzi pracy w 
ZSRR, jest dochód, jaki przynoszą przedsię­
biorstwa socjalistyczne. Stanowi on prawie 
cztery piąte wszystkich dochodów budżetu 
państwowego ZSRR. Czymże jest dochód w 
ekonomice radzieckiej? Jakie są jego źród­
ła? Jakie jest znaczenie dochodu w rozwo­
ju gospodarki ZSRR? Dlaczego robotnicy 
Związku Radzieckiego są życiowo zaintereso­
wani. w zwiększaniu tego dochodu? Na wszyst­
kie te pytania postaramy sĄę krótko odpowie­
dzieć w tym artykule.

W  warunkach społeczeństwa burżuazyjnego 
dochód wyraża stosunek panowania kapitału 
nad pracą najemną. Dochód burżuazyjny jest 
nieodłączny od systemu najemnego niewolni­
ctwa, na którym opiera się społeczeństwo kapi­
talistyczne. Fakt, że bezpośredni wytwórcy nie 
rozporządzają środkami wytwórczymi, prze­
kształca siłę roboczą w towar, samych zaś 
robotników — w najemnych niewolników kla­
sy burżuazyjnej. Wynagrodzenie za pracę 
otrzymywane przez robotników w najlepszym 
wypadku pokrywa tylko minimalne koszta, 
związane z reprodukcją siły roboczej. Całą war­
tość" dodatkową, stworzoną na nowo pracą ro­
botników, przywłaszczają sobie klasy burżua- 
zyjne. Wartość dodaktowa stwarza ów fun­
dusz, z którego czerpią swoje zyski różno-rod­
ne klasy eksplo-atatorskie społeczeństwa bur­
żuazyjnego: zysk z przedsiębiorstw — kapita­
lista przemysłowy; procent — kapitalista-ban- 
kier; rentę — właściciel ziemski. Niewynagro- 
dzo-na praca klasy roboczej — oto źródło bo­
gacenia się klas eksploatatorskich, oto źródło 
zysku kapitalistycznego!

Wzrost bogactwa, wzro-st dochodów na jed­
nym biegunie, jednoczesny wzrost nędzy, p-au- 
peryzmu na — drugim, takie jest powszech­
nie działające pa-wo kapitalistycznej akumula­

cji, wykryte po raz pierwszy -przez wiel­
kiego budowniczego fundamentów socjalizmu 
naukowego — Karola Marksa, prawo — co 
dzień, na każdym kroku na nowo potwierdza­
ne przez -nagie fakty rzeczywistości kapitali­
stycznej. Według danych z r. 1926 najbogatsza 
warstwa, stanowiąca jedynie 1% ludności Sta­
nów Zjednoczonych, miała w swym władaniu 
59% całego bogactwa kraju, 12% ludności po­
siadało- 33% bogactw, a pozostałe 87°/o ludno­
ści posiadało jedynie 8% bogactw.

W  kraju, gdzie istotnie bajeczne skarby ze- 
śiodkowane -są w rękach niewielkiej garstki 
posiadaczy kapitału monopolistycznego, milio­
ny ludzi cierpią głód i niedostatek. Opubliko­
wane w Stanach Zjednoczonych wyniki badan 
rozdziału dochodów w r. 1939 wykazały, że 8 
miln. rodzin amerykańskich znajdowało s-ie 
„stale na granicy głodu", a 11 miln. rodzin po­
siadało niedostateczny — w stosunku do ame­
rykańskich Warunków życija — dochód pie­
niężny.

Według obliczeń znanego badacza zagadnień 
pracy Jurgensa Kuczyńskiego Ą, liczba bezro­
botnych w Stanach Zjednoczonych ni e była w 
żadnym roku dziesięciolecia 1931—1940 mniej­
sza niż 8 miln., przy czytn w r. 1933 — według 
oficjalnych danych — wzrosła ona do 13.723 
tys., ogarniając prawie 25% całej klasy pracu­
jącej.

W  ciągu lat 1929—1940 dochód pieniężny, 
przypadający średnio na jednego robotnika 
amerykańskiego, nie przewyższał 42 — _ 58% 
minimum potrzeb życiowych robotnika i jego 
rodziny.»

Według danych tegoż autora, w Anglii 4 
miln. mężczyzn i 2 miln. kobiet zarabiały w 
r. 1937 poniżej minimum niezbędnego cło re­
produkcji sCły roboczej. Takich cierpiących 
niedostatek było łą-czinic z członkami rodzin 
nie mniej niż 10 miln. ludzi. A działo się to 
w okresie tzw. „rozkwitu". W każdym razie, 
jak wskazuje Kuczyński, jedna trzecia część 
narodu angielskiego-, a może być i więcej jesz­
cze, żyje w warunkach, które ostatecznie po­
wodują przedwczesną śmierć. Tak więc wzra- 
sta-miu "zysków i bogactw zcśrodkowanych w 
rękach szczytów burżuazji w krajach kapi­
talistycznych — towarzyszy -nieodłącznie sto­
sunkowe i bezwzględne ubożenie mas pracu­
jących.

Nigdy jeszcze w krajach burżuazyjnych kon­
trast między szalonym bogaceniem się k lik i

0 „K ró tk a  h is to ria  w arunków  pracy w  epoce kap i­
ta lizm u przemysłowego“ , tom II .  Londyn 1942 — 1945.
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monopolistycznej a biedą wielomilionowych 
mas nie był tak rażący jak w lalach II  wojny 
światowej ¡i w okresie inflacji. W  okresie II  woj­
ny światowej, gdy ludnie pracy żyli w warun­
kach 'wielkiego niedopałku, monopole kapi-i 
talistyczne zapewniły sobie niesłychanie wyso­
kie zyski, przewyższające wiele razy rozmia­
rami zyski w latach przedwojennych. W  tym 
samym czasie — nawet według oficjalnych da­
nych, pomniejszonych świadomie — koszta 
niezbędnych środków utrzymania w Stanach 
Zjednoczonych były z początkiem r. 11)18 dwa 
razy większe w porównaniu z poziomem przed­
wojennym.

Co sie tyczy mieszkaniowych i społeczno- 
kulturalnych warunków życia ludności amery­
kańskiej, to nawet prezydent Trurnan nie potra­
fił ukryć w jednym ze swoich „orędzi", że sy­
tuacja w tej dziedzinie graniczy z katastrofą: 
„cena mieszkań osiągnęła fantastyczny po­
ziom“ . „M iliony młodych ludzi żyją w -m ie j­
skich spelunkach i wiejskich lepiankach". 
„Większość naszej ludności nie może opłacać 
niezbędnych usług lekarskich. W  tak boga­
tym kraju jak nasz — mówi wyżej wspomnia­
ne ,,orędzie" — miliony dzieci nie posiadałą 
odpowiednich budynków szkolnych, ani do­
statecznej liczby nauczyceli' dla należytego na­
uczania początkowego i średniego."

R ównocześnie z likwidacją kapitalizmu likw i­
duje się także kategoria wartości dodatko­

wej. Jednakże w społeczeństwie socjalistycz­
nym nie zanika obiektywna konieczność wy­
twarzania wartości dodatkowej. Społeczeństwo 
socjalistyczne nie może się ograniczać do za­
spokajania swych potrzeb na już osiągniętym 
oziomle, tj, nie może się ograniczać jedynie 
o reprodukowania rozchodowanych środków 

wytwórczości i przedmiotów komsnmcp zuży­
tych przez bezpośrednich uczestników produk­
cji. materialnej.

Rozwój socjalistycznego społeczeństwa wy­
maga prócz tego-: po pierwsze—tworzenia wy­
starczających rezerw zabezpieczających społe­
czeństwo na wypadek zakłóceń w normalnym 
przebiegu życia, wynikających z jakichkolwiek 
nieprzewidzianych okoliczności, i po drugi e — 
wydzielania z całokształtu produkcji części po­
trzebnej na pokrycie wydatków związanych z 
obroną kraju, z administracją państwa, a tak­
że z zaspokajaniem socjalno-kulturalnyołi po­
trzeb społeczeństwa (oświata, ochrona zdro­
wia, ubezpieczenia społeczne); po trzecie — 
kierowania części dóbr nowowyprodukowa- 
nyeh przez całokształt pracy społecznej na 
cele socjalistycznej akumulacji, tj. na cele dal­
szego rozwoju produkcji i  na systematyczne 
podnoszenie poziomu konsumoji wszystkich 
członków społeczeństwa.

W  odróżnieniu od społeczeństwa kapitali­
stycznego, gdzie wartość dodatkową przywła­
szcza sohile próżmaczo-hurżuazyjna warstwa

społeczna, w ustroju socjalistycznym ,,nadwar- 
tość przypada nie klasie posiadaczy, a wszyst­
kim pracującym i tylko im." (Lenin).

Tym samym znika właściwe ustrojowi kapi­
talistycznemu antagonistyczne przeciwieństwo 
między produkcją a konsumeją. Wzrost pro­
dukcji w  ustroju socjalistycznym nie wynika z 
dążności do wyciskania z niej maksimum zy­
sku, z chciwego dążenia do łupu, jak to jest w 
spoieczeńslwie burżuazyjnym; wszechstronne 
zaspokajanie potrzeb 'społecznych — oto na­
pędowa siła i  istotny motyw socjalistycznej 
produkcji.

W  ustroju socjalistycznym konsumeja robot­
ników nie ogranicza się, jak w społeczeństwie 
bu-rżuazyjnym, do minimum niezbędnego do re­
produkcji siłv roboczej; siła robocza przestaje 
być towareiK.

Ponieważ wartość dodatkowa nie jest przy­
właszczana przez klasy ekspl-oatatorskie, do­
chód nile przeciwstawią się robotnikowi jako 
obca i wroga mu siła. Masa wytworzonego do­
chodu staje si e źródłem zwiększania zapłaty za 
pracę, źródłem nieprzerwanego podnoszenia się 
poziomu materialnego i kulturalnego poszcze­
gólnych jednostek i społeczeństwa jako cało­
ści.

Dążność do osiągania monopolistycznych zy­
sków dodatkowych przy pomocy podbijania 
oen towarów jest charakterystyczna dla współ­
czesnego kapitalizmu, natomiast w państwie 
radzieckim dochody przedsiębiorstw państwo­
wych stanowią źródło systematycznego obniża­
nia cen towarów.

Dochód w ekonomice socjalistycznej speł­
nia następujące funkcje: po pierwsze — 
dochód jest jednym z motorów, przy pomocy 
którego realizuje się produkt dodatkowy, wy­
twarzany w poszczególnych gałęziach gospo­
darki radzieckiej; po drugie — dochód stanowi 
dodatkową podnietę dla rozwoju produkcji.

Dochód jest ważnym elementem kalkulacji 
gospodarczej, na podstawie której zorganizo­
wane są przedsiębiorstwa radzieckie. Istota 
kalkulacji gospodarczej polega na tym, że pań­
stwo radzieckie przy pomocy sprężyny, jaką są 
pieniądze, kontroluje działalność gospodarczą 
przedsiębiorstw socjalistycznych, wszechstron­
nie wykorzystuje osobiste materialne pobudki 
dla rozwoju wytwórczości społecznej. Państwo 
zatwierdza dla każdego przedsiębiorstwa plan 
gospodarczy. Ustala ono przy tym bezpośredni 
związek między wynikami gosioodarczei dzia­
łalności przedsiębiorstwa a środkami państwo­
w ym i oddanymi do jego dyspozycji, między 
dochodami przedsiębiorstwa " a jego rozcho­
dami.

Rozmiary działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa i jego środki określa się masą wypro­
dukowanych przez nie towarów, realizowanych 
po cenach ustalonych przez państwo. Cena to­
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waru wyprodukowana w radzieckim przedsię­
biorstwie składa się z dwóch ważniejszych czę­
ści: kosztu własnego i pieniężnej akumulacji
(dochodu).

Koszt własny wyraża w formie pieniężnej 
wydatki poniesione przez przedsiębiorstwo na 
produkcję towarów, mianowicie: koszta su­
rowców, materiałów, paliwa i energii; amorty­
zację zużycia majątku trwałego; rozchody na 
opłaceni e robocizny.

Akumulacja pieniężna występuje w  cenie to­
warów pod dwiema postaciami 1. Część do­
chodu przechodzi do wyłącznej dyspozycji 
państwa od razu po sprzedaniu towaru. Ta 
część akumulacji nosi nazwę podatku obroto­
wego. ponieważ jej rozmiary sa dokładnie usta­
lone (w sumie bezwzględnej od jednostki towa­
ru albo a v  procentach od ceny końcowej) i 
wpływ jej nie zależy bezpośrednio od wykona­
nia przez przedsiębiorstwo planu w zakresie 
kosztów własnych produkcji. Istnienie podat­
ku obrotowego zapewnia szybką koncentrację 
w rękach państwa decydującej części akumu- 
lac:i pieniężnej, tworzącej się w  poszczegól­
nych gałęziach gospodarki narodowej. 2. Inną 
część akumulacji stanowi dochód przedsiębior­
stwa. Dochód przedsiębiorstwa powstaje z róż­
nicy między ceną towaru i doliczeniem do niej 
podatku obrotowego a kosztem własnym to­
waru.

Wynika z tego, że rozmiary dochodu przed­
siębiorstwa przy danym poziomie cen zależą 
bezpośrednio od wielkości produkcji i poziomu 
jej kosztów własnych. W  ten sposób dochód 
stanowi ważny wskaźnik pomyślnego rozwoju 
gospodarczej działalności przedsiębiorstwa. Do­
chód dzieli się w ten sposób, aby w i ego zwięk­
szeniu, a zatem w rozszerzeniu produkcji i o- 
granleżeniu wydatków bvł maksymalnie zain­
teresowany zarówno cały zespół pracujący 
w przedsiębiorstwie jak i poszczególni i ero 
robotnicy. Ustawodawstwo dotyczące podziału 
dochodów przewiduje, że dochód " może bvć 
przelany do budżetu jedynie po zaspokojeniu 
potrzeb przedsiębiorstwa, przewidzianych przez 
plan. Przedsiębiorstwa przy pomocy docho­
dów własnych finansują wzrost środków obro­
towych i budownictwo kapitalne. Część docho­
du przeznacza sie na budowę mieszkań dla ro­
botników i urzędników przedsiębiorstwa, na 
organizację żłobków i przedszkoli, na kluby za­
kładowe, sanatoria, stadiony sportowe, na pre­
miowanie wyróżniających się robotników 
a także na udzielanie pomocy materialnej ro­
botnikom i urzędnikom będącym w potrzebie. 
Dla tych celów w każdym przedsiębiorstwie 
tworzy się ,.fundusz dyrektora przedsiębior­
stwa", powstający kosztem potrąceń od pla­
nowanego i ponadplanowego dochodu.

Rząd ZSRR zabrania kategorycznie pokrywa­
nia z budżetu państwowego strat powstałych 
w poszczególnych przedsiębiorstwach. Kierow­
nicy przedsiębiorstw, którzy na skutek złej go­
spodarki spowodowali takie szkody, ponoszą 
odpowiedzialność wobec państwa.

Jednocześnie stosuje się szeroko metodę za­
chęcania dobrych pracowników, którzy dzię­
ki swojej pracy dają rękojmię, że przedsiębior­
stwo wykona swoje zobowiązania wobec pań­
stwa. W  tym celu przewiduje się (oprócz fun­
duszu dyrektorskiego) wypłacanie miesięcz­
nych premii kierownikom, inżynieryjno-tech­
nicznym pracownikom przedsiębiorstwa za wy­
konanie planu produkcji przy jednoczesnej ob­
niżce kosztów własnych. Wypłacanie premij 
jest uzależnione od. jednoczesnego wykonania 
planu według asortymentu i jakości produkcji, 
Osiągnięcie dochodu kosztem naruszenia pla­
nowanego asortymentu i jakości produkcji 
traktuje się jako poważne szkodzenie intere­
som państwowym.

¥> odstawowymi źródłami zwiększenia docho- 
dowości (rentowności) przedsiębiorstw ra­

dzieckich są: zwiększanie rozmiarów produk­
cji, obniżanie kosztów własnych, zmniejszanie 
kosztów obrotu, podnoszenie jakości1 produk­
cji, przyśpieszanie tempa obrotu funduszami 
przedsiębiorstwa.

Przy niezmienionej marży dochodu wszelkie 
zwiększenie rozmiarów produkcji zwiększa od­
powiednio ogólną sumę dochodu. Oto dlacze­
go szybkie tempo rozwoju przemysłu radziec­
kiego sarno przez się stanowi źródło wzrostu 
wewinętrzno-przemysłowej akumulacji.

Jednakże czynnikiem decydującym o zwięk­
szaniu dochodowości radzieckich przedsię­
biorstw jest obniżanie kosztów własnych pro­
dukcji. Wystarczy wskazać na to, że w powo­
jennym planie pięcioletnim przewiduje się 
zwiększenie akumulacji przez obniżenie kosz­
tów własnych produkcji w przedsiębiorstwach 
państwowych o olbrzymią sumę sięgającą 160 
mild. rubli.

Jak wskazuje doświadczenie radzieckiego 
przemysłu, obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji i zwiększenie w ten sposób dochodów 
przedsiębiorstw państwowych ZSRR można za­
sadniczo osiągnąć przez: 

zmniejszenie kosztów pracy droga mechani­
zacji pracochłonnych i ciężkich robót, zasto­
sowanie najbardziej wydajnych metod techno­
logii, lepsze wykorzystywanie potencjału urzą­
dzeń;

oszczędzanie surowców, paliwa, materiałów 
drogą ograniczania strat przy transporcie i 
przechowywaniu, drogą podnoszenia norm 
wytwarzania gotowej produkcji z Jednostki su­
rowca, drogą racjonalniejszego wyzyskiwania 
odpadkówjorodukcji, powtórnego wykorzysty­
wania szeregu materiałów już zużytych;

energiczne zmniejszanie braków produkcyj­
nych;

zupełne wyeliminowanie nieproduktywnych 
rozchodów z powodu postojów i nieracjonalne­
go wyzyskiwania transportu, strat powstałych 
w nl eukończonej jak i w ukończonej produkcji, 
znajdującej się w magazynach itd; ' 

konsekwentne obniżanie wydatków admini­
stracyjnych drogą racjonalizacji aparatu za­
rządzając ego produkcj ą.
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w związku z gospodarką planową koszty 
obrotu w socjalistycznej ekonomice ZSRR są 
znacznie niższe n>iż w krajach kapitalistycznych. 
Tak więc w ZSRR wydatki przedsiębiorstw 
przemysłowych, związane ze zbytem ich pro­
dukcji, wynosiły w r. 1940, w zależności od 
przedsiębiorstwa, od 0,5% do 1% kosztów 
własnych produkcji, a w organach zbytu wy­
robów przemysłowych — około 3%.

Jednakże, jeśli wziąć pod uwagę olbrzymią 
skalę przemysłowe! produkcji towarowej (w r. 
1940 obrót organów zbytu i zaopatrzenia prze­
mysłu osiągnął 190 mild. rubli), to trzeba u- 
znać, że także w dziedzinie kosztów obrotu 
istnieją jeszcze poważne możliwości dalszej 
ekonomii.

Ponieważ ponad 2/3 wszystkich kosztów ob­
rotu w przemyśle stanowią wydatki transporto­
we, to w przedsiębiorstwach zwraca sic przede 
wszystkim uwagę na zmniejszanie kosztów 
transportu towarów: skrócenie odległości prze­
wozu, wybór najracjonalniejszego kierunku 
przewozu, w  szczególności jak najszersze ko­
rzystanie z transportu rzecznego — jako tań­
szego., zmniejszanie kosztów prac ładunkowych 
i przeładunkowych przez maksymalną Lch me­
chanizację.

Wpływy pochodzące z realizacji produkcji
0 wyższej jakości zazwyczaj są większe aniżeli 
koszta związane z ulepszaniem jakości produk­
cji. Toteż radzieckie przedsiębiorstwa dążą do 
podnoszenia jakości i gatunkowoścl produkcji
1 na tej podstawie do zwiększenia swoich do­
chodów.

Ważnym faktem wpływającym na rentow­
ność i ogólną finansową sytuację przedsiębior­
stwa jest przyśpieszenie obrotu środków.

W  radzieckim przemyśle, przy ogromnej 
sikali produkcji, corocznie wydatki na produk­
cję sięgają setek miliardów rubli. W  tych wa­
runkach prześpieszanie obrotowości środków 
oznacza zwalnianie wielu miliardów rubli 
i zwiększanie efektywności każdego rubla wy­
datkowanego na produkcję. Przyśpieszanie 
obrotowości środków w przedsiębiorstwach 
przemysłu radzieckiego osiąga się: 

po pierwsze — przez likwidowanie zbytecz­
nych zapasów surowca, paliwa, materiałów, 
półfabrykatów oraz redukowanie norm itych 
zapasów do poziomu istotnie niezbędnego "do 
zapewnienia nieprzerwanej produkcji;

po drugie — przez przyśpieszanie cyklu pro­
dukcyjnego i zmniejszanie wskutek tego środ­
ków zaangażowanych w nieukończonej pro­
dukcji;

po trzecie przez przyśpieszanie wyładun­
ków gotowej produkcji i w związku z tym 
zmniejszanie środków obrotowych na len cel;

po czwarte — przez przyśpieszanie rozra­
chunku z odbiorcami produkcji.

• f
W l  ia'ki sposób odbywa się przewidziane w 
»»  powojennym planie pięcioletnim prze­

kształcanie wszystkich gałęzi przemysłu ra­
dzieckiego w przedsiębiorstwa rentowne?

Wojna w swych skutkach spowodowała nie­
rentowność części przedsiębiorstw radzieckie­
go przemysłu. Było to wynikiem pogorszenia 
się warunków zaopatrywania na skutek czaso­
wej utraty ważniejszych baz surowcowych, pa­
liwowych i energetycznych na południu kraju, 
zniszczonych przez niemieckiego okupanta; 
było to wynikiem zniszczenia w  czasie wojny 
wielu pierwszorzędnych przedsiębiorstw, od­
znaczających się najwyższymi techniczno-eko­
nomicznymi wskaźnikami pracy; wynikało to 
Wreszcie ze znacznych kosztów związanych 
z przestawianiem gospodarki narodowej na 
produkcję pokojową. Stało się konieczne przez­
naczenie specjalnych dotacji wypłacanych 
nierentownym przedsiębiorstwom z budżetu 
państwowego.

Jednakże po zakończeniu powojennej prze­
budowy gospodarki narodowej ZSRR i po 
osiągnięciu istotnych sukcesów w dziedzinie 
obniżki kosztów własnych produkcji — Pań­
stwo Radzieckie mogło postawić sobie za cel 
hkwidacie systemu dotacji państwowej i prze­
kształcenie wszystkich gałęzi przemysłu ra­
dzieckiego w przedsiębiorstwa rentowne.

O rozwiązanie tego zadania walczą obecnie 
wszystkie przedsiębiorstwa Związku Radziec­
kiego. Najbardziei godny uwagi jest udu ał naj­
szerszych mas robotniczych i pracowniczych 
w dążeniu do tego celu. Robotnicy, urzędnicy, 
inżynierowie i technicy radzieckich przedsię­
biorstw zdają sobie sprawę z tego., że zwiększe­
nie potęgi ekonomicznej Państwa Radzieckiego 
oznacza jednocześnie stworzenie warunków 
decydującego podniesienia ich stopy życiowej. 
W  Zw i a zk u R adz! eck 'm zn a rznie zwi ek szył a 
sie produkcja artykułów spożywczych i towa­
rów masowego spożycia, zniesiono, system kart­
kowy i  przeprowadzono w grudniu r. 1947 i w 
kwietniu r. 1948 znaczną obmżkę cen detalicz­
nych. Na tej podstawie wzrosło realne wyna­
grodzenie za pracę robotników i urzędników 
a także zwiększyły się dochody pieniężne koł­
choźników.

Likwidacja nierentowności niektórych ra­
dzieckich przedsiębiorstw, zniesienie państwo­
wych dotacji i wzrost ogólnej dochodowości 
przemysłu radzieckiego — wszystko to zwię­
ksza zasoby Państwa Radzieckiego i pozwa'a 
dalei kit>czyć na drodze do jeszcze w  ększego 
rozkwitu ekonomiki i jeszcze obfitszego zaopa­
trzenia ludności radzieckiej w produkty i "to­
wary. _ Oto dlaczego robotnicy radzieckich 
przedsiębiorstw uważają za swoją żvwotną 
sprawę osiągnięcie w produkcji jak najszerszej 
oszczędności i zwiększenia w ten sposób ren­
towność i przed.s i ęb iorstw.

Ogólnonarodowe dążenie do oszczędności 
przejawia się w różnorodnych formach. Tak 
np. na początku r. 1948 dziesięć moskiewskich 
przedsiębiorstw <odmów’ło przyjęcia przewi- 
dzianei w planie dotacji państwowej i zobowią­
zało się w tym roku osiągnąć dochody. Inicja­
tywa przodowników została podjęta przez setki 
innych przedsiębiorstw. Same tylko przedsię-



bfarsitwa czarnej metalurgii wzięły n,a siebie 
obowiązek oszczędzenia ponad plan 600 miln. 
rubli. Przedsiębiorstwa przemysłu moskiew­
skiego walczą o osiągnięcie dochodu^ przewyż­
szającego państwowy plan akumulacji o 2 miki. 
rubli. W  wielu przedsiębiorstwach ZSRR przy­
jęła się praktyka tworzenia stachanowsldego 
planu walki ze stratami na wniosek samych ro­
botników, urzędników i inżynieryjno - techni­
cznych pracowników.

Szeroki rozmach osiągnęły ruchy racjonali­
zatorskie, w których biorą udział miliony robo­
tników, Według obliczenia z r. 1917 każdy pią­
ty robotnik przemysłu -radzieckiego przedstawił 
propozycję mającą na celu polepszenie pracy 
swego przedsiębiorstwa. Do walki o ekonomię 
włączyła się młodzież. We wszystkich przedsię­
biorstwach,' na bazach materiałowych, w skła­
dach gotowej produkcji — komsomoły i mło­

dzież niezorganrzowana w związki zakładają 
kontrolne posterunki do walki ze stratami. 
Wykrywają one wciąż nowe i  nowe źródła osz­
czędności.

Ogólnonarodowe dążenie do ekonomii w go­
spodarce narodowej ZSRR dało już wyniki;. 
W  r. 1917 przekroczono znacznie plan obniżki 
kosztów własnych produkcji. W I półroczu r. 
1948 na skutek obniżenia kosztów własnych 
produkcji radzieckie przedsiębiorstwa osiągnę­
ły 1,5 mild. rubla więcej dochodu niż prze­
widywał plan. . .

Nie ma wątpliwości, że I I  półrocze przyniesie 
jeszcze większy dochód ponad plan.

Radzieccy ludzie postawili solne za cel przed­
terminowe wykonanie powojennej stalinow­
skiej pięciolatki; wywiązują się oni z tego zada­
nia z powodzeniem we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej ZSRR.

NA PROGU NOWEGO ROKU

P r ó b n y  b i l a n s  na koniec r. 1948 
można tym razem sporządzić znacznie 

wcześniej niż w innych latach, dzięki temu że 
plan stanowiący podstawę bilansu wykonano 
już w październiku i listopadzie, a wyjątkowo 
tylko na niektórych odcinkach w pierwszej po­
łowie grudnia. W ten sposób rok gospodarczy 
jakby się wydłużył i otrzymujemy poważną do­
datkową produkcję, zwiększającą możliwości 
inwestycyjne i konsumcyjne oraz stwarzającą 
znacznie szerszą bazę wyjściową dla r. 1949.

Aczkolwiek i w r. 1947, co prawda dopiero 
w ostatnich jego tygodniach, napływały mel­
dunki o przedterminowym wykonaniu planu 
całorocznego, to jednak zeszłoroczne przekro­
czenia planu r. 1947 nie objęły całego przemy­
słu, w niektórych zaś innych dziedzinach — 
zwłaszcza w rolnictwie — mianowicie wszędzie 
tam, gdzie decydowały warunki klimatyczne, 
powstały mniejsze lub większe niedociągnięcia 
w stosunku do zadań postawionych w planie.

W r. 1948 na całym froncie wykonano i prze­
kroczono plan — miesiąc czy dwa przed upły­
wem roku, nie licząc wyjątków nie mających 
większego znaczenia dla całości wyników. Nad­
to w r. 1948 wzrost gospodarczy dokonywał się 
mniej więcej równomiernie przez cały rok (eli­
minując wahania sezonowe) i przez cały czas 
w warunkach stabilizacji gospodarczej, a zwła­
szcza finansowej. Natomiast oba półrocza r. 1947 
krańcowo różniły się od siebie: pierwsze — 
•przedstawiało się jako okres zahamowań, zakłó­
ceń, postojów, płynności warunków, drugie — 
jako okres stabilizacji i wzrostu, i to w tem­
pie wzmagającym się, jeśli chodziło o wyniki.

Doskonałe wyniki r. 1948, stwarzają znako­
micie lepszy start dla realizacji planu w r, 1949,

a więc dla końcowego etapu trzyletniego Pla­
nu Odbudowy Gospodarczej a także dla przy­
gotowania planu sześcioletniego.

Zadania planu na r. 1949 będą wymagały 
wielkiego wysiłku ze strony mas pracujących.

Postęp techniczny i technologiczny (przez re­
konstrukcję i modernizację według najnow­
szych osiągnięć, przez wynalazczość), dalej - 
usprawnianie organizacji i przebiegu procesów 
produkcyjnych czy inwestycyjnych, oszczęd­
ność w czasie pracy, w zużyciu materiałów, w 
transporcie, stosowanie materiałów zastępczych 
itd. — to wszystko, a nie tylko sam wysiłek 
pracy, zależy w wysokiej mierze od wykonaw­
ców planu, od pracujących. I dlatego warun­
kiem realizacji ostatniego etapu trzyletniego 
planu jest jak najlepsze ujęcie, jak najmocniej­
sze wsparcie i jak najlepsze zorganizowanie 
współzawodnictwa pracy i przodownictwa, ru­
chu nowatorstwa robotniczego, wciągnięcie pra­
cowników zakładów do sporządzania planów 
i kontroli wykonania, ścisłe związanie pracow­
ników ze wszystkimi sprawami ich zakładów 
pracy.

Bilans osiągnięć p r z e m y s ł u  w r. 1949 
.przedstawia się nader korzystnie.

W dniu 16 grudnia wykonano roczny plan w 
wydobyciu węgla, zapowiadając dodatkowo 
produkcję 2,5 miln. ton (do 70 miln. ton). W 
dniu 18 listopada wykonano plan roczny hutni­
ctwa, w tymże dniu —• przemysłu włókiennicze­
go, w dniu 26 listopada — metalowego, w dniu 
24 listopada — elektrotechnicznego, w dniu 5 
listopada — chemicznego i mineralnego, w dniu 
27 listopada —- papierniczego, w dniu 15 listo­
pada — drzewnego, w dniu 10 listopada spo­
żywczego itd.

W tych wszystkich gałęziach powstanie więc 
w tym roku dzięki współzawodnictwu w czynie 
przedkongresowym dodatkowi produkcja w
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wielkości mniej więcej 1 — 2 miesięcznej pro­
dukcji, a ogólna dodatkowa produkcja prze­
mysłowa wyniesie zapewne ok. 10»/o produkcji 
planowanej na cały rok.

Produkcja przemysłowa (przemysłu państwo­
wego) miała w r. 1948 podnieść się w stosunku 
do r. 1947 o 23°/o, a faktycznie wyniesie zapew­
ne ok. 130% produkcji w r. 1947. Według wy­
tycznych wykonanie planu na r. 1949 miało dać 
produkcję o 21 —  23% wyższą od planowanej 
na r. 1948. Jednakże w wyniku wspaniałych 
osiągnięć w czynie przedkongresowym zada­
niem planu na r. 1949 będzie uzyskanie (albo 
jeszcze w samym planie na ten rok, albo w jego 
wykonaniu) zamierzonego wzrostu nie w sto­
sunku do planu r. 1948, ale w stosunku do wy­
konania w r. 1948, a więc podnieść produkcję 
przynajmniej do 160% produkcji z r. 1947. Ale 
wtedy zwiększy się baza dla planu sześciolet­
niego, który ma dać zwyżkę produkcji o ok. 
90%. I  w ten sposób na koniec okresu przebu­
dowy i rozbudowy otrzymalibyśmy produkcję 
przemysłową (w gospodarce państwowej) prze­
szło 3-krotnie większą od produkcji w r. 1947—  
pierwszym roku planowania, pierwszym roku 
planowej odbudowy.

Wyniki (ilościowe) produkcji ważniejzsych 
wytworów przemysłu państwowego za 11 mie­
sięcy (styczeń-listopad) 1948 r. wykazują pro­
centy wykonania przeważnie przekraczające 
100, mniej jest procentów poniżej 100, ale bar­
dzo bliskich 100, a do zupełnych wyjątków na­
leżą procenty poniżej 90.

Jeśli chodzi o wartość produkcji (według cen 
niezmiennych z r. 1937), to w okresie 3 kwarta­
łów 1948 r. — zamiast 75% (przy założeniu rów­
nomiernego rozkładu w czasie) — przemysł 
państwowy wykonał ok. 81%, przy czym prze­
mysł chemiczny osiągnął nawet ' 92%, nafto­
wy — 91%, mineralny — 88%, drzewny — 
86,5%, włókienniczy — 84% itd.

W pierwszych 3 kwartałach r. 1948 w stosun­
ku do 3 kwartałów r. 1947 wartość produkcji 
przemysłu państwowego osiągnęła 138%, a bez 
monopolów — nawet 141%, przy czym prze­
mysł spożywczy wykazał podwojenie produkcji, 
przemysł chemiczny i elektrotechniczny — 
zwiększenie po 84%, skórzany — o 62%, hutni­
czy — o 52%, drzewny — o 52%, metalowy — 
o 47%, konserwowy — o 35%, fermentacyjny— 
o 32%, węglowy i włókienniczy — po 27% itd.

W okresie 11 miesięcy produkcja ilościowo w 
stosunku do całorocznego planu i w stosunku do 
tegoż okresu r. 1947 przedstawia się dla waż­
niejszych artykułów następująco (w okrągłych 
%%)-■

w  stosunku’ w  stosunku
do planu do r. 1947

energia elektryczna 95 115
ropa 100 109
benzyna 119 170
nafta 128 129
węgiel kam ienny 95 119
koks 98 104
surówka 96 132
stal surowa 104 130
w yroby  walcowane 105 125
cynk 100 133

obrabiarki do metali i drzewa 94 128
parowozy 88 118
w ęglarki 104 115
maszyny rolnicze 86 113
żarów ki 106 168
kwas siarkowy 93 138
soda kaustyczna 97 164
soda kalcynowana 89 122
karb id 111 565
azotniak 109 134
saletrzak 106 214
superfosfat m ineralny 92 151
m ydło 97 268
k lin k ie r 107 119
cement 105 123
wapno 154 157
szkło 100 247
przę Iza bawełniana 91 135
przędza wełniana 100 140
tkan iny  bawełniane 99 134
tkan iny wełniane 96 132
tkan iny lniane i pakulane 113 121
w yroby dziane 96 108
celuloza 102 121
papier 102 120
skóry podeszwowe 109 215
obuwie skórzane 114 193
meble gięte 121 118
cu k ie rk i i  czekolada 127 125
margaryna 126 484
bekony 114
piwo 103 110

W  r o l n i c t w i e sytuacja w r. 1943
przedstawia się zupełnie odmiennie niż w r. 
1947. Wyniki w zakresie produkcji roślinnej ') 
przekroczyły znacznie liczby przewidziane w 
planie, co pozwoliło na pełną likwidację niedo­
boru żywnościowego (nawet z nadwyżką) — 
z wyjątkiem jedynie jeszcze mleka, tłuszczu 
i niektórych gatunków mięsa, — a w konse- 
kwencji na zniesienie reglamentowanego zao­
patrzenia.

Stan ozimin w październiku r. 1948 przedsta­
wiał się (w stopniach kwalifikacyjnych, z któ­
rych 2 oznacza stan mierny, 3 — średni, 4 _
dobry) dla pszenicy (2,9 wobec 3,0) oraz żyta~(3,2 
wobec 3,3) prawie tak samo jak w paździer­
niku r. 1947, dla rzepaku ściśle tak samo (3,2), 
a dla koniczyny znacznie lepiej (3,4 wobec 2,5)!

Stan pogłowia w okresie rocznym — od poło­
wy r. 1947 do połowy r. 1948 — wzrósł znacz­
nie: koni o ok. 14% (do ok. 2,3 miln. sztuk), by­
dła rogatego o przeszło 20% (do ok. 517 miln. 
sztuk, w tym 3,6 miln. sztuk krów), z wyjątkiem 
trzody chlewnej, której pogłowie wzrosło nieco 
słabiej, bo o ok. 8% (do 4.6 miln. sztuk). Liczba 
drobiu wzrosła bardzo silnie, bo o przeszło 70% 
(do 45,9 miln. sztuk).

Znakomita poprawa sytuacji paszowej — 
przy podjętej specjalnej akcji Rządu w kierun- 
ku podniesienia hodowli i produkcji zwierzęcej, 
m.in. także i przez utrzymanie korzystnej rela­
cji cen.(produkcji zwierzęcej i roślinnej) — po­
winny wpłynąć na znaczny wzrost w r. 1949 
i pogłowia i produkcji.

Dla charakterystyki sytuacji w r. 1948 można 
jeszcze przykładowo dodać, że ubój zwierząt

0 P. niżej a rty ku ł „Zasiewy i zbiory w  r. gospo­
darczym 1947/48
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gospodarskich (pod nadzorem weterynaryjnym) 
w r. 1948 znacznie wzrósł i np. w sierpniu r 
1948 wyniósł 47,3 tys. ton — wobec 37,1 tys. ton 
w sierpniu r. 1947, przy czym ubój bydła roga­
tego wzrósł z 16,2 do 18,7 tys. ton, trzody zaś 
chlewnej — z 20,6 do 27,9 tys. ton.

W r. 1949 wartość (netto) produkcji roślinnej 
ma wzrosnąć ponad 14%, a produkcji zwierzę­
cej o 13 — 15%, — przede wszystkim dzięki 
mechanizacji oraz ulepszeniu metod i organiza­
cji, zapewnieniu środków produkcji oraz 
należytej ochrony, jak również usprawnie­
niu obrotu. Produkcja mleka ma w r. 1949 
osiągnąć 6,5 mild. litrów  (blisko normy przed­
wojennej na głowę ludności), mięsa wieprzowe­
go ok. 485 tys. ton (przeszło 20% ponad normę 
przedwojenną), tłuszczu wieprzowego ok. 93 
tys. ton (blisko 20% ponad normę przedwojen­
ny)- ja j — ok. 2,6 mild. sztuk (ok. 10% ponad 
normę przedwojenną na głowę ludności).

W zakresie k o m u n i k a c j i  przewozy 
kolejowe towarów wyniosły w październiku r. 
1948 — 11,6 miln. ton, czyli 136% w stosunku 
do przewozów w październiku 1947 r., osiąga­
jąc 2,9 miln. tono-km (144% w stos. do r. 1947); 
w listopadzie przewóz towarów wyniósł 11,7 
miln. ton względnie 2,9 mild. tono-km, a więc 
125% względnie 134% w stosunku do osiągnięć 
w listopadzie r. 1947.

Przeładunek w portach w okresie 11 miesięcy 
r. 1948 wyniósł 15,1 miln. ton, a więc był o ok. 
120% większy niż w tymże okresie r. 1947.

Wzrastały również i n w e s t y c j e .  W 
okresie 11 miesięcy r. 1948 wypłacono inwesto­
rom 118.5 mild. zł w  zakresie środków kontrolo­
wanych z planu na r. 1948, uprzednio (do końca 
maja r. 1948) z planu na r. 1947 wypłacono ok. 
30 mild. zł — tak, że suma ogólna wypłat inwe­
stycyjnych w okresie 11 miesięcy r. 1948 wy­
niosła około 148 mild. zł.

Odpowiednio do wzrostu produkcji material­
nej i usług oraz inwestycyj, ale w znacznie 
słabszym stopniu, rosła l i c z b a  z a t r u d ­
n i o n y c h  pracowników najemnych, przy 
czym liczba funkcjonariuszów państwowych 
wcale nie wzrastała. Opierając się na statystyce 
ubezpieczeń (na wypadek choroby), można 
stwierdzić, że w połowie r. 1948 liczba pracow­
ników najemnych osiągnęła 3.540 tys., a uzupeł­
niając tę liczbę nieubezpieczonymi w Z.U.S. do­
chodzimy do liczby 3.960 tys. pracowników na­
jemnych. Ogólna liczba pracowników (ubezpie­

czonych) w zakładach pracy zatrudniających co 
najmniej 5 pracowników wynosiła 2.625 tys. w 
połowie r. 1948, z czego w gospodarce państwo­
wej ok. 66%, w gospodarce samorządowej 
10,3%, w gospodarce spółdzielczej 9,1%, w go­
spodarce prywatnej 10,2%.

Fundusz p ł a c  (liczony łącznie z zasił­
kiem z ubezpieczenia rodzinnego, naturaliami 
oraz wartością zaopatrzenia reglamentowanego) 
wzrósł od połowy r. 1947 do połowy r. 1948 o ok. 
65%.

Silny i szybki wzrost inwestycyj, produkcji 
i obrotu odbywał się przy pełnej s t a b i l i z a ­
c j i  f i n a n s o w e j .  Duże znaczenie miała 
akcja oszczędnościowa, przeprowadzona zarów­
no w administracji jak i w przedsiębiorstwach 
a także na odcinku inwestycyj.

Dochody budżetowe w okresie 10 miesięcy 
(styczeń — październik) r. 1948 osiągnęły prze­
szło 303 mild. zł (wobec 317 mild. zł prelimino­
wanych na cały r. 1948). Wydatki budżetowe w 
tymże okresie wyniosły 220,5 mild. zł (czyli sto­
sunkowo znacznie poniżej sumy planowanej na 
cały r. 1948, tj. 277,6 miid. zł). Nadwyżka bud­
żetowa stanowiła więc 83 mild. zł.

W zakresie dochodów wpływy z danin publicz­
nych w okresie 10 miesięcy dały 147,5 mild. zł 
(tyle preliminowano na cały rok), a w okresie 
11 miesięcy 165 mild. zł. Poza tym wpłaty mo­
nopolów w okresie 10 miesięcy wyniosły 62.6 
mild. zł (w okresie 11 miesięcy 71 mild. zł). W 
grupie danin publicznych w okresie styczeń — 
listopad r. 1948 wpływy z podatku obrotowego 
wyniosły 78,7 mild. zł (preliminowano na cały 
rok 66,8 mild. zł), a z podatku dochodowego 56,9 
mild. zł (54 mild. zł).

Lokaty celowe (Skarbu Państwa i in.) wzrosły 
w bankach pośredniczących w okresie 10 mie­
sięcy r. 1948 o 90,4 mild. zł (tj. 3,5 raza). Kapi­
tały obce w bankach typu wkładów zwiększyły 
się w tym samym czasie o przeszło 27 mild. zł.

Pełne dopasowanie strumienia dóbr i stru­
mienia pieniądza i daleko idące dostosowanie po­
daży do popytu towarowego (z wyjątkiem pow­
stałych w lecie zakłóceń na rynku mięsno-tłusz- 
czowym) sprawiło, że ceny w r. 1948 utrzymy­
wały się na mniej więcej stałym poziomie.

Podobnie jak dotychczas również w r. 1949 
stabilizacja cen towarów i usług będzie utrzy­
mywana wszelkimi środkami po dokonaniu na 
początku roku niezbędnych regulacji i wyrów­
nań.

W. Sz.

ZASIEW Y I  ZB IO R Y W  R.
GOSPOD. 1947,1948

■pyz!ęki wzmożonej mechanizacji 
^  ro ln ic tw a, pomocy sąsiedzkiej, 
rozw ija jącem u się współzawodnict­
wu i innym  akcjom  plan zasiewów 
w  1947/48 r. został przekroczony o 
365,5 tys. ha, czy li o 2,6%.

Powierzchnia zasiewów w  1947/48 
r. w yniosła 14.265,5 tys. ha, z czego 
ozime 6.051,4 tys, ha (42,4%) a jare

8.214,1 tys. ha (57,6%>). Z poszczegól­
nych upraw  najw iększe przekrocze­
nie planu osiągnęły ro ś lin y  oleiste 
jare  — o 42%, rzepak ozimy — o 
13,3%, roś liny  w łókn is te  — o 38,5%.

Z roś lin  zbożowych upraw a psze­
n icy  ozimej zw iększyła się o 20,6%, 
pszenicy ja re j o 19,3%. owsa o 9.7% 
Mniejsza natom iast jest pow ierzch­
n ia zajęta pod uprawę jęczm ienia (o 
15,6%).

Z roślin okopowych n iew ie lk iem u

zwiększeniu u legł areał ziem i pod 
ziem niaki (o 3,2%), przy m ałym  
zmniejszeniu upraw y buraka cukro­
wego (o 2,8%) i  przy znacznym 
zmniejszeniu upraw y innych oko­
powych (o 13,9%). N iedużym obni­
żeniom u leg ły rów nież up raw y ro ­
ślin pastewnych.

W związku z powyższymi zmiana­
m i uległa pewnym przesunięciom 
struk tu ra  zasiewów, co wykazuje 
zamieszczone niżej zestawienie.
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Wysz cz e gó l n i en i e

Powierzchnia zasiewów w  1947/48 . w tu< ha J
P l a n W  y k u n a n i

—

e
Upran y po­

szczegól­
nych  rośl n

Ogół em X
Uprawy po 

sz< zegó - 
mich roślin

Ogół em 0/10

Po u;, zas i ewów ogół em . . 13.900 100,0 14.265.5 100,0
Z b o ż a 9.100 65,5 0.545,8 66,8pszenica ................ 1.150 1 383,8żyto : : ............................ 4.870 5.088,0jęczmień .................... 1010 832,5ow es : : . . . 1.600 1.755,6mieszanki zbóż i inne zboża 470 455,9

O k o p o w e 2.850 20,5 2.890,9 20,3ziemniaki . . . 3.400 2 477 9buraki cukrowie 230 ooq 5
inne okopowe 220 189,5

P r z e m y s ł o w e 170 1,2 226,9 1,6oleiste : ............................. 60 85 2włókniste : . . . 67
tytoń, chmiel . . . . 13 14,9

S t r ą c z k o w e  j a d a l n e 100 0,7 80,8 0,6

P a s t e w n e 1.500 10 8 1.417,8 10,0

Pojz©stałe d r o b n e  u p r a w y 180 1,3 103,3 0,7
Jak  w idać z tego zestawienia, 

przesunięcia w  strukturze  zasiewów 
na korzyść zbóż i roś lin  przemysło­
wych powstały głównie kosztem ro­
ślin pastewnych i drobnych upraw.

Przesunięcie na korzyść zbóż t łu ­
maczy się wzmożoną likw id a c ją  od­
łogów i ugorów, gdyż spośród roś­
l in  upraw nych —  zboża, a szczegól­
nie owies, n a jle p e j się nadają do u- 
p raw y w  w arunkach poodłogowych, 
tj. p rzy u jem nym  s tanę  fiz yka l­
nym  gleby i przy słabej je j ku lturze. 
Zwiększenie to nie jest wyrazem 
tendencji do u trzym ania na przysz­
łość tak wysokiego procentu areału 
dla g rupy roś lin  zbożowych, odw ro t­
nie procentowy stosunek będzie u le ­
gać zmniejszeniu, w  zależności m. 
iii. od wzrastania plonów z 1 ha.

Dzięki rozw ojow i przemysłu i roz­
szerzeniu a k c ji kon traktow an ia  w  
r. 1947/8 dokonał się przełom w  dzię- 
dzrnie zwiększania pow ierzchni pod 
uprawę roś lin  przemysłowych.

Zmniejszenie upraw y roś lin  pa­
stewnych, a przy tym , ja kb y  się zda­
wało, zasobów paszowych, jest po­
zorne, gdyż znaczne powierzchnie 
łą k  i  pastw isk zostały poddane ró w -

ja jącem u się współzawodnictwu w  
ro ln ic tw ie , dzięki na czas przepro­
wadzonym siewom i zb orom, zaopa­
tryw a n iu  wsi w  nasiona k w a lif ik o ­
wane, lepszej upraw ie i p ie lęgnacji 
roślin, dzięki wzmożonej a kc ji na­
wozowej i ochrony roślin, oraz 
sprzyja jącym  w arunkom  atmosfe­
rycznym , planowane w  1948 r. p lo ­
ny z 1 ha znacznie zostały przekro­
czone, z w y ją tk iem  ziemniaków, k tó ­
rym  norm alny rozwój u tru d n iły  
nadmierne opady w  czasie wzrostu.

Przeciętną wydajność z 1 ha, o- 
siągrrętą w  r. 1947/48, przedstawiła 
poniższe zestawienie:

q plon
pszenica ozima 11,8 109,2

>> ja ra 11,9 125,2
żyto 12,5 128,8
jęczmień 11,7 104,5
owies 13,7 128,0
ziem niaki 104,0 89,6
bu rak i cukrowe 183,0 109,6
rzepak ozimy 11,0 118,3

<> ja ry 9,0 105,9
len nasienie 5,9 131,1

w łókno 3,9 130,0
konopie nasienie 5,6 124,4

„  Włókno 4,0 133,3

przez rdzę, czemu sprzyja ł nadm iar 
w ilgoci. Specjalnie korzystne w a­
ru n k i rozw oju m ia ł owies. Przyczy­
ny zmniejszenia plonów ziem niaków 
omówiono już  wyżej.

Zwiększona pow ierzchnia zasie­
w ów  i  wyższe p lony odpowiednio 
w p łynę ły  na ogólny zbiór, ja k  w i­
dać z następującego zestawienia:

uzyskano %
tys. ton planu

pszenica ozima 1041,2 132,0
„  ja ra 596,6 149,5

żyto 6350,0 134,4
jęczmień 1009,1 90,9
owies 2405,1 140,5
ziem niaki 25770,1 92,5
bu rak i cukrowe 4273,0 111,2

Przekroczony został ogólny zbiór 
pszenicy ozimej o 32%, pszenicy ja ­
re j o 49,5%, żyta o 34j5%, owsa o 
40,5%, buraków  cukrow ych o 11,2%, 
pomimo zmniejszenia planowanej 
pow ierzchni pod uprawę buraka.

Osiągnęliśmy zatem samowystar­
czalność pod względem zaopatrze­
n ia  w  p rodukty  zbożowe, czego w y ­
n ik iem  jest zniesienie przydzia łów  
pieczywa i  m ąk i na ka rtk i.

nież poważnej in tensy fikac ji, co po- Najwyższe przekroczenie piano- l n i .  K . K o p ijo w s k i
zw oliło  na razie odciążyć g run ty  o r- wanych plonów z 1 ha uzyskano w
ne na korzyść upraw y roś lin  b a r- upraw ie  roś lin  w łókn istych, następ- W Y K O N A N IE  PAŃSTW OW EGO 
dzie j pożądanych. Rzecz jasna, że w  nie — pszpnicy ja re j, żyta, owsa i P LA N U  FINANSOW EGO 
pierwszym  rzędzie należało zapew- rzepaku ozimego. Małe przekrccze- W  3 K W A R T A ŁA C H  R. 1948 
n ić chleb rzeszom pracującym  i su- nie wysokości planowanej w  up ra w :e ly radw yżka  przychodów nad roz- 
rowce przem ysłow i to w łaśnie u -  pszenicy ozimej tłumaczyć można ’  chodami b u d ż e t u 1) w  okre- 
w idoczm ło się w  przesunięciach znacznym je j wylęgnięciem  z powo- sie trzech kw a rta łów  b. r. wyniosła 
s truk tu ra lnych  zasiewów. du w ybu jan ia  oraz tym , że została 38,463 m iln . zł. Ogólne porównanie

D zięki pomocy sąsiedzkiej, rozw i- ona w  w ie lu  okolicach opanowana i)  p, tabele I  i ii, str. a.
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przychodów i rozchodów ilu s tru je  następujące zestawienie:

Wyszczególnienie
Przychody Rozchod i Bóżnica

miln. zł % miln. zł %
mila. zł

Budżet bieżący 257.992 I 98,3 165.926 74,i +  92.06 i
Budżet mająikomy 4 541 ; 1,7 58 144 25,9 — 53.603

R a z e m 262.533 100,0 224 070 100,0 +  88.463

Na podkreślenie zasługuje ko­
rzystna struktura , przychodów i roz­
chodów budżetowych. W ogólnej 
sumie przychodów m in im a lny  udział 
stanowią w p ływ y  majątkowe, po­
chodzące ze sprzedaży m ienia i  po­
życzek, a bardzo w ysoki jest udział 
przychodów bieżących. Natomiast 
w  rozchodach, pomimo że w yda tk i 
konsumcyjne zajm ują z na tu ry  rze­
czy pierwsze miejsce, to jednak zna­
czny jest udzia ł w ydatków  m ają tko­
wych.

Zaznaczyć należy, że w yd a tk i bud­
żetu majątkowego nie ilu s tru ją  peł­
nego w ys iłku  w  finansowaniu w yda t­
ków  o charakterze inwestycyjnym . 
D zięki bowiem wygospodarowaniu

poważnej nadw yżki budżetowej moż­
na było użyć je j częściowo (17.900 
m iln . zł) na podkład dla kredytów  in ­
westycyjnych. W zw iązku z tym  rze­
czyw isty w ys iłek  budżetu w  fin a n ­
sowaniu w ydatków  o charakterze 
inw estycyjnym  jest jeszcze większy.

W bieżących przychodach budże- 
towych Pierwsze miejsce za jm ują kre^ ytów  r ‘zeczowych 
podatki bezpośrednie (44,0), a na­
stępnie w pła ta  przedsiębiorstw M.P. 
i  H. (20,9%) i  monopole (20,7%). Te 
trzy  źródła dały 85,6% ogólnej kw o­
ty  bieżących przychodów.

Dynam ikę rozw oju głównych 
ź r ó d e ł  p r z y c h o d o w y c h  w  
poszczególnych kw arta łach2) r. 1948 
ilu s tru je  następujące zestawienie:

Pozycje przychodowe i ku>. Wskaż. 1, km. Wskaż. l i i  k m . Wskaż.
miln. 7‘ m in. m In zł

D aniny publiczne 36.166 100 43.212 119 44.7.57 124
Monopole 18006 100 15.859 88 20.955 113
W płaty M.P. i  H. 12.650 100 15 422 122 26.843 212
Pozostałe dochody 8 761 100 10.941 123 9.581 ioo;

Razem 75.585 100 85.434 113 101.516 134

D zięki pomyślnemu rozw ojow i go­
spodarczemu, k tó ry  powodował 
zwiększanie się obrotów  i  dochodów, 
oiaz dzięki dalszemu uspraw nianiu 
aparatu skarbowego w p ływ y  z da­
n in  publicznych w ykazyw a ły  w  
trzech kw arta łach  r. 1948 ciągły 
wzrost. N ierównom ierność wzrostu 
spowodowana została w  pierwszym 
rzędzie wahaniam i w p ływ ów  z ty tu ­
łu  podatku obrotowego i  dochodo­
wego, stanowiących 81,4% wszyst­
k ich  w p ływ ów  z danin publicznych. 
Duży wzrost w  I I  kw . tłumaczyć na­
leży wiosennym ożywieniem się ży­
cia gospodarczego oraz w y ró w n y­
waniem należności z ty tu łu  podatku 
dochodowego za r. 1947. Bez tego 
w yrów nyw ania  rezu lta ty  za I I  kw . 
by łyby  nieco niższe, a wzrost w  I I I  
kw . w  porównaniu z I I  kw . by łby 
wyższy.

N ie w ie lk i spadek, k tó ry  się zazna­
czył we wpłatach monopolów do bud­
żetu w  I I  kw ., spowodowany został

sezonowym zmniejszeniem w p ływ ów  
monopolu spirytusowego. Wzrost 
■wpłat w  I I I  kw . nastąpił w  ogólno­
ści dzięki zastosowaniu a kc ji o- 
szczędnościowej we wszystkich mo­
nopolach, a w  szczególności dzięki 
pomyślnemu rozw ojow i monopolu 
tytoniowego.

W płata M in is te rstw a Przemysłu i 
H andlu z ty tu łu  nadwyżek przed­
siębiorstw, podległych temu M in i­
sterstwu i  ob ję tych nowym  systemem 
finansowym , k tó ra  stanow iła ju ż  w  
I  kw . 16,7% przychodów budżeto­
wych, wykazała w  następnych k w a r­
tałach s ilny wzrost, tak że w  I I I  kw . 
w yniosła 26,4% ogólnej sumy p rzy­

chodów. Zaznaczyć należy, że nieza­
leżnie od tych w p ła t przedsiębior­
stwa te dokonują w p ła t na budżet z 
ty tu łu  danin publicznych.

Dynam ikę rozw oju głównych p o- 
z y c j i  w y d a t k o w y c h  budże­
tu  w  trzech kw arta łach r. 1948 i lu ­
stru je  następujące zestawienie:

W ydatk i adm inistracyjne, stano­
wiące główną pozycję rozchodową 
budżetu, nie osiągnęły w  I  półroczu 
b.r. średniej arytm etycznej kw oty 
w ydatków  przy ję te j w  ustawie bud­
żetowej (41,6 m ild . zł) i zb liży ły  się 
do n ie j dopiero w  I I I  kw . Znaczny 
wzrost w  I I  i  I I I  kw . tłumaczyć na­
leży specjalnie n isk im i w yda tkam i w 
I  kw ., co zostało spowodowane w y ­
płatą poborów na styczeń w  grudniu 
1947 r., oraz norm alnym  w  I  kw. 
m ałym  stopniem w ykorzystyw ania 

przez w ię k ­
szość resortów.

Wzrost w ydatków  na zaopatrzenie 
ludności w  I I  kw . w  stosunku do 
I kw . został spowodowany tym , że 
w yd a tk i uwidocznione w  I  kw . nie 
obejm owały jeszcze — ze względów 
technicznych — należności za a rty ­
k u ły  przemysłowe.

Dotacje inwestycyjne w  ciągu 
trzech kw arta łów  1948 r. u trzym ały 
się m nie j w ięcej na tym  samym 
poziomie w  poszczególnych kw a rta ­
łach. Poważne w ykorzystanie dota­
c ji w  I  kw . spowodowane zostało 
wczesnym rozpoczęciem sezonu in ­
westycyjnego (w yją tkow o łagodny 
przebieg zimy), co pozwoliło na 
wczesne wykorzystanie kredytów  
przez ro ln ic tw o  w  ramach akc ji w io ­
sennej oraz na intensywne w yko rzy­
stywanie pozostałości kredytów  z 
planu na r. 1947, dla k tó rych  obo­
w iązyw ał okres karencyjny.

Dotacje na kap ita ł obrotowy dla 
przedsiębiorstw państwowych w y ­
niosły w  3 kw arta łach  •— 93% kw o ­
ty  ustalonej w  ustawie budżetowej 
i  pokryte  zostały z nadwyżek środ­
ków  obrotowych przedsiębiorstw 
M. P. i  H. wpłacanych do budżetu. 
Powyższy stan rzeczy jest wyrazem 
dużego wzrostu akum ulac ji środków 
obrotowych przedsiębiorstw  M. P. i 
H.

S ilny  wzrost pozostałych w yda t­
ków  budżetowych w  I I  i  I I I  kw . zo­
stał spowodowany w ykupem  bile tów

-O Zamieszczone w  ty m  a r ty k u le  dane za 
I  k w a rta ł r .  1948 w yka zu ją  pewne odchy­
le n ia  od danych zaw artych  w  spraw ozda­
n iu  z w yko n a n ia  p lanu  za X k w a rta ł r. 
1948, zamieszczonym w  nrze 9 „G ospodar­
k i  P lanow e j”  r. 1948. T łu m aczy  sie to 
oko licznością, że up rzedn io  zamieszczone 
dane za ten k w a rta ł n ie  b y ły  ostateczne.

Pozycje wydatkow e
ł kiu. Wskaż. 11 kir. W skaź. lii kw. A skaź.

m iln . zł m iln . zi m iln . a!

W ydatk i adm in istr. 31.076 ICO 39.187 126 41.247 133
W ydatk i na zaopa­

trzenie łudnośoi 14.237 100 18 940 133 19.592 188
Dotacje inwestyc. 9.775 100 9.233 94 10.075 103
Dotacje na kap ita ł 

obrot. przeds. państ. 3.750 ICO 3 422 91 11.992 295
Pozostałe w yda tk i 1.541 ICO 3 515 228 6 482 421

Razem 60.379 100 74.808 123 89.388 148
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skarbowych oraz przypadającym i w 
tym  czasie płatnościam i z ty tu łu  
obsługi kredytów  zagranicznych.

W y d a t k i  i n w e s t y c y j n e 3), 
wynoszące w  okresie trzech kw a rta ­
łów  1948 r- 129.808 m iln . zł, rozłoży­
ły  się stosunkowo rów nom iern ie na 
poszczególne kw a rta ły . Ten stan rze­
czy spowodowany został przede 
wszystkim  łagodnym  przebiegiem z i­
my, co um ożliw iło  w yją tkow o wczes­
ne rozpoczęcie akc ji inw estycyjnej 
na wszystkich odcinkach gospodar­
czych. W pierwszych miesiącach b.r. 
przeważają k redy ty  z planu na r. 
1947 z uwagi na zbliżający się te r­
m in wygaśnięcia karencji.

Zaznaczający się w  ciągu trzech 
kw arta łów  bardzo s ilny spadek k re ­
dytów  pozapłanowych jest wyrazem 
realizowania zasady dokonywania 
wszelkich w ydatków  inwestycyjnych 
jedynie w  ramach planu inw esty­
cyjnego.

K re d y ty  kró tko term inow e inw e­
stycyjne m ają charakter kredytów  
antycypacyjnych. Znaczna kw ota 
tych k redytów  w  I  kw . (2909 m iln . zł) 
dotyczy przede wszystkim  P.K.P. 
U p łyn n iły  one na te j drodze swoje 
należności za usługi wobec zagrani­
cy, co um ożliw iło  temu przedsiębior­
stwu wczesne przeprowadzenie in -  
westycyj ze środków w łasnych prze­
w idzianych w  planie. W I I  kw . na­
stąpiła konw ersja tych kredytów  na 
kredy ty  z planu. Ponowny wzrost w  
I I I  kw . został spowodowany p ła tno­
ściami z ty tu łu  inw estyc ji zagra­
nicznych. Z chw ilą  dokonania im ­
portu  nastąpi również konwersja 
tych kredytów  na kredy ty  z planu 
(przy inwestycjach z im portu  u p ły ­
wa zazwyczaj dłuższy okres czasu od 
ch w ili uregulowania należności w o­
bec zagranicy do ch w ili odbioru in~ 
westycyj przez odbiorców).

Na podkreślenie zasługuje fak t, że 
już  w  I I I  kw . b. r. f ig u ru je  pozycja 
w ydatkow a na poczet rea lizacji p la ­
nu inwestycyjnego 1949 r.

Na p o k r y c i e  r o z c h o d ó w  
i n w e s t y c y j n y c h  zm obilizowa­
no w  okresie trzech kw a rta łów  kw o ­
tę 128.802 m iln . z ł 1).

K re d y ty  skarbowe stanowiące 
22,4% rozchodów inw estycyjnych po­
k ry te  zostały ze środków budżeto- 
v-ych.

Wobec w ykorzystan ia  środków 
własnych na inwestycje w  kwocie 
1,3 m ild . zł nadwyżka pokrycia w  
tej grupie mogła być użyta jako 
podkład dla k redytów  bankowych. 
Zaznaczyć jednak należy, że u w i­
doczniona akum ulacja i  w yd a tk i w  
ramach środków w łasnych n ie obej­
m ują — z powodu braku ścisłych 
danych ju ż  w  c h w ili obecnej — peł­
nej akum ulac ji z tego ty tu łu  oraz

3) P. tabe la  I I I  zamieszczona n !4 e i 
O P. tabe la  IV  zamieszczona n iże j.

wszystkich inw estyc ji dokonanych w 
ramach tych środków.

Ś rodki pokrycia inw estycyjnych 
kredytów  bankowych ilu s tru je  za­
mieszczona niżej tabela IV . Wśród 
środków powyższych na uwagę za­
sługują środki budżetu, k tó re  zmo­
bilizowane zostały w  drodze bezpo- 
ś iednie j i  pośredniej.

Bezpośredni udzia ł budżetu w  po­
k ryc iu  inw estycyjnych kredytów  
bankowych nastąpił w  drodze loko­
w ania części nadwyżek budżetowych 
(17.900 m iln . zł) na specjalnym ra ­
chunku inw estycyjnym . Pozostała 
część nadwyżek budżetowych loko­
wana była na rachunku żyrow ym  
Skarbu Państwa w  N. B. P. i stano­
w iła  faktycznie pokrycie dla inw e­
stycyjnych kredytów  refinansowych 
(figuru jących w  tabeli IV  pod pozy­
cją „inne środki"). W yrazem stop­
niowego przechodzenia na system 
bezpośredniego udziału budżetu w  
m obilizowaniu środków pokrycia  na 
podkład dla kredytów  bankowych 
jest wzrastający w  I I  i I I I  kw . spa­
dek inwestycyjnych k redytów  re f i­
nansowych.

Jak z uwag powyższych w ynika, 
w yd a tk i inwestycyjne zostały w  za­
sadzie pokryte  środkam i specjalnie 
do tego celu zm obilizowanym i. W 
pewnych jednak okresach powstały 
nadw yżki środk&w zmobilizowanych, 
zasilały one wówczas środki własne 
in s ty tu c ji kredytowych, stanowiąc 
podkład dla kredytów  obrotowych. 
W innych znowu okresach powstały 
niedobory pokrywane pieniądzem 
bankowym  (rachunki bieżące). Per 
saldo za okres trzech kw arta łów  
powstał nieznaczny niedobór środ­
ków  wynoszący 1006 m iln . zł.

W  ogólności stw ierdzić należy, że 
na pokrycie w ydatków  inw estycy j­
nych zmobilizowana została z róż­
nych źródeł kw ota 75.952 m iln . zł, 
co stanowi 58,5% w ydatków  inw e­
stycyjnych. Pozostała kw ota 53.856 
m iln . zł (41,5%) została pokryta  środ­
kam i budżetowym i bądź bezpośred­
nio, bądź w  drodze pośredniej. Tym  
samym akcja inwestycyjna została 
sfinansowana w  ciągu trzech kw a rta ­
łów  z oszczędności wygospodarowa­
nych i ściągniętych z ryn ku  pie­
niężnego — bez sięgania do środ­
ków  o charakterze in flacy jnym .

Wzrost stanu kredytów  obroto­
w ych na f i n a n s o w a n i e  p r o ­
d u k c j i  i  w y m i a n y  w yniós ł 
w  okresie trzech kw arta łów  1948 r. 
57,7% w  stosunku do stanu obliga 
ne u ltim o  1947 r. Stopień wzrostu 
b y ł różny w  poszczególnych dzie­
dzinach gospodarczych.

N a js iln ie j w zrosły k re d y ty  ro l­
n ic tw a (136,3%), o czym zadecydo­
wała duża pomoc finansowa, udzie­
lona ro ln ic tw u  na przeprowadzenie 
wiosennej akc ji siewnej i a kc ji 
żn iwnej (k redyty  udzielone w  ra ­

mach tych  akc ji spłacane zostają 
w  zasadzie dopiero w  zimie).

W zrost kredytów  aparatu dys try ­
bucyjnego, k tó ry  w yn iós ł w  tym  
czasie 81,3%, został spowodowany 
stałym  rozwojem  handlu  uspołecz­
nionego oraz zwiększeniem jego 
obrotów  a rtyku łam i ro ln iczym i.

Daleko słabszy b y ł wzrost k re d y­
tów  przemysłu ((34,7%), a to g łów ­
nie dzięki pozytyw nie ro zw ija ją ­
cemu się procesowi wygospodaro­
w yw ania  w łasnych środków obro­
towych.

Dynam ikę wzrostu kredytów  w 
poszczególnych kw arta łach ilu s tru ­
je następujące zestawienie:

kw a rta ł wzrost w  wskaźnik 
m iln . zł

I 20.858 100
I I  29.430 141
I I I  31.960 153

V

W ysoki wzrost kredytów  w  I I  
kw . został spowodowany n o rm a l­

nym  w  okresie w iosennym ożywie­
n iem  życia gospodarczego oraz zna­
cznym nasileniem im portu  (w  szcze­
gólności a rtyku łó w  skórzanych). Na­
tom iast nieznaczny wzrost w  I I I  
kw . w  porów naniu z I I  kw . tłum a­
czy się up łynn ian iem  im portow a­
nych w  poprzednim  okresie a rty k u ­
łów  skórzanych, przy równocześnie 
m niejszym  im porcie tych a rty k u ­
łów. Poza tym  w  I I I  kw . nastąpił 
spadek obrotów  w  zakresie szeregu 
a rtyku łó w  rolniczych, będący no r­
m alnym  zjaw iskiem  w  okresie żn iw ­
nym, a które spotęgowane zostało 
przejściowo w  roku ubiegłym  szcze­
gólnie niską w  tym  czasie podażą 
r.b ryn ku  mięsnym.

Finansowanie p rodukc ji i  w ym ia ­
ny ujęte było w  ram y planów k re ­
dytowych, opracowywanych na po­
szczególne kw a rta ły . Dzięki temu 
kredy ty  kró tko term inow e m 'a ły  
charakter faktycznych k redytów  
obrotowych (nie mogąc być prze­
znaczane na finansowanie w yda t­
ków  inw estycyjnych). Poza tym  
plany kredytow e pozwalały na sko­
ordynowanie a kc ji kredytow ej z in ­
nym i planam i gospodarczymi.

D zięki wzrostow i salda kredy to ­
wego Skarbu Państwa z ty tu łu  nad­
w yżk i budżetowej (20.564 m iln . 
zł), w zrostow i obrotów  bezgotówko­
wych i  dodatniemu kszta łtow aniu 
się rozrachunku z zagranicą, em isja 
b ile tów  bankowych wzrosła w  cią­
gu trzech kw a rta łó w  1948 r. o 23,9 
m ild . zł, co stanowi 26% w  stosun­
ku do stanu na u ltim o  r. 1947. 
Wzrost em is ji w  stosunku do łącz­
nej kw o ty  w yda tków  budżetowych, 
inw estycyjnych oraz wzrostu k re ­
dytów  obrotowych w yn iósł ty lko  
5,5%.

Wzrost obiegu b ile tów  bankowych 
by ł n ie rów nom ierny w  skali kw a r­
ta lne j. W I  kw . w  związku z ogól-



T a b e l a  1

B u d ż e t

P r z y c h o d y

8 kujHitaty r. 1948 1 kuwrtał 11 k uarlał III k ira rta ł

m iln. zł % miln. zł % miln zł % miln. zł 0/
¡ 0

Budżet bieżący i  m a ją tkow y 262533 100,0 75.583 100,0 85.434 1C0,0 101 516 100,0

Budżet bieżący 257.992 98,3 73.347 97,0 84.131 98 5 100.514 99.0
daniny publiczne i  monopole 178.335 67.9 54.172 71.7 59.071 69.1 65.092 64.1

podatki bezpośrednie (netto) 115 581 44.0 33.462 44 3 89.809 46,6 42 310 41.7
udzia ł w  podatku gruntowym 8.526 1,3 1.118 1,5 1 729 2,0 679 0,7
podatki pośrednie i  cła 5.<>C8 1 9 1.686 2,1 1 671 1,0 1.-48 1,7
monopole 54.22« 20.7 18.0 6 23.7 15.859 18,6 2 355 20 0

w p ła ty  przedsięb. budżetowych 4.918 1.« 506 0,7 2 OH 2.4 2.308 2.4
w p ła ty  M.P. i H. 54.915 20,9 12.650 16,7 15 4 '2 18.0 26.843 26 4
dochody adm inistracyjne 
dochody związane z w yżyw ię-

19.8Z4 7,6 6.019 7,9 7.624 8,9 6.181 6.1

niem 5.819 2,2 2 178 28 1 65 1,9 1.976 1,0
inne dochody 14.905 5.4 3.841 5,1 5.959 7,0 4.205 5,2

Budżet m ają tkow y 4.541 1,7 2.'36 3,0 1.303 1,5 1.002 1.0
sprzedaż m ienia poniemieckiego 3 220 1.2 1.236 1.7 1.097 1,3 88/ 0,9
b ile ty  skarbowe 1.321 0,5 1.000 1,3 206 0,2 115 0,1

T a b e l a  I I

B u d ż e t
R o z c h o d y

3 k ira d  łu r. 1948 1 ku artal 11 kum tał 111 Kmai tał

miln. zł % ml n. zł % miln. zł % miln. zł %

Budżet bieżący i  m a ją tkow y 224.070 100,0 60.379 100,0 74 303 100,0 89.388 100,0

Budżet bieżący 165.926 74,1 45.680 75,7 58.664 79,0 61.582 68,9
w yda tk i adm in istracyjne 109.693 49,0 30.611 50,7 38 541 51.9 40.541 45,3
obsługa d ługów (odsetki) 1.276 1,6 149 0,3 268 0,4 859 1,0
dopłaty do przedsiębiorstw  

budżet. 2.182 1,0 683 .1,1 909 1,2 590 0,7
w yd a tk i na zaopatrzenie lu d ­

ności 52.775 23,5 14.237 23,6
%

18.946 25,5 19.592 21,9

Budżet m a ją tkow y 58.144 25,9 14.699 24,3 15.639 21,0 27.8C6 31,1
spłata długów Państwa 4.700 2,1 44 0,1 1.094 1,5 3.562 4,0
dotacje na kap ita ł obrotowy 

przedsiębiorstw  państwowych 19.164 8,5 3.750 6.2 3.422 4,6 11.992 13,4
dotacje inwestycyjne 29.C83 13,0 9.775 16.2 9.231 12,4 10.1 75 11.3

z planu 1947 7.982 3,6 5.703 9,5 2.265 8,0 14 0,0
„  1943 21.101 9,4 4.072 67 6.968 9,4 10.(61 11,3

skup b ile tów  skarbowych 3.380 1,5 665 1,1 1.244 1,7 1.471 1,6
inne w yda tk i 1.817 C,8 465 0,7 646 0,8 706 0,8

T a b e l a  I I I

I n w e s t y c j e
R o z c h o d y

3 ku adały r 1948 1 kiu rtai II k irarta ł 111 ktra ria ł

miln. zł % miln. zł % miln. zł % m iln. zł %

R a z e m 129.808 100,0 43.970 100.0 37.793 100,0 48.045 100,0

K re d y ty  skarbowe 29.084 22 4 9.775 22,2 9.233 24,4 10.076 21.0
z planu r. 1947 7.083 6,1 5.703 13,0 2.265 6,0 15 0,0
z planu r. 1948 21.101 16,3 4.072 9,2 6 968 18,4 10.061 21,0

Środki własne 1.289 1,0 — — 195 0,5 1.094 2,3
K re d y ty  bankowe 99.435 76,6 34.195 77,8 28.365 73,1 36.875 76,7

kredy ty  z planu 89.407 68,9 27.56 4 62,2 29.025 76,8 33018 68.7
kredy ty  z planu r. 1945/46 352 0,3 88 0,2 142 0,4 122 0,2

>1 a a a 1947 21.717 16,7 17.702 40,2 3 088 10,5 27 0,1
a a a a 1948 63 269 51,1 9.574 21,8 24.895 66,9 31.800 66,2
„  „  „  „  1949 (zal.) 1.069 t ,8 — — — — 1.069 2,2

K re d y ty  inne (spoza planu) 
K re d y ty  kró tko term inow e o cha-

5.363 4,1 3,922 8,9 1.155 3,1 286 0,6

rakterze  inw estycy jnym 4.665 3,6 2.909 6,6 -1 .815 - 4 ,8 3.571 7,4
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F i n a n s o i u n n i e  i n m e s t y c y j  
____  Ś r o d k i  p o k r y c i a

R a z e m
Dotacje skarbowe 
ś ro d k i własne
Podkład dla k redytów  bankowych 

W kłady
w k łady  term inowe 
w k łady  oszczędnościowe 

Loka ty  celowe
Społeczny Fundusz Oszczędn. 
w p ła ty  przedsiębiorstw M. P. i H. 
na r - k i  inwestycyjne i  am or- 
tyzacyj
r - k  inw estycy jny M in . Skarbu 
różne loka ty 

Spłata kredytów  
spłata k redy tów  z planu 
spłata k redy tów  innych 

Inne środki
N iedobór środków pokrycia nad 

W ydatkam i inw estycy jnym i po­
k ry ty  pieniądzem bankowym 

Nadwyżka środków pokrycia nad 
w yda tkam i inw estycy jnym i

3 kmarta
a u e i 
9 I04śr.

a i v

! 1 kmartał
mil u. zł X f mi!n zł %

129.8C8 100,0 43,970 100,0
29.C81 22,4 9.775 22,2
4.734 3,6 — ___

94.984 73,2 27.886 63,4
15.728 12,1 3.871 8,8
14.797 11,4 3.560 8,1

931 0,7 311 0,7
68.114 52,5 18.720 42,6
7.950 6,1 — —

18.179 14,0 4.104 9,4
17 000 13,8 —

24085 18,6 14.616 33,2
4.270 3,3 1.780 4,0
3.730 2,9 1.517 3,4

540 0,4 263 0,6
6.872 5,3 3.515 8,0

9 323 7,2 6.309 14,4

-8 .3 1 7 - 6 , 4 -  1 —

!1 k w aria t
mila. zł

i 1 kmarial
m iln. z ł I

37.793

9.233 
1.307 

35.570 
6966 
6.491 

475 
23 765 
2.953

6.935 
5.000 
8 877 
2.178 
1.947 

131 
2.6ol

-8 317

100,0

24.4 
3,5

94.1
18.4
17.2
1,2

62,9
7.8

18.4
13.2
23.5
5.8
5.2 
0,6 
7,0

- 22,0

48 045

10 076 
3.427 

31.528 
4.891 
4 746 

1)5 
25 629 
4.997

7.140
12.900

591
312
266
46

696

3.014

nym  osłabieniem życia gospodar­
czego nastąpił nawet nieznaczny 
spadek obiegu. Natom iast wzrost 
obiegu w  kw arta łach następnych 
spowodowany b y ł przede wszystkim  
wzrostem p rodukc ji i  obrotów oraz 
wzrostem funduszu płac. Na pod­
kreślenie zasługuje fak t, że wzrost 
obiegu nie został spowodowany 
wzrostem cen. Zaznaczyć bowiem 
należy, że w  tym  czasie wzrost cen 
n iektórych a rtyku łó w  w p ływ a ł 
przede wszystkim  na zwiększenie 
ilości pieniądza bankowego. N ato­
m iast ceny takich a rtyku łów , k tó ­
rych wzrost w p ływ a na zwiększenie 
ilości ¡pieniądza gotówkowego, u -

100,0

21,0
7 1

65.5
10,2
9.9
0,3

53.3
10.4

14,9 
26,s 
1,2 
06 
0,5 
0,1
1.5

6,3

trzym yw a ły  się w  okresie trzech 
kw a rta łów  praw ie na tym  samym 
poziomie. ^

K O M U N IK A C J A  W  R. 1948 
W  Ś W IE T L E  W Y N IK Ó W  

3 K W A R T A Ł Ó W

p  raca Polskich K o le i Państwo­
w ych rozw ija ła  się norm aln ie w, 

I I I  kw arta le , k tó ry  jest szczytowym 
okresem w  dziedzinie przewozów o- 
sobowych oraz poprzedza okres n a j­
w iększych przewozów towarowych.

W porów naniu z odpow iednim i o- 
kresam i r, 1947 nrzewozy osób w  3 
kw arta łach  przedstawia tabela I.

T a b e l a  I

W y s z c z e g ó l n i e n i !

Przeujóz pasażeróm uj m iln. osób
r. 1947

Przemóz pasażerów w miln. osób
r. 1948',

Wzrost w W ................................
Wykonano pasaiero - km w miln.
w , r- 1947
Wykonano pasażero - km w miln.
... r. 1948
Wzrost w % “/ „ ................................
Odległość przejazdu w km r. 1947 

» >» » „  r. 1948

Przewozy osób w  I I I  kw arta le  
w zrosły o 7% w  porównaniu z I pół­
roczem r . -1948, w  porównaniu zaś z 
r. 1947 o 12%. Ponieważ jednak prze- i)

1 km. II km. III km. Razem

68,4 88,3 85,4 242,1

84,9 91,6 94,3 270,8
24 4 9 12

3.503 5.077 4.797 13.377

3.931 4.633 5.610 */ 14.204
12 7 17 6
51.2 57.5 56,2 55.3
46,3 50,6 59 82, 52,5

jazdy krótkodys tansowe wzrasta ją

i) Dane prowizoryczne. 
a) Liczby przewidywane.

p i  Ł C J u n u u w  U a z L l A I U I ,

przewozy mierzone pasażero - k i lo ­
m etram i w ykaza ły skrom niejszy 
wzrost, m ianow icie  o 6°/».

W porów naniu z zaplanowaną i lo ­
ścią przewozy I I I  kw a rta łu  w ykaza­

ły  nadwyżkę 6,6°/o przew iezionych o- 
sób, uzyskane ogólne w y n ik i poz­
w ala ją  przypuszczać, że p rzew idy­
wania na cały r. 1948 (344 m iln . po­
dróżnych i 17,200 m iln . pasażero - 
km ) zostaną przekroczone. Ponieważ 
jednocześnie wzrasta liczba podróż­
nych, korzystających z u lg  przejaz­
dowych, nadwyżka przewozów nie 
pociąga za sobą odpowiedniego efek­
tu  finansowego.

Zaznaczyć należy, że podwyższe­
nie ta ry fy  osobowej z dniem 1 lip -  
ca r. 1947, przyczyniło  się do zm nie j­
szenia się ruchu podróżnych w  I I I  
kw arta le  tego roku. Natom iast w  I I I  
kw arta le  r. 1948 Wystawa Ziem  Od­
zyskanych we W rocław iu  p rzyczyn i­
ła  się do wzrostu przejazdów. Obie 
te przyczyny w yjaśn ia ją , dlaczego 
w y n ik i w  te j dziedzinie by ły  w  r. 
1948 pomyślniejsze n iż  w  roku  po­
przednim.

_ Przewozy tow arów  kszta łtow a ły  
się w  r. 1948, a w  szczególności w  
I I I  kw arta le, jeszcze pom yśln ie j n iż 
przewozy osób. Przew idyw any 
wzrost przewozu tow arów  o 21°/o zo­
stał pokaźnie przekroczony (tab. II) .

Przew ieziony tonaż wzrósł w  I I I  
kw arta le  o 16%  w  porównaniu z I  
półroczem, w  stosunku zaś do odpo­
wiedniego kw a rta łu  r. 1947 __ 0 23%
Odległość przewozu tow arów  nie 
ty lko  nie obniżyła się w  porówna­
n iu  z ,r . 1947, ale nawet nieco się 
powiększyła. D z ięk i temu przewozy 
wyrażone w  tono -km  w zrosły w  o- 
kresie trzech kw a rta łó w  r. 1948 o 
33°/..
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T a b e l a  IX

W y s z c z e g ó l n i e n i e

Pizeujóz toaa ióu j m iln tono-km
r. Iy i7

Przemóz toinarÓLU n,iln. tono-km
r. 1948

Wzrost uj °/o °/0 . . . .
Wykonano netto m iln. tono-km

r. 1947
Wykonano netto m iln. tono- m

r. 1948
Wzrost uj %  °/0
(Jdl> głosć przeu ozu km r. 19 >7
Odieg.osć przewozu .km r. 1948

»,iH*T
Przew idywany na r. 1948 tonaż 

(100 m iln . ton) został przekroczony 
już  w  listopadzie, tono-k ilom etry  zaś 
przewozów tow arow ych również bę­
dą znacznie większe od zapre.im ino- 
wanej ilości 28.320 m iln .

Zaznaczyć należy, ze większe prze­
wozy osób i  znacznie większe 
towarów  zostały wykonane przy po­
mocy praw ie tego samego taboru i 
przy zmniejszonym personelu. Zatem 
dzięki lepszemu w ykorzystan iu  ta ­
boru: parowozów i  wagonów tow a­
rowych.

W r. 1948, a wi szczególności w  I I I  
kw arta le , wzrastała z miesiąca na 
miesiąc szybkość handlow a pocią­
gów, co w idać z następującego ze­
stawienia (w km -na godzinę):

T a b e l a  I I I

Poc ągi pasażer -¿kie Poc. tuujar.

Mie-iąc R.
1917

R.
1948

R.
1947

R.
1948

I 2S,7 29,7 12,2 11,0
l i 25.8 29.7 11,0 13.9

III 28.8 29,7 1 U 14,3
IV 27,5 29.9 13.3 15.0
V 29 0 31.0 14,4 15,7

VI 28,0 31,0 14.2 16,8
V II 28,5 3 .8 14,2 10,3

\ I  I 29.0 30.6 14.6 10,7
IX. 29,1 30,7 14,3 16,6.

Jednocześnie w zrasta ł stale czas 
pracy parowozów w  pociągach.

Obrót wagonów tow arow ych po­
p ra w ia ł Się rów nież i  w ynos ił w  do ­
bach:

miesiąc r. 1947 r. 1948
I 9,4 7,6

I I 11,7 8,2
I I I 10,2 75
IV 8,6 6,4
V 8,4 7,2

V I 7,8 6,6
V II 7,8 6,0

V I I I 7,2 6,2
IX 7,5 6,1

Jednakowoż zadania P.K.P. ró w ­
nież wzrastają szybko, a w  szczegól­
ności przew idyw any jest na r. 1949 
dalszy wzrost przewozu tow arów  o 
circa 25 — 30°/o w  stosunku do p la­

I kuj. ¿I kuj. III km. Razem

16,9 22,3 24,2 63,4

24,4 27 0 29,8 81,2
44 21 23 ‘¿ i

4.054 5.837 6.781 16.692

6.659 7.232 8.234 24.127
04 24 21 ¿*3

210 2.2 280 2o3
274 268 2(6 ,_273

nu na r. 1948, o blisko zaś 15% w  
stosunku do faktycznych przewozów 
tego roku.

W arunkiem  pomyślnego przebiegu 
przewozów w  r. 1949 jest ich bar­
dziej równom ierne rozłożenie w  cią­
gu roku. O równom.erność przewo­
zów P.K.P. zabiegają od paru lat, 
ale zniwelowania szczytów jeszcze 
n:e zdołaiy os.ągnąć. Ponieważ jed­
nak sprawność aparatu kolejowego 
ma swoje granice i  jego wewnętrzne 
rezerwy są na wyczerpaniu, w y ró w ­
nanie przewozów stanowi nieodzow­
ny w arunek przewiezienia w  1949 r. 
zwiększonej masy 125 — 130 m iln . 
ton towarów.

W ykorzystanie w ewnętrznych re­
zerw w  1948 r. polegało m. m. na:

częściowym w ycofan iu  węglarek 
P.K.P. z ruchu zagranicznego i za­
stąpieniu ich wagonam i państw im ­
portu jących;

uruchom ieniu ekspedycji tow aro­
w ych w  niedzielę i święta w okresie 
wzmożonych przewozów;

ładowaniu wagonów do granicy 
ich maksym alnej nośności (circa 5% 
więcej niż zwykle);

ulepszeniu obsługi bocznic i  pracy 
m anew row ej;

przyśpeszeniu w yładunku  i nała- 
dunku wagonów z przesyłkam i służ­
bow ym i;

zmniejszeniu liczby wagonów za­
ję tych d la  potrzeb gospodarczych ko­
le i;

przyśpieszeniu, w  porozum ieniu z 
dotyczącymi urzędami, operacji cel­
nych na stacjach granicznych;

opracowaniu racjonalnych planów 
przewozu buraków  cukrow ych i  
ziem niaków;

powiększeniu ciężaru pociągów to­
warowych.

Duże trudności, spowodowane 
przez brak dostatecznej liczby w a­
gonów tow arow ych z ham ulcam 1, 
zwalczano skutecznie przez masową 
naprawę uszkodzonych hamulców.

Wydajność w arsztatów  P.K P. w  
rozpatryw anym  kw a rta le  wzrosła 
znacznie. W napraw ie parowozów 
wykonano plan z nadwyżką 4%, w a­
gonów osobowych — z nadwyżką

9%, wagony towarowe naprawiano 
według planu.

Zaznaczyć przy tym  należy, że w  
ko le jn ic tw ie  przekraczanie planów 
już  dlatego jest trudne, że m ateria­
ły  potrz-cune do nap rany  dostarcza­
ne są, w  najlepszym razie, w  gra­
nicach pianu,

W zakresie bezpieczeństwa ruchu 
zainicjowano zaopatrzenie parowo­
zów w przędz.aiy siuzoowe dia k.e- 
row n ików  pociągów. Stwierdzono 
bowiem, że lekk ie  w agony-brankart 
dy mogą w  pewnych wypadkach u- 
lec zgnieceniu. Niebezpieczeństwo 
grożące w tedy k ie row n ikow i będzie 
znacznie mniejsze, jeżeli zajm ie on 
miejsce w  mocnej, żelaznej kabinie 
na tendrze parowozu. Jednocześnie 
wagony b rankardy zasilą tabor prze 
znaczony do przewozów, ciężar zaś 
ich nie będzie przewożony bezuży­
tecznie.

Poważne usprawnienie nastąpi po 
dokonanym w  rozpatryw iinym  okre­
sie przydziale wagonów towarowych 
do poszczególnych warsztatów, k tó ­
re w  ten sposób zostaną w yspecja li­
zowane w  k ie runku  napraw y wago­
nów określonego z góry typu.

Dostawa obrabiarek, narzędzi i  u - 
rządzeń mechanoznych, przewidzia­
na w  planie inw estycyjnym  na r. 
1948, postępowała według programu, 
pow :ekszaiąc zdolność produkcyiną 
warsztatów i  ulepszając obsługę pa­
rowozów.

Naprawa to rów  również uczyniła 
znaczne postępy, o czym świadczy 
530 rozjazdów, 1.083.000 podkładów. 
Osiągnięto również przewidziane 
planem w y n ik i w  dziedzinie odbudo­
w y mostów oraz urządzeń zabezpie­
czenia ruchu i łączności. I I I  kw a rta ł 
jest sezonem najbardzie j ożywionych 
robót budowlanych i instalacyjnych.

W yn ik i finansowe P.K.P. w  kw a r­
tale sprawozdawczym przedstawiały 
się pomyślnie.

Sezon budow lany na d r o g a c h  
k o ł o w y c h  zaznaczył się w y ­
konaniem robót odbudowy i u trzy ­
mania. W szczególności odbudowano

m b'eż:
mostów stalowych 670
mostów żelbetonowych 400
mostów półstałych 170
mostów drew nianych 30

Wykonano przez to od początku 
1948 r. — 69% program u całoroczne­
go.

Poza tym  w yla tano 2.048 tys. m 1 
naw ierzchni ulepszonych i 1.841 tys. 
m 2 naw ierzchni tłuczniowych i b ru ­
kowanych oraz odnowiono 2.482 m2 
naw ierzchni ulepszonych i 3.396 tys. 
m 2 naw ierzchni tłuczniowych i b ru ­
kowanych. Przebudowano naw ierz­
chni istn ie jących i  zbudowano no­
w ych nawierzchni tw ardych 2.277 
tys. m 2.

Tabela IV  (str. 47) zawiera dane o 
przewozach samochodowych.
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T a b e l a  I V

W y s z c z e g ó l n i e n i e P. K. S. Inne
przedsięb Razem

Liczba lin ii o s o b o w y c h 328 308 690
Długość lin ii uj km ........................................ 2 ‘.856 19.710 46 566
Liczba pojazdów czynnych . . . . 634 587 1.221
Liczba miejsc w pojazdach . . . . 21.742 21.928 42.670
Przebieg pojazdów tys. km . . . . 9.608 5.620 14.637
Przewieziono podróżnych tys. 7.524 9.612 17.156
Wykonnno pasażero-km miln. 244 428 672
Liczba pojazdów t o w a r o w y c h 567 2 38t 2.951
Nośność pojazdów w tonach . . . . 1.038 6.925 7.963
Przebieg pojazdów w tys. km 1.105 10.788 11.894
Przewieziono towarów tys. ton 57 897 954
Wykazano tys. tono-km netto . . . . 2.824 38.440 41.264

W.. B ry ta n ia 132
Belg ia 123
Szwecja 120
S zw ajcaria 116
W iochy 98
N orw eg ia 97

N a podkreślenie zasługuje fa k t, 
iż duży w zros t naszych obro tów  
osiągnę liśm y g łów n ie  dz ięk i w łas ­
nej p racy i  w łasnym  w ys iłkom .

Już w  połow ie r. 1948 zdystanso­
w a liśm y  F in land ię  pod względem 
g lobalne j w artośc i naszego handlu, 
za jm u jąc  w śród państw  europe j­
skich (bez ZSRR d N iem iec) 11 
miejsce. Gdy w ięc w  r. 1946 z a j­
m ow a liśm y pod względem w a rto ­
ści naszych ob ro tów  15 m iejsce . 
w  Europie, w  r. 1947 — 12 m ie j-

Na d r o g a c h  w o d n y c h  
zaznaczyły się w  rozpatryw anym  o- 
kresie pokaźne szkody, wyrządzone 
powodziami w  budowlach regu lu ją ­
cych ' na nadbrzeżnych gruntach, 
połączone z zagrożeniem wałów , dróg 
i osiedli. W ysoki stan wód w yw o ła ł 
rów nież pewne trudności przy w yko ­
nyw an iu  program u robót, któ rych  
opóźnienie będzie jednak w yrów na­
ne w  IV  kw arta le .

Państwowa Żegluga na Wiśle w y ­
konała w  I I I  kw arta le  192.731 sta tko- 
km , przewożąc 221.811 osób (15,2 
m iln. pasażero-km), oraz 2.501 ton 
tow arów  pośpiesznych (274.500 tono- 
km). W pracy holowniczej prze­
wieziono 72.7 tys. ton, w ykonując 
5.412 tys. tono-km . Uzyskano z eks­
p loatacji w p ływ y  119 m iln . zł.

Państwowa Żegluga na Odrze 
przewiozła 47.231 osób (485.794 pa- 
saż.-km) oraz 213.803 tony tow aru  w  
barkach.

Polskie L i n i e  L o t n i c z e  
u trzym yw a ły  ruch  na 14 lin iach d łu ­
gości 7.690 km, obejm ujących 8 
państw i  9 m iast w  sieci kra jow e j. 
Wykonano 2.467 lotów, przebywając 
754.291 km  i  przewożąc 785.382 tono- 
km  oraz 31.675 podróżnych. Uzyska­
no 105% prelim inow anych w pływ ów .

(B. C.)

O B R O TY  Z  Z A G R A N IC Ą  
W  R. 1948

T IU  chw ili, gdy ten a r ty k u ł p i-  
”  szemy, b ra k  nam  jeszcze o- 

statecznych danych o obrotach to­
w arow ych  P o lsk i z zagranicą za 
cały ro k  ub iegły. Jednakże już  na 
podstawie opracow anych danych 
za 8 m iesięcy tego ro ku  można 
uzyskać obraz d yn a m ik i rozw o ju  
naszego hand lu  zagranicznego.

Jednym  z naczelnych nakazów 
ustaw y o P lan ie  Odbudoiwy Gos­
podarczej w  la tach  1947— 49 jest 
rozszerzenie udzia łu  ‘Polski w  gos­
podarstw ie  św ia tow ym  przez zw ięk ­

szenie naszych ob ro tów  tow aro ­
w ych z zagranicą.

N akaz ten w ykonano  z dobrym  
sku tk iem  już  w  I  roku  rea lizac ji 
p lanu, t j .  w  r. 1947. W edług n a j­
świeższych danych sta tystycznych 
o b r o t y  h a n d l o w e  P o lsk i w  
tym  roku  os iągnęły kw otę  577,8 
m iln . do la rów , co s tanw i 206% w  
stosunku do obrotów  z r. 1946.

Jak  b y i ten postu la t rea lizow a­
ny w  pierwszych 8 m iesiącach r. 
1948? W okresie ty m  po lsk i handel 
zagran iczny uzyska ł dalsze bardzo 
poważne sukcesy. D otyczy to  ta k  
w zrostu  g loba lne j w artośc i ob ro ­
tów  tow arow ych  z zagranicą, ja k  
również rozszerzenia naszych sto­
sunków hand low ych w  sensie geo­
g ra ficznym . H andlow e o b ro ty  P o l­
ski w  om aw ianym  okresie zam y­
ka ją  się sumą 674 m iln . do la rów  
(o b ro ty  umowne, pozaumowne oraz 
dostaw y z am erykańskiego i  b ry ­
ty jsk iego  dem obilu i  E x .-Im p . B an­
ku). W  stosunku do obrotów  z te ­
goż okresu r. 1947 stanow i to  
214%.

Zatem  dynam ika  i  aktyw ność — 
im ponu jąca ! Tempo rozw o ju  na­
szej w ym ia n y  tow arow e j znacznie 
przewyższyło tem po w  r. 1947, k tó ­
re  zresztą by ło  wówczas praw ie  
rekordem  św ia tow ym . Pod tym  
względem w ysunę liśm y się na czo­
ło w szystkich państw .

I lu s tru je  to  poniższe zestaw ie­
nie. W  k ra ja c h  europe jsk ich  obro­
ty  handlow e z zagran icą w zros ły  
w  I  półroczu r. 1948 w  następu ją­
cy sposób (p rzy  podstaw ie: I  p ó ł­
rocze r. 1947 =  100):

Polska 225
B u lg a ria 204
W ęgry 172
F in la n d ia 171
Czechoslowacj a 154
F ranc ja 151
P o rtuga lia 131

H oland ia 132

sce, dziś os iągnęliśm y jeszcze jeden 
szczebel w yżej, m a jąc przed sobą 
Czechosłowację, D anię i  Norwegię, 
za sobą —  F in land ię , Ir la n d ię , P o r­
tuga lię , H iszpanię itd .

Jednakże porów nu jąc w a r t o ś ć  
w y m i a n y  t o w a r o w e j ,  p r z y ­
p a d a j ą c e j  n a  j e d n e g o  m i e ­
s z k a ń c a  P o lsk i w  I  połow ie r. 
1948, z takąż w artością  w  innych  
k ra jach , w id z im y  ja k  stosunkowo 
m a ło  jeszcze ro zw in ię ty  je s t u nas 
handel zagraniczny. W artość w y ­
m ia n y  tow arow e j z zagranicą, p rzy ­
padająca na jednego mieszkańca 
w I  połow ie r. 1948, przedstaw ia ła  
się w  n iek tó rych  k ra ja ch  europe j­
skich (w  przybliżeniu) ja k  następuje 
(w dolarach):

S zw ajcaria 236
B elg ia 212
Szwecja 166
A n g lia 144
Czechosłowacja 62
F ra n c ja 47
P o rtuga lia 32
W łochy 23
Polska 21
W ęgry 18
B u łg a r ia 17

N ależy jednakże podkreślić, że
udzia ł jednego mieszkańca Polski
w  w ym ian ie  tow arow e j z za g ra n i-
cą w  r. 1948 w zrósł p raw ie  dw u-
k ro tn ie  w  stosunku do okresu
przedwojennego (1938 r.) i  prze-
szło 100% w  porów nan iu z I  pó ł-
roczem r. 1947.

J a k i b y ł vo lum en tow a row y na­
szych ob ro tów  w  okresie 8 m iesię­
cy r. 1948? N a podstaw ie obliczeń 
In s ty tu tu  Gospodarstwa N arodo ­
wego p rzyw oz iliśm y  i  w yw oz iliśm y 
średnio m iesięcznie w  ciągu tego 
okresu o 17% więcej n iż w  r. 1938. 
W iele k ra jó w , znacznie m n ie j od 
nas zniszczonych w o jną , bądź na­
w e t ca łk iem  nie zniszczonych, nie 
zdołało jeszcze osiągnąć volum enu
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tow arowego ia t  przedwojennych. 
Np. Szwecja uzyskała jedyn ie  t y l ­
ko  90%, W. B ry ta n ia  98°/o, N o r­
w egia 84°/o, a W ęgry ty lk o  52% — 
poziomu z r. 1937.

I m p o r t  p o l s k i  w  ram ach 
obro tów  hand low ych osiągnął w  
okresie 8 m iesięcy r. 1948 kw otę 
365,2 m iln . do larów . (Wskaźnik je ­
go w zrostu  w  porów nan iu  z tymże 
okresem r. 1947 stanow i 210.. N ie ­
zm iern ie  jednak ważna d la  naszej 
gospodarki narodow ej jes t oko licz­
ność, że przeciętnie miesięczny vo­
lum en tow a row y naszego im p o rtu  
w  om aw ianym  okresie przewyższył 
o 50% przeciętnie miesięczny w  r. 
1938.

W edług obliczeń In s ty tu tu  Gos­
podark i N arodow ej średnie m ie­
sięczne dostaw y m asy dóbr inw e­
s tycy jnych  w  I  połow ie r. 1948 by ­
ły  o 65% większe n iż w  r. 1938. 
T a k  znaczny w zrost zaopatrzenia 
k ra ju  w  m aszyny i  sprzęt pozw olił 
dokonać w ie lu  koniecznych reno­
w acji, rozbudować dawne i  zbudo­
wać nowe gałęzie przem ysłu, czyli 
znacznie podnieść po tencja ł p ro ­
d u kcy jn y  k ra ju .

W skaźnik w zrostu  dostaw  masy 
surowców niezbędnych dla przem y­
słu w y ra z ił się liczbą 120 w  po rów ­
naniu  z r. 1938. Okoliczności po­
wyższe u m o ż liw iły  nam  w  r. 1948 
znacznie przewyższyć poziom p ro ­
d u kc ji przedw ojennej w  w ie lu  dzie­
dzinach życia gospodarczego.

Masa a rty k u łó w  konsum cyjnych 
(przede w szys tk im  żyw ności), k tó ­
rą  z powodu zniszczeń w ojennych 
m usie liśm y przyw ozić w  ciągu o- 
m aw ianego czasu, by ła  o 100% 
wyższa od ilości tych  tow arów  im ­
portow anych przeciętnie w  6 m ie­
siącach r. 1938. B io rąc pod uwagę, 
że w a ru n k i gospodarcze po I I  w o j­
nie św ia tow ej b y ły  u nas n iew ą t­
p liw ie  jedne z najcięższych, że od­
m ów iono należnej nam  pomocy z 
Zachodu, śm ia ło  m ożem y pow ie­
dzieć, że w ys iłek  P o lsk i pow ojen­
ne j w  gospodarczej odbudowie 
św ia ta  jes t bodajże na jw iększy.

S tw ie rdz iliśm y, że masa tow a ro ­
wa naszego im p o rtu  je s t znacznie 
wyższa od przedw ojennej, czy 
je s t ona jednak odpowiednia do za­
dań iPlanu Odbudowy Gospodar­
czej? Czy jes t ona dostateczna d la 
zapewnienia p ro d u kc ji wyższej od 
poziomu przedwojennego?

Zapotrzebowanie naszej gospo­
d a rk i narodow ej w  r. 1948 na a r ­
ty k u ły  im portow ane, w  ilości ko ­
niecznej do osiągnięcia zadań p ro ­
dukcy jnych  i przew idzianego sta ­
nu konsumcjii1, zosta ły  określone 
w y tyczn ym i do p lanu im p o rtu  i 
eksportu  na r .  1948. A na liza  w ięc 
w ykonan ia  tego p lanu  da dosta-

teczną odpowiedź na powyższe py ­
tanie.

W ykonanie planu im p o rtu  (w  
u jęc iu  w artośc iow ym ) ważniejszych 
g rup  tow arow ych  przedstaw ia się 
w  okresie 8 m iesięcy r .  1948, ja k  
następuje (w  przyb liżonych % %  
w ykonan ia  całorocznego planu im -
p o rtu  na r. 1948):

W y tw o ry  pochodź, roś linnego  87
zboże znacznie ponad 100
tłuszcze roś linne  60

Zw ierzęta  żywe i  p rze tw ory  60
tłuszcze zwierzęce 45
ry b y  95

W ytw o ry  m ine ra lne  68
ruda żelazna 95
ropa i p ro d u k ty  na ftow e  62

Wtoski, tłuszcze, o le je  itp . 55
tra-n c iek ły  80

P rze tw ory  spożywcze 86
ty to ń  85

Skóry, fu tra  i w y r. skórzane 74
Surowce w łók ien , i  w y ro b y  66
Kauczuk, jego suroga ty  i w yrób. 38 
Papier i  w y ro b y  75

celuloza 82
M eta le  nieszlachet. i  w yroby  50

a lum in ium  56
miedź 52

Jak w idać, w  dziedzinie im p o rtu  
w ykonanie  p lanu przebiegało na 
ogół pom yśln ie  i  p raw id łow o. N a ­
leży bow iem  nadm ienić, że powyż­
sze dane w ykonan ia  im po rtu  nie 
obe jm ują  dostaw U N R R A  i repa- 
racy j (dostawy niehandlowe), w o­
bec czego rzeczyw iste w ykonanie  
p lanu by ło  w  w ie lu  pozycjach 
znacznie wyższe.

Ja k  w idać z powyższego zesta­
w ienia, procent w ykonan ia  p lanu 
im p o rtu  w  różnych grupach tow a ­
row ych  b y ł p raw id łow y, tzn. że 
proporcjona lny do długości okre­
su sprawozdawczego. Przekroczenie 
procentu w  n iek tó rych  grupach to ­
w a rów  by ło  w  w ie lu  wypadkacn 
uzasadnione sezonowością p ro d u k ­
c ji lub  konsum cji. T a k  więc pełne 
w ykonanie  p lanu im p o rtu  zbóż t łu ­
maczy się sezonowym zapotrzebo­
w aniem  na pokryc ie  de ficy tu  w  o- 
kresie przednów ka. Pewne niedo­
b o ry  w  zaopatrzen iu  w  tłuszcze, 
szczególnie zwierzęce, zosta ły  czę­
ściowo w yrów nane nadw yżką w 
przyw ozie tra n u  ciekłego.

E k s p o r t  po lsk i w  ciągu p ie rw ­
szych 8 m iesięcy r. 1948 osiągnął 
kw otę  309,7 m iln . do larów . W sto­
sunku do tegoż okresu r. 1947 sta­
now i to  217% w artości. Tempo 
w ięc rozw o ju  naszego w ywozu b a r­
dzo się zw iększyło. Pocieszającym 
je s t ponadto objawem  fa k t znacz­
nego rozszerzenia się asortym en­
tu  tow arow ego w  naszym ekspor­

cie, co podnosi a trakcy jność Polski 
ja ko  ko n trahen ta  handlowego.

Pod względem vo lum enu tow aro ­
wego nie osiągnęliśm y jeszcze pe ł­
nego poziomu przedwojennego. M a­
sa tow arow a naszego w ywozu w 
okresie I  półrocza b. r . s tanow iła  w  
p rzyb liżen iu  85 — 90% przeciętne­
go 6 miesięcznego eksportu po l­
skiego w  r. 1938. W edług danych 
In s ty tu tu  Gospodarstwa N arodow e­
go procentow y udzia ł w y tw o rów  
pochodzenia roś linnego i zw ierzę­
cego w  ogó lne j m asie naszego eks­
po rtu  w I  połow ie r. 1948 stanow ił 
16%, w y tw o ró w  przem ysłu 84%, w  
czym w ęgie l i koks —  53%. W ro ­
ku  ub ieg łym  procentow y udzia ł 
tych  g rup w  ogó lne j masie w yw o­
zu w yraża ł się ko le jno : w y tw o ­
ró w  p rodukc ji roś linne j i  zw ierzę­
cej 8% i przem ysłu 92% (w  tym  
w ęgla i koksu 63%). Jak  w idać w  
r. 1948 poważnie się zw iększył w 
naszym eksporcie udzia ł a rtyku łó w  
p rodukc ji roś linne j i zwierzęcej, 
zm a la ł na tom iast procentow y u - 
dz ia ł w ęgla i  koksu. Poniższe ze­
staw ienie i lu s tru je  procent w yko ­
nania  p lanu eksportu (w  ujęciu 
w artośc iow ym ) w edług g łów nych 
g rup  tow arow ych  — w  ciągu 8
m iesięcy r .  1948:

W y tw o ry  pochodź, roś linnego  44
Zw ierzęta żywe i  p rze tw o ry  67

drób 48
ja ja  77
bekony 70

W ytw o ry  pochodź, m ine ra ł. 67
w ęgie l i koks 75
cement . 50

P rze tw o ry  spożywcze 52
cuk ie r 72

Surowce w łókienn icze  i w y ­
roby  z n ich 66

P ap ier i w y ro b y  z niego 50
W yroby kam ien ia rsk ie , cera­

miczne, szklane 44
M eta le  nieszlachetne i w y ro b y  71

U jem ne saldo po lsk ich  obrotów  
handlow ych z zagranicą, sięgające 
z górą 50 m iln . dolarów , stanow i 
rzeczyw isty nasz k redy t, z k tó ­
rego ko rzys ta liśm y w  określę spra­
wozdawczym. S kłada ją  się na tę su­
mę k re d y ty  specjalne i w yko rzy ­
stane przez nas n iek tó re  k re d y ty  
techniczne. W śród k redy tów  spec­
ja ln ych  należy szczególnie w ym ie ­
nić k re d y t zbożowy, udzie lony P o l­
sce przez Zw iązek Radziecki .

S tosunki handlow e P o lsk i w  o- 
kresie sprawozdawczym u leg ły  d a l­
szemu rozszerzeniu w  porów naniu 
z r. 1947. iw  r. 1948 dokonyw a liś ­
m y  w ym ia n y  tow arow e j z 41 pań­
s tw am i (w  r .  1947 — z 37 państw a­
m i) 1 4 s tre fam i okupacy jnym i
Niemiec.

•»
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t A  S * 1 dQ1S t r u k * puJące tabele, Ilus tru jące  udzia ł po- 
u r, y  g e o g r a f i c z n e j  nasze- szczególnych państw  lub  ich g rup 

“  zagranicznego należy oraz części św iata w  po lsk im  im - 
podkreślic, że u leg ła  ona pewnym  porcie i  eksporcie Cw % %  całego 
zm ianom , ja k  w skazu ją  nastę- naszego im p o rtu  lub  ekspo rtu ):

------- X-------- --- i y c / A i y
je s t fa k t  wysokiego poziomu na ­
szego przyw ozu powojennego ze 
Zw iązku  Radzieckiego i  państw  de­
mokracja ludowej. U dzia ł Zw iązku 
Radzieckiego w naszym im porc ie  
w zrósł w  ro ku  bieżącym wobec 
znacznych dostaw  kredytow ych  
zboża. Potężne zwiększenie się 
przywozu z k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej w  porów nan iu  z la ta m i 
p rzedw ojennym i i naw et r. 1947 
stanow i p ie rw szy e fek t zaw artych  
osta tn io  z n im i uk ładów  o w spół­
p racy  gospodarczej p rzew idu ją ­
cych m ożliw ie  najw iększe podnie­
sienie w zajem nej w ym ia n y  tow a­
row e j. Już obecnie, ja k  w idać z 
tabe li, dostaw y do ¡Polski ze Z w iąz­
ku  Radzieckiego i państw  demo­
k ra c ji ludow ej przekracza ją  4S°/o 
ogólnego naszego im portu . Wraz 
z przywozem  z radzieckie j s tre fy  
okupacyjne j w  Niemczech s tano­
w ią  one pełne 52% naszego im ­
portu .

W stosunku do państw  skandy­
naw skich i A n g lii należy podkre­
ślić, że w  om aw ianym  okresie w a r­
tość ich  dostaw do P o lsk i by ła  
większa niż w  ciągu p ierwszych 8 
m iesięcy r. 1947, a obniżenie się 
procentu ich udzia łu  w  naszym im ­
porcie jes t w yn ik ie m  jedyn ie  duże­
go w zrostu  g loba lne j w a rtośc i po l­
skiego przywozu. Jest jednak rze- 

"czą n iew ą tp liw ą , że procent udzia­
łu  państw  skandynaw skich w  na­
szym im porc ie  r .  1948 bardzie j od­
pow iadał n a tu ra ln ym  ich  m ożliw o­
ściom w  w ym ian ie  tow arow e j z

W y s z c z e g ó l n i e n i e
1 m p o r t E k s p o r t

1938 | 1947 119481) 1938 1947 19481)

Związek Radziecki 0,8 25,3 27,9 0,1

1
00

1

17 1
Państwa dem okrac ji ludowej 6,8 7,0 19,8 6,9 11,7 17 (>

Radziecka s tre fa  okup. N iem . 2,4 4,3 4,0 7,0
Państwa skandynawskie 6,0 23,6 12,4 ID 28,7 29 i
Anglia 11,4 8,6 6,3 18.2 5,4 8,2 |
Inne państwa europejskie 35,8 11.2 12,6 50,5 19,5 19,0 |
Państwa nieeuropejskie 39, i 21,1 16,7 12,9 2,5 U)
Am eryka 28.0 20,9 12,2 8,4 1,7 1,2U. S. A. 12,2 PU 7,5 5,3 i 0,4 0.3
A fryka 2,4 0,6 1,4 1.5 0,0 0 2
Azia 6,7 0,4 2,6 3,4 1 0,4 0 5
Austra lia 2,1 0,5 0,0 1 0,0

Pian gospodarczy na r. 1948 przew i­
dyw ał m ianow icie przewiezienie w  
ciągu tego roKu l,iła9 tys. t  ładun­
ków, z czego ok. ao% w  żegludze 
regm arnej, pozostałe 52% w  zegrn- 
dze tram powej (czyli nieregularnej). 

S u ja u n a u  a a ic u i Uo ia,vij<t;an^^OVv'

nam i, a w ysoki procent ich udzia­
łu  w  po lsk im  im porc ie  r. 1947 w y ­
w o ła n y  b y ł specjalnym , jednorazo­
w ym  im portem  kon i z D anii.

U dzia ł St. Z jednoczonych w  p o l­
sk im  -im porc ie  pokaźnie zm ala ł. 
Jest to w y n ik  d ysk rym inacy jne j 
p o lity k i stosowanej przez nie w o ­
bec Polski i innych państw  dem o­
k ra c ji ludowej. Ważna natom iast 
jes t okoliczność stale w z ra s ta ją ­
cych obro tów  ¡Polski z innym i ko n ­
tynen tam i i pozosta łym i państw a­
m i am erykańskim i.

(Cz.)

t)  Za 8 m iesięcy —  do s ie rp n ia  w łącznie.

R Z U T  o k a  n a  ż e g l u g ę

P E Ł N O M O R S K Ą  w  R. 1948

1947 został zam knięty przez pol- 
' ską flo tę  pełnomorską liczbą 

211,9 tys. t  przewiezionych tow a­
rów  w  żegludze regularnej, 602,2 
tys. t—w  żegludze n ieregularnej, 
zatem łącznie 864,1 tys. t  oraz 26,6 
tys. pasażerów. Stan flo ty  w ynosił 
w  końcu tego roku 42 jednostki o 
łącznej pojemności 94,3 tys. NRT. 
Większe zm iany w  stanie flo ty  w  
ciągu r. 1948 nie b y ły  przewidziane. 
W prawdzie cały szereg jednostek 
znajdow ał się w  budowie na stocz­
niach k ra jow ych  i  zagranicznych, 
jednak ich oddanie do eksploatacji 
nie by ło  przew idywane na r. 1948.

M im o to biorąc pod uwagę stale 
krzepnącą organizację polskich 
przedsiębiorstw arm atorskich oraz 
coraz to sprawniejszą działalność 
aparatu akwizycyjnego, wytyczne 
planu gospodarczego polskiej f lo ty  
pełnom orskiej zostały w  stosunku 
do r. 1947 znacznie podwyższone.

wykonania przewozów w  r. 1947 
p lan został podwyższony o przeszło 
t>Uu/o w  zakresie przewozów tow aro­
wych oraz o ponad 7% w  zakresie 
przewozu pasażerów.

IJlan przewozów towarowych roz­
dzielał globamą kw otę przewozów 
na poszczególne kw a rta ły  w  sposób 
następujący: 1 kw a rta ł — ok. 17%, 
I I  kw a rta ł — ok. 28°/o, I I I  kw arta ł 
—Ok. óu /o i 1 y kw arta*— o**. za /̂« 

ilości zaplanowanej na cały rok. Po­
dział len stosował się zarówno do 
żeglugi regu larne j jak  i  nieregu­
larnej.

fak tyczne  wykonanie nie po tw ie r­
dziło jednak przew idyw ań planu. 
K w a rta ł I  m ia ł przebieg m nie j w ię­
cej odpowiadający założeniom, z 
tym  ze ' zaooaerwowano nieznaczne 
przekroczenie w  zakresie przewozów 
regularnych oraz poważną nadwyż­
kę w  przewozach tram pow ych (po­
nad 30%). W kw arta le  I I  natom iast 
przy znacznym przekroczeniu planu 
ogólnego przewozów zarysowały się 
poważne różnice w  podziale ładun­
ków  pomiędzy lin ie  regularne i że­
glugę nieregularną. O ile  bowiem w  
żegludze tram pow ej plan został nie­
m al dw ukro tn ie  przekroczony, to w  
żegludze regularne j przewozy by ły  
przeszło dw ukro tn ie  mniejsze od 
liczb planowanych. W kw arta le  I I I  
sytuacja pozostała bez większych 
zmian, przy czym zmniejszyła się  
wprawdzie różnica w  zakresie l in ii 
regularnych, jednak znacznie zw ięk­
szyła się w  tram pingu. Globalna 
ilość przewozów została przekroczo­
na w  stosunku do zaplanowanej. 
K w a rta ł ostatn i r. 1948 wykazał ten­
dencje podobne.

Jeżeli teraz spróbować wysnuć 
w n ioski co do wykonania rocznego 
planu gospodarczego, to można po­
wiedzieć, że prawdopodobnie plan 
ten został przekroczony o ok. 'k  z 
tym , że przewozy regularne osiągnę­
ły  na jw yżej % planowanej liczby, 
natom iast w  tram pingu przekro­
czenie planu w yniosło  ok. % prze­
w idzianych liczb.

Powyższe odchylenia faktycznych 
przewozów od planu znajdują swoje 
uzasadnienie nie w  błędnym zapla­
nowaniu przewozów l in i i  regu la r­
nych (chociaż można je było oceniać 
jako  nieco zanadto optymistyczne), 
lecz w  zmianie całego szeregu w a­
runków  całkow icie niezależnych od 
polskich ośrodków dyspozycyjnych. 
W ym ienić tu  należy w ojnę pale­
styńską, która  w  sposób zdecydo-
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wany .wpłynęła na zmniejszenie tom skie j obniża się w  rudzie w y - p ro d u k c ji' cynku  o w ysok im  sto-
przewozów l in i i  łe w anty ńskięj, n ie- dobyw anej zaw artość cynku  i  o ło- pn iu  czystości *— cynku ek»porto-
proporcjonalnie d łu g i czas w y ła - w iu , a  co za ty m  udzie zm niejsza wego — nada je  się ¡najlepiej ńo-
dunku lub  załadunku w  portach się nasza zdolność produkcyjna. Za- woczeana metoda e lek tro lizy , k tó -
A m e ryk i środkowej, gdzie sta tk i 
n ie jednokrotn ie przeszło miesiąc 
czekały na podstawienie pod urzą­
dzenia przeładunkowe, wreszcie za­
ostrzającą się coraz bardziej konku­
rencję na rynkach frachtowych.

Tyle co do planu. Z innych waż­
niejszych dziedzin związanych z 
polską żeglugą pełnomorską należy 
podkreślić, że udział bandery pol­
skiej — zgodnie z założeniem flo ty  
Ins trum enta lne j—jest coraz to  w yż­
szy w  pertach polskich. Tym  sa­
m ym  coraz to bardziej zwiększa się 
przewóz polskich towarów, biorą­
cych udział w  handlu  zagranicznym 
przy pomocy polskich statków. Gdy 
w  r. 1947 udzia ł ten w ynosił nie­
spełna 9%, to w  ciągu r. 1948 wzrósł 
już do ok. 14%.

M g r J. K . Paszkouńez

O P R O D U K C JI C Y N K U  
I  O Ł O W IU

O  o W/ojnie na skutek rabunko- 
*  w e j gospodarki okupanta, p ro ­
dukcja  cynku a o łow iu  spadła i  w  
r. 1947 osiągnęliśm y ty lk o  82 ty>s. 
ton cynku >i 11,3 tys. ton ołow iu.

Ze względu na ograniczone zapa­
sy ru d y  w  niecce bytom sk ie j m us i­
m y w  na jb liższym  czasie rozpocząć 
budowę now ych kopa lń  na zbada­
nym  terenie zagłębia olkuskiego, 
prowadząc da le j in tensyw ne bada­
nia na  now ych terenach. Obecnie 
ty lk o  jedna kopa ln ia  „B o le s ła w “  
zna jdu je  się na te ren ie  zagłębia 
olkuskiego.

Złoża w  ¡niecce bytom sk ie j posia­
da ją  oko ło  60% ru d y  blendow ej i 
40% rudy  galm anu, ¡tj. w  stosunku 
1,5:1, tym czasem w  wydobyciu 
stosunek ten kszta łtu je  s:ę ja k  3,5:1. 
Główną przyczyną te j dysproporcji 
jest m a ła  m ożliwość ¡produkcyjna 
naszych h u t cynku oraz duże zapo­
trzebowanie na koncen tra ty  b len­
dowe ze względu ¡na siarkę. Toteż 
rozbudowa h u t tle n ku  cynku po­
w inna  być p ierw szym  zadaniem, 
k tó re  pozw oli prow adzić ra c jo n a l­
ną eksploatację ru d y  z te j niecki.

Wobec w yczerpyw an ia  się złóż 
cynkow o -  o łow ianych w  niecce by -

wartość cynku i  o łow iu  w  rudzie 
surowej, w ydobywanej w  tym  re ­
jonie, przedstawia się jak  następuje
(w %%) 

rok cynk ołów
1938 18,0 1,8
1945 15,5 1,5
1946 14,1 1,5
1947 13,0 1,2
1948 12,0 1,1

Ten iStain rzeczy zmusza do szu­
ka n ia  innych  bogatszych źródeł, 
k tó re  by pozw o liły  n ie  ty lk o  u trz y ­
mać produkcję  na obecnym pozio­
mie, ale ją  znacznie podwyższyć.

Rozbudowa ¡bazy surowcowej w  
niecce o lku sk ie j da możność p ro ­
wadzenia ra c jo n a ln e j gospodarki 
zasobami rud  —  zw iększy naszą 
zdolność p rodukcy jną  cynku  i  ko ­
rzystn ie  odbije  ,się na  p rodukc ji 
m e ta li towarzyszących, ¡tj. na oło­
w iu  i  na kadm ie.

Z is tn ie jących  dwóch nowoczes­
nych metod o trzym yw ania  cyn­
ku : a ) N ew  Jersey i  b) na drodze 
e lek tro lityczne j Polska p rzy ję ła  
d rugą  metodę, k tó ra  w  zastosowa­
n iu  okazała się lepszą, da jąc sze­
reg dobrych w yn ikó w  bez w ię k ­
szych nak ładów  inw estycyjnych.

S tosow any dotąd przestarza ły 
system w y tw a rza n ia  cynku m eto­
dą hutn iczą pow inien być o g ra n i­
czony do potrzeb w a lcow n i cynku 
i  p ro d u kc ji b ie li cynkowej. Po

ru d y  cynku 
koncentra ty cynku 
cynie ogółem 
blacha cynkowa 
o łów  ra finow any 
kwas s ia rkow y 100% 
siarka elementarna

Porównując liczby powyżej zamie­
szczone, można powiedzieć, że z w y ­
ją tk ie m  s ia rk i e lem entarne j i kw a ­
su siarkowego, w ykonana p ro ­
dukcja znacznie przewyższa ilości 
zaplanowane. N iew ykonanie planu

ra  w  naszych w arunkach  posiada 
ogrom ne za le ty. 'W procesie e lek­
tro liz y  cynku z w y ją tk ie m  prze­
tw o rn ic  całe urządzenie może być 
w ykonane w  k ra ju . ¡Proces w ym a­
ga m a łe j obsługi, s tw arza  dobre 
w a ru n k i p racy  pod w zględem  zdro­
w otnym , może zw iększyć znacznie 
nasze m ożliw ości produkcyjne, 
zm nie jsza jąc jednocześnie koszty 
w ytw arzan ia .

Zagadnienie m echanizacji i  mo­
de rn izac ji naszych zakładów  jest 
palące, a rozw iązane należycie i  w  
ja k  n a jk ró tszym  czasie stw orzy 
¡możliwości o trzym yw an ia  w iększej 
¡ilości cynku  o w ysok ie j czystości, 
podniesie rentow ność przedsię­
b io rs tw  .i polepszy h igieniczne w a ­
ru n k i pracy. Z a k ła d y  m ałe o  prze­
starza łych  urządzeniach pow inny 
u lec lik w id a c ji, a ¡skoncentrowanie 
p ro d u kc ji w  dużych zakładach, da 
ciobre e fe k ty  gospodarcze.

P rzem ysł cynkow y, k tó ry  p o k ry ­
wa ca łkow ic ie  w ew nętrzne zapo­
trzebowanie, je s t w yb itn ie  ekspor­
to w y  i  da je  poważne ilo śc i dewiz.

O łów m a szerokie zastosowanie 
w  przem yśle chem icznym  i  e lek­
tro technicznym , poza ty m  używa 
się go do p ro d u kc ji ' b ie li, m in ii, 
g le jty , b lachy, ś ru tu , p lom b i  do 
stopów.

Procentowe w ykonanie  planu 
p rodukc ji za trz y  k w a r ta ły  1948 r. 
przedstawia poniższe zestawienie:

i  kw a rt. I I  kw a rt. I I I  k w a rt
107,5 111,0 104,8
109,5 114,4 104,0
105,7 108,6 106,2
111,2 118,8 113,4
115,0 115,6 102,3

106,8 113,2 90,1
87,5 88,7 95,3

p rodukc ji s ia rk i i  kwasu siarkowego 
nas tąp iło  na sku tek trudnośc i 
technicznych, ja k  potrzeba rem on­
tu  n ie k tó rych  prażalmi, aw arie 
kondensatora s ia rk i itp .

W. K ondrack i

50



PKZ€GLAP Ź lM M N M C ZN Y

P L A N  P R Z E O B R A ŻE N IA
P R Z Y R O D Y  STEPÓ W  W  ZSRR

p la n y  generalne obejm ują zagad- 
*  n ienia gospodarczo -  społeczne, 
których rozwiązanie wymaga czasu 
dłuższego niż pięcio lub sześcioletni 
okres planów perspektywicznych. 
P ierwszym planem generalnym był, 
ja k  wiadomo, s łynny GOELRO, k tó ­
ry  zaw ierał wytyczne e le k try fika c ji 
Rosji w  przeciągu 10—15 lat.

W październiku r. ub. Rada M in i­
strów  ZSRR i CK WKP(b) powzięły 
uchwałę o now ym  planie general­
nym, m ianow icie: „O  planie zalesień 
ochronnych, wdrożenia traw opo l- 
nych płodozmianów, budowania sta­
wów i zb io rn ików  wodnych — ce­
lem zapewnienia wysokich i  stałych 
urodzajów stepowym i półstepowym 
obszarom europejskiej części ZSRR“ . 
Na obszarach tych znajduje się oko­
ło 80 tys. kołchozów — ze 120 m iln . 
ha ziem i rodzącej dziesiątki m ilio ­
nów a ziarna i  k u ltu r  technicznych.

Obszary stepowe i  półstepowe na­
wiedzane są od w ieków  przez dwa 
rodzaje klęsk żyw io łowych: przez 
posuchy oraz przez erozję wodną i 
powietrzną.

Okres posuchy powtarza się m nie j 
więcej regu larn ie  co k ilk a  la t. W 
ciągu ostatnich 65 la t posucha na­
wiedziła Po wołzie — 20 razy, obsza­
ry  Kurska, Charkowa, Dniepropie- 
trowska, Chersonia i M iko ła jew ska 
— 10 razy.

W przeciw ieństw ie do posuchy, 
działającej cyklicznie i ostro, erozja 
wodna i  pow ietrzna działa rów no­
m iern ie i bez p rzerw y ja k  choroba 
chroniczna — dlatego jest tym  n ie ­
bezpieczniejsza i  trudnie jsza do 
zwalczania. Jak wiadomo, polega ona 
na tym , że zamarzające wody, ta ją ­
ce lody. i  śniegi oraz poryw iste  w ia ­
try  wschodnie rozdrabniają, spłóku- 
ją  i zw iewają urodzajne w ars tw y 
gleby.

Obie te k lęsk i żyw iołowe i  ich n ie ­
szczęsne sku tk i znane są nie ty lko  
w Zw iązku Radzieckim. N iszczyciel­
skie działanie e rozji osiągnęło n a j­
większe rozm iary w  Stanach Z jed­
noczonych, gdzie ono objęło obszar 
około 475 m iln . ha na ogólną liczbę 
700 m iln . ha ziemi. W  stanie M isso­
u r i proces erozji jest tąk  zaawanso­
wany, żę 20 m iln . akrów  straciło  już 
3/4 gleby urodzajnej.

Jakko lw iek w  Stanach Zjednoczo­
nych zdają sobie sprawę z niebez­
piecznych skutków  erozji, ja k k o l­
w iek is tn ie ją  tam  możliwości techni­
czne opanowania te j k lęsk i żyw io ło­
wej — n ic w  tym  k ie runku  dotych­
czas się nie robi.

Jest to jeszcze jeden ob jaw  ostrej 
sprzeczności cechującej kap ita lizm  
monopolistyczny, sprzeczności pole­
gającej na tym , że s iły  produkcyjne 
przestają się mieścić w  ramach p ry - 
w atno-kapita lis tycznych stosunków 
produkcyjnych. Podobnie ja k  budo­
wanie w ie lk ich  e lektrow ni wodnych, 
tworzących system e le k try fik a c y j­
ny, ogarniający cały k ra j, także 
przeobrażenie w arunków  k lim atycz­
nych może być dokonane ty lko  w 
nowych w arunkach produkcyjnych, 
lj. w  us tro ju  socjalistycznym.

Radziecki p lan generalny prze­
obrażenia w arunków  klim atycznych 
na obszarach stepowych i  półstepo- 
wych obejm uje la ta  od 1950 —  1965, 
przy czym n iektóre prace przygoto­
wawcze m ają być zaczęte już  w  r. 
1949 i wykonane do r. 1950.

Roboty przewidziane w  planie bę­
dą rozciągać się na te ry to rium , ró w ­
nym  pow ierzchni k ilk u  państw za­
chodnio-europejskich. O rozm iarach 
zaś tych prac mogą świadczyć nastę­
pujące liczby: w  ciągu 15 la t gene­
ralnego planu m ają być zalesione 
państwowe pasy ochronne, niekiedy 
długości przeszło 1000 km ; na po­
lach sowchozowych i  kołchozowych 
przew iduje się zalesienie ochronne 
d la  przeszło 5,7 m iln . ha. Poza zale­
sieniem przew idu je  się także stwo­
rzenie w ie lk ie j ilości stawów i  zb io r­
n ików  wodnych w  kołchozach i  sow- 
chozach.

U  podstaw tego planu leżą ostat­
nie osiągnięcia nauk i radzieckiej 
craz doświadczenia przodujących 
kołchozów i  sowchozów. Uchwała o 
planie generalnym pow ołuje się na 
te osiągnięcia i  doświadczenia, które 
wskazują na możność podniesienia 
poziomu ro ln ic tw a  i  o trzym anie sta­
łych dobrych urodzajów  także na 
obszarach stepowych i półstepo- 
wych.

„W  tym  celu — pisze się w  u - 
chwale — jest rzeczą nieodzowną, 
aby wszystkie kołchozy i  sowchozy 
r.a obszarach stepowych i półśtepo- 
wych, oparłszy się na w ie lo le tn im  
doświadczeniu szeregu ins ty tu tów

naukowo-badawczych oraz przodu­
jących kołchozów i  sowchozów, p rzy­
stąp iły od r. 1949 do planowego i 
szerokiego wprowadzania systemu 
środków agronomicznych celem pod­
niesienia poziomu ro ln ic tw a, syste­
mu, k tó ry  określa się jako t r a w o -  
p o l n y  i  k tó ry  opiera się na nauce 
w yb itnych  agronomów rosyjskich: 
W. W. Dokucza:ewa, P. A. K osty- 
czewa i  W. R. W iliam sa“ .

System ten obejm uje następujące 
czynności agronomiczne: zalesienia 
ochronne, racjonalną organizację te ­
ry to riu m  połączoną z wprowadze­
niem  'trawopolnego płodozmianu, 
p raw id łow ą obróbkę gleby i  rac jo ­
nalne siewy, p raw id łow e stosowanie 
nawozów organicznych i m ine ra l­
nych, siew wyselekcjonowanych na­
sion przystosowanych do w arunków  
lokalnych, rozwój nawadniania przez 
w ykorzystanie loka lnych ścieków 
wód.

Jak w idać p lan w a lk i o wysokie i 
stałe urodzaje obejm uje bardzo róż­
norodne, ale w  sposób naukowy 
związane ze sobą czynności, k tó rych  
zrealizowanie ma doprowadzić do 
gruntownej zm iany w arunków  k l i ­
matycznych na obszarach stepowych 
i  półstepowych. Celem zalesień 
ochronnych jest obrona urodzaju 
przed n iszczycielskim i skutkam i su­
chych w ia trów . Będą one jednocześ­
nie chronić przed w ia tra m i w ydm u­
chującym i urodzajną glebę oraz 
przyczynią się do nasycania pow ie­
trza wodą. Wprowadzenie traw opo l- 
nych płodozm ianów i praw id łow e 
stosowanie nawozów ulepszy s tru k ­
tu rę  gleby i  powiększy w  n ie j zapas 
w ilgoc i i  sk ładn ików  odżywczych.

Do pomyślnego w ykonania  tych 
zadań trzeba będzie w ie lk ich  w y s ił­
ków  ze strony kołchoźników  oraz ro ­
bo tn ików  ośrodków maszynowych i 
sowchozów. N iektó re  z tych  zadań 
będą w ym agały w ie lu  la t pracy i 
przygotowania specjalnych kadr. Co 
się jednak tyczy wprowadzenia p ło ­
dozmianów traw opolnych —  to w  
m yśl uchw ały radzieckiej Rady M i­
n is trów  i  CK W K P (b ) zadanie to 
pow inno być dokonane w  ciągu la t 
dwóch, tzn. że do końca r. 1950 
wszystkie kołchozy i sowchozy na 
obszarach stepowych i  półstepowych 
pow inny w prowadzić wszędzie pło- 
dozmiany trawopolne.

(r.)
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p r z e m y s ł  c z e c h o s ł o w a c k i

W ŚW IETLE W SKAŹN IKÓ W

D  oniżej podajemy wskaźnik p ro ­
d u kc ji i  wskaźnik zatrudnienia 

najważniejszych gałęzi przemysłu 
czechosłowackiego na u ltim o  wrze­
śnia r. 1S48 (przy podstawie: rok 
¡937 =  100):

protl. zatr.
p r z e m y s ł  c a ł y 102,0 103,0
dobra wytwórcze 121,1 115,5
d .b ra  spożycia 83,5 90,3
górnictwo 106,3 136,9
energetyka 177,3 133,6
hutn ictw o 106,8 117,6
przem. metalowy 109,2 117,6

„ chemiczny 127,4 117,4
„ szklany 85,2 92,0

wyr. kam. i  ceram. 138,3 81,6
przem. papierniczy 91,2 101,8

„  drzewny 73,0 90,3
„  w łókienniczy 80,0 77,5
„  skórzany i gum. 129,4 121.3
„  poligra ficzny 108,4 102,5
„  spożywczy 73,8 104,4

Porównanie wskaźnika produkc ji 
ze w skaźnikiem  zatrudnienia daje 
obraz wydajności pracy przy koń­
cu I I I  kw a rta łu  r. 1948. W przem y­
śle jako  całości w y d a j n o ś ć  
p r a c y  zbliża się do poziomu z 
r. 1P37, jakko lw ie k  w  ciągu r. 1948 
stw ierdzić można było  n iekiedy po­
ważne wahania pod tym  względem 
w poszczegó'nych miesiącach. W idać 
to z następującego zestawienia 
wskaźnika p rodukc ji i wskaźnika za­
trudn ien ia  w  całokształcie przem y­
słu za poszczególne miesiące r. 1948 
(przy podstawie: 1937 =  100):

mysiu. Jak w idać z zestawienia, za­
mieszczonego w  pierwszym  ustępie 
niniejszego a rtyku łu , w  końcu w rze­
śnia r. 1948 wydajność pracy w  n ie ­
których gałęziach przemysłu prze­
kroczyła — niekiedy dość znacznie — 
poziom przedwojenny. Na pierwsze 
miejsce wysunęły się pod tym  wzglę­
dem następujące przem ysły: energe­
tyka (177 : 134), w yroby z kam ienia 
i g lin y  (138:82). a także, choć w  
mniejszym stopniu, przemysł dóbr 
wytwórczych, przemysł chemiczny, 
przemysł skórzany i  gumowy, prze­
m ysł po ligra ficzny i przemysł w łó ­
kienniczy. Natom iast inne gałęzie 
przemysłu w skazują  wydajność p ra ­
cy niższą aniżeli przed wojną, m ia ­
nowicie: przem. spożywczy (70 : 104), 
górn ic 'w o (106 : 137), hu tn ic tw o  i 
przemysł metalowy, przemysł szkla­
ny i  przemysł drzewny.

Stosunek wskaźnika p rodukc ji do 
wskaźnika zatrudnienia (przy pod­
stawie r. 1937 =  100) przeciętnie za 
r. 1947 przedstawiał się w  poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu ja k  na­
stępuje:

przemysłem dóbr wywórczych, pow­
staje w  całokształcie przemysłu cze­
chosłowackiego w ą s k i e  p r z e j ­
ś c i e  odbijające się niekorzystnie 
na jego rozwoju. Innym i słowy, n ie ­
dobory w  zaopatrzeniu przemysłów 
przetwórczych n iek tó rym i podstawo­
w ym i surowcam i i  pó łfabrykatam i 
stają się chroniczne i dają się coraz 
siln ie j odczuć. Z likw idow an ie  tych 
wąskich przejść wysuwa się w ięc ja ­
ko zadanie pilne i  pierwszorzędne.

dobra wytwórcze 105 : 108
górnictwo 104 : 139
energetyka 164 : 131
hutn ic tw o 96 : 107
przemysł m etalowy 97 : 109

„  chemiczny 102 : 103
w vr. z kam ienia i  g liny 94 : 169
przemysł papierniczy 88 :: 101

„  drzewny 77 :: 90
„  w łókienniczy 60 : 75
„  skórzany 89 : 102
„  po ligraficzny 99 : 102
„  spożywczy 65 : 109

prod. zatr.

styczeń 94,1 102,4
lu ty 96,7 102,3
marzec 99 4 102,0
kwiecień 99,2 102,0
maj 105.4 102.0
czerwiec 99,3 101,9
lip iec 86,4 102,3
sierpień 93,9 102,9
wrzesień 102,0 103,0

Jak widać, najwyższa była  w yd a j­
ność pracy w  m aju, najniższa przy­
padła na miesiące le tn ie  —  lip iec  i 
sierpień. Także w  r. 1947 najniższa 
wydajność przypadła na te same 
m esiące letnie, przy czym stosunek 
wskaźnika produkc ji do wskaźnika 
zatrudnienia przedstawiał się w  l ip -  
cu tego roku  ja k  75 : 97, a w  sierp­
n iu ja k  83 : 98. Przeciętnie zaś w  ca­
łym  r. 1947 stosunek obu tych w ska­
źn ików  w ynosił 87 : 98. Zarówno we 
wrześniu r. 1947. ja k  i we wrześniu 
r. 1948 stw ierdzić można znaczną po­
prawę wydajności. Tak przedstawia 
się przebieg w ydajności w  c a ł o ­
k s z t a ł c i e  przemysłu.

Interesujące iest również zestawie­
nie obu tych wskaźników  w  p o - 
s z c z e g ó l n y c h  gałęziach prze-

Z porównania powyższego zesta­
w ienia z zestawieniem wskaźników 
p rodukc ji i wskaźników  zatrudnie­
nia w  poszczególnych gałęziach 
przemysłu na u ltim o  września 1948 
roku, można wysnuć w nioski o d y ­
namice rozw oju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu i o dysproporcjach w  
przemyśle czechosłowackim.

Wydajność pracy w  przemyśle 
dóbr wytw órczych, w  wyrobach z 
kam ienia i g liny, w  przemyśle w łó ­
kienniczym  i  skórzanym była  jesz­
cze w  r. 1947 m nie j lub  więcej po­
niżej poziomu z r. 1937. Wydajność 
w  energetyce była  również w  r. 1947 
wyższa aniżeli przed wojną. N ato­
m iast w  tak ważnych podstawowych 
przemysłach, ja k  górn ictw o i h u tn i­
ctwo wydajność pracy zarówno w  
r. 1947. ja k  w  r  1948 (do września 
włącznie — danych późniejszych 
jeszcze nie mamy), u trzym yw a ła  się 
stale na poziomie znacznie niższym 
aniżeli przed wojną.

A  ponieważ nie ty lko  wydajność 
pracy, ale także w skaźn ik i p roduk­
c ji w  górn ic tw ie  i hu tn ic tw ie  pozo­
stają znacznie w  ty le  za n iek tó rym i 
przemysłami, w  szczególności za

Należy również zwrócić uwagę na 
to, że w  przemyśle s p o ż y w c z y m  
zarówno produkcja ja k  i  wydajność 
pracy u trzym yw a ła  się przez cały 
tok  1947 i  przez 9 miesięcy r. 1948 
na poziomie znacznie niższym aniże­
li przed wojną.

Czemu przypisać utrzym yw anie 
się wydajności pracy w  niektórych 
gałęziach przemysłu czechosłowac­
kiego na poziomie niższym aniżeli 
przed wojną? Prawdopodobnie od­
gryw a tu  pewną ro lę  niekorzystna 
s y t u a c j a  a p r o w i z a c y j -  
n a k ra ju ; przemawia za tym  oko­
liczność, że n iska wydajność pracy 
u trzym uje  się szczególnie uporczy­
wie w  przemysłach, w  k tó rych  p ra ­
ca jest bardzo c !ężka (górnictwo i 
hutn ictw o). W  związku z tym  pozo­
staje także p ł y n n o ś ć  s i ł y  
r o b o c z e j ,  k tó ra  przenosi się 
od prac ciężkich do prac lżejszych. 
Fłynność s iły  roboczej siłą rzeczy po­
woduje obniżanie się wydajności 
pracy.

Według czechosłowackiej prasy 
fachowej główną przyczynę zm nie j­
szonej wydajności pracy należy w i­
dzieć przede w szystkim  w  okolicz­
ności, że wśród klasy robotniczej nie 
dokonał się jeszcze p r z e ł o m  
w stosunku do pracy (świadczą o tym  
np. zbyt częste absencje). Jak poka­
zują nasze własne doświadczenia, 
przełom ta k i można w yw ołać ty lko  
przez umasowienie i zorganizowanie 
współzawodnictwa pracy we wszyst­
k ich jego postaciach. Jak się zdaje, 
w  te j dziedzinie czechosłowacka de­
m okracja ludowa ma jeszcze duże 
zaległości do odrobienia.1)

( m a j . )

R E F O R M A  B A N K O W O Ś C I 
W  C ZE C H O S ŁO W A C JI

n  eorganizacja bankowości czecho- 
11 słowackiej2) rozpoczęta po I I  
w o jn ie  św iatowej, została zakończo­
na w  1948 r. ogłoszeniem ustaw: o

'V Dj ne s ta tys tyczne  w  ty m  a r ty k u le  
pochodzą z wydawnictwa S ta S ic k y  Znra! 
vodaj (organ Państwowego Urzędu S iaty 
stycznego C z e c h o s ło w a c ji!«  l !  V t< £ &

c ,! lw ,°a Pra: i r ł“ °  na Podstaw ie źródeł czeskich, głównie „S b irka  zakonu a na-
rizn i repub liky  Ccskosloyenske"
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organizacji bankowości, o rozszerzę, 
dziu działalności i  zmianie prawne­
go charakteru Pocztowej Kasy O- 
szczędności oraz o Banku Inw esty­
cyjnym . M ia ła ona, na celu przysto­
s o w a n i bankowości do nowej s truk ­
tu ry  gospodarki narodowej.

M y ś l i  p r z e w o d n i e  reorga­
nizacji bankowości można u jąć w  
sposób następujący:

dążenie do uchwycenia powstają­
cych kap ita łów  oraz do ich podziału 
na środki długoterm inowe dla f i ­
nansowania inw estycyj i  k ró tko te r­
m inowe dla kredytowania obrotów  
oraz w  zw iązku z tym  odrębne f i ­
nansowanie tych dwóch rodzajów 
potrzeb;

gromadzenie środków finanso­
wych centralnie celem odśrodkowe­
go kierow ania  ich do lokat przew i­
dzianych planem;

zasada, że przy udzielaniu k redy­
tów  banki nie będą się kierować ich 
dochodowością i  zdolnością dłużnika 
do udzielania gw arancji, a ty lko  po­
trzebam i gospodarczego planu, spre­
cyzowanymi w  uchwalonym  planie 
finansowym ;

koncentracja i  reorganizacja 
przedsiębiorstw bankowych prze­
prowadzona w  ten sposób, aby zo­
stał w ytw orzony w  systemie ban­
kow ym  jedno lity  Instrum ent p lano­
w a n i  ke ro w a n y  cen tra lne ;

dążenie do potanienia kredytów  
przedsiębiorstw  bankowych, połą­
czone z równoczesnym ulepszeniem i 
usprawnieniem ich obsługi.

W październiku 1945 r. zostały u - 
państwowione banki akcyjne i za­
mienione na przedsiębiorstwa naro­
dowe. Dopiero jednak w  r. 1948 do­
szło do ich k o n c e n t r a c j i ,  
k tó rą  przeprowadzono w  dwóch e- 
tapach.

Dnia 16 stycznia 1948 r. rząd u- 
chw a lił i  przeprowadził p ierwszy e- 
tap koncentrac ji i  specjalizacji ban­
ków.

Na czeskich ziemiach: P raski 
Bank K redy tow y połączył się z 
Żywmostenskim Bankiem  w  Pradze. 
Działalność połączonych banków 
m iała obejmować przedsiębiorstwo 
przemysłowe podlegające M in. Prze­
mysłu. Bank Rolniczy z siedzibą w  
Pradze łączył się z Legiobanką z 
Pragi; polem działalności nowej in ­
s ty tuc ji m ia ł być przem ysł spożyw­
czy podlegający M in. Aprow izacji. 
C entra lny Bank Spółdzielczy z sie­
dź bą w  Pradze i PMźnieński Bank z 
siedzibą w  P ilźn ie  połączył się z 
M orawskim  Bankiem  z siedzibą w  
Brnie, a działalność tak powstałej 
in s ty tu c ji ma ł a  obejmować przed­
siębiorstwa zorganizowane w  fo rm ie  
spółdzielni.. Wszystkie te trzy  banki 
m ia ły  również obsługiwać przedsię­
b iorstwa prywatne.

W S łow acji utworzono dwa banki, 
i  to w  ten sposób, że Słowacki Bank 
prze ją ł Sedliacki Bank, Ludow y 
Bank w  Rużenberku i  M y jaw sk i 
Bank, gdy Ta tra -B ank przeją ł S tre- 
dosloweński Bank i  Bratysławską 
reprezentację Żywnosteńskiego i  
Morawskiego Banku. W sprawie 
specjalizacji banków w  S łow acji nie 
zapadła żadna decyzja.

D rug i etap koncentracji przepro­
wadzono 25 marca 1948 r., k iedy 
rząd zdecydował dalsze połączenie 
banków, a m 'anow n ie : Żywnosteń­
skiego Banku, Legiobanku i  Mo­
rawskiego Banku — w  jeden bank 
kredytów  obrotowych dla ziem cze­
skich pod nazwą Żywnosteńskiego 
Banku z siedzibą w  Pradze. W Sło­
w a c ji złączono również Słoweński 
Bank z T a tra -B ank :em — w  jeden 
bank kredytu  obrotowego dla Sło­
w a c ji pod nazwą Słowacki T a tra - 
Bank z siedzibą w  Bratyslaw 'e.

Zadaniem tych dwóch banków 
jest f'nansowan'e przedsięb;or?tw  
przez udzielanie k r ó t k o t e r ­
m i n o w y c h  k r e d y t ó w  
oraz -wyłączne f i n a n s o w a ­
n i e  o b r o t ó w  przedsię­
b io rs tw  z zagranicą.

W edług ustaw y z 20 lipca 1948 r. 
banki są zorganizowane w  fo rm ie  
o^zedrętyrwstw  narodowych albo w  
fo rm ie spółdzielni ludowej.

Jedynym  w /d a tk :em z zasady/ że 
pieniężne ins ty tuc je  są bądź przed­
siębiorstwam i narodowym i, bądź też 
sooldz'elmami ludow vm i. iest N aro­
dowy Bank Czechosłowacki, k tó ry  
ze względu na swoje zadania — in ­
s ty tuc ji en rsy ine j, jest publiczną 
ins ty tuc ja  Państwową, a jego p raw ­
ny charakter jest określony specjal­
ną ustawą.

Dalszą ważną zrmaną jest podpo­
rządkowanie wszelkich p 'en rężnyeh 
in s ty tu c ji M 'n is te rs tw u  Finansów.

•Tako p r z e d s i ę b i o r s t w a  
n a r o d o w e  są zorgamzowane: 
Żywnosteński Bank Słoweński, Sło­
weński Ta tra -Bank, Pocztowa K a ­
sa Oszczędności i Bank Inw estycy j­
ny- Są one samodzielnymi osobami 
praw nym i, podlegającymi obowiąz­
kow i wpisu do re jestru  handlow e­
go. W  nazwie f irm y  muszą używać 
określenia: „narodowe przedsiębior­
stwo“ . w  swych czynnościach 
handlow ych rządzą się zasadami 
przedsiębiorstw  handlowych. Czysty 
zysk jest odprowadzany do skarbu 
państwa. Za w k łady  w  n'ch włożone 
ręczy państwo.

K redy tów  długoterm inow ych u- 
dzie la ły dotychczas w  p 'e rw fzym  
rzędz’c: K ra jo w y  Bank Czech. Cen­
tra la  Kas Oszczędnościowych w  
Czechach i na M orawie, K ra jo w y

Bank M oraw  i  Śląska, S łow acki H i­
poteczny i Kom unalny Bank w  B ra ­
tysław ie. Poza tym  jednak wszyst­
kie inne przedsiębiorstwa bankowe 
w  ramach swych czynności oraz 
Czechosłowacki Redyskontowy i 
Lom bardowy Bank, powołany do 
życia w  roku 1934, udzie la ły również 
k redytów  długoterm inowych. W ro ­
ku 1945 stał się Bank Redyskontowy 
i  Lom bardow y centralą dla udziela­
nia n iektó rym  przedsiębiorstwom 
gwarantowanych przez państwo k re ­
dytów, a dwa lata późne j pow ierzo­
no mu także finansowanie planowa­
nych inw estyc ji na z'emiach cze­
skich i  morawsko - śląskich. Na 
S łow acji analogiczne funkcje  w yko ­
nyw ał S łowacki Bank H ipoteczny i 
Kom unalny w  Bratysław ie.

W edług ustaw y z 20 l'pca 1948 r. 
utworzono dla wszystkich ziem 
czechosłowackich jeden „B ank In ­
w estycyjny“  z siedzibą w  Pradze, z 
f i l ią  w  B rn ie  i z k ra jow ym  przedsta­
w icie lstw em  dla S łow acji wi B ra ty ­
sławie. Bank ten  jest narodowym 
-przedsiębiorstwem, które ma za za­
d a n i  przeprowadzenie finansowania 
t  pieniężnej k o n tro li inwestycyj, 
udzielanie d ł u g o t e r m i n o ­
w y c h  k r e d y t ó w ,  obsługę 
funduszu przedsiębiorstw zracjona­
lizowanych.

Wyżej wym ienione kra jow e insty­
tucje p:en'ężne i Czechosłowacki 
Bank Redyskontowy i Lom bardow y 
zlikw idow ano, a ich pasywa i  ak ty ­
wa prze ją ł ca łkow icie Bank Inw e­
stycyjny.

Bank Inw estycy jny  za jm uje się 
finansowaniem  inwestycyj. Jedyny 
w y ją tek  stanowią przedsiębiorstwa 
budowlane, gdyż tu ta j będze fin a n ­
sował także :ch obroty. Przyczyna te­
go tk w i w  tym , że Bank Inw esty­
cy jny musi badać rachunki f irm  
budujących i w  tym  celu będzie 
m usiał często przeprowadzać ich 
kontrolę. Dlatego też jest na jp ro ­
stsze przeprowadzanie bezpośred­
niego finansowyaruia obrotów  firm  
budowlanych.

Drugą gałąź czechosłowackiego 
systemu bankowego tworzą i n- 
s t y t u c j e  b a n k ó w  l u d o ­
w y  c h w  fo rm ie spółdzielni. Po­
wstaną one w  ten sposób, że spół­
dzielń e kredytowe, okręgowe, za­
liczkowe kasy gospodarcze, kasy o- 
szczędności i towarzystwa bankowe 
z  ̂ograniczoną odpowiedzialnością, 
które  mają siedzibę w  tych samych 
miejscowościach, połączą się w  jed­
ną powyszechną samodz elną in s ty tu ­
cję — w  Bank Ludowy.

K redytow e czynności Banku L u ­
dowego są zasadniczo ograniczone do 
okręgu jego działalności. W każdym
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z nich może działać ty lko  jeden 
bank ludowy.

Obszar działalności i  siedziba 
okręgowej kasy oszczędności i za­
liczek pokryw ają się z okręgiem i 
Siedzibą sądu okręgowego.

Obszar działalności kasy zaliczko­
w ej i  tzw. kam pel'czki — pokryw a 
się odpowiednio z pow iatem  lub 
gminą.

Zadaniem banków ludowych jest 
przede wszystkim  przyjm ow anie i  
g o s p o d a r o w a n i e  w k ł a ­
d a m i  oraz p o p i e r a n i e  
o s z c z ę d n o ś c i .  M ają one u - 
m ożl'w ić  najszerszym warstw om  
Społeczeństwa składanie oszczędno­
ści, przy czym państwo ręczy za 
wszystkie w k ła d y  w  bankach ludo­
wych.

Okręgowa kasa oszczędności i  za­
liczek może kredytować osoby i  fo r­
m y w  okręgu .swej działalności, do­
póki to jest dozwolone ze względu 
na wysokość udzielonych kredytów  
albo rodzaj kredytobiorcy. Zasada 
czlonkostwy nie jest obowiązująca. 
N atom ast kasa oszczędności i  zali­
czek może udzielać kredy tu  ty lko  
swym członkom, a nieczlonkom w te­
dy, gdy są członkami jakiegoś ludo­
wego banku, działającego w  obwo­
dzie sądu, w  k tó rym  instytuc ja  ma 
swoją siedzibę. W y ją tk i od te j zasa­
dy może ustalić M in. Finansów.

Członkami kasy oszczędności i  za­
liczek oraz tzw. kampeliczek mogą 
być fizyczne osoby danego obwodu. 
Członkami okręgowej kasy mogą 
być fizyczne osoby danego obwodu. 
Członkam i okręgowej kasy oszczęd­
ności i zaliczek są wyłącznie kasy 
oszczędności i zaliczek oraz kamps- 
rć z k i ja k  i  wszystkie niekredytowe 
spółdzielnie działające w  danym o- 
kręgu. Banki ludowe mogą używać 
w łasnych i powierzonych środków 
pieniężnych ty lko  według uchwalo­
nego fnansowego planu do wysoko­
ści, k tó rą  wyznaczy M in isterstw o 
F'nansów, w  ramach finansowego 
planu bankowego. N adw yżki odpro­
wadza się do cen tra l pieniężnych.

Dotychczasowe kredyty, które  nie 
pozostają w  zgodzie z obecnie obo­
w iązu jącym i przepisami, przekazują 
banki ludowe —  bankom — przed­
siębiorstwom narodowym.

Organom adm in is trac ji samorzą­
dowej przyznano w ie lk i w p ływ  na 
banki ludowe. W łaściwa rada na­
rodowa powołuje na trz y  la ta  poło­
wę członków zarządu i  rady nad­
zorczej banku ludowego spośród ©- 
sób m eszkających w  obwodzie dzia­
łalności banku, znających gospodar­

cze stosunki miejscowe i cieszących 
się ogólnym zaufaniem publicznym.

Poza tym  pracownicy banków; lu ­
dowych w yb iera ją  swego przedsta­
w icie la  do zarządu. W ybór jego za­
tw ierdza w łaściw y »organ zw ierzchni 
zawodowej organizacji.

Pozostałą połowę członków za­
rządu i rady nadzorczej w ybiera 
w alne zgromadzenie.

W instytucjach, k tó re  zatrudnia­
ją  ty lko  jednego pracownika, a w y­
konują natom iast swe czynności z 
pomocą honorowych pracowników;, 
cały zarząd i rada nadzorcza są w y­
bierane przez w alne zgromadzenie. 
W ten sposób zostaje w  małych ban­
kach ludowych zachowana dotych­
czasowa form a w ybieran ia  w ładz 
spółdzielni.

W brew dotychczasowym przepi­
som zakazuje się n iekredytow ym  
spółdz!e ln ;om przyjm ow ania w k ła ­
dów. Wychodzi się przy tym  z za­
sady, że przyjm ow anie w kładów  o- 
szczędnościowych na książki ma 
być zastrzeżone wyłącznie dla in ­
s ty tu c ji bankowych.

Okręgowa kasa oszczędności i za­
liczek jest równocześnie nadrzędną 
centralą pieniężną kas oszczędności 
i  zaliczek i  kampeliczek w  okręgu, 
-zobowiązanych do odprowadzania 
do niej, swych nadwyżek. Okręgowa 
kasa oszczędności1 i  zaLczek z kole i 
koncentru je swoje pieniężne nad­
w yżk i w  ludowych bankach cen tra l­
nych, gdy w  innych bankach może 
mieć ty lko  rachunki stosownie do 
w ytycznych o bezgotówkowych p ła t­
nościach.

Na ziemiach czeskich powstały 
l u d o w e  c e n t r a l e  p i e ­
n i ę ż n e  w  ten sposób, że ogól­
ne p ien rężne centrale spółdzielcze 
z siedzibą w  Pradze, pieniężne cen­
tra le spółdzielni ro ln iczej dla Czech 
z siedzibą w  Pradze, pieniężne cen­
tra le  spóldz'elni ro ln iczej dla Mo­
raw  z siedzibą w  B rn ie  —  połączyły 
sić w  jedną powszechną instytuc ję  
pieniężną, zorganizowaną jako  spół­
dzielnia, k tó re j firm a  brzm i: „Ludo­
wa Centrala Bankowa w  Pradze", 
z f i l ią  w  Brnie.

W S łow acji analogiczne funkc je  
spełnia „Ludow a Pieniężna Centra­
la w  B ratysław ie",

Zadania Ludow ej C entra li P ie­
niężnej ja k  i  okręgowych kas osz­
czędności i zaliczkowych są usta­
wowo ograniczone do następujących 
czynności:

przyjm ow anie od członków w k ła ­
dów na bieżące rachunki;

udzielanie członkom kredytu  w  
ramach finansowego planu banko­
wego ustalonego w  M in. Finansów;

nabywanie dla członków papierów 
państwowych i innych papierów 
w artościowych;

przechowywanie papierów) w arto­
ściowych członków i  adm inistrow a­
nie tym i papieram i;

przeprowadzanie w edług in s tru k ­
c ji M in. Finansów ew idencji i kon­
tro li planowanych a kc ji kredyto­
wych; współpracowanie w  zestaw'a~ 
n iu i ko n tro li finansowego i  banko­
wego planu.

Inne czynności mogą centrale lu ­
dowe w ykonyw ać ty lko  za zgodą 
M in. Finansów.

Ludowe banki centralne są zobo­
wiązane składać swe p'eniężne nad­
w yżk i w  Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności.

Banki ludowe i  ludowe banki cen­
tra lne  są członkam i Centralnej Ra­
dy Spółdzielczej, tworząc w  nie j 
w łasny wydzia ł, k tó ry  podlega nad­
zorow i M in. Finansów, a k ie ru je  s'ę 
w  swojej działalności jego w ytycz­
nym i i  instrukc jam i. Organizacja, 
działalność i czynności tego wydzia­
łu  będą jednak dop'ero dokładnie o- 
kreślone w  przyszłości według usta­
w y  o Centralnej Radzie Spółdziel­
czej.

Ustanowiono jedną ogólnopaństwo- 
wą pieniężną centra lę dla wszelkich 
banków istniejących w  fo rm ie naro­
dowych przedsiębiorstw i  dla ban­
ków  ludowych ja k  też i  zakła­
dów ubezpieczeniowych. Początko­
wo chciano powołać w  tym  celu do 
życia samodzielną ogólną centralę 
pieniężną, jako specjalną instytu­
cję, później jednak celem nierozbu- 
dowywania nowego aparatu posta­
nowiono pow ierzyć tę funkc ję  in ­
s ty tu c ji już istniejącej, a m ianowicie 
Pocztowej Kasie Oszczędności, k tó ­
ra, poza swoim i dotychczasowymi 
czynnośc'ami, działać będzie jako 
naczelna centrala pieniężna.

Pocztowa Kasa Oszczędności zo­
staje równocześnie włączoną jako 
ins ty tuc ja  pieniężna w  czechosłowa 
cki system bankowy jako  przeds'ę- 
b lorstw o narodowe, zgodtoe 7  u s ta ­
wą o organizacji bankowości. Pocz­
towa Kasa Oszczędności przechodzą 
równocześnie z kom petencji M in. 
Poczt do kom petencji M in. F inan­
sów.

Pocztowa Kasa Oszczędności może 
przyjm ow ać w k łady  na bieżące ra­
chunki od banków, od ludowych 
centra li pieniężnych, ja k  i od insty­
tu c ji ubezpieczeniowych, może udzie-
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lać kredytów  instytucjom  
wyra i ubezpieczeniowym,
wytycznych M in. Finansów oraz, o 
ile  wiąże sę  to z czynnościami cen­
tra li pieniężnej, przeprowadza tra n ­
sakcje papieram i w artościowym i, 
adm in istru je  depozytami i współ­
pracuje przy zestawianiu i kon tro li 
całego finansowego planu bankowe­
go. M in isterstw o Finansów może je j 
zlecić również inne czynności.

M g r A ndrze j T ym ow ski

banko- Współzawodnictwo to nie pozba- 
w edług w ionę było  z początku szeregu b łę ­

dów, do k tó rych  należał jednostron­
ny nacisk na moment ilościowy — 
często ze szkodą dla jakości pro­
duktu, a także traktow an ie  współ­
zawodnictwa pracy jako jakiegoś 
konkursu nadmiernego w ys iłku  f i ­
zycznego, co w  następstwie dopro-

naj korzystniejsze w y n ik i. Są to 
w łaśnie gałęzie przemysłu, gdzie 
upaństwowienie jest najbardzie j 
posunięte, i gdzie robotn icy najgo­
ręcej pod ję li hasła współzawodni­
ctwa pracy.

•Natomiast gorsze w yn ik i, osiąg­
nięte np. w przemyśle tekstylnym , 
obok przejściowych trudności z do­

gadzało —- po przejściowym wzm o- wozem surowców z zagranicy, t łu  
żoniu produkcji^ do spadku w y - m aczą się nie lostatecznym w  tym

przemyśles iłku  i osiągnięć.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW O  P R A C Y  
N A  W Ę G R Z E C H 1)

M im o tych błędów, (niestety jesz­
cze niezupełnie pokonanych) współ­
zawodnictwo pracy dało szereg w y ­
n ików  godnych uwagi, szczególnie 
w  górn ictw ie  i hutn ictw ie.

zrozumieniem metod 
współzawodnictwa pracy.

Przemysł chemiczny nie w ykazu­
je  praw ie wzrostu w  okresie 
współzawodnictwa pracy. N ie jest 
to w iną  pracujących w  n im  robot-

« rs p ó łz a w o d n ic tw o  pracy staje się 
* *  na Węgrzech jednym  z czynni­

ków, które  um ożliw ia ją  przekrocze­
nie planu trzyletn iego bądź też jego

mem osiągniętym w  sierpniu r. 
. . , . . . tym  1Ł47> gdy w  innych gałęziach prze-

U s, '̂. zrze m*ęne się przez m ysłu —  kwiecień, co się tłum aczy 
ZSRR części reparacyj, likw id a c ja

sam we wszystkich gałęziach prze­
mysłu. W  górnictw ie i  hu tn ic tw ie  
styczeń r. 1948 stanowi stopień k u l-  

.. , m inacyjny, w  porównaniu z pozio-
przedterm inowe wykonanie. Innym i mem osiągniętym w

Rozwój p rodukc ji n ie jest ta k i n ikó w ’ ale, jegou s tru k tu ry  Gdy w
innych gałęziach produkc ji upan-

czynnikam i dzia ła jącym i

elementów kapita listycznych w  o r­
ganizmie gospodarczym Węgier oraz 
jego przebudowa w  duchu socja li­
stycznym.

Wiosną 1948 r. 40% dochodu spo­
łecznego na Węgrzech pochodziło z 
przedsiębiorstw upaństwowionych; 
25% pochodziło z drobnych przed­
siębiorstw  rolnych, 15% — z drob­
nego przemysłu. Udział w ielkiego 
kap ita łu  wynosił zaledwie 20%. N ic 
więc dziwnego, że hasło „T w o je  jest 
państwo, dla siebie je  bu lu jesz“ , 
mogło pociągnąć masy, które  dały 
w yraz swemu stosunkowi do pań­
stwa w  postaci współzawodnictwa 
pracy.

tym , że w  górn ic tw ie  i  hu tn ic tw ie  
styczeń, a w  innych branżach kw ie ­
cień b y ł nresiącem 
współzawodnictwa.

Wysokość przepracowanych go­
dzin wykazuje we wszystkich p ra ­
w ie gałęziach przemysłu pewien 
spadek w  stosunku do sierpnia r. 
1947, ale charakterystyczny jest tu  
też wzrost w  miesiącu początku 
współzawodnictwa pracy — tj. w  
kw ie tn iu  r. 1948.

Wzrost wartości p rodukcji, p rzy­
padającej na 1 godzinę pracy w  
poszczęTfilnych miesiącach r. 1948 
(przy podstawie sierpień r. 1947 = 
100), przedstawia następująca tabe-
la:

P r  z e m y sł I I I I I I IV V V I V I I

Żelazny i  m etalowy 110 0 117,4

OoóCmrd

137,2 145.3 166.3 170,0Maszynowy 129 3 143 3 136 5 144 8 165 6 155.9 162,0
Kam ienny, szklany itd . 100,4 70.2 119,7 118 6 126.3 103 8 I0>,4
Drzewny 116 2 140,8 131,2 155 4 115.0 117.5 109.4
Skórzany 133,6 147 2 100,2 156 5 1641 178 1 186 0
Gum owy 173 7 179,0 148,5 194,2 192 3 20 5,3 2125
Tekstylny 149 0 133 4 165 9 144 5 164 9 177.8 146 7
Pap erniczy 95 6 95.1 113 1 113,3 108,9 110.0 99.5
Chemiczny 122 6 134,5 141,6 142,8 130,6 132,2 124,0

Tabela ta w ykazuje  wzrost w y ­
dajności pracy. Rzecz charaktery­
styczna, że na jkorzystn ie j c y fry  
kszta łtu ją  się w  w ie lk ich  przem y­

l i  W e d łu g  a r ty k u łu  d ra  K . Facsady 
„W spó łza w odn ic tw o  p ra cy  a w ykonan ie  
p la n u "  w  czasopiśm ie „G azdasag”  n r  20, 
r. 1048.

słach, gdzie zaawansowany 
stopień racjonalizacji.

Na pewne gałęzie przemysłu od­
dz ia ływ a ły  przyczyny zewnętrzne, 
np. w  lipcu urlopy spowodowały 
obniżenie, które  ty lko  pewne gałę­
zie zdołały przezwyciężyć (prze­
m ysł żelazny, maszynowy). Te dwie 
gałęzie przemysłu osiągnęły w  ogóle

stwowienie dochodzi do 92%, na 
terenie przemysłu chemicznego za­
ledw ie 54% robotn ików  pracuje w  
przedsiębiorstwach upaństwowio­
nych, a reszta w  przedsiębiorstwach 
pryw atnych.

M etody współzawodnictwa pracy 
oddzia ływ ały i na osiągnięcia w 

rozpoczęcia ro ln ic tw ie , k tó re  możemy oceniać 
na podstawie danych o świadcze­
niach. Gdy od lipca do 8 września
1947 r. wieś oddała w  św :adcze-
niach 20.952 wagonów żyta i  psze­
nicy, to  w  tym  samym okresie
1948 r. oddano 56 322 wagonów, a
więc przy urodzaju o 50% lepszym, 
cyfra  świadczeń podniosła się o
170%. Dalsze w y n ik i oczekiwane 
są w  zw iązku z wprowadzeniem na 
wsi gospodarki spółdzielczej.

Wzrost w ydajności pracy w p ły - 
r ą ł  na stopień w ykonania planu. W 
górn ictw ie  i hu tn ic tw ie  już  w  sty­
czniu przekroczono plan o 33%. 
Przemysł żelazny, k tó ry  w  marcu 
r  1948 przekroczył p lan ty lko  o 
10%, w  kw ie tn iu  doszedł ju ż  do 
33%. Przemysł maszynowy w
kw ie tn iu  (początku współzawodni­
ctwa pracy) — przekroczył p lan o 
50%. Po k w !etn iu  poszczególne
przem ysły w ykazu ją  tu  pewien 
spadek, ła tw o  dający się w y tłum a­
czyć wyżej wspom nianym i błędam i 
w  organizacji współzawodnictwa 
pracy.

Z przedstawionych tu  danych w i­
dać, ja k  doniosła jest ro la  współ­
zawodnictwa pracy przy w ykonaniu 
planu gospodarczego Węgier. Jeżeli 
m iędzy [poszczególnymi gałęziami 
przemysłu, względnie m :ędzy roz- 

jest okresami u w ie c z n ia ją
się pewne różnice, to pochodzą one 
z błędów, k tó rych  zwalczanie musi 
być celem akc ji uśw ;adamiaiącej, 
podjętej przez zw iązki zawodowe i 
czołową organizację węgierskiego 
św iata pracy — Węgierską Zjedno­
czoną P artię  Pracujących.

U. R )
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Z PRASY KRAJOWEJ

;VJ umer 12 (1948) czasopisma „No- 
^  we Drogi“ przynosi m in . a rty­
ku ł L. Pola i St. Kuźnińskiego pt. 
„Ośrodki maszynowe w  Polsce“.

Po kró tk im  wstępie wskazującym 
na okoliczność, że w  warunkach 
polskich maszyna na wsi staje się 
przedmiotem ostrej w alk i klasowej, 
autorzy przechodzą do systematy­
cznej i gruntownej analizy omawia­
nego zagadnienia. W okresie n ;e- 
podległości między I a I I  wojną 
światową nie przeprowadzono ani 
jednego powszechnego spisu maszyn 
rolniczych w gospodarstwach w ie j­
skich. Tym niemniej istnie'ące frag­
mentaryczne ankiety i monografie 
oraz próby szacunku liczby maszyn 
rolniczych wykazują na niesłychane 
zacofanie wsi polskiej. Cechą tego 
zacofania jest nie tylko ogólny nie­
dorozwój w  porównaniu z w ielu 
innymi krajam i, lecz także bardzo 
charakterystyczna różnorodność 
stopnia mechanizacji rolnictwa w 
różnych dzielnicach kraju.

Rozpatrując rozmieszczenie siew- 
ników w Polsce autorzy piszą: 

liczba siewników na zachodzie 
w  zależności od wielkości areału by­
ła 10 do 20-krotnie wyższa na jed­
nostkę powierzchni uorawnej, niż w 
Polsce centralnej i południowej, nie 
mówiąc o wschodniej, gdzie nie za­
notowano żadnych siewników w go­
spodarstwach chłopskich“ .

Nie lepiej przedstawia się sytua­
cja na innych odcinkach wyposaże­
nia maszynowego. Ogólnie biorąc, 
„charakterystyczne dla chłopskiego 
stanu posiadania w  tej dziedzinie 
było, po pierwsze — n ik łe  rozpo­
wszechnienie wszystkich wymagają­
cych większych nakładów maszyn 
rolniczych, po drugie — skupienie 
tych maszyn głównie w  rękach ka­
pitalistów wiejskich i  po trzecie — 
wielokrotnie intensywniejsze nasy­
cenie kapitałem maszynowym wo­
jewództw zachodnich w  porównaniu 
z resztą Polski“ .

Dalszy ciąg rozważań — to anali­
za wyników tegorocznych badań 
przeprowadzonych przez Wydział 
Ekonomiki Rolnej PINGW. Ankie­
ta ta obejmowała trzy następujące 
rejony kra ju: krakowsko-rzeszow- 
ski, wrocławski z Ziemią Lubuską 
oraz rejon poznańsko-pomorski z 
gdańsko-olsztyńskim.

Badania porównawcze wykazują, mianowicie było odpowiedniego pi- 
że elementy kapitalistyczne na wsi, sma poświęconego ekonomicznym 
posiadające znaczny areał ziemi i zagadnieniom morza, 
wyposażenie w  maszyny rolnicze, 
są w  poszczególnych dzielnicach Wśród prac zanreszczonych w ze-

kra ju  ¡ f i *  S E
cje kapitalistyczne występują nie

50 ha,
redy
ności niektórych w ‘elk'.ch miast
portowych“ , stanowiący pewientylko wśród posiadaczy 20

lecz niejednokrotnie nawet już w , , ,
grupie 2 -  10 ha (głównie na tere- P o c z y ń *  do planowania rozwoju 
nach Ziem Odzyskanych). f ’as Portowych przez podanie^ma­

teriału porównawczego z szeregu 
Przechodząc do opisu dorobku i  większych miast portowych. Drugim 

charakterystyki działalności spół- artykułem, poruszającym niezmier- 
dzielczych ośrodków maszynowych, rije ważną dla polskiej gospodarki 
istniejących przy gmmnych spół- narodowej sprawę, jest artyku ł J. 
dzielniach Samopomocy Chłopskiej, Borowika — „N!ekióre założenia 
autorzy podkreślają godny uwagi ekonomki rybackiej“, w którym  au- 
fakt, że „chwilowa nieufność do tor omawia zagadnienie zapotrzebo- 
tiaktorów  i nowoczesnych 'maszyn Wania na rybę morską na rynku 
rolniczych, jaka istniała w  p ierw- wewnętrznym, co jest — jak wiado- 
szym okresie w  niektórych woje- mo — jedną z podstaw planowania 
wództwach, przeszła w  masowe żą- w  zakresie rybołówstwa morskiego, 
danie przyśpieszenia rozbudowy sie- Dział artykułów uzupełnia praca R. 
ci spółdzielczych ośrodków maszy- Zaorskiego — „Problem wolnych stref 
nowych“ . w portach morskich“, który jest

Ostania część artykułu poświęcona szczególnie aktualny w  toczących się 
jest zreasumowaniu wyników osiąg- pertraktacjach z Republiką Czecho- 
niętych na wsi przez spółdzielcze słowacką na temat utworzenia wol- 
ośrodki maszynowe w ich walce o nei strefy czechosłowackiej w  Szcze- 
przebudowę wsi i  wzrost produkcji, cinie.

Program rozwoju ośrodków u jm u­
ją autorzy w  trzy zasadnicze pun-

'vty' stycyjnego na r. 1943 (I. Tarski), cie-
„1. Spółdzielcze ośrodki maszynowe kawą notatkę o przedwojennym o- 

przyczyniają się konkretnie do w y- biocie cementem w  szczecińskim ze- 
tworzenia i ugruntowania u chłopa spole portowym oraz wiadomości 
świadomości, że zespołowa własność bieżące, 
na podstawowe środki i narzędzia

Wśród „Materiałów“ znajdujemy 
omówienie morskiego planu inwe-

produkcji, jak  traktor, mtoearnia, 
żniwiarka, czyszczalnie, siewnik itp. 
jest nie tylko możliwa, ale również 
słuszna i bardzo dla niego pożyte­
czna.

Numer zamykają recenzje i omó­
wienia oraz dodatek statystyczny.

Na zakończenie trzeba wspomnieć 
o dwóch wkładkach dołączonych do 
zeszytu drugiego „Gospodarki M or- 

2. Ośrodek staje się pożytecznym sklej“ , z których jedna zawiera spis 
czynnikiem ‘wyzwolenia biedniac- artykułów  na tematy morskie, jakie 
kich i  średniackich gospodarstw ukazały się w  pismach polskich w 
chłopskich od wyzysku kapita listy I kwartale b. r. w  układzie wg za­
wiej skiego. gadnień, druga '.aś — spis zagrani­

cznych nabytków bibliotecznych In -

Z PRASY RADZIECKIEJ

3. Ośrodek wprowadza i  w  coraz Bałtyckieg0
większej mierze będzie wprowadzał 
ulepszone metody agrotechniczne, co 
zwiększy wydajność rolnictwa, pod­
niesie poziom ku ltu ry  rolnej i na­
macalnie udowodni wyższość zespo- -i^r umer szósty czasopisma „W o­
łowych form  produkcji ro lne j“ . prosy Ekononrld“ przynosi a rty-

Zeszyt I I  „Gospodarki Morskiej“ Sanina ^  -Bilans siły ro-
¿.eszyi i i  ,» Tnstv- ,,0<'zc> w gospodarce socjalistycz-(czasopismo naukowe, organ ins iy  ,

tutu Bałtyckiego) pozwala już w y­
ciągnąć wnioski co do charakteru Jednvm z najważniejszych mo- 
tego pisma. Kw arta ln ik  ten zapeł- mentów rozszerzonej reprodukcji so- 
n ił lukę istniejącą wśród dotychcza- cjallstycznej jest planowa rozsze- 
sowych periodyków polskich, brakrzona reprodukcja siły roboczej, tj.
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zwiększenie rezerw pracowniczych, 
przygotowanie nowych w ykw alifiko ­
wanych kadr i  podniesienie kw ali- 
f ik a jj i  pracowników.

Bilans sprawozdawczy siły robo­
czej odzw erciedla faktyczne rezul­
ta t /  reprodukcji, rozszerzonej, odpo­
wiednie proporc e w  rozdziale re­
zerw pracy i wyznacza w bilansie 
perspektywiczn-m właściwe propor­
cje w  p rzydz ie lan i siły roboczej do 
w ykon an i p’a ów rozwoju gospo­
darki narodowej i budownictwa so- 
cjalno-kulturalnogo.

Bilans siły roboczej gospodarki 
narodowej ZSRR zawiera w  sobie: 
po pierwsze — wzrost zaludnienia 
jako rezerwę pracy, po drugie — za­
gwarantowanie najba-d dej efektyw­
nej działalności istniejących kadr 
przez zwiększanie ich dobrobytu ma­
terialnego i stwarzanie wszystkich 
inych warunków wpływających na 
podniesienie wydajności pracy.

Planowanie racjonalnego za trud­
nienia s iły  roboc e j oznacza dalej 
wciągnięcie do procesu produkcyjne­
go nowych za hę  ów zdolnych do 
pracy: dorastającej młodzieży, p ra ­
cownic domowych itd .

Należy tu wreszcie należyty po­
dział siły roboczej pomędzy poszcze­
gólne dziedziny gospodarki narodo­
wej i różne po'acie kra ju  jak rów ­
nież ulepszanie składa jakościowego 
siły rob :c ej przez odpowiednie 
przygotowanie fachowe i podniesie­
nie kw alifikacji.

Schemat bilansu siły roboczej za­
wiera dwie części porównawcze, z 
których pierwsza daje obraz istnie­
jących zasobów pracy, druga zaś 
charakteryzuje istniejący i wytycza 
przyszły rozdział rezerw pracy, ich 
wykorzystanie w  ró nych dziedzinach 
oraz ich geograficzną dyslokację.

W warunkach produkcji socjali­
stycznej, wziętej w  całości, tj. we 
wszechzwlązkow.m bilansie siły ro­
boczej, obie te części odpowiadają 
sobie wzajemnie. W społeczeństwie 
bowiem socjalistycznym zostało urze­
czywistni me powszechne prawo do 
pracy i zlikwidowane bezrobocie — 
wszyscy pracujący, w  tej liczbie i  ca­
ła podrastająca młodzież, mogą być 
wykorzystani w  rozszerzającej się 
stale produkcji lub też w  dziedzinie 
budownictwa kulturalnego.

Wobec tego nie może być mowy 
o pow dawaniu zbytecznej siły robo­
czej, gdyż tempo reprodukcji socja­
listycznej rrzewyższa znacznie przy­
rost zasobów siły roboczej. W związ­
ku z tym bilans siły roboczej zagwa­
rantowany jest przede wszystkim 
ddęki systematycznemu wzrostowi 
wyda-nosci pracy, będącej najważ­
niejszym elementem rozszerzonej re­
produkcji socjalistycznej. Zwiększe­

nie bowiem wydajności pracy we 
wszystkich gałęziach gospodarki na­
rodowej przyczynia się do stosunko­
wego zmniejszenia się zapotrzebo­
wania na silę roboczą: im  wyższa 
jest wydajność pracy, tym  mniejsza 
staje się ilość siły roboczej, niezbęd­
nej dla wykonania nakreślonych za­
dań gospodarczy.h. Tak np. gdyby 
wydajność pracy w  przemyśle była 
utrzymywała się na poziomie r. 1932, 
to dla wykonania planu produkcyj­
nego w  r. 1937 potrzeba byłoby o 8 
m ilionów robotników więcej niż ich 
było faktycznie.

Bilans siły rcboczej nie tylko od­
zwierciedla projektowane zwiększe­
nie w ydrjncś i pracy, lecz również 
oddziaływa na nie aktywnie. Kiedy 
np. odczuwane są trudności w  roz­
mieszczaniu siły roboczej, państwo 
socjalstyczne, podnosząc mechaniza­
cję produkcji, pcdw;Ż3za'ąc kw a li­
fikacje pracowników, zwalnia ich i 
przyd iela do innych gałęzi produk­
cji. Np. dc dat ko wa mechanizacja 
pracy w  gospodarce rolnej sprzyja 
odciągnięciu od niej części sił robo­
czych do przemysłu idt.

Przejście ZSRR na tory gospodar­
k i pokoj wej przyniosło nowe mo­
menty w  procesach reprodukcji siły 
roboczej, przy czym srecjalne zna­
czeń e p-siadata tu demobilizacja 
wojska, która dała tyłka w  ciągu 
r  1943 trzy m iliony ludzi do pracy 
w  przemyśle; stało się to potężnym 
czynnikie n rozwoju produkcji i ca­
łej gospodarczej i ku lturalnej dzia­
łalności w  kraju.

Plan 1948 - 1950 przewiduje zwięk­
szenie lic by ro b tn ik ó w  i urzędni­
ków o przeszło sześć milionów.

Rozwój przemys'u wymaga syste­
matycznego uzupełniania klasy ro­
botniczej nowymi, stałymi, w ykw ali­
fikowanym i kadrami roboczymi i 
słusznego podziału siły roboczej po- 
między poszczególne dziedziny i okrę­
gi kra ju  — zgodnie z potrzebami go­
spodarki naród wej. Zadanie to zo­
stała zrealizowane ddęki stworzeniu 
w pa ’.dzierniku 1940 r., systemu pań­
stwowych rezerw pracy, co łącznie 
z zorganizowanym systemem przy­
gotowań a i poddału siły roboczej 
przyc7yniło się do tego, że wojenna 
gospodarka ZSRR nie odczuwała po­
ważniejszych trudności w  tej dziedzi­
nie.

Bilanse siły roboc-ei, zestawione 
we wszystkich obwodach, krajach i 
repubikach przez przedstawicieli 
Państwowej Kom isji Planowania, 
wykazują nieustanne polepszanie się 
planowania w  dziadzinie siły robo­
czej. Każdy nieomal Wans ujawnia 
całkowicie i wszechstronnie stan re­
zerw pracowniczych, racjonalne pro­
jekty zapotrzebowań przemysłu i go­

spodarki rolnej oraz możliwości te­
rytorialnych przesunięć części sił ro ­
boczych:

Interesujący jest również artykuł 
K. K lim enki pt. „Przesłanki podnie­
sienia wydajności pracy w  przemy­
śle budowy maszyn ZSRR“.

Uprzemysłowienia Związku Ra­
dzieckie ;o wysunęło na czoło prze­
mysł ciężki, a w  szczególności prze­
mysł bud .wy maszyn, którego pro­
dukcja w  r. 1941 wzrosła o 54 razy 
w stosunku do a-. 1913.

Ogromny wzrost przemysłu bu- 
d wy maszyn był rezultatem 
wielkiego rozwoju aparatu produk- 
cynego i znacznego podniesienia się 
wydamości pracy. W przemyśle 
obróbki metali wydajność pracy 
wzrosła w  porównaniu z r. 1913 ok. 
4.4 raza.

W odróżnieniu od gospodarki ka- 
pitalistyc mej, którą cechuje nad­
mierna różnorodność form  i kon­
strukcji maszyn, ich części i samych 
procesów techno’ogicznych oraz 
anarchia wywołana pr ez walkę 
konkurencyjną o rynk i zbytu — go­
spodarkę socjalistyczną charaktery­
zuje planowa unifikacja procesów 
technologicznych, co s-rzyja rozwo­
jow i metod produkcji masowej i 
podnoszeniu wydajności pracy oraz 
daje ręko mię obfitości i różnorod­
ności produkcji prsy zużyciu m in i­
malnej ilości środków technicznych.

Olbrzymie możliwości wzrostu w y­
dajności pracy wiążą się z dalszym 
rozwojem specjaTzacji i  współdzia­
łania zakładów budowy maszyn, jak 
również z racjonahią łącznością i 
pedziałen pracv pom'ędzy m etalur­
gię a przemysł budowy maszyn.

Nie należy jednak zapominać o 
fakcie, że mimo swego czołowego 
miejsca w przemyś'e socjalistycz­
nym przemysł budowy maszyn za­
trudnia wciąż jeszcze poważną licz­
bę robotników zajętzch przy pracach 
ręcznych. Tak np. w  fabrykach sa­
mochodów około połowa wszystkich 
robotników zajęta jest pracą ręcz­
ną. Mechanizacja i e lektryfikacja 
pracy stanowi rodstawę socjali­
stycznej organizacji pracy. Świad­
czą o tym  wymownie następujące 
dane planu pięcioletniego: w  r. 1950 
ogó’na liczba warsztatów w  ZSRR 
zostanie podwojona w porównaniu 
z r. 194'), a prawie pięciokrotnie 
wzrośnie ilość typów warsztatów 
przy równoczesnym znacznym wzro­
ście ich automatyzacji, mocy i tem­
pa pracy. ,

Nowy, socjalistyczny system or­
ganizacji produkcji i pracy w  przed­
siębiorstwach, przy jednoczesnym 
wzmożeniu twórcze' aktywności ro- 
botn ków i techników, decyduje o 
terminowości i prz.edterminowości
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Wykonywania planów. Ulepszenie 
organizacji pracy urzeczywistnia się 
dz.ęki kolektywnej współpracy wszy­
stkich uczestników p odukcji — ro ­
botników, majstrów, inżynierów i 
pracowników gospodarczych, dzięki 
socjalistycznemu stosunkowi do pra­
cy, dzięki aktywności produkcyjnej 
mas pracujących, ruchowi racjonali­
zatorskiemu współzawodnictwa pra­
cy.

Poza omówionymi wyżej a rtyku­
łami znajdujemy jeszcze w nrze 6 
„Woprosy Ekonomiki“  następujące 
prace: G. Kozłow — K ró tk i kurs 
historii WKP(b) a rozwój ekonomii 
P-l tycznej; E. Pigalewskaja — Ko­
reański naród w  walce o niezależ­
ność i  demokrację; P. Wygodzki — 
Reakcyjna ideologia panowania nad 
światem — amerykańskiego imperia­
lizmu — oraz sprawozdania i  b ib lio­
grafię.

(G.)

Z PR A SY C Z E C H O S Ł O W A C K IE J

IV  umer 9 pisma , Planóvane Ho- 
J spodarstvi“ za m. listopad przy­
nosi m.in. wyjątek z referatu preze­
sa Państwowego Urzędu Planowan a 
dra inż. E. Outraty, pt. ,,Wykonanie 
planu dwuletniego w przemyśle“, 
który podajemy poniżej w  stresz­
czeniu.

Dwulatka była w  głównej mierze 
planem odbudowy, przeto punkt 
ciężkości planu spoczywał na prze­
myśle. Przemysł m iał spełnić różno­
rodne zadania, przede wszystkim w 
zakresie produkcji, dalej w zakresie 
inwestycyj, mobilizacji sił robo­
czych, handlu zagranicznego itd.

Zadania produkcyjne wykonał 
przemysł przeciętnie w  100°/o.

Z innych zagadnień planu prze­
mysłu — ty lko niektóre zostały w y­
konane zgodnie z planem. Zagadnie­
nie mobilizacji sił roboczych dla 
przemysłu zostało rozwiązane na 
ogół pomyślnie. Plan przewidy­
wał, że zatrudnienie w  przemyśle w 
pierwszym półroczu b.r. wynies!e 
1.344 tys. osób. Zadanie to wyko­
nano w  98,6°/o. Większą niż w  pla­
nie liczbę pracowników wykazuje 
przemysł młynarski, metalurgiczny, 
drzewny, szklany, tekstylny i  g ra fi­
czny. Pozostałe przemysły zatrud­
niają mniej pracowników aniżeli 
przewidywał plan.

Mobilizacja sił roboczych dla 
przemysłu przestała więc być pro­
blemem, natomiast wysunęło się z 
kolei zagadnienie wydajności pra­
cy i wydajności na głowę, które 
wprawdzie s to rfiow o  wzrastają, 
ale jeszcze w niedostatecznej mie­
rze.

Podobnie doniosłe zagadnienie 
dla ' przemysłu stanowi promem 
absencji w  pracy oraz płynności w 
zatrudnieniu. W ciągu r. 1947 opu­
szczono ogółem 176 miln. usprawie­
dliwionych (zapłaconych) godzin 
pracy i  161 miln. nieusprawiedliwio­
nych (niezapłaconych) godzin, co 
stanowi razem około 15°/o całego 
czasu odpracowanego. W roku bie­
żącym stan ten w pewnym stopniu 
jeszcze się pogorszył.

Działalność inwestycyjna w  prze­
myśle kształtuje się również poni­
żej planowanego poziomu, i to za­
równo w dziale inwestycji budo­
wlanych jak i  niebud^wian/ch. sto ­
sunkowo najwyższy stopień wykona­
nia planu inwestycyjnego wykazują 
przemysły: słodowniczy i  p iwowar­
ski, cukrowniczy, energetyczny, hut­
niczy, graficzny oraz drzewny.

W w yniku niewykonania planu 
inwestycyjnego powstała koniecz­
ność przeniesienia szeregu inwesty­
cyj do planu pięcioletniego. Pro­
jek ty  inwestycyjne, zawarte w  pla­
nie, były wygórowane oraz źle pla­
nowano w przemyśle. Należy mieć 
nadzieję, że te błędy nie powtórzą 
s!ę w  planie pięcioletnim.

W artykule znajdujemy również 
szczegółowy opis rozwoju produk­
c ji przemysłowej w  okresie planu 
dwuletniego (do końca września r. 
1948). Opis ten pominęliśmy tuta j, 
gdyż szczegółową analizę rozwoju 
przemysłu czechosłowackiego znaj­
dzie czytelnik w  innym artykule 
naszego czasopisma').

W omawianym numerze pisma 
znajdujemy jeszcze następujące ar­
tyku ły: inż. V. Kobzar — „Ulep­
szenie metody i techniki planowa­
nia“ ; prof, d r W. Swiętosławski — 
.Planowanie w  nauce“ ; inż. J. 
Okrouhly — .P ro jekt organizacji 
aparatu planowania“ ; inż. V. Ha­
vel — „Planowanie terytorialne w 
ZSRR i u nas“ ; poza tym nowo- 
wnrowadzony dział inform acyjno- 
dvskusvjny, recenzje i dodatek b i­
bliograficzny.

W numerze 2 — 3 pisma „Obzor 
Narodohcspodarsky“ („Widnokręgi 
Gospodarcze“ ) z miesiąca listopada 
1943 r. znajdujemy interesujący ar­
tyku ł Th. Pistoriusa: „Rzem!osło i 
nasze zadan!a w zakresie handlu 
zagranicznego“.

Autor omawia we wspomnianym 
artykule rolę rzemiosła w gospodar­
ce narodowej, niedocenianą dotąd

i )  P . w yże j  a r ty k u ł p t. „P rz e m y s ł cze­
chosłow acki w  św ie tle  w skaźn ikó w ” .

zwłaszcza pod kątem możliwości 
eksportowych. Charakterystyczną 
cechą myślenia ekonomicznego 1 
planowania jest — zdaniem autora 
— jednostronne ocenianie możliwo­
ści gospodarczych od strony prze­
mysłu, a więc z wyraźną preferen­
cją zagadnień przemysłowych, a z 
pominięciem specyficznych korzyści, 
jakie może przynieść gospodarce 
(zwłaszcza eksportowi) wytwórczość 
rzemieślnicza.

Wyrazem tej orientacji jest nie­
znaczny udział rzemiosła w ogól­
nym eksporcie, przewidzianym w 
planie pięcioletnim, bo wynosi on 
zaledwie 1,Ł%> całości, a więc nie­
wiele mniej niż eksport produk­
tów rolnictwa (ponad 2%). Nato­
miast udział produkcji przemysło­
wej w całości wywozu szacuje się 
na ca 96°/o.

Jeżeli porównamy zatrudnienie w 
przemyśle 1 rzemiośle, co daje pe­
wien obraz odnośnie rozmiarów 
produkcji obu rodzajów wytwórczo­
ści i proporcji między nimi, to 
wspomniany wyżej znikomy procent 
udziału rzemiosła w  eksporcie sta­
nie się jeszcze bardziej rażący. W r. 
1947 zatrudnionych było w  rzemio­
śle (bez rzemiosła budowlanego) na 
obszarze całego kraju ponad 603 938 
osób, a w  przemyśle — 1.127.079 
osób (bez przemysłu budowlanego). 
Jeżeli od ogólnej liczby zatrudnio­
nych w przemyśle odejrwemy 61.253 
osób czynnych w rzemiosłach usłu­
gowych (które nie mają znaczenia 
dla eksportu) — otrzymujemy liczbę 
512 685 pracowników w rzemiośle, 
tj. prze=zV> ki liczby pracowników 
przemysłowych.

Jest rzeczą oczywistą, że pewne 
rodzaje rzemiosła mają charak­
ter nie wytwórczy, lecz np. remon­
te wo-konserwacyjny, że słabe w y­
posażenie szeregu rzemiosł w y­
twórczych nie pozwala na większą 
produkcję, ale w  bilansie handlu 
zagranicznego nie decyduje tylko 
iłość, lecz przede wszystkim war­
tość, wyrażająca się w cenie sprze­
dażnej. Na wartość zaś i cenę wpły­
wa decydująco ilość i jakość pracy 
włożonej w obróbkę materiału, a 
rzemiosło pod tym względem prze­
ważnie góruje nad produkcją prze­
mysłową i wyroby rzemieślnicze są 
bardzo atrakcyjne dla odbiorców 
dysponujących środkami finanso­
wymi.

Te wszystkie okoliczności świad­
czą, że udział rzemiosła w  ekspor­
cie, w  planie dwuletnim i pięcio­
letnim, jest zbyt n ik ły, nie tylko ze 
względu na jego zdolność w ytw ór­
czą, ale i ze względu na potrzeby 
bilansu handlowego. Bilans ten do­
tychczas nie kształtuje się korzy-
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atnie dla Czechosłowacji, a 1 w 
przyszłości zachodzi konieczność 
utrzymania bądź zwiększenia im ­
portu szeregu artykułów, zarówno 
spożywczych jak  i  urządzeń tech­
nicznych, surowców i niektórych 
specjalnych wyrobów przemysło­
wych. Potrzeby importowe pokryć 
musi w  zasadzie zwiększony eks­
port, a więc głównie przemysł, któ­
ry  z w ielkim  wysiłkiem stara się 
wykonać to zadanie.

Rzemiosło musi więc odciążyć 
przemysł, tym bardziej że posiada 
ono większe możliwości wywozowe, 
niż przewidziano w planie. Nie na­
leży oczywiście myśleć o produkcji 
masowej rzemiosła, które do takiej 
produkcji nie nadaje się i nie w y­
trzymałoby konkurencji z fabryką. 
Natomiast rzemiosło powinno rozwi­
jać swoje specyficzne właściwości 
produkcyjne, polegające m. in. na 
oryginalności wykonania i wyso­
kiej jakości wyrobów. Chodzi tu o 
wytwarzanie nowych, specjalnych 
artykułów, o dostosowanie się do 
gustów i indywidualnych zamówień 
zagranicznych odbiorców, a więc o 
produkcję zindywidualizowaną, któ­
re j przemysł nie może się podjąć. 
Zasada wysokiej jakości przejawia 
się w wykorzystaniu najlepszego 
surowca, w  obróbce technicznej, w  
kształcie wyrobów, a nawet w  ich 
barwie.

Jest rzeczą bezsporną, że rozdrob­
nione rzemiosło nie potrafi samo 
prowadzić skomplikowanego handlu 
zagranicznego. Konieczna jest orga­
nizacja nowego typu w  formie pla­
nowego tworzenia dobrowolnych 
spółdzielni rzemieślniczych, pracu­
jących na eksport i  powiązania ich 
ze specjalną centralą handlu zagra­
nicznego, która by w  ich im ieniu 
przeprowadzała transakcje ekspor­
towe, planowała produkcję spół­
dzielni, przydzielała surowce, udzie­
lała rad w  zakresie produkcji itp. 
Tego rodzaju centrala handlu za­
granicznego powinna być zorganizo­
wana w  form ie spółdzielni, której 
członkami byłyby poszczególne 
spółdzielnie rzemieślnicze. Spół­
dzielcza forma organizacji zapewni 
też wychowanie rzemieślników, po­
lityczne i gospodarcze, w  nowym 
duchu.

RECENZJE KSIĄŻEK społecznych. Udowodnił on, że sto­
sunki istniejące w  ustro ju  kapita- 

przed m io t i metoda ekonomii po- listycznym są stosunkami histo- 
Iitycznej — A. Leontjew. Nakład tycznie przemijającymi, w łaściwy- 

Spółdzielni Wydawniczej „Książka“ , m i ty lko  danemu sposobowi pro- 
Warszawa 1948. Str. 137. dukcji“ .

Spółdzielnia Wydawnicza „Książ­
ka“  przystąpiła do wydawania serii 
tłumaczeń prac wybitnych ekono­
mistów radzieckich z zakresu eko­
nomii politycznej socjalizmu. P ierw ­
szy zeszyt serii składającej się z 11 
broszur, a zawierającej zamknęły 
kurs ekonomii politycznej, stanowi 
tłumaczenie pracy Leontjewa,

Autor, znany ekonomista radziec­
k i i umiejętny popularyzator, na­
kreśla nam w  sposób łatwy i przy­
stępny obraz współczesnej nauki 
ekonomii politycznej socjalizmu. 
Praca dzieli się na dwa zasadnicze 
działy. Część pierwsza precyzuje 
przedmiot nauki i  omawia je j zna­
czenie, część druga poświęcona jest 
je j metodom.

Rozważania swoje rozpoczyna Le­
ontjew od stwierdzenia, że kamie­
niem węgielnym socjalistycznej 
teorii ekonomii było w ykrycie przez 
Marksa ekonomicznych praw roz­
wojowych społeczeństwa ka p ita li­
stycznego. Pozwoliły one nie ty lko  
na zrozumienie samego mechaniz­
mu społeczeństwa kapitalistyczne­
go, lecz pozwoliły przewidzieć 
kierunek dalszego jego rozwoju. 
Rozwój każdego bez w y ją tku  spo­
łeczeństwa kapitalistycznego idzie 
po l in ii narastania istniejących w 
nim sprzeczności prowadzących do 
nieuchronnej w a lk i klasowej, k tó ­
ra z kolei w pewnym stadium po­
woduje objęcie władzy przez pro­
le taria t i upadek kapitalizmu. „W y­
krycie prawa ekonomicznego roz­
woju społeczeństwa burżuazyjnego 
— jak pogada Leontjew — stano­
w i głębokie, naukowe uzasadnienie 
komunizmu“ .

Z punktu widzenia ogólnogospo­
darczego nie jest rzeczą obojętną, 
w  jak im  stopniu rzemiosło party­
cypuje w  wytwarzaniu produktu 
społecznego. Podniesienie stopy ży­
ciowej zależy w  znacznej mierze od 
ustalenia właściwej pozycji dla 
rzemiosła w  gospodarce narodowej.

S. W.

Omawiając dalszy rozwój eko­
nom ii politycznej autor podkreśla 
olbrzym ie znaczenie prac kon ty­
nuatorów Marksa i Engelsa z Le­
ninem i  Stalinem na czele. Myśli, 
które oni- wnieśli do skarbnicy 
marksistowskiej teorii, podniosły ją 
na nowy wyższy szczebel, dając 
w nik liw e narzędzie analizy i  rozw i­
jając działy dotychczasowe.

Burżuazyjn i ekonomiści-klasycy 
osiągnęli w  szeregu zagadnień po­
ważny dorobek naukowy, lecz dro­
ga do w ykryc ia  prawdziwej istoty 
zjawisk ekonomicznych była dla 
nich zamknięta, ponieważ tra k to ­
w ali oni burżuazyjne stosunki jako 
wieczne, naturalne 1 niezmienne. 
Marks pierwszy zastosował zasad­
niczo inne podejście do zjawisk

W dalszym ciągu pracy Leontjew 
przechodzi do szczegółowego omó­
wienia przedmiotu nauki ekonomii.

W sposób zwięzły i  przystępny 
autor analizuje pojęcia produkcji, 
pracy, bytu społecznego, s ił w y­
twórczych itd. oraz typy stosunków 
produkcyjnych, a mianowicie: 
wspólnotę pierwotną, r ie w o iric - 
two, feodalizm, kapitalizm , socja­
lizm. W zależności od tego, ja k i 
jest sposób produkcji w  społeczeń­
stwie, kszta łtu ją  się wszystkie inne 
warunki.

Ekonomia w ujęciu socjalistycz­
nym jest nauką badającą nie tech­
niczną, lecz społeczną stronę pro­
dukcji oraż wyjaśniającą prawa 
rządzące produkcją w społeczeń­
stwach na rozmaitych szczeblach 
jego rozwoju.

Kończąc rozważania o przedmio­
cie ekonomii autor podkreśla do­
niosłe znaczenie radzieckich badań 
naukowych dla rozwoju nauki eko­
nom ii w  skali ogólnoświatowej 
oraz praktycznych poczynań naro­
du radzieckiego.

Drugą część książki poświęca au­
to r omówieniu metod, ja k im i po­
sługuje się nauka ekonomii po li­
tycznej.

Opierając się na wypowiedziach 
Marksa oraz na interpretacjach i 
teoriach Lenina i Stalina autor u- 
zasadnia, że „cała istota przewrotu 
dokonanego przez marksizm  w 
dziedzinie ekonomii politycznej 
związana jest z koncepcją mate- 
ria lności św iata". Materialność ta 
polega na tym , że „św ia t rozw ija  
się według praw ruchu m aterii i 
żaden duch świata nie jest mu po­
trzebny“ . Z  powyższego założenia 
wynika, jak podkreśla Leontjew, 
zmienność wszystkich teorii ekono­
micznych i uznanie, że proces pro­
dukcji odgrywa w  życiu gospodar­
czym rolę decydującą.

Dużo uwagi poświęca autor k ry ­
tyce metody abstrakcji w  ekonomii.

W końcowych rozdziałach pracy 
znajdujem y um iejętn ie przeprowa­
dzoną in terpretację „poznawalno- 
ści św iata“  w  ujęciu m ateria lizm u 
filozoficznego oraz omówienie za­
sadniczych cech m arksistowskiej 
metody dialektycznej współzależno­
ści zjawisk.

(M . C J
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Ważniejsze uchwały dotyczące rol­
nictwa od 1938 — 1946 r. Ogiz-siel- 
chozgiz. Państwowe Wydawnictwo 
L iteratury Rolniczej. Moskwa 1948 r. 
str. 640.

Książka, napisana w języku rosyj­
skim, zawiera ważniejsze uchwały i 
zarządzenia ż zakresu rolnictwa 
Związku Radzieckiego z łat 1938 — 
1944, a nawet do lipca r. 1947. Za­
wiera ona również całość pięciolet­
niego (1946 — 1950) planu odbudowy 
i rozwoju gospodarki narodowej 
Związku Radzieckiego, co obrazuje 
stosunek rolnictwa do innych gałęzi 
gospodarki narodowej.

Książka składa się z następujących 
rozdziałów: I  Ogólne uchwały, I I  
Stacje maszynowo-traktorowe i pań­
stwowe gospodarstwa rolne, I I I  Ko­
lektywne gospodarstwa rolne, IV  
Produkcja roślinna, produkcja zwie­
rzęca, V Sprzęt plonów i obowiązu­
jące dostawy produkcji rolnej.

Treść książki dokładnie zapoznaje 
z obowiązującymi zasadami socjali­
stycznymi w  Związku Rad Łęckim 
odnośnie organizacji pracy, je j w y­
nagradzania, wykorzystywania środ­
ków produkcji, dynamizmu rozwoju 
produkcji oraz wprowadzania no­
wych zdobyczy techniki w  rolnictwie.

W nikliw y czytelnik potrafi sobie 
na podstawie aktów prawnych za­
wartych w  książce urobić jasny ob­
raz wzajemnego stosunku państwa i 
rolnika w  Związku Radzieckim.

Rachunkowość gospodarstw w ie j­
skich. — Prof. Ste'an Moszczeński, 
Warszawa 1947. Państwowy Instytu t 
Wydawnictw Rolniczych. Str. 455, 
Biblioteka Puławska — Seria prac 
społeczno-gospodarczych, nr 98.

Zmarły po wojnie prof. Moszczeń­
ski był naukowcem w ielkiej miary, 
czego świadectwem są dzieła jego 
tłumaczone na obce języki. Wprowa­
dza on po raz pierwszy metody sta­
tystyki matematycznej do rachunko­
wości rolniczej. We wstępie do I  czę­
ści podręcznika wydanego przed w oj­
ną: „Podstawy organizacji gospo­
darstw w iejskich“  powiedział:

—Chciałbym, ażeby wszystko było

zmierzone, co się da wymierzyć, a co 
jest niewymiernym, stało się w y­
miernym. Dopiero po dokonaniu ta ­
kiej rewolucji naukowej możemy się 
spodziewać niepohamowanego postę­
pu w ekonomice gospodarstw w ie j­
skich. — Ta idea przyświecała mu 
do końca życia.

Omawiana przez nas praca została 
wydana po jego śmierci. Nie posia­
daliśmy dotychczas ani jednego pod­
ręcznika rachunkowości na poziomie 
akademickim.

Książka prof. Moszczeńśkiego da­
je poc ątek pracom w tej dziedzinie, 
choć nie jest oparta o zasady socja­
listyczne. Jako materiał naukowy, 
przedstawiający historię pojęć i  me­
tod rachunkowych, przysłuży się nie­
wątpliw ie ludziom nauki przy opraco­
wywaniu nowych zasad rachunko­
wości.

Książka zawiera rozwój rachunko­
wości począwszy już od dziejów sta­
rożytnych. U jmuje definicje pojęć 
rachunkowych. Przedstawia podział 
składników majątkowych, ich obrót, 
spis i wycenę. Zajmuje się kosztami 
własnymi, m iernikami sprawności 
produkcyjnej, zamykaniem  ̂ ksiąg, 
prelim inarzami i  kalkulacjami. Szcze­
gółowo wskazuje zasady prowadze­

nia rachunkowości podwójnej i  po­
jedynczej. Podaje metody staty­
styczne w rachunkowości rolniczej.

K. D .
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